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W KruwmzA.N grodzie 1 zgiełk i zamieszanie 

W nm rad i  zamkowych Kunigasów poczty 

Bajoras słoja, zbrój im ludu tłumy 

Konic rżą ,  wyją psy i gwarzy ludzie.
Ale nic poznasz pou id i  czołach, z mowy.
Co id) przygnało, oo lulaj spędziło.
S to ją ,  nic jako na l lg : zwołani,

Nic na wesołą u c / lę ,  ni na wojnę,

Nie jak kiedy się ze zwyrięzlwa cieszą,

] brańcvw palą, vielkiin Iłogóm Litwy.

Na ich obliczu, zwycięztwa radości 

Nie znać, m żądzy łupów ani boju.

Twarze irli blade i usta ich drząc‘\

A oczy raz wraz na zamkowe i wiry 

I. Nowogródek.



Z trwogą, nadzieją, Izami sio podnoszą.— .

Jedni upadł, na wałach znużeni.

Jakby z dalekiej tylko co podróży,

(iłowy oparli na żylastej dłoni,

Drudzy cóś radzą , cóś pocielm gwarzą,

A gdy się sługa przybliży zamkowy,

Milkną i pa trzą , czekają i idą

Przeciw słów |ego, żebrząc-eni wejrzeniem.

Jak gdyby wieść nu przynosił żądaną—

Straszną? wesołą? ^ i e  poznasz po licu—

Cóż to ,  czy sąsiad stos wojny zapalił?

Czy z ruski,.), wieści złe,1 przyszły wyprawy?
Czy Duńczyk na brzeg morski wylądował,

Czy Mongoł w Jdlwe j Ruś z ogniom; kroczy?

Co* ich spędziło? Czy łupu nadzieja?

Czyli potrzeba obrony od wruga 
I czemuz wszyscy pospuszczali głowi 

Ciągle palrzając ku bram ie zamkowaj ?

ii i )

O ! nie strach "  iijny spędził Kunigasów 

Z Zemajtys, K u ru ,  z Rusi i Jaćwieży—

Cios poszedł Litwą —  Ryngold wielki kocili;—±
I jak w posuelię pożar błota pali 

Ognistym pasem , sumie ioraz dalej, 

lak  wieść leciała skrzydly sokolcmi 

Przez siedem puszczy, aż do siódmej z iem i;

I wszyscy wstali i miecz biały wzii,li, 

ł szt k na głowę i puklerz do ręki.
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Siedli na kan ie ,  dzień i not jechali.

Aż do Krywiczan grodu sio dostali

A hcngold kojial, ciężko, jak /wierz lesii ', 

Ktoiugo strzelec srogg raną zwali,

SiijS nni weźmie nie wyn.awszy życia 

Konał i skonać nie, mogi olhrz m siar;

1 z Nowogródku, oo lo/.a Aup.ęcia,

Iłiegl głos po l ituie w- glah puszczy i lasów —  

Jhngold  um iera—  tu c l  padał od trwogi;

(Idy Hyngold um rze , wnet odżyją wrogi,

A L iiw a , która oisuaj w, silnej dłoni,
    _    . -------

Na sto io/.|i<tdinc, i / t ś c i  rozerwana,

Bezbronna slame sąsiadom gospoda,
  ' ■  ; 1 ■

J asiwiskiom koni Mdgulow i Lactiów

11

Szła wieść jak Mdr<m 1 n la d a , az de morza 
A kędy przeszła , t,wur?c pobielałe 
Zadrżały ręęć'; serca z a s t u k a ł ,—

Slarć^ schylili ku nććłgilóm jp $ v y ,

Młodym oszczepy w rękach się zachw ia ł; ,

A matki dzieci do piersi tu lii\ ,

Jakhy już wuśeia wojny się sUtKfzyły. 

vt ztmikach wały sypali Baioras,

Bo Kicmaćh '' luki gięli, smotęc strzały 

Wszędzie milczenie g łuche, smutek cichy.

1. .Wór.
‘i .  W M.łdl



A Kunigasy, Bajoras ciągnęli 

Do N o w o g ró d k a z a n ik n ą ć  ojcu oczy, t 

Zobaczyć kogo posadzi po sobie1,

Któremu z synów odda miecz i 'Czapkę 
Którego Krewe butowi ogłosi.

J cicho było w Litwie jak prźed mirzą 

(idy niebem ciągnie czaimy obłok zdała,

Milczący jeszcze. Słońce świeci z góry,

A oczy łudzi palrzą już  na chmury;

I widzą b u rz ? , Hoy przyjdzie przed nocą.1

W hrywiczan grodzic, na zam ku , na górze,
W  największe, izbie, przed ogniem gasnącym,

Byngold spoczywał na niedźwiedziej skórze.

Nie olbrzym R yngold , nie Kunigas wielki,

Lecz starzec bliski stosu i mogiły 
1 i ulać było w bladej jego twarzy,j,;

Jak gasło życie, siły uciekały,—

Bo w twarzy ludzkiej maluje się dusza,

Jak kwiat nadbrzeżny w przezroczach j. ziora.

I widać było, jak płomień żywota 

Czasom się wzmógłszy rumienił jagody,

Poruszał usta i oczy zapalał,
To znów p m g a s a ł ,  i oczy zmrużone

Mdłym wzrokiem patrząc w 'Wgęliód wieczności stronę,

/d a ły  się, żegnać świat t e n , witać drugi.

Byugold u in r r a f ,  jak żył w ciężkim boju,

1 po nad łożem, na Klórćm spoczywał,
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I>u« li jego walko z ciałem jeszcze loczyt.

On rwał się ociec 'lo ojców krain),

A długiem życiem mestargane ciało, 

i\azad na ziemię, na świat len ściągało.

Lecz jnż za walką, widny był zgon bliski, 

llo coraz rzadsze zgasłych oczów błyski'

I coraz ciężej słowa z ust  się rwały,

Jak  dropie w polu sjiłoszone, co długo 

Skrzydłami miecą, nim w górę. podlecą.,

Itęce olbrzyma zimny pot oblewał,

I już po biały miecz ów nie sięgały,

Którego podnieść aniby zdołały:;

Okiem me wzywał towarzyszów boju 

Uchem nie czekał rychło róg zadzwoni,

Konał milczący na W schód poglądająe,

Skonać nic mogąc, a skonać żądając.
,

—  Syuow zawołać —  synów !t4rzekl nareście 
Podnosząc głowę po długiem milczeniu;

Niecli przyjdą lulaj i Montwiłl i Trajnys,

Niech Mindows przyjdzie. Gdzie synowie m o i!—  

Wyrzekł i skinął —  znowu padł milczący,

Znów na W schód patrzał oczy zamkniętemu 

W tern we drzwiach czarna zadrżała zasłona, 

Wzniosła się", Montwiłl wszedł, za m m  opadła 

Zadrżała znowu, i Trajnys wszedł drugi,
W str/.ęsla się. jeszcze- i Mmdows najmłodszy 

Z braćmi jirzfed ojca loże sic przrblizyl.



Mindows, którego Ryngold przyznał synen 

Choć z niewoli,lcyoritskiej się urodzi*,‘

Najmłodszy v iek iem , iiajv>żs^y i postawu i 

Co się przy . 'braciach jak jastrząb wydawał 

W wróbli z pod strzechy wyploszonem stadzie 

Mindows Ryngoldów syn , w którego oki 

I51ysz»/.ala żądz# bo ju , krwi piagnienie,

Nienasycona d u m a , wzgarda ludzi, 

krosty jak  sosna, silny jak  dąb siary.

Mądrv jak Zallis ' ,  którego czczą w L.lwie.

W z\fecy trzej padli twarzą piv.o<l ollirzymem,

1 szaty jego kraje całowali,

J żalośnemi jęki go witali;

Ale Izy w oczach żadnego nie Byk,
Tylko w Moidowsa oku rosy kropla 

Świeciła je d n a ,  Samotnie zwieszona.

— Powstańcie.—  Ryngold rzeki; wsiali w mikzoniu, 

Jeden drugiego póżera oo//m a,

Stoją; a radzi rzucić się na siebie:

'lali u l i  menawiśćrwzajenina rozpa la ,
C leni glos Ryngohla w uszach im zalęlni.—

Starzec się podi ósl i oparł na dłoni,

I oczy wlepił w synów, resztą ognia 

Rlonące jeszcze.—  W idzicie^ rzeki zeieiia.

Mnie czas u n i i ś r a i , dzisiaj jeszcze może

i. w
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Z ojcami hiydę, wti jW scltodniej krainie.

W am  Lilwa na Irzech. z'Czy ją roz.edrzocie 

•lak jtsv zbroczoną skó.., po niedźwiedziu?— 

Mów, Mon Witt slttfsfey, co / ty  zrobisz z ULiłwji ?

—  Ojcze m ój,  panie! rzeki, J a w a  sp<>k.iji,a,

W rog i 'je j  w jamach dyszą przeslraszone—

Aikl nie napadnie , m kl dla nipie nie groźny,

Spokojnie będę po tobie panował.

Z zamkn do zamku przejeżdżał na Iowy,

Od kmiigasów pobierał daniny1—

Z Ilusi ni. srebro i fulra piźymosą,

Z nad morza liędą s la^twory burszlyim,

I białe miecze i błyszczące zbroje s

Spokojną , oddani synom Jal.yę twoje

Kiedy już liogą ni sięgnę sirzemiem;.,

"  dłoni łnkn napiąć nie polęatię,
Ani osze.zejieni Strzaskać łba wilkowi.
i\io mi nie brakn ie!— Tuż żonę dzieci

Bogowie d a l i , dn> Starych pociechę.

A ła tw a moja rozkwitnie w pokoju, 

Bo jej wróg dotknąć, nie będzie śmiał długo.. . .  (

Byngold srebrzystą polrząsl t\lk< głową 

I szem rał— Pokój o pokoju marzy, 

k o n a e b , daninach , o żonie i dzieciac’.!
Ś lepy !— Z pogardą twarz zmarszczoną zwrócił, 

znak a Trajnys, no bracie jaj mówić.

1 o



— Ojcze! twojemu nie dam spocząć mieczu, 

Póki mc zgromicThulnych Kunigasćm.

Póki zaległych nie ściągnę haraczów,

.Mojej nad sobą mc uznają władzy.

W ie m , twemu sercu gorzćj holą swoi,

Co się z ohcemi łączą.' niżli wrogi 

Ja- ich pogniotę,- J każdy z wydziału 

Co rok przyniesie i pokłon mi winny 

I dań zaległą. — Nie dam się im burzyć 

J wiązać z sobą i z nieprzypicioly,

Jedną pić w odę;— własną krew rozlewać 

Nie zasnę, luku nie zd ipnę  z ramienia,

Póki na Litwie sam nie będę p a n o m !

«
Ryngold wzniósł głowę, słuehai głosu syna 

[ oczy ldaskiem żywszym mu jaśniały,

Psiarni ruszał i dłonie mu drżały- - 

Mówił, on s łu ch a ł ; skończył, spuścił głowi,—  

- Ty to dokonaszv rzek ł ,  T r a j n s !  ty sialu 

T y !— I znów z wzgardą oczy precz odwrócił 

Kądziel prząść tobie i nóció piosenki,
A me imecz biały i luk brać do reki,

Nie za haraczem złych śeiga« poddanych.—

Spojrzał,  a ihindows oczv iskrzące 11,

Ojca wzrok spotka!— -lecz milczał ponuroN 

i\ię 'me rzeki — Tobie keiL-y,—  Ryngold cicho.'

i<>
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—  Napróżne słowa, Windows mu odpov le,

Po czynach me/a znać, a mc po mowie 

Pali z ,  ojcze, widzisz tę' głownię* .z ogniska,

B io rę ,  druzgoczę, tak wregó'w polani..,

- Jako (o drzewo! Oto miecz twój biały,

■ / J o  go uiez.ję li .e’. dźwignęło ramię—

Milicz to olbrzyma, władam nim jak kłosem 

I Iliada ladóm lia któreggw wzniosę.—

1 Iz 11 < ■ i ł miecz, umilkł ]P  ogolił wsud z posłania 

Drżący, lecz siły dobywszy ostatek,

A w oczach jego tyle życia było,

Jakbv nie. konał, nic pairzal przed chwilą 

W  Wschodniej krainy otwarte m u wrota.'

—  lyś  m u  iiio| pr.iw> ! k m k n ą ł , ty następca 

■ m dość wydziałów. -T o b ie  Litwa cala.—
Chciałeś^ pokoju , lontwHł jJi iedź na L im ie ,
Stara  stolica m oja ,  Kicrnów toliid, ‘

Cliociaz na Litw ie i starym wiernowie 

i\u ma sjiokoju u nas i nie będzie!

Lecz gorszy wydział na samej granicy, 

h e d \  co chwila palrz.ą uajezdiiie\

Nie dam Jaewiezy-- Lach ci zasnąć nie da 

iNie dalii krew iczan , Mu .Hiisni zagląda,

Am Luronow, po których jnż Aie.mcy 

Łakomą rękę zdała wyciągają,

Chciałeś pokoju! myślisz o pokoju
5!



Lecz kiedrż .w Lilw.e bytu nam spokojnie?

Weź Kiernow, Niemiec rzadki gość \v Kiernowu 

Z zoną i dziećmi przesiedzisz spokojny 

Czasy najazdu i .granicznej wojny.

A kiedy twoją najadą dziedzinę,

Masz się gdzie chronić , znajdziesz gdzie ucick.u 

Ty, T raj nys, lidusz bój i żądasz boju—

Weź Żm udź, Ik.joras możni są na Ż nu idz . : 

będziesz lam z menu walcz;.I o damny, 

l patrzał hy się z Niemcem nie wąchali,

Tohte, Mindowsie, miecz m ó j ,  bitwa ca . , . /  

Potrafisz hardych utrzymać lenników,
A karki krnąhi ny - l i j a k * d r z e w c e  zgrm holae. 

Tyś po mnie p anem , bracia ei poddani—  

Słyszycie;! Kicdyv na wojnę zawoła,
Siaty m u do b o k u , jakbym ja byt żywy, 
f w'olał na WaS. tbmlows syn moj prawy 

Ro w niego moja przelała się dusza,

On miecz moj podniósł i nie puści z d łon i.—

Chciał mówić, upadł na twarde posłanie,

Sił mu zabrakło , tylko wskazał Krewie,
Aby ze skarbcu płaszcz i cizapkę nieśli, 

Znamiona władzy. Naglił do pośpiechu,

Ro już mu brakło głosu i oddechu,

I życia reszty, ciekły jak z naczynia 

/ 'n i e g o ,  woda lejąc się , '-ucieka
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Monlwill z T ra jn /scm  milczący stanęli 

Pierwsi, ' raz w życia na sielue spojrzeli 

Baz' nienawiści, zazdrości i gniewu, • '

Szukali w solić  swych myśli,  przeszłości,

—  Zwołać Ilajorowy; ryczał hyngold siary, >

Niech Kunigasy, hohlowmrw moi,

B.ijoras ś p i e s z ą ’ d o  mnie i Smerdowie—

Niech przyjdzie K rew e— ra n  wasz, schylcie głowy 

.Mnie czas do ojców, ja  dos\ó walczyn-m, 

l 'owracam do nich! Zostawiam Mam s\na,
i ,

On pan na L i tw ie , jem u miecz oddałem,

Mieczem on moim huntownych ukarze.

Padnijcie przed £ii)ri, i bijcie mu czołem.— -

I izba cała llmnem zaczerniała,
A wszyscy padli i czołem mu bili.
Krewo Niążęeą czapkę nań nałożył,
Płaszczem osłonił młodzieńcze ramiona,

*« J *. * r
Ojciec miecz oddał.—r n  rwsi wstydem złam 

Bracia mu dum ne kurki uchyMi,

Ale nic dusze. Duszami szarpała 

Zazdrość co gorzej mż Poklus rwie serce,

Kurzej niż wilcy dzicy szarpią ścierwa.

Windowe dum nem  pojrzał po ni<h okiem 

Jak niewolników zmierził wzgardy wzrokiem,

I łiołd jak  winny od braci przyjmował.
2 ‘



Krcwe Krcwrjfa przed iwrola zamkowe

W yszedł, i wolał cisnący.u sic tlunióm

Imię Mindowsa'; na dępcy.—  Schwycone

Z ust do u .d , strzałą u.. Litwę leciało,
1

Aż się o morskie obito gdzieś brzegi,

I na Wierzchołkach slaiych puszcz s/;umia!o
„„  rdn/żobtód ymigńmd ilp-aZ

A w izbie konał Ityngold, olbrzym siar) ,

Jak g ih ln  z mieczem oddal resztę żyei,.

Tak gasnął prędko.—  1 na W schód palrzająe. 

Wyzionął duszę wielka Poleciała
' ’ , 1 * ■ ijNa .Wschód sokoli ni skrzydłem W OJCOn kraju 

Spocząć po bojach—

— rMindÓYys ii nóg jeden 

Klęczał ojcowskich i 1’ekę całował,
Klora już z im na, bezsilna leżaki—

Martwa na wszystko, na wszystko skośniala 

I tknąwszy miecza nawet nic zadiżała.
P . 1 . : 1

Miudows śmiertelny jiol ociera, z ezota,

I oczi zamknal zagasłe na wieki.

—  Teraz, jam  p anem , rzekt do siebń wstając.—- 

Spójr/ał po braciach.— Ja< z oczu im błyskał.

—  I biada zd ra jco m , dodał, zdrajcom biada 

Bo miecz ILngolda nm będzie próżnował,

On n ie m a  pochew, abyś się w me sebo,..d 

Krwi pragnie! Dawno jłfrj już me kosztował*!—

30
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A brnoia stali.-, palrzali na siebie,

Ręc<*. spuśc il i , czoła krwią oblane,

.W styd  i gniew w Hildy pngią], jako morze 

[kurza najiża lalami gęslemi.

Milczeli, ale dusze ii li sjc r\vaiv 

Zernsla, ta rgane—  Styli i srunęli 

Wzajean nil siebie.—  Zasl©u,( zadrżała,,

Wyszli obydwa.—  Mindows rzucił okiem, 

Dójrzat przeszłości; na Smerdo zawoła!.

•— Tikinuet L rzecze, idź, ślecli braci kroki 

Oni nie darmo za ręce* się wzi.li 

1 wyszli zgodni.—  Oni knują zdradę,

’liej na niob oko. Znam ja. moich ]traca,

I w rugów, eo ich nie- lękam się tyle.—
Z (amlenu w polu spoluam s i ę , zwreiężę—

Oi w domu , we nie , g.iwśe będą jak szczury 
Drogą spolw.jność —  i wierno je lenników 
Ziołem psin swojont, laski obielnioą.

Ślad w siad za niemi.—  V liisYly uslvsz\s/,

Nie. wieść o zdradzie, ale domysł zdrado,- 

Do mnie powracaj.— -Lekarstwo na zdradę 

1* reku manwódluo —  Ja ich usj>okoję.—

ikiims- głową s] mąl i na sercu 

llękę -położył i zrdkua.l z komnaty.

Mierny.
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\ \  Krywic/ a . grodzu*, ua z a m k u , na górze' 

Wielbi stos plonie, na slosiej3 olltrzyma .•

Ciało Ryngolda, «>, go wróg nie pQ»%I,

IMoiriień pożera ; i serce m u mężne 

Wyjada naprzód , i mądia mu głowę.

Wypala po lem , i ręce m u silne 

krępuje  więzy i ua piersiat h siada,
W oczy zagład,i, źrenice wyjada.

.Niema olltrzyma I .poleciał duch jaga 
lh> ojców k ra ju ,  zloiomi skrzydłami,

Na białym koniu żeglował p iztz  c lm m n .  

Widział lud >vszysl«k jak na W schód wędrował 

A sokol przed nim leciał złotopióry.

Ogary za n i m , za nim niewolnicy.

Widzieli wszyscy, jak  g o 'o rsz a k  duchów 

We wrolach ze CZCia, z'.radością przyjmowa,, 

Jak siaty k im as z długą: srebrną brodą 

Bęltę mu dawał, jak k ie rnas ,  dąb Litwv, 

kouia powstrzymał i całował w głowę,

1 |ak Egloua na i-ztdo olltrzyma
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Sypała kwiaty i błogosławieństwa.

Widzieli wszyscy, jaJk w ojców orszaku 

Na wieczne Iowy i szczęście wędrował.

S u lm k ,  Im in u s , w iedli 'go  pod ręoe,

Złoto doii czarę Ahisu przepili;,

A na cześć jeg&. Blirlynikas stary 

Spićwał pieśń d ługą, jak Niemen z Wilija 

Wszyscy ojcowie w nulczeniu słuchali,

Głową wslrzasaii i w ręce plaskali.

Widział i śpiewał Tilnssuii - ludowi,

Jak Hyngold ojców po kolei rata),

Jak go ojcowie z kolia witali,
1 jak z Morgami 2 poskoczyl na lo\\\

Z lukiem na barkach i oszczepem w reku.

Windows stal jeden przy oj.c6vyg.kim s tosu ,
I

liraci nie było. Owi czoła skryli,

I oczu na świat, pokazać me śmieli.

W zakałach zamku bezsilni udedh ,

1 o nieszczęściu swój a rozmyśnui.

1'ii'rwszy raz odłogi dziećmi być przestali, 

Zeszli się b rac ia , Montwill zt Traji.ysftm, 

ł nienawiści wzajemnej żaby li.
Wspólną pałając? ku .Mindowsu hralu.

—  Ttftj-jfi y s ! rzeki M on la i1!, pora nam o śMSbii: 

1'omyśleć, bracie:!*1 Na łożu śmierlrlnem

1. Kapłan pogrzebowy.
2 . Dii e h  y s z  cz  I i w r .



Ojciec postradał i serce i.głowę-,

[)al mię,oz .obcemu, ^'uidowsa nas tęp cą ,

1 naszym panem-'ogłosił po, sobie . ' - 

Rędziemże cierpieć i połknąwszy wzgardę, 3  

Zostaniem jego sługami na zawszeV 
Nie, TrajnySs myśmy prawa krew olbrzyma— • 

Mindows tiie- brat n a sz , :'Mindows syn nieprawe, 

.lenni nam slużeć, nie nam sehyluÓYglowy. 

Rędziemże eitrpióć? ;Nam Litwa nas poły,
Tobie —  m nie ,— Jemu służba 1 niewola.

Ojciec już duszą nie na tym był św.ecie,

Kiedy- dziedzicem cudze wybrał dziecię.

Oamyż lak zostać? Trajnys ! powiedz bracie I— -

—  Chciałem c i ę '0  to zapytać, Monlwdle,

Czy seierpisz dzieci swoje poddane.nu,
1 siebie i. jarzmie.—  Cóż ci po Kiernowie 
J brzeżku z iem i, w której n e  panów a*v 
Lecz jęczeć będziesz musiał i rwać włosy, 

Ojcowskie ziemie widząc w obcych ręku.

W ie m , rzekł po chwili, ty mnie nienawidzisz,

Ja ciebie z Iwemi.— Lecz na bok niezgod), —• 

Nam Litwę trzeba odebrać mu wprzódy,

A polem w rócim , gdy zechcemy, znowu

"V* dawną n ieprzy ją /i , , w braterską nienawiść.—

—  Cn poczniesz? Monlwih mówił bratu cicho, 

Co pocznieszV ee]iaćh\ nam do swych dzielnic
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1 zebrać wojska i napaść Micrtłowsa,

Nim się wytrzeźwi szczęściem upojony 

Zan.m <1.0 niego głupli lud się zbie/.y.

Swoich z kiernowskicli włości prędko zbiorę 

I min się o nich dowie, l.i przylecę, .g 

Znam zamek, rafii# lu od młodości znają. 

Otworzą wrota , napadnę j zgniotę.i 

Ty z swemi przybądź na czas Zinudzimiim 

Marti na wpół Litwa cala, pęta jem u,

Luli śm ierć , na którą niewolnik zasłużył.—

,r A Trajnys mnezał i potrząsał głową.
- Zla bracie rad a ,  nim ty do lćiernowa,

Zamm ja na Żmud/, dohie-gę, on z rą c h a  

Go go z ląd czeka. Ty nie znasz iMindowsa: 

Wzrok ma sokoli , a rękę Ollirzyma,
SpOjrzy, przeczuje, zabije nas obu !*»•

Zla rada Montwiłl' —  A jeśli laji mmc

Nie, weznuem zam ku, nie. chwyeim go w jamie.

Myśmy zginęli, on nam nie przebaczy.

Z mm Kunizasy, Itajoras, lud wielk.

Z nami kto pójdzie?? Zla rada i—- ł  cicho 
Jął mowie Tra jnys.-—Nu co wojsko zb i u \ 
Daleko jechać , długo Się sposobi*'-,

Gdy wszyslko można' In i zaraz zrobić?

I,y masz przyjaciół, i u mnie są druhy,

Do nich idź, rękę wyciągnij, pomogą. a 

Windows prz'.ja<iól n ie m a  w ca h m  dwoi/i ,



I nikt no nie znal do wczoraj, nie słyszą , 

Ze liyl na świecie. Zmówić sir ze sw e m i; 

Mmdows spokojny, on pogardza nami.

M.śli, M  .i11̂  uas zdeptał jak  rolmlu, 
głowy podnieść nie będziemy śmieli.

\ n o  ciemna, Monlwdl, lr.jlepićj usłuży ' 

Miecz ostrv w ręku. - Czego czekać dluzćj * 

Dzisiaj go i w i (  , i paskudne ścierwo 
Krukom wyrzucić za mury zamkowe !—

27
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 A Montwiłł mriu /.ał —  Czy znasz ty Mindowsa?

Cli)trv jak sa rna ,  co się psóm wywija—

Wiesz h , czy da się w łożu zamordować,

.lak stary niedźwiedź drzćnuący w barłogu.

Co nic nie słyszy, śniegiem otrzą.nioiiy ?i 

Cóż, jeśli c b \ b i m K t o  liant ręlrę p o d a v 
1'asć będzie tylko, dać pod nogi głowy.
1 czekać stryczka tuli cię/k.ej niewoli 
Nie miinip wojska; pV/yjaciół ratunek,

Krucha ffcdporay nie ruszaj j e j , cala,

Ledwie ią dotkniesz, w proch sic rozsypała

—  A suatny złoto, s.rehi'0 ruskie mamy—

Miecze i zbroje, konie , niewolmki,

Kupnu pi/\jaciók,e Kupim pomocniki.—  

lak  mówił T ra jn y s— Monlwdl niedowierzał,

Milczał, lo m rucza ł— Jechać nam do ( lelmc 

i zebrać wojsko i z wojskiem uderzyć.
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— iVa co nam wojsko, ha jednego człeka? 

W sty d , Monlwili. nas dwóch . a on jeden samy. 

Tyt masz trzech synów.— -jXa zamku nas dzieli 

Dwie ściany ty lko ; slraż .co u drzwi czuwa 

Trudiioż m u  życie, dzis,,odebrać jeszcze 

Idź ty do swoich, ja  pójdę za swemi.

/b ie rzm y przyjaciół, a nim Stos ojcowski, 

Dogaśnie, drogą rzneim nań oliarę,

Pójdzie na Iowy z ojcem , - u lnl,lenieć!

L eph j lam je m u ,  szeptał Trajnvs cicho,

ISa co n am  c z e k a ć , czego zwlekać dłużej':

Zeby on stosy do wojnę zapiiti.,
Zgromadzi! ludu , zamki poosadza.,

Juij.il j irz-.jaciói, ujaj Kunigasów—

J nas l iez l ironnu  li w z ią ł , ja k  w* gcii‘"ździe ptaki 1 

J am  widział w  o c z a c h , o n  i i i ,  hęd/a.. czoka!,

INie będzie lial s ię ,  namyślał i zwlekał—

My go m # wezonom, on na nas uderzy— r 

1 nie czas b rd z ie ! Dziś, dzisiaj Muiilwille, 

Dzisiaj lub nigdy.;— ‘v(<> ma jn lro  w rękn : 

.futro:1 A jn lro  on zaliić nas może!—

Dobrze, rzek! Monlw'11, idę Kunigasów
r _

Z a k u p i ę  s o b i e . — - T y  n i e  ż a ł u j  s r e b r a ,

Podarków,- 's łodkich  słów i ob ie tn icy .—

Spojrzeli w ocizy s n b r  i odeszli, 

l ołia siali miłc/siry na progach, '

I  t a k  m y ś l e l i  y A s w y c I i d u s z a c h  o  s o b i e .



«^Ł[/aUvć Mindowsa i Moniwilla zabić 

Mnie L ib ra  cala. na en ui;\ się dzielić ? -  

A ',!oi11will mvślaJ-  -Mindoyys syn niewawy, 

T r a u n s  nmj młodszy, niechaj giną razom,

'dam ja lr/ocli synów, im mnie krai cały—

Za jcdnćm tićęcictn dwmjr pozbęm wrogow.—

| gos/di oba a in m n a s  w j r z a i  

Z zakała, w kiórym wysluc-liai rozitmyy,

Kimał sic. pali/.aja.i.. za odcbodza.conu.

—  Nie lobio L ib ra ,  rzek i , Tli lobie p a n ie ! 

Mimlows luiuigas. , Ntó n a m  z nim sic im cr/ \ć ,  

S m iirć  dla w as obu ,  s io s '  i mogiła.L ' ‘ -  ł *
hk im as  ogień znalazł pod popiołem—

Cydzie do pana , uderzy mu czółen 

i powiT- wszrslko. Nagrodę dostanie 
S(o osadników i srćlira sio rubl:
O , po-azek ijcic, i.io śpieszcie sic oieszvć!
.Mimlows się nic «la ze śmiercią, ipczfałzi ' '! —

I szedł do niego, pad na Iwarz przed [tanem 

■ K un igasd id is!  1 rzek i , '  śledzie kazałeś,

Już zwierz p-sl, w kniei i czas iść myśliwym, 

Iłr.n n już m  lwa glowe sie zmówili,

Ibiszli (Ilon zlucić I la jorm n, przyjaciół 

Kupowa, sobie.—  Dziś nocy n a p a d u ^

\W . \s lk o  s ły sza łem — (Iłowy ich dojrzały,
Czas zerwać, psóm Iwwm oddać na [lożareie.—

I • W  ie  11;i K n ia z iu  !

2<>



— Prawda/ lo? krzyknął Mindows. , \ \  no! się zrywa* 

Prawda ? Tyś w idział, ty słyszałeś zdradę ?—

— Na piorun Boga P e r k u n a d n a  iirodę 

Przysięgam, obu słyszałem jak knuli, '

Aby Cię z życia haniebnie wyzuli.

Każ . ledzk1, jiOszli Bajoruw osaczać,

Sieci slawiają na sług twoich wierność.—

—  Sami w m e  w padną, iz rk ł  Mindows, wiedziałem, 

W .działem wszystko—  ale me ich ćłczy 

Tijrzą na stosie niewolnicy syna.
' ,. # t, ( r . <  ̂ 4 <

\ii, żiiej synowie sami jiójdą przodem 

PS a gody z „'ojcem do Wschodniego kraju.

Zbierz ludzi, gdy zmrok padnie przyjdziesz z niemi, 

Każdy siekierą niechaj ma i sliwczek.
Tutaj ich Windows sjiolka.—  Osadź wkoło 

Wiefeńemi swettri — Kiedy noc zapadnie,

I >rz \jd ;j , to wpuścić do mojej świeilicy,

Do łoża mego.—  i era z w ślad za niemi,

Bież za ich (rojiem, pałrz kto będzie z niemi,

I milcz jak  nmry. Bzekl MindowS.,' powstaje, 

Wyprawił s ługę, sam pozoslal z mieczom,
Osfrza jiroliowal, uśmiechał się k niemu, 

i wejrzał jirędko Sanie 1 w morze wpadnie!)

A noc nadejdzie i Menes - i gwiazdy.

1. S lom -e.
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Pr .ijmze jwtó k u n  piały, w -am ku cicho, 

I cicho liylo na ś>vlocie. Noc letnia

Z Aiężycem.y z gwiazdy nad ziemiu wisiała, 

Nad wody para wlokła się , jak gdyhy 
Kipiały^ rzeki i wrzaU jeziora 

W dali Peleda 1 hukała Namolna 
Siedząc na d e h i r , i derkacz na błotach 
Krzyczał, i żaby kumały awarii we.
Jak lu d ,  kiedy sie do grodu zgromadzi,

0  wojnie, łupach lub o sobie radzi.

Na nowogródzkim zamku cisza długa; 

Perz  po xiążycu, widać było cienie,

T a m , Sam , po walach migaj a ce w d a l i ; 

Jacyś się ludzie schodzili, szeptali,

W  ręku oręże, oszczepy dźwigali,

Sfctfji n ik l i , znowu wchodzili, czekali.

\ . Sowa.
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A Mindows nii. s p a l z  wiernemi Bojary.

On cackał zdrady, gotów byl do kary,

I na Hyngolda v irlkim mieczu spady ,

Wvg]ądał rycMo bcifcja nań naskoczą.

Pierwszo. już i ury piaty, w zamku cicho, 

Bracia knowali, odkładali zdradę—

I Irzykroć za prog wyszli zc sługami,

I (rz .kroć nazad (chórzłiwie wrócili,

—  Niech uśnie. Windows,— do. siebie mówili 

Kmyn-znów piały T ra ,n /s  rzeki do brała.

— Teraz czas, idźmy.—  1 z Monlwillem idą. 
Trzech synów z białym mieczem poskoczyli: 

W ik ind ,  Towciwil) i 'E r d e n  najmłodszy.

—  Ojcze! mówili, i my pójdziom z (oba, 

Prawesiny wnuki Byrigolda, i nm-rz nam 
Uozpala dłonie, zemsla pierś rozdyma

Mv z tobą, ojezefS na co pomocy oboać?

Yzecli, czyż jednego zd la r ić  me zdołamy?—

Lecz Monlwdl wstrzymał synów swych u proga.

\Yv me pójdziecie, rzek i ,  mlodeśoies dzieci. 

Dla was *i życie i zemsla i bojek,,
Dość nas ,  zOBlaurio.—  Kio wie! Bogi wiedzą, 
Który /. nas w r ó r . , czyja krew popłynie-! 

Zoslańrie-p byście może ojca głowę-.

Pomścili polem.—

—  O-o mówisz? Boulwiile 

Przerwał m u T ia jnys ,  w 'g ó rę  miecz podnosząc:
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W ^ ń s z ,  lękasz s ię ! .  On .jeden, nas tylu. 

C hodźm y! czas; ju tro  rozprawiać będziemy! 

Kury już  piały dwa razy.—  A MontwiR 

Skinął swym synom , aby pozostali.

I trzej synowie miecze z rąk puseni,

I oczy smutno, w ziemię utopili.

Stali na p r o g u , za odębodzącemi 

Długo,. zazdrośni w a lk i , spoglądali.

W  ciszy szli bracia podwórcem zam kow ym ; 

Straży nie było, we wrojaeh zapojy; 

l szli w ciąż , idąc z Mindowsa szydzili.

—  Tak pewny siedzi i śpi tak spokojny,

Jak gdyby prawe dziedzictwo po ojcu 

Odebrał, jakby nie bal się nikogo.

Patrzcie, we wrotach .straży nie postawił, 

Otworem wszystko!—
I szli ilu lej znowu,

Nigdzie nikogo.— Aż u drzwi świetlicy,

Kędy spał Sjjlmdows, stanęli, i razem,

Jak gdyby' Gulbi 1 jaki ń li zatrzymał,

\  ryci, z oddechem zajiarlym, jak  slupy,

Stali. Nikt naprzód drzwi nie= odryglował.

W ciemności jeden lia drugich spogląda! 

Oczyma jeden drugiego popychał.

Aż Trajuys wyszedł i rygiel odsuną!;

Tuż za nim wszyscy wpadh do komnaty.

i. Dłirli slróy. o/lowieLa.
3



Przez okno xiążyr świecił na róg izby;

Kędv Mindowsa twarde1 łoże nylo

Rzucił się Trajnys z podnirsioi:. nrl rttłći /.mi,

I Monlwilł za 11.1 ' i Bajory ..feitit*,

Padli do loża, padli odskoczyli.

- Z d r a d a !  zawołał Monlwilł, jrg'rt‘ n ie m a :—

—  On j e s t ! ! — głos zawrzał, i z R,ogoliła mieczem 

W |iadlr{Miiidows WS(‘K‘J\iv jia \ lękly.li luaci.

Ciął, i Trajnysa leli rozplatał w dwoje 

Padł Ti.ijnys, :jł!<?zeć nawet nii miał czasu.

A Monlwilł ukląkł, miecz rzm d i czołem 

Proch zmiatał podły, przed ni.-prawym brałem 
Błagał litości— -Mindows deptał nog;i 

Kark jego , pastwiąc się nad ni.it i szydząc.

Litości na dzL! wołał; ju tro  znowu 
Przyjdziesz tu w fibry, altyś jeszcze może 

Prosił litości.— .fakżeś, hardy bracie,

Zgiął kark przede m m \ , 's y n e m  niewolnicy!

I śmierć me- lepsz.aż mól taką sromolę?

P a trz , nogą głowę. xiążęcą twą g n io tę ,

I ś/ydzę z riebń1, najgrawain z bo jaźn i!

O! 1110 p rzebaćżę! Nie. We Wschodniej ziemi 

(dź Szukać ojca, l.y z dziećmi Iwojoirti.—-
Z dziećmi, łkał Monlwilł. O! niechaj ja g inę, 

Lecz za cóż one? O! pozwól żyć synom,

Wydrzyj mi ziemię, zostaw tylko życie—

Odbierz ojcowską te lichą puściznę 

Kierimw, co n,rew dal na pośmiewisko
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Starszemu swemu! Mimlows! uie dość tobie 

Zwycięż tw i władzy? Cóż te, słabo dzieci,

(łóż oni lobie? Niech choć- one żyją!—

-— Te słabe dzieci, to wilczęh, młode,

Rzekł Mindows; teraz bawią się ze psami,

Lecz gdy im zęby porosną , to kiedy®
Poduszą owce i pójdą do łasa.

0  ! n ie , wybiję willa i wilczęta !—

S k in ą ł , wnet sługi Monlwilla porwali,

J w silnych rękach , za gardło schwycony,

Skonał bełkocząc niowvrainie —  Dzieci {-—

•— Tych, krzyknął Mindows, wskazując liojary, 

Uwiązać dzikim koniom do ogonów,

J puścić w lasy; miecza na nich szkoda;

Precz /, n ie m i ' Słudzy milczących powiedli,

A zamek zawrzał, zapłonął ogniami,
Zahuczał ludem, i fum kury Irzec-ie 
Zapiatv, dziesięć dzikich biegło koni 

Ze wrót zanikowych, po obszernej błon ,

Każdy za sobą wlokąc zdrajcy Ciało,

Które się z życiem wrzeszcząc passowało;

1 wiatr donosił zdała len len t koni,

I jęki winnych. Dolom Icnlcnt tylko,

Potem szmer"głuchy —  1 cisza głęboka,

1 krwawe tylko pozostały lady 

Zbrodni, wycieczki i kary i zdrady.

3
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I V * , i

W citiMMcr dzi.a i Monlwillowe plączą, 
Siśroty śmierci nieclnlniej czekają;

Trzech ich. :i\ajs[arsz; ilhnd ginem  ni jiala, 
SrtMfcu Towciwilł ojc;i swego płacze,
A, (młodszy Ka den drży, śmierci się Ick a ;

A wszyscy razem patrzą i e z ę k i ją ,

IT cldo siepacze drzwi 1'ocJm otworzą 

I miecz luli slryczek przyniosą od slryja.

Lecz niema k a l ą , ‘ i dzień jeden mija 

I drugi mijwńio chlchm i wodzie 

Jęczą sieroty pod zamkową wieżą,

Aa irjpkrej slonde powiązani leżą,

A starszy jeszcze g ó w n e m , zemstą palą, 

l średni jeszc ze o jca swego płacze,



Najmłodszy rurki łyka się i śmierci.

Siedem dni m i ja , i codzień , co rana 

Trzy dzbany wody i trzy bochny chicha 

Przynosi s t rażn ik , kladi.ie i odchodzi,

Słowa nic powić, słowom nic osłodzi 

Ciężkich mąk sićrot. Napróżno go starszy 

Wyzywa słowy, na[)i‘o2no doń średni 

■Łzarfii się m o d l i , napróżno najmłodszy 

.łykiem go b la g a , on słowa nie rzecze,

Nie spojrzy n a w e t , i jak wszedł wychodzi.

Siedzą sieroty pod zamkową w ieżą, 
Liczby dni t racą ,  dzień leJcy- podobny, 

l!o jak  noc ciemny i jak  noc milczący;

J nic nie słychać, tylko brzęk łańcucha 

l jęki więźniów, dochodzące ucha 
Zdała, przewlekłe, bolesne, z pod ziemi.

Juz starszy gniewu cierpieniom postradał, 

Już średni łez swych zapomniał po o jcu ,  

Już młodszy śmierci łykać siy zaprzestał 

I wszyscy razem piersiami wyschlem:

Wołali ty lko— Powietrza , swobody,
Lub smictei prędze] i męczarniom końoa!— •

k  śmierć nic przyszła, i wrota zaparli 

Stały jak wprzódy, i jak wprzódy Sargas 1 

). Slrriż.



Milcz ąćy, rodzie.t ębl( I) nosił spleśniały 

J slęclilą wodą. 1 nulCzife spoglądał 

.Na sierot (ro je , a jos/xzc lilośc 

Nic neznl w sobie, i głosu iin nawet 

Z świata, z którego wygnani, nie przyniósł.

Siedemkroć siedem Idysnęlo poranków, 

Siedemkroć siedem razy banie 1 swi<l,ie. 

Wpadło do morza i wstało obmyte:
Dwa razv .Menes ? - zmieniał twarz z rąbku a ,

A wrota stały j.ik wp.ez.6dy zaparte. 

Cierpienia rosły w duszy sierot trojga,

Jak  nu‘liv wilgotne na muracb więzieniat, O
Pęta się wjadly w odrętwiałe nogi,

W ybladly l ie a , przygasały oezy,

1 nszy dźwięków świata zapomniały, '

A Sargas»ani śm ie rc i , ni swobody,
I nie nie przyniósł —  próez e.bleba i wody.

I . S ło n c e .
*1. Xi«;/yc.

   -

.ii)
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S chły w caężkifeir więzach l./ngoldowo wnuki, 

A Mindows nad i< ]» 'głowami panował.

Hrac-i nie h y lo , nie’! lokal sit; zdrady 

A miecz Ryngolda wslr;:’ mywał sasiady, 
l weszło Lii wio pomyślności siijóte, 
l!o ium igasy^posłuszn i •WiWUwiBl 1 

Kłonili ezola i nieśli daniny.

N i k l nie śmiał szemrać, m podnosić glon o 

Tylko Aicmieokich Zakon wojowników 

Zagrażał Żm udzi, Liwom i Kuroiióm:

Ale się jeszcze ‘ olijtim nifc odważył 

W w d a g u ;^  ręki po Mindowsa vlosei.

Ho był sam siany, ho już miecz Lyngolda 
Zoslawił kresę na Aiemieckięj zlmu.

Lzekali poi'y, czernili niezgody,



A braci z Niemiec wołali do siebie,

Oręże ostrząc na progach swych grodów.

Lecz cicho b y t ó w  Litwie Ilyngoldowój, 

Zmudz tylko stała przed Zakonem w trwodze 

Kiwani w Kiemach siedzieli spokojni,

.laćwieże z pługiem chodzili po niwach, 

Krywioze ruskiej zabywali braci 

I dłoń braterską Litwinom dawali.

P iń sk ,  M ozyr , Siewierz, <lzcrni«'cliow swym 

Sypali wały, /aho ro le  1 bili,

1 siali Kmazni bogate daniny.

Nie było w całej Litwie Kunigasa,

Loby iłliudowsa sprzeciwił się woli,

(loby nie stanął do zamkowej straży ,■
Ludzi nie przysłał, odmówił daniny,
Lub skrył się w lasy i ueiekł do wrogów. 

Gdy do w t ó I poseł kołatał xiążęev.

Z krwi braci zdrajców wyrósł kwiat pokoju, 

Co po nad Litwą- jtwWą wznosu głowi;

J liśćmi lud jej osłamel ubogi.

Lammochin k ró lik  u Kurów panował,
I IlyngoJd nawet pożyć go nie zdołał; 

Naprózuo CO rok po haracz wysyłał:

PoslaiiefTi jogo nigdy nie wracali,

Lub pobaitb ien i, w żebraezem odzieniu,

1. Palissntly.



M

Do domów swoich wlekli s i ę , me śmiejąc 

Oczu pokazać na Krywiezau grodzie 

Raz wyszedł Ryngold z Jaćwicżem i Litwą,

1 Lam m  cuma kraj cały splądrował,

I krukom uczlę rt« długo zgolowat,

A do ogonów końskich przywiązani 

Rurow tysiące szli litewskie pluj>>

Ciągnąć i sypa. horodyszczów waiy.

L em  me porosły zielono mogdy;

Już się Lammecliin znów Litwie,, limitował, 

Postów Ryngolda z wieprzami postawił,

I bez rąk nyzad do patia odprawił,

Kazawszy rzec im ,  żc Kuronów dam 

l nieść nie mogli i ręce stradali.—

A Ryngold wówczas z Jłiiskieini nnjooał. 

Lew z W hu l/im ierza , Swialoslaw z Kijowa 
I Dymili- D rncki, szli wojakiem nad Aiemen, 
A po nad niemi stada kruków czarne ; 

L lnięly chm urą  na pobojowisko.

I byli z niemi Kurdasa Moguly,

I  wielu Kniaziów ruskich i łlojarow.—

Już byli w ie lb '  h r w ic z o w  gród wzieb, 

ł jio nad Aienmem pustosząc ciągnęli.

Spotka! ich Ryngold nad rzeką, i (rzv dni 

Trw.da lam walka zacięła, aż duchy 

Z ciał le cąc , jeszcze w powietrzu walczyły, 

ł była mzla  jastrzębiom i krukom,



A pole trupy rcfskirmi usl <un:

Zw,e się. M obiło i i ho mogiły stoją 

Jak  kretowiska po.. ląeey* szćitdsb-' ~

Kniaziowie niscy do Luek;. się gnuii,

I w l.nokii wojska mężnego płakali.
  •

A Lyugobl na Żmudź szedł Zakon wujowa) . 

I miecz skrwawiony' splókać w Iłialóm morzu. 

Lammr. Iii.i kurski wzbił się (łomu Yielką,

Ho olbrzym nie mial czasu w doi spoglądać.

Zdeptać na ziemi drobnego robaka...............

I potem znowu Iluś JLngold plądrował,
Co Ab xander Kio 1/  11111 odwcl-owat; 

fNabrawszy jeńców, u końskich ogonów 

W dalek) polon Litwinów prowadził,

Gdzieś tam nad rzeką płakać iełi osadził,
1 panu pasznie uprawiać cudzemu.

Wielu tam t/ttpty tylko dociągnęli 

\ a  U us , i k rukom  za pastwę,(służyli;

Wielu uciekło, i uazad do lrraoi,

Wpół żywi, potem zwleku się nieryeldo,

Gdy wojnie koniec i wszyslko ucichło,

Litwini jiotem pod L o r ż u k  gonili 

Paląc 1 pędząc od pługów,>'od roli 

L u d a  moc wielka,, siwe skulu stada,

Gou I Jarosław7 Kniaź W lodzuniarowiez 

Z „Nowotorżauy, ua białym rumaku.

Jeńców im odbił i Litwinów wielu

7,4
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Padło daleko "d s w y m , w olicej ziemi ; oim>'A
Twerey, Dmilrowcy, gdy pod Toropcczem bmmtm {
Aa kark im siedli';’ jak kleszcze syf wpili, i W m ,  1
I krwią litewską napasłszy, za» niemi v 6r.ee }3
\a p ro g i , domostw, do Lilwy gonili

S f t iswA
Kurski Kunigas tymczasem spokojne

Siedział, i Litwie. urągał się dumny, IłmsYsnH
1)0 Litwa posłów swoich nic pomściła,

Kiwi swój p rze lane j , sromoly znicMonci,

Aż Uyngold wielki śkon*I.—  Mindows prędko 

Wspomniał na k u re w ,  i znów posly id a ,

Ale nie prosić dan i ,  ni targować:

Ponieśli tyka, v.mniki i strzale,

I miecz i ogień. Mówili od Pana.

—  Jeśli de trzech dm dam nic.-oddacie,

Jeśli włos Spadnie z śwj. I.j posłów gloww 
V dni siedem łyka prz ida na dorosłych,
\ \ im n k )  drohm  m , strzały w pi.i> BcijarÓJm;

Miecz na twą szy ję , Lammechmie dum nr,  

A ogień ziemi K atonów wszędy, i wzdłuż.—  

Lammechiii s łu ch a ł , lecz posłów n e r  skrzywdził, 

Tylko dzicii jeden nic nie rzekłszy wstrzymał, 

( m yślał, radził zwoławszy B oj ary,

I znowu radził,  aż do trzęch dni zwlekał;

Aa czwarty dan irn zaległą oddali.

I d a n  Knia/in hognli wysiali.



m

Konin i i i i t ra , srebra i biii^ztyny- 

Lammechi.i uznał Miflduwsa nad sobą,

I przysiągł na swą brodu, /, Kuronami 

S ta n ą ć , gdy stosy wojenne zapalą.—

Tak wielki Mindows, nie podniósłszy miecza 

Kurów zwojowa! postrachem wyprawy,

A sam Lammeelun do Krywiczan grodu 

Przyszedł bić czołem Ryngolda .-.oiowi,

oibf; 

iii «

— —
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V I .

SwijśctŁO słońce litowskjftnm światu,

A MótitwiJfówi synowie, w ciemnicy 

Siedząc, jdakah ni s łońcu , 111 drogiej 
TSjft widząc z„ rni. I młode ich lala 
Płynęły, jako strumień irzęsawisk.cm, 

blotv czarneini i cicnincmi bory

I nikł nic przyszedł słowem icjh pocieszyć, 

I nikt nie. przyszedł pokarmie nadzi.ja

A lala biegły na Litwie szczęśliwej 

Jasne, jako dni Karwilis miesiąca,

S p oko jne , cielic, jak noce, pogodne. 

Mindows sani jedi u na Litwie, panował.

A wróg i lennik Mindowsa szanował.



Raz na Kryniczan zan iku , letnią po rą ,  

Spoczął Kunigas po łowath sz.cz< iliwycli, 

Klimowskie lasy z lukiem i is.szczopem 

Przebiegłszy, w róc ił; za nim na stu wozach 

Wieziono żubry, tos ią j i  jcleim.,

Dziki, niedźwiedzie. W  zamkowym podwórcu 

Wisiały skory sączące po so k ą ;

Na progu sługi łuki naciągali,

S m iJ i  s ię , gwarząc i prawiąc o łowach.

W iem  Sargas ,  klóren wrót zamkowych strzeże, 

Rozdjal podw oje , wyglądał na d ro g ę ,

Jak gdyby gościa przeczuwał n a .sz lak u .
—  A , na B u d in lo j— rzekł, do zamku jodzie 

Poseł Krewcjty, z białą laską w ręku,

Z wieńcem na glon ie .—  Poznałem zdaleka.

Na święto jak ie ,  ozy wola na wojnę?
Nie darmo do nas z krzyw ą laską pieszy.—  

Mówił, a szlakiem zdaleka migała,

Z Jaską podróżną, posłać jakaś biała,

I widać było pobożnych wieśniaków 

Tłumom za postem bićgącyeh z p ó l , Niunów, 

Jak szaty jego, biało całowali,
Czołom mu mli i zatrzymywali.

On chwilę slawał, i znowu szed ł skdrti 

Pruskim gościńcem do Kity wiczan • ■ $ród 11.

A Sargas pa trza ł;  kiedy wrót był idisko,

W rota  na rozoioż przed posłem otworzył 

i upadł na Iwa 17  : przeszedł Atojdal.d;



W,

M ost, Zaborole," na podwórce, śpieszył.

Słodzi/ na jego widnie się porwali 

Czekając słowa, milczeli i stali -  

On z białą laską szedł aż do św.otlłcy 

Gdzie starszy Smerda u ogniska siedział,

I przyjął posła czarą miodu pełną, “

Prosząc, by spoczął, aż oznajmi panu. 
Poszedł; znużony usiadł Wojdalot;.

U gościnnego ogniska i dumał.

A wkoło cicho niewolnicy stali,

Słowa czekali, skinienia palrzali.

Przyszły kobiety, i znużone nogi 

W  o di? obmyły, i szytym ręcznikiem 

Otarły —  polem pokarmy*.przyniosły,

Których połowy oddal \ v <jdalota 

lVoholóm zam ku ,1 poi sługóm zamkowym, 

Sam wody napił się , placka skosztował.
Aż wrócił Smerda. Kunigas was czeka, 
ItzeM— Idźcie: za n m ą.—  Otworzył podwoje,

I w głąb na zamek Ityngołdow prowadził,
I t -

W prostej komnacie pan Litwy spoczywał, 

Aa ziemi leżał na niedźwiedzie) skórze;

Dwa psy ogromne nogi.umu lizały 

Aa berle, w kącie,* drzemał sokol białym 

Tuż tarcz wisiała tsjzlotemi gwo/.dziami 

\a b i la ,  „w lecąc, jak  niebo . gwiazdami.
Po ścianach h , ', i ,  oszczefiv i strzały,
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Sztyki bog«tov wielkie miecze kinie.
Nad drzwiami, w murze. Kohol z żubrzą głową 

SDiirtaaj ‘ ,1 1:iju , n ieruchomy stoi ’ "

W  oknie zasłona wzniesiona, a przez nie 

Widać gród ealyy i wzgórza dalekie,
I lasy wgłębi jak  sinieją stare.

Wszedł Wi jdalota —  Pokój to b ie , ' Panie,

I szczęście— rzecze u progu; twarz skłonił 

I Kolędowi oddał cześć pokorną.—

Krcwe Krewejla Allcps mnie wysyła;1: 1 

Z Rmrmowe id ę ,  od dębu świętego,.

Od straszliwego Pcrkuna ołtarza.

Krewo chce wid/.ieć ftlmdowsa w Uonmowe;

On Bogów wolę laut jem u objawić, " -  

I g łos, co z dęłm słyszał B»gów usly, 

Przyszłość wróżący. m.Nun siedem dpi liinue, 
Czeka was Krewo.—  Co Knnigas wielki ■ 

Odpowie Krewie? Ja nazad powracam. -

A Mindows podniósł pochyloną g łow ę, 

Słuchał i m ilczał— Potem rzekł Kaptanu.

— Nim siedem razy słońce w morze wpadnie, 

Mindows pizybieży nfu rozkaz Krewejty.—

Znów Wejdalota skłonił się Kobolóm,

Znów Nięciu ; zamilkł i wyszedł z świetlicy;

I już się w izbie gościnnej nie wstrzymał, 

Dziedzińce jn /e b ie g ł , mosty^ł Zabor.olc;
Mrucząc moulilww, na/iid jneszyl droga.
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Mońce; zapadło, w ciemność.a"h na szlaku 

Świeciła wdali suknia jego luula, ,

Dalej i dalej coraz s.ię migała,

Znikła nareśoie, Na zamku r u c h , wrzawa,

\ im  Menes wejdzie, Kniaź wyjeżdża .w drogę;

Konie ze stajni wywodzą,, siodłają, ' "  r 
Słudzy biegają, ]>sy wyją, rżą kunie,

Orąże brzęczą i szeleszczą strzały.
Kunigas z kilką nic jedzic sługami,i- =
Niemcy lam siedzi blisko od Romuowe;

Sio koni bierze z sobą i stu hub 

Zbrojo w h  , odważnych , JaćwieżyM ] itwiuow.

Każdy na ple.caeh ma luk , strzał sftcinę,;

Każdy u boku biały miecz z za morza, - 

Za pasem palkę i procę skórzana..

1 kon każdego doświadczony w biegu.
Dwa dni. dwu nocy bieży licz noclegu.

ff *'iV a  •*- . z-t t ł f r  i ł ' ,  f.Ml ,1 fttilA -j '
Już \iężvc wys/.edl skrwawiony na niebo.

Jakby zbroczony wczoraj mieczem slońea,

J jeszcze z licem uieobmylem rosą.

Mmdows na pruskim  już pędził gościńcu 

W pyłu lumanacb. W iern i za nim  słudzy 

Wokot jecliali nuJizą, y, a okiem 

Daleko naprzód przed konie gonili 

llrzask wschodu, niebo ukrasi) czerwono,

Cdy wpośród lasu , na la.ee zielonej 

Wypocząć, sial 1 nim weszło sloiico,
4"



Je c h a ł i  ziumyu , ■ cały d z ie ń  b i z  d rog i ,

Na zarłiód zawsze lasy i polami 

i rzeplyli rzeki, darli się jmszezam 

Brzegami jezior śpiących kłusowali.

A gdzie, na drodze Kiemy spotykali.

W .chodzil starszy z chichem przeciw panu 

[ l,d mu czołem. Od siała do sioła 

Wiódł ich przewodnik nńznanorm szlaki 

Nd rzekach brody wytykał mielizną,

Brzegiem trzęsawisk twardą znaczył drogę!'- 

Dzień i noc jechał JMindows niecierpliwy,

Ani dal zasnąć ludziom , spocząć; koniom,
I nim siódmy raz czyste słońce wstało 

W  dwóch rzek zakrętach ujrzeli Roninowi 

Dokoła wodą, jak  grod, opasane.

Święte się miejsce nmrami czerniło, 
ł -s tarych  dębów li: cmi żiefeimo',

Nad których wierzchy dym gęsty się wznosił, 

Płynący strugą niebieską do góry,

Pod nogi wielkim trzem Bogóm litewskim.

ujrzał dąb święty Kimigasvt zsiadł z konia 
I z ludźmi ziemię pokornie ićalow7al,
A Bogóm wylał oliarc dziękczynna ti 

Za szczęsną podróż. Polem kręCąu drogą • 

Jechali w7 hw o po nad rzeki brzegiem,

Aż n bram grodu nad walem stanęli.

Tu już lud wirll. czekał Kuuigasa.
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I stary Krewi; wvszr.il ])rzeeiw niemu 

7i l.rowów 1 wróżbitów, Yiejdalotow ilmnem 

Kwarto z laską, dwakroe zakrzywioną 

I Sigonnoei, sznurom przepasani,

Z lo rb l  na plecach i '  kijami w rękach, 

Wielkim go krzykiem wiiali wesoło; < 

Podnosząc i-y(je, bijąc zie-iirię czołom, 

Kladnąc się wszyscy na Mindowsa drodze. 
Sam palcu AllepS nic uchylił głowi;

S/.odl prosto starzeć'..pow ażny ku niemu.

I wiódł go 63 sobą przed Bogów ołtarze. 

Zdalrka one ogruatm jaśniały,

Trzv oliok święty dął) obejmowały.

Z którego (warze trzech Bogów zczermale, 

Zóllemi oczy z b i irsz tm u jialrzaly

Pod g o l ' ' . 1! n io b e m  trzy o g m e  g o rz a ły ,  

M o r  ty lko c z a rn y  opasa ł  Jen wkoło , 

i\a n im  w .s ia lc  żu b ró w ,  Łftyów rogi 

O p ra w n e  w s r e b r o ,  luk ;  i k o łc z a n \ \

Zbroje, w' ołWzo Bogiim przymusione, 

Burszlymi bryły, i wieńce korali, 

f z muszli morskich ni/aiie równianki, 

Kuronów dary nadmorskie! mieszkańcó w 

Były lam czaszki z nieprzyjaciół głowy, 
Zbroje w memieckich kuźniach wykowanc, 

Mi(;cze z dalekich krajów od zaehomi,
A wśród meh w murze posągi drewniane.



Krasnemi barwy i kruszcom odziane.

Stały, jak  stoją u zamczyska progu 

Słudzy xiążycy,—  straż starszemu B o $ ł

Jedne na końskich nogach ludzkie ciała 

Dźwigały z trojgiem głów i rąk sześciorą. 

Drugie' z pic.siami siedinią wezbranemu 

Jakby sicdm ziemi miały karmi'’ mcm.. 

Siedziały w wieńcach ze kłosów i k.eialow. 

Owdzie Lietuwa z kocią siała głową 

Z 111.cezami w rę k a c h , do wojny golowa.. 

Dalej Raguiis gruby #  saniach leżał,

I w ręku czaszę (rzymal napełnioną 

Dwojgiem ust ]>ijąc słodki miód kowieński 

Wałginy posąg czworo głów kończyło: 
Owcza, wolowa, ptasio i wieprzowa,
Aa cztery strony zwrócon®: patrzały 

Czworaki rodzaj zwierząt zasłaniały- 

Od m o ru ,  chorób i w jirźeduowck głodu. 

Tam Tawals, straszny' kobiecemu oku. 

Śmiał się. bezwstydnie, jak  kozioł lubieżne 

Aa szyi dary młodzieży dźwigając:
Sznury korali,  muszli i burszh nu. 
Ogromnym wężem sial Au; zlawis Rożek, 

Chorym p o in o i .n ,  i z roztwariej paszcz, 

Srebrnym  językiem zdał się, ludzióm grozie 

Na Szyi jego oliar t.ele belo,

Ze -skórę węża i kształt v zakryło.



1 u j)óg jeszcze li'żal slos bogatych 

Darów, którem. kupowali zdrowie’j!

I biedni imiecie, i możni Kniaziown-

Ler/. ino tn wszYsIkieli Bogów i azom czczono,, > O  ̂  ̂    J
I oni tylko na Porkm ,(1 dworze,

' ’! I
Picszlkami oliar żywiąc śie w pokorze,

Slałi jak słudzy, strażnicy sw*,iyni.

V kon.ira li dębi'. trarj wielcy Bó^.wie 
Slrasznenii głowy nad nuiry sięgali:
P, rkun wpośrodku, z pioiiouuai w dłoni,

Ze wzroiueui srogim i zmarszczoną twarzą;

Pokoje czarne z rozczochranym włosem,

I A tri l ip  olbrzym, Bóg wody i morza.

Przed niemi płonął ogień na ołtarzach,
T ' ■ ' 'Żywiony ręką rmMizęCycE Kąpłatmń.
Pu im ofiary zan.jano krwawe,

Klóuuni laski bfagano, lub karę 
Odnrócn cbciano od skazanej Sow y.

Tu upadł Mindows n’a Iw arz , rzucił dary.

Sam Krewę ogień Perkuna podsycił 

Podniósł się w górę!— płomień dobrej wróżln 

ł W ejdałolów dwóol) z delm swięleg.0 

kiści, spleciony n iem oc na Mindowsi 

W łożyli ;gło\yę. A gdy krew bydlęcia 

Ab lano, Itiędy skończono ofiarę,

KmiigJS- z Krewą wyszedł, i gościnę 
Alleosa przyjął na nocleg w Boninowi'.

r>i>



—  Ju tro ,  izekł s ta rzec , lłim slo.ic-e się wzniesie, 

Słaniasz sani jeden u dębu świętego;

Tam ci ogłoszę wjeMsięh liogów wolę.

Mindows nic nic rzekł. Ju /  dawno się S a d ł o
k i 1

Kąpało w morzach \ lll.'u g,U l«/d«i'tu bRwia 
' . L 

Świat pod namiotem czarnym kol; ała.

b stał g w a r , ugnie pogasły, i jeden

Tlał się już tylko u dębu świętego.

'M indows się rzucił na niedźwiedzią - skórę

i usnął tw a rd o , jakby łirekszla 1 sama

Powiek się pigo dłonią swą dotknęła.
Lecz leuuie. oo/,v j.-iO się siueijy,

, * i

Wslrząsł sio — lin straszny sen staual przed dusza.

Krwią mu i ogoń-ni potrz tsd  nad .głową,
Przyszłości czarną rozdzieraja< szaty.

I widział Mindows * jak wrogi szarpały 

Ojców  dziedzinę, jak  Litwę rozdarli 
W pi< rsi jej miecze Aicniieckie. slć <&ah,

I iti4ki( pęla nógi krepował.:
l.aeb z ran płonąca, krew ijój pił i zalał.
P r ó ż n o  J a M w e ż i  w k o ł o  m a t k i  s ta l i .

Próżno Litwini wroga odpędza!1 

Próżno Kr; wiozę u nóg jej padali.

,1. H ós Iwo snu.
2. Sun tu u jest prsupo wieilniu iLtl.ś/ycii wy ptullui *.v /. panów tuiit* Min-

({o W Sil.

5<»
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T - s y n ó w  matko.  n i e s zcz ę sn ą  p r zywied l i  

1 w  r ę ce  w ła sn yc h  i,H*pi*zyjaciól dal '

W dzia ł  na z a m k u  Krywiczan  kr zyż  zluiy 

I B o g ó w  Iwarzą  leżących n a  z i emi—

Oł t ar ze  z h i l e ,  d e h y  w y r ą b a n e ; ’

W  świę tych  j e z io r a ch  m o g u l sk i e  s ię korne  

PoilyJ* w  ga j ac h  św ię tych  z r ąhywal i  

Na  d r w a ,  na chaty.; K a g a u ,  dęby  s t a r e ,

• les ionr ,  k tó r e  po top  pamię t a ły ,

•lodiv, co p i ć rws ze  w yr o i ł y  na  z w i m . —

S i r  a s z n ,  \ s e n  p i er s i  uciskał  M m d o w s a ;

W idział się w  w i e ż a c h , a n a  swojej  głowic
A ’

l \ o r o n ę  z k a jd a n  z łoconyc h  u k u t ą ,

Widz i a ł  l izecl i  syn ów ,  clióciaż -nie m i a ł  dz iec i—  

Dwoje icli k n r i  , w cza ru  ćj s u k n i  t r z i e i .

1 widział  jeszcze swych  l i raci  j t oms zcz on ych ,

J a k  m u  g io z i l i ,  j ak się nn jg r awal i ,

Ć m y  w ro g ó w  pędząc  m a  L i twę  s p o k o j n ą ,

DmĄĆc O g n ie , k tó r o  po za s i ewa ch  b i eg l e ,

W s i e ,  gSP0.tly, pola  i lasy WYżegir,

Bit’ręi  .Mindowsa p i c k n ' ,  jm n ad  giowfę 

W z n o s z ą c  r a m io n a  . e / c r w ó n e  i p łowe .

O ,  s t r a s z n y  ś en  hyl  , i m io t a ł  się pod  m m ;  

l ak  pod  n i e dźwiedz im  pazu rem-  fwmigas ,

A WYrwiu1, nie  icióćił. I miota ł  s t rasz l iwieO
! j ę k n ą ć  n ic  m ó g ł ,  ani  t r  f o lworzee ,
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Ni rąk poruszyć; ni raliuiku wołać,

Ni ocz rozewrzeć i odegnać mary.

Tak noc ubiegła, a straszne widziadła,

Na oliwiły z piersi Alindowsa nie- spadły'! '

Czy Kaukio 1 tak sięi,mściły, ze pokarmu 

Nocnego dla nich u łoża nic było-?

Czy Cajlę 2 Pokłus wysłał, liy go dręczye.

Już kury piały, gdy ciążkw powieki 

Bozwarł himigas," i z piersi westolmienii 

W zleciało. S po jrza ł— Brzask jaśniał na wschodzie, 

A wszystko jeszcze; w ś ciężkim • leżało 

Podniósł siy, czasi m u do dęlm świętego,

Wyrocznią Bogów usłyszeć. . Przed--sobą 

Ujrzał! A l l e p s a s t a r z e c  z siwą broda 
Skinął nań ręką i zniknął we mroku."

Wstał wnet j za m m, przyspieszając kroku,

Szedł prże,d ołtarze dyiuiąicee Ii/wch Bogow

Już się ofiara ■ paliła przed'tiumii.

I W ejdaloci o g i ‘ii podsycali:
Alleps wszedł, skinął, zniknęli kapłan. 
iWindows sam jedim ze starcem pozostał,

Który na ogień rzu ał liście suche,

Bi.'iriZit\u, żywiec, wlosv /  bydląt glowc,

1. Slli iszydhi nocne.
2 .



I l§n, ofiarną posoką skropiony 

ffokola cisza poranku leżała,

Sani ogień Iylko potrzaskiwał, ś^tzai.

Nagle galyźmi siary dąb p o ru sz y ł ,—

Zaszeleśeialy; zda s i e , żc Peikuna 

1'osąg się zatrząsł. i wpośród milezenia 

Te słowa z dąlm usłyszał Mindowe.
i t m  o tt

— A\ ciemniej Irzern past— ri/.ekienslwo nad'głową!—  

Krew dwoJh wylana pomsty Bogów wola 

Trzeeli oddaj *<« dwpcłi. Niceli id:, "swołnidni.—  1

I w slrząs ł  się I \ l in d o w s^ i  usta m w oizy ł,

(ihciał mówić, nie mógł. A milczenie znowu 

Spadło nań ;  (ylko pgirń na ołlarzu 

Trzaskał i świszczał Weszjj W jj jdaloci,

V Allcjis podniósł ilm dowsa za rękę,
I za świątynię czarną \\ \ prowadził.

—  Słowa wyroczni, rzekł MiiSfcfWS, co znacząc—  

—  Nie wjósz, M indow aie ,  jacy lo li/.ći ,,laezą 

W ciemnicy z a m k u ,  pod nogi Iwojem ,

.lakicli dwóc.i zgnita zcnislc Bogów w ola '(—*■> v r>
Wiciu na Perkuna! Dwa wilki zabiłem,

A (roje wilcząt w cicmnioę wsadziłem.
Puścić ic-li? Julro w 'duszą  mi siada,

•łulro na Julwę z wrogiem i ię sprzymierzą.

Puścić ich! Pcpici niech^gniią [tód wieża.!—

A Allcps r |eM  mu —Taka Bogów wola:

r>9
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Ucz , ii co zechcesz, lecz pomnij, o Panie* 

Straszny jcsl gniew i c h s t r a s z n i e j s z e  karanie! 

YYięcćjże slraszv cię olroków (roje, ” •

NiŚJi trzech Dogów gniew i ręka mściwa ?—•

Mindows milcz,jcy r.ylko skimp sifngęin,

1 żegnał starca.—  Konia, wolał, koni,tl­

iło sen mu jego przypomniał sic slrarzu , 

Przeczucie groźne piersi uciskało.

Kon stał. Złolcgo nie Ikmywszy ■slizenmmia, 

Kuingas wsiadł n a ń  . leciał, jak w ic h e r , "

(,d\ na ramionach czarną, elnnurę mesie.
1 on na czole dźwigał clmuii'ę czarna!

Alleps spoglądał, lecz w mrokach porannych 

Mi gin ły konie , pijtćm leotent lvlko 

Dźwięczał nad rzeki b rzegam i, w pagórkach, 
(hllul; c isze j,—  ucicl-ad /  uciekał.—

I znowu cisza głęboka w llomnowe.



1Sa i > i . a s c  w i i  l A cholki W \ I IU lS lC  

Dwie sosny głowami sięgają - 

i\'a sosnach (lwio pary gołębi 

W z la tu ją , szczebiocą, gruchają

A sosny od ziemi spróchniałe, 

Podcięto siekierą bartnika,
Zieloną gałęzią w iewają,
Choć z dołu pożółkło zsl'clih'j™

I dymią — Bo ogień .dzinplaini 

Ku górze się wije milczący, 

l i d p ń  zjada i życie wypija, 

f chwila, a w ia le r , co (oraz
F

Gale,jmi wesoło kołysze, 

Zawieje i sosny obali 

A łoskot po puszczy poleci, 

ł gdzie się,, golęhir podzieją l



Nad lasu wierzchołki wyniosłe 

Dwie sosny głowami sięgają ,, 

k-oNa sosnach dv ie p a r y , gołębi

Wzlatuj.*!» szczebiocą, . gruchają.. .

Puszcza myśliwych rogami dzwoniła,

I psy śpiewały, goniąc za jeleniem.

Co żyło w lesie darło się krzakaim,

Łatniąc leszczynę hokann, głowami;

Leciały losie i żubry z pastwiska 
Spłoszone, w ciemne ukrywać,'się kniej.-.

A jeleń głowę uwuMSSsouą zwrócił,
S łuchał, p o sk o o y l ,  znów s ta n ą ł . ‘ i w biegu 

Sadzi1 przez drzewa, zawały, ruczaje.

Tuż za nim łanie tchórzliwe, nogami 

Nie. iknąw szy ziemi, leciały jak p tak ..

1 s tada kozłów* pi, i / c h a ły  zdziwione,

Nie wiedząc w którą uciec miały slrouę.

% lyłu myśliwy z lukiem .ą>i<f zasad/dl 

Z jirzodu ryś,;, zdrajca, czatował na drzewne 

/  boku ogary łajały, i£ęoraz 

liliżej .ich glosy, coraz słychać było 
W rraźmej szczeki ra d o s n e  pogom.
Aż meszka słary wywlókł jfo  z łożyska, 

P rzeciągnął, oczy zaspane otworzył,

Najeżył szerścią i znowu położył;

Tylko łeb p od niósł i z pogard i słucha 

kio- śmi&ł najechać bór jogo spokojny.

(>2



Wilczysko szaro ,_.<o wraca z oblowu 

Obżailc ciężkie wgłąb lasu umyka 

Patrząc! dokoła. " T a m  lis żó łty , śpies/.y, 

Ho jam y swojej ua.,wzgórzu spokojnej,, 

Struchlały zając pod Krzakiem przypada,

A z drzew galęz1 zrywają się stada 

Dzikich go łęb i , spłoszonych cietrzewi,

1 w ro n g i i  kulkowy i gałek, mieszkańców 
Starego lasu ,  które czarną chmurą, r 
Wznoszą się, krzyćząc, i wzlatują góra 

Sokol i jastrząb uslyszel, |j gwary,

I oba ciężko zęrldrzew się porwali,

Oba żeglują w powietrzu spokojnie, 

Płynąc.* jak  lodzie po cicbem Jezioran

<>3

Lecz któż to puszczę przerwał ciszę długą:]*• ii' 

i  dwóch stron dwa stada psów się odzywają,
I przeciw sobie idą i staw a j ą ,
Jakby wzajemnie spotkać się>i dziwiły.

Mmdows w podróży dzień lowóm przeznaczyŁy

—  Któż śmie w lej kniei zapuszczać ogary?—  

Mówi/, i gniewny wysiał sług sw.yćli pięciu.

—  Weźcie mi śmiałka, przywiedźcie przede m nie .—  

W  milczeniu słudzy posłuszni skoczył.,

Lepz się zaledwie w krzaki zapuści!',

Dwu jeźdźców nagley slanęlof przed menu,

A nim czas m id i  wyrzec jedno słowo,



I*i. rwszy i cl) ciężkióni przekleństwom powitało- 

—  Kłoście,? zkąd: ; Jakiem prawem w moim losie.?—  

Związać, do Aumku odesłać /.wiązanych!— - 

Milczeli, z slracnu osłupieli s łudzy--:

Wtóiu Mindows przeciw. nroznajom. .11 skoczył.

S b m ą l— i słowa mc wyrzekł zdziwiony. —

Hćrwsz' Ind łowiec z ]>osiw,alym włosem.

T w a r z ą  zorana,  m a r sze zk i  gjębftkiflrmi,

Silny, łtare.zysiy, znai nie z meszką lylkr 

W,,puszczach sio dawniej sani na sam polynal.

Na (warzy miecza znaczno i tyły śhuh js  
Jak slart dr&fci zarosłe, 'd a rn in ą  ;

Jednego oka brakowało w giowb 

l-sla, przecięło wpćil, sme wisiały.

Slraszny ind je szcze , ze, brwią namarszezoiiti 

Z czołem jak chm ury piętrzącym się w waty 

Postawą d ę b u  uirego,. piorunem 

Roztrzaskanego, z z d i w c n n  konary,

Wznicsionem czołem i barki silnemi, 

i\ (oi eiii i jeszcze wiatrom się urąga.

m m e u r p o r - i  i i r i  jpl tt ó ime  ś o O f  - 

Drugi im śliwy lak przy nim wyglądał,
Jak kwiat, co roślin- pod dęlm galąźmi.

Ki 'ew z nilcKieni lic,o, wysmukły jak brzoza 

Co po nad krzaki wvslu»czy schylone,

I wzn ie s i e  czoło l i śćmi  u m a j on e .

Długie mu włosy na barki splvwalv,



Of>

ZłcfU|j przepaską Iylko |ii'zy[i'zymaiic.

T,tkki lu k ,  lżoj,,zy*ikołczan miał na barkach,

A konik pod n i m , |ak śnieg pierwszy, b ia ły  

Strojny byt w. zlotem wyszytą purpurę.

Dziecię to s la b e ^ o z y  młoda dziewica*?'

Kałwo odgadnąć spójizawszy na lira.

I!vlo w nich n ięzk ie , odważne spojrzenie, 

f śp i ieoh  kobiecy,; rumien.ee. dziecięcy,

Diuna i z a p a l ,  i oóś jeszcze  w ię c .j  

C zego  i D y  a u  ż ad en  n ie  w yśp iew a .

1 Mindows spojrzał, a serce mu w piersi 

Zabiło silni,j /  niż kiedy u loża 

Ojca ogniste polano druzgolal. '

Słodzy stanęli, .-.zeptali, parte/żyli 

Pańskiego wzroku, rozkazu czekali.

S tary myśliwy krz.ezal na Mindowsa —
—  Ktoś K g ?  n a  .Dogi k to  jesteś, z u ch w a ły ,

Co nu iii kradniesz w moim tesió zwierza,,
I o dniu b ia h m  wypłaszasz mi kniąje?-!

Mów! Słyszysz '— albo tą strza łą , na dzika 

C o low ą, serce harde ci przebije.—

—  Ai ty ktoś taki?— rzekł Mindows spokojnie.

—  \ ie  p y ta j ! s ta n  odpowiedział sv gniewie.

Ja pyiam cieb ie , jam  tu p a n , - m a m  prawo 

Jak śmiałe* w las mój puścić się z ogary?—

—  Bo® pań i lasu, i twój, i taj k n ie i!—  . 

Dzekł Mindows, gniew swój hamujący na chwilę,



—  Cóż to? nie, znasz mnie? Znać dawno z łych lasów 

Nie wychodziłeś za domowe progi.— .

Inny twe? s la n j^  Chcę. wiedzieć! słyszałeś?—

A stary oczy błyskał iskrzącemi,..

Wargi mu drżały, polem ciekło czok),
Marszczył - b rw i , p a l r z a ł— Tys. Mindows! na Kogi! 

Cawolal, alłto nim się^jl'lko /.owiesz,

Abyś bezkarnie, z cudzej wyszedł kniei.

— Jam  Mindows J groźno Knnigas powiedział 

Uderz rai czołem, s tarcze, jedź do domu,

I dalej moich nie przerywaj łowów.— : ,

Waliat się stary, lecz córka m u dumnie 
Krzyknie— Tu kłamca! Mindows'* w N ow ogródki. 

Spojrzyj!— Także lo Kunigaą * wygląda 

Z pięcią sług w obcej sam edenbyuslrom c 
Polował w k i.e jac li?— Tyś nie Mindows, kłamco!

H ola ,  dodała, związać, bo uciecze.

To zbieg z kurouskicli granic -lub Iłajoras 

P ru s k i , przed mieczem Niemieckim spłoszony.—

W tem  Mindows dobył róg oprawny w złoto,

Zada ł—- I  ziemia zak lina ła  wkoło,
Stu sług przebdo gałęzie s p l ą t a n e j  

I milcząc--swego otoczyli pana .—

Starzęc nic nie rzekł, okiem Kniazia zmierzył,

Zsiadł z konia, upadł i czołem uderzył,

A wziąwszy nogę Mimlowsa całował
v D '

00
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Córka im koniu przelękła została,

I lice drobną ręką zasłaniała.

Aż las się zatrząsł od Mindowsa śmiechu—

—  Gościnnie moi przyjmują poddani.

Ktoż ta Miedziojna ? Sudyrnuncie star; !

Córka lo twoja?— •

A lhpjar się. podniósł 

I odrzekł— -C órka, Pan ie !— i\ie* inam  syna, 
Jedna mi ona po żonie została.
Córka, łeez serce męzkie w piersi bije;

Z lukiem na plecach jezdzi ze m ną w knieje; 

A gdy raz Niemcy grodzisko napadli,

Na wałach stała, jak  dzisiaj na łowaeli,

I bila Niemców, jaft bije. jelenie.—

Mmdows spoglądał,’ polrząsł czarną glov\ą, 

Jak dzik, gdy paszczę otworzy szeroką'.
—  Na łowy, k rzyknął , i do w a s , mój stary. 
Pojadę chwilę odpocząć, do grodu—

Daleko jeszcze?— Tu w lasach , śród błota, 

Zamczysko m oje , na W ałundę 1 drog,.—

—  Na łowy! daJej,—  rzeki iMindows, i konia 

Puścił ku lasu.—  Psy zagrały znowu,

I w ciemnej puszczy myśliwi zniknęli

I . (lod/ma.

■<&<&<&— 
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N ad r \ s \v » d o l in y ,  pagórki,

Ze grzmotom,' błyskaniem, łoskotem,

Szla burza i..wszystko niszczyła,,

I ptaki się kryły na  drzewach.

A" ' '
1 zwierza kopały się w jaraj,

J ludzie ao !\umów zbiegab,
I s o k o l , CO leciał wysoko,

Spadł z "skrzydly zmokłemi na gniazdo

Lecz gniazdo nie było sokole,

Hrozd małe w niem tulił pisklęta; 

l sokoł znów lala wysoko,

V piskląt już niema na gnieździć.—

Trzy dni ubiegły w Sudymunta grodzie,

Trzy dni na łowach, na ucztach, w spoczynku
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Mindows trzy razy złotego strzemienia 

Dotykał nogą, i wracał «ię znowu.

1 p i ł , ucztował, nie mogąc odjechać.

Czy mu miód lepiej z Sudynmnta czary 

Smakował biały, czy łowy szczęściły 
W  kniejach tutejszych??— Już dzień wschodził czwarty. 

Siodłali konie , Mindows żegnał starca.

—  Niech Marti przyjdzie, rzekł, pożegnać pana.-—

—  Tak rano! Jeszcze śpi dziecię kochane.—

—  Zbudzić j e , —  krzyknął Mindows niecierpliwie. 

Posłali.— W krótce weJ.l<» piękna Marti,

Jeszcze wpółsenna i rumieńcem nocy.
Jak rosą kw,alv, pokryła Nieśmiał;

Do nóg się pańskich żegnająef schylała.

Mindows plomiennem pożera! ją  okiem.

—  Pojadziesz ze m n ą ,  rzekł, wskazując na n ią ,
Pojedziesz ze m n ą ,  ja cię N iążną, moja

Pezynię żoną. Już konie golowe,

Pożegnaj ojca , ja morę cię z sobą.—-
, '  >

Ona spojrzała, i w oczach niebieskich.

Na jednem  Iza się srebrzysta zrodziła.
Na drugićni radość zapaliła j a s n a ;
Ale gdv ojciec zajęczał łiolećmc.

Dwie. łzy po Ińahj storzyły się, twarzy.

—  Panie,! rzekł ojciec, inppmm d aecięcin 

Cześć to za w ie lk a .—  Ty żartujesz, • !

Marli przy ajeu do śmierci zostanie
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Siary S iu h m u n t  wszystko już  postrada),

Co kocha ł , ;.*eo go cieszyło, co życic 

Słodziło starca.-— Jedna/)pozostała,

Jedna mu córka. Czy ten skarb ostatni 

Wydrze Kunigas ? ? Wszak w Lit wiej szerokiej 

Tyle jest dziewcząt od Marti kraśniejszych!— ' " 

Mindows go grożnem zatrzymał milczeniem.

—  Ja fchcę-!— rzekł dum nie ; wybieraj się w drogę, 
I stąpił ua przód 1 Sydymunt mu czołem 
Uderzył do nóg—  Nieszczęshd^sjiotkaniłfł*^

Zawtdał— Biada tym łowóm i dniowi! - 

Patrz," Xi,;ze,! siwy włos na mojej głowic,

Siwego włosa szczędzą i Bogowie;

Czyż ty się nad nim nie zlitujesz? Parno!

Czy/w chcesz za wiernej gościny nagrodę,

Skarb  mój najdroższy uprowadzić z domu? —

S/ydćrskim śmiebhom Mindows 'Odpowiedzą!. 

S tary się podniósł, a w oku już  nie żał,
ISie łzy błyskały, lecz zemsty pragnienie 

Zacisnął usta i r ę c e , a stając,

Jak gdyby dziecię swćm osłaniał ciałem,

Raz jeSżoze usty jaj błagać s in e m i-  

— Kumgas! weżmij wszy slkołj1 weźmy ziemie,

Weź moje s tada, i barcie, i ludzi,

Zostaw mi córkę!— ■ Dam o k u p , dam złota,

Ile zaważ\ M arti ,  dwoje tyle.—

Mindows znówr śmiał się i zatrzymał chwilę.1
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—  Gdzież złoto? krzyknął; zkąd 0 1 10  liecićbie?—

—  Pójdę, rzekł stary, zdobędę na wrogu.

Zburzę m u m iasta ,  wytuę w |>i<'ń mieszkańcó,, 

ile rozkażesz przyw.odę ci brańeów,

ile rozkażesz przyniosę ci złota,

Ciecz nie bierz córki, bo mi weźmiesz życie!— •

—  Coż mi twe życie , rzekł Kunigas szydząc,- 

jStary, spróchniały dębie, coś niezdatny

Ani na belkę do chaty..wieśniaka,

Ani na twardy, oszczep d!a wojaka?

— Na koić, bo miecza dobvdę,- na bogi!

Nie próbuj 'gniewu; gpuwv m ó j ,—  gniew Pcrkun; !—

Sudym unt j e s ^ c  do nóg 1111 się izitcił 
J |dakał gorzko. Mindows pchnął starego,
Szedł ku drzwiom, wiodąc 'M arti we Izach ™alą.

Cwcz stary powstał i drzwi zaparł £obą.

—  Nie pójdziesz! krzyknął, nic pójdziesz ! cb .b a  mnie 

We własnym dmnu zabijesz na progu,

'gwałcisz najświętsze gośeiimpści prauojj 
!^ie weźmiesz Marli! Jabym dziecie moj,

Pał w szpony k r  idea, co rozdarł swyel -braci,
Co, Slos ojcowski krwią sliirs'veh ftfe.roczyt*

Co w sercu nie ma dla sierot litość;!—

Jabym c i drOgję. oddał dziecię moje.

Nigdy!—-  btó po:.m nie, zabij bezbronnego,

J śmiercią moją k u p , ,j.eśl. chcesz . żonę!—



■— Precz Sudynmncie!— Mindows kiulrzwiom kroczył, 

Odpychał slarca —  011 sial murom wryty,

Gniew coraz oczy bardziej m u płomienił.

Skinął na sługi.—  J wpadli siepacze.

M ani ojcowski oszczep pochwyciła;

Sudymunt sługi roznualał prawicą,

A Mindows, paląc się złością, szedł straszny,

N:rc już nic słysz.d, o wszyslkiem zapomniał.
Pchnął”  a Sudymunt upadł na kamieniu 
I krwią sic oblał, jęczał i przeklinał.

.Słudzy płaczącą Marli pochwycili.—

—  Na k o ń ! wrzał Mindows, na konie i w.ArOtęc !— •7 G 1
Wypadł w nrzedsien ie , a glos .gonił za nim

—  Przeklą łeś , zdrajco, przeklęły na wieki!

Ty, fwojo dzieci, ród twój, ziemia cała!— •

Przeklęły !—  Pedziosz w osłalniej godzinie 

i\apvóżno także bronił twoich dzieci.—

l już z podwórca zamku uciekali,

A glos za niemi wciąż wolał —  Przeklę 'v!—

Pędzili pul dn ia ,  pędzili dzh 11 calv,

Plaki nad niemi i wialry wolał ,

Drzewa szumiały i rzeki— Przeklęły! —

7X
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JM Ais i i  jechała i gar/ko  płakała,

/ a  Izami drogi liio v ulać, jej byłti, 

l słów iMimlowsa nim.słyehać za Izami 
Pięknej przyszłości obrazem , nadzieją , 
Ona wpólmartwa w uszach ciągle miała 

O jcow skie słowo ostatnie, —Przeklęły.—

A przed óć/ynia siwą jego głowę, 

Skrwawioną straszniej o kamień posadzk. 

[fozbilą, w prochu s la rzaną , '  zgniecioną 

Trzy dn i ,  lrzy nocy pędzili do grodu, 

Czwartego lu lw ie ,  o zm roku, ujrzeli 

Zamczyska wieże i nm ry czerwone.

Woda., jak  wstęgą siną, opaSfme,

I gnid dymami siniejący zdała.



Mmdows rozpuścił pq ebś&ińcii konie;

W godzinę stali u zamkowej bramy.

Nazajutrz zamek zalmczal weselem,

Zwołano Kniaziów, Bojarow, Kapłanów  

Kimigas Marti -za żonę popaował.

Mftrti t  łez jeszcze nieotarle lice 

L kazać oczom ciekawym musiała 

Z rozpuszczonymi na hnrki włosami 

Siedziała w kącie Xięeu. narzeczona,

0  ojcu jeszcze dumając^ o sobie, •

1 o przyszłości, swo"'" krwią oblanej.

Siedem dm uczla weselna lam Inwda ,

Mindows chciał zbrodnię zapomnieć;. lecz w oku 

(iniew wrzał m u jeszcze, i zgiryzoly piekły 

Serce xiąźęee, i w uszach mu brzmiały 
W ciąż jedne słowa— Przol lftly! przeklęty!—  

Aapróżno w rogi, w lielaury dzwonili,

Napróżno śp iew y  wesołe nucili;

Wciąż |e d n ,m  głosem w uelie Kunigasa 

Wołał duch zem sty— JYzeldęly! p rzek lę ły ! — 
Złamałeś święte gośfti.mości prawo-, l);

A Bogi«*icbie i ród twój ukarza-—

tuho-jyj ofr mon V.W1 i f ł ^ . v i T
l ciekał z t łu m u , szedł do pieknej .Marli,

Lecz łzy jej, ojca przypomniały znowu,

I patrząc na nią , jakby na *swą zbrodnię 

Patrzał , i srożył;..-.gniewał się i zżymał

i7(5



/  Siódmy dzień jeszcze na zamku święcili 

*\oe J»vla czarną osłoniona chm urą ,

W świetlicach śpiewy kobiece dźwięcz, aly. 

Gorzał światłami gród Krywiczan cały,

W  podwórcach beczki miód slrmmcnicm lały, 

G stołów starsi sm ardow ie przybyłych 

Przyjmując, rogi wycliylaii pełne.

Mindows uc5iek.il od wszystkich,‘ od zony,
Sam jeden wyszedł ku wrotom zamkowym.
Z spuszczoną głową, z zaiskrzonem okiem 

Slanął na moście , ’ oparły o w n z e ,

[ szarpat sakm ą na piersiach wzburzonych ;

■ Za nim zdaleku gwar został zamkowy; 

Zaledwie uszu i śpiewy i mowy,"

Z wiatrem dobn-gly, ' n iewyraźnim • gwaioiu.
Tu eiclio było; Sargas jeden tylko 

Z oszczepem w reku po wałach przechodzi1. 
Mindows sia ł,  s łuchał, i usłyszą — jęki!
Z gk‘b i , z pod ziemi sz ty iku  niemu , głosy 

Płaczliwe*,■ ciężkie—- i  na głowie, włosy 

W stały mu. 'Zdał się Sudyimmla słyszeć, 

Zdał się fozeznać w nich przekleńslwa nowe, 

Na ród swój cały i na swoją g łow ę .- ,- 

S łuchał, lecz uszy nie zwod.aly; znowu 

Głos szedł i jęki od wieży zamkowej,

Jeden i drugi, ■ trzeci, i więcej.—

To pojedynczo bdleśhic skomlały.

To razem wszystkie głośniej się wznosiły.—



lMmdows od wieży zawołał strażnika—

•—  Kto tu, rzekł,i |ęczćó śmie w dzien mój weselny? 

Czyj to glos z ziemi na wierzch się d o b y w a ? - -  

A strażmk pobladł, i usty diżąot.mi 

Nic smial nic wyrzec, stamd martwym głazem. 

Mindows go spytał znowu , i przekleństwo 

Rzucił na sługę.—  Przelękły, nieśmiało—

3— Trzej Montwillowi, rzekł, siedzą synowie,

1 jak  pisklęta nieustannie, płaczą.

Wnet, głębiej jeszcze zrziuę i c h , byś Panie 

Nie słyszał więcej nienawistnych głosu, - 

A Mindows myślał, z zaehnmrzonćm czołem—
Do mnie ieli przywieść, rzekł, i zdjąć z nieb peta .—  

Odszedł, a Sargas smutnie polrząsl głową.

—  Ostatni,i soliie wypłakali chwilę—

^zij i la l ,  i zeszedł w głęboką, ciemnicę.

Na zgniłej słomie sieroty leżały 

Z .spuszczoną giowąę z pizygasiemi oczw:

Twarze ieli zdała wychudłe, bielały,- 

A zdarte suknie ledwie osłaniały 

Skośmale członki z wilgoci i chłodu.

-starszy na rękai li opartą miał głowę,
Średni do nfniru przyparł się. barkami 

Najmłodszy leżał jęczący na ziei n.

W szedł s łu g a , wszy scy obrócili oczy—

—  Smierc mam przenosisz'' rzekł Wikind do n ieg^T  

O! n iech  ei Bogi nagrodzą, ezlowieezi

78



Gcpsza śmierć je d n a ,' niżli lysiąc codzien,

W  smrodliwym locln. _w pęlaeh i niewoli;

G dz ież 's lryezek , gdzie, miecz i siekiera kala? 

Grania, pójdziimy do o y a ,  do swoich.

Zerwał s ię .W ik in d ,  podmeśh się młodzi;

Sargas w milczeniu pęta rozwiązywał,

I mówił do . „cli —  Mindows was na zamek 

Prowadzić k aza ł ; kto wie co goluje, -  
Swobodę może , może przebaczenie !—
—  O, m e ,  TYikmd mu zawołał z rozpaczą.

On ojca zabił, s i n  ja , nas zabije.— - ..........

I ściskał b ra c i , rziwal się na szyję.

— Dzis w zienn >> seliodiiięj będziemy z ojcami 

Skończone, m ęk i,  życie ulrupione.'

Podnieś się,-, E rd e n ,  wslawaj, Toweiwille! 

idziemy na śmierć! jaJki dzień szczęśliwy!

Sargas chciał szały zdarte im odmienić.—
—  Jakże staniecie przed m m  w dzień wesela 
W łachmana, li siary di, jak żebrak odarci?—

—  T ak , rzekł mu W ikind, niech po sukni widzi 

Go dusza nasza , co rciało cierpiało,

Jak się na szmaty, /.gmlo, rozleciało—

Niech pęt czerwone polio/y znamiona,

Go łez i jęków nikt nam uie policzy.—

1 wyszli bracia , Montwitłowe dz.eci,

1 szli podwórcem zamkowym, w-wód gwaru,

A kio ich postrzegł z biesiadników llumu,
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Mrśl.d, żc mary z 1'okhtsa otelil.mi,

Na ziemię 'c tu k m  z r;|k nut się i wyrwały.

Tak lica blade,;' (ak oezy zm ęczo n e ,  t* 

rJ'ak ciała zbite;}' zsiniało, zraniono.

J szli przedsieuii m , weszli do .mietlicy;

Mindows przy ogniu ' mdzial zam, ślony.

Wzniósł oczy, spojrzał i powstał w u ii lizoni u - 

Ali litości n-ie widać w nim było,

EftCzśj szydorski uśmiech, co po wargach 

Lalal 7 jak jastrząb lala po- nad niwa,.

Wszyscy na braci oczy obrócili.

Nie śmieli żalu pokazaćtj lecz w duszy 
Każdy /.alowal młodości zgniecionej.

Kwiatu, klóremn dzik rozi yl km /cnie .

Mindows zdaleka palrzal na Irzecb braci—

Wolniśoic, rzekł m i ,  w sm a t  Idźcie, '.gilzie '••beeeie. 
Na waszym ojcu zdrady się pom ściłem ;

Jak umiem karać , i wyśifB poznali

Do:/ im . nie clicę znęcać się nad wami —

Zawidal Smerdę Każdemu sto koni,

Mu ludzi zbrojnych Irzy szaty, wor'•sreliri.,

I w św ia t’ —Wasz ojiitJS postradał dzielnicę,

W y nic nie macie. /  lask i mej wam dag 
(Izom w świat się puścić.—  ISokola na.; kraję,

Lal we zdobycze— • Hus wafli stoi cala,

-lak niegdyś ziemia lvryv,iozan leżała:

I padle jabłko pod jablnnia stara,,

Po które l.ylko schykit się i zganiać.
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(dźcie; — (r/y m iecze , (r/v dzielnice wasze. 

Co mice/ zdoliędzie, niech głowa utrzyma. 

Zbierzcie, Ind w Litwie, idźcie na Ruś razem, 

A jeśli Rogi poszczęscą wyprawie,

Pomnijcie, żeście _ mnie winni i życic,

I kraje 'nasze, i ho łd ,  i daninę.

Posłuszni skińcie, kiedy na was skinę.

A Kit dy slosy wojenne zapalą,

MontwiWa dzieci niech pierwsze z oszczepem 
Puskocza wszystkie, do lioku Miodowy.—

Rzi kł i na braci r /uc il  wzrok surowy.

Ci siali b iedz i , milczący.* a w głowie,

Jak sen im dziany, sz’v Mi od owsa słowa. 

Slarszy )>adł (warzą, upadli dwaj drudzy, 

Milcząc przed par,cm uderzyli czołem.

Skinął i wyszli, a wieść zamek cały 
Dziwna przebiegła- Mindows po raz pierwszy 
Przebaczył! Dzieci MoutwiJJa uwolnił, 

Olidarzał, z lud/m i wysłał na w y p raw y!—

I nikt nic wierzył, wszvsoy się cisowi 

, idzieć ic h ,  dolknąć, i pylali wszyscy 

Po znaczy laska? co kryje łagodność??—

i.
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X.

S iki/M lal uliie-glos ,ak Monl willa- dzieci, pi 

Z 'm ieczom , z nadzieja , '  na Ruś wyjocliali.

Wiudows na Litwie swobodnie panował 

luironów więzy przywiązał zlolemi,

I głaskał dzikich p o ł a m i  z swenii.

Mindows z Zakonem iSiennockim wojował,
Lecz Zakon jcgcic ani 011 Zakonu 
|*ożVć nie mogli; jak dwaj zapaśnicy,
Sparli s ię , stali i sil spróbowali 

I nieruchomi trzeciego czekali,

(adiy d iponiógl zwycięztwem pizeważye.

A z Rusi wieści dziwne przebiegali 

I Mindows wierz.ć nie elicial uszom swoim, 

Posłańców z wzgarda ■ śmieciłem odprawiał.

Trzej s\ nowcowi«-, Moiilwiłłowe dzieci;'il 

l oszli, na Rusi Irz, \ięztwa zdoliyi.,
o ‘



S /l

W  trzech wielkich xioz(waeh siedzieli swobodni, 

Zaderi daniny Mindowsu nic plac ił,

Żaden z pokłonem nie przysłał Rojarn;

1 Windows wierzyć nic eUc-ial głuchej wieści, 

Siniał s i ę , urągał, odgrażał, a czasem 

Za miecz porywał i na Ruś iść żądał,

Po znów miecz rzucał i oke sokole 

Zwracał na Prusy, na Z akon , co z j ija 

Kłuł się, j.ik orzeł, coraz rosnąc w siły,

I już do lotu skrzydła podejmował.

Prawdą to Lylo, '  czt-imi on nic wierzył,' 
Sprzyjały Rogi sieiocej wyprawie,—

Pustą Ruś stała z mogulskich łupieży,

Lud rozproszony lulał się po lasach 

Warownych grodow v aly zarastały ' 4  j 

Mury waliły, Zalm rolc ' gnilyy/r 

I puszczyk z wierzchu wieży się odzywał.

Gdzie sioła były, popioły zostały,

Gdzie cerkwie święte —  belki osmalone 

m  czarnej ziemi leżały, zbroczone—

N;i Likach lraw'y. spasły Talar komo,
Na polach chwast się pożółkły kołysał, 

Gdzieniegdzie tylko 'lad żveia pozostał 

W świeżych mogiłach, w b a ły  li j&Szczfc krzyżach

l weszli nao Rus odważne obroki,

Zajęli zaniki, lud z lasów zwołali,
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Tak WiJkliocl Witebsk z garstką swego* lud r  • 

Podbił ,  i w zamku xiążęeym panował,

Toweiwdl Połoek zajął pod moe swoją,

Erdi u z Smoleńskiem Drueko opanował.

A tyle kr;.j u ki'wi nią1 kosztowało,

Nr łez, ni b o ju , Jio pustką leżało.
Z garstką tam ludzi wygnańcy przybyli,

Tysiące Jłusi pod władzą podłub,
I z ludem swoim łączne, się , na wieki,
Litwy się .Rogów, ojców swycb zaparli,
I w cerkwi świętej cbrzosl wszyscy pW.vjęii,

, .rzyż cudowali, na  piersi nosili,

Llmrągwie swoje krzyżami znaczyli,

Litewską pOJi;kn skóro, precz rzucili.

Ale w icli duszy bvln pogan znamię',

Cnęć zemst' I rw a h ,  -gniew uieza[M)nmiany.

/la.c/.('ni z lu d e m , ostrzyli oreże 

Na m aik" swoja;',- n i  Mindows,a głowę.

I przez lat. siedem zemstę swą kowali.

Walv podnieśli, Zabornio wbili,

I limry puste kamieniem po d p a r ł : -

Lml wyjrzał z łaiłów/ cisnął się poci grody

1 zasiał sioła, zamieszkał swe chaty,

Laki zieloność okryła majowa,

Pola pod pługiem czerniały naiiowo, 

Cerkwie sic święte żółciły na wzgórzach, 

WrÓGiłe życie, odwaga, nadzieje
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.Siedem lal rękę Kniaziom pficfottuJi,

Siedm lal z Zakonem Czepiali porirlm ,

Si<'tlem lal wojsko tajemnie zbierali.

Aż silu: związki i wojskiem stanęli ,

I rzekli— Pora za ojca», za stryja,

Za ciężką naszą młodych lat niewolo.

Pomście się. Puśęie ogień w Lilwy lasy,

1 kopalami roznieść, aboże z łanów,

Mieczem do kropli wylać krew lilcwskifj 

Zasiać na miejscu ogrodow i siół mnogwli, 

Pustynie, zgliszcza, - mogiły ztaUn.e— •

Ti ;./.nę dla duchów sprawić niepom-zezonych !- -

H0
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A

w  m una-ru  zamku irzój bracia na radzie,

Jak L itwę zn>i$zez j ć , s tryja upokm/.yc.

Kazały z nieb swoje 'zdanie w szalę kładzie;
*1 i  ̂ I-

Jęli się spierać," i waśnie, i sporzyć. 

•— Śnijcie, r?el<l E rd e n ,  najmłodszy z trzech braci 
S a m  zgody t rzeb a , więfcej l.izli rady, 

Zgody trzem z sobą, i zgod\ z sąsuuU.

Mistrz nam swą ponioc obiecał, poprzysiągł,

I Kniaź Damlio do wojny golowy.

Kzegoż elicieó więcej ? Iść ,  bić i pustoszyć!

Aa \owogrodek pociągniemy. s i łą , 

A nim się Aiindows zdziwiony obudzi.

W pad n iem , zab ie rzem ; w świetlicy* gdzie ojciec, 

(IdzitłM s t ry j , zginęli, krwh się ich ponwcienu.
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Mistrz jnflanU swoich .wysyła Rajtarów,

Daniłlo ruskich otroków' nam daje,

Nasze, trzy wojska nie polnogą z placu.

0  ojcze! pomścirn święiej twojej głowy,
Na zbójcy twoim, na dzieciach i rodzie,

Do ostatniego zgniecieni niemowlęcia!—

—  Lecz L itw ę, myślisz, rzekł M ikind  ponuro,

Łatwo zwojować, jak  zgnieść pieklę w ręku!

O, nie! Iluś jeszcze MoLilne pamięta;
’ . ?

Kto wić ci) czeka——zw/cięztwo czy pęta?

■Śmierć m o ż e ! Mindows oczyma sowiemi
W dzień i w noc "patrzy i śledzi dokoła.
Zemstę gotuje , jak  m v . tu ta j  jem u!

INic wierzcie, b rac ia , zwycięztwu łatwemu.
 ̂ ■ t

Nie razem trz ib a*  koleją, zaczejuać,

Żmiżyć go walka ciaghy, nieustanna

1 ze 's t ro n  wszystkich ohsatzyć jak  zwierza,

Miotać nim , targać, aż postrada siły.

Wówczas dopiero na Litwę padnie.i>v,

Jak jastrząb pada na zlęklego ptaka.—

Mieczi-m i ogmem kraj c;ilv przejdziemy,

Grody zdobędziein i 'Kunie zajm iem y,

•— -Nst' imię. H oże! rzeki Towciwill ś r e d n i ,

Nikt nie wie losu i końca w} prawy,

Az z niej p o w r ó c iz ia c l io w a ć  do domu 

(izęść-.łupów swoich! albo swego sromu.

Wiedział Swientosław, że mu z po nad Niemna



f\;ul S tyr  aż przyjdzie bez liehmi ociekać?

I ze Lwem  rńzwn z sromotnćj porażki 

Wynieść miecz lylko złamany na dwoje, 

liano i pamięć. przegm m -j, na duszy,

Tak ciężką, jako kamień na mogile?—

Szła Iluś naówczas w wielkiej rat i sile—

Le.rdas im wvslat secinv Modułów,
v tJ O

Ściągnęli ludu clunm y jak szarańcze,
Szli Huszczą z szum em , zc śpiewem, i wcześnie 
Ł y k i  na krańców kręci.i po drodze.

A jak w racali!! krwią i łzami z la n i!

Bracia! Bó<; Chrześcjan wie co będzie z n a n u !

1 w itnię Jego pójdzie-m pomścić ojca!

Czas już ,  zaprawdę, bo w iek  w nas przygłuszy 

I żądzą zemsly, i boju pragnienie,

I pamięć Oj cm i naszycb krzywd własnych.—

Ja pierwszy na się Mindowsa wywiodę,
Wyślę mu z wieścią starego Litwina—
On da.n zechce, ja posly odjirawią 
Z urągowiskiem; Mindows przyjdzie z swoim,

Tu go pożyjem; na swojem śnuecisku 

Lepiej się walczy, niż na cudzej ziemi.

Iluscy go prędko z Polocka wygon t ą ,

My siądziem na kark, pognam ; do .Litwy.—

Mówił, i wszysej przystali na zdanie,

Zaraz starego zwołali Litwina, 
ł iść mu prosto na I 'twe )• azali,
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A o synowcach oznajmić Auinlowio,

Ze się na J ilwę zh.eiają i groź;,.

Ze urągają Kuuigasa władzy.

-Mów, rzekł Toweiwill, lak ,  żebyś mu z 

(iinaw dol)vl Wielkiv ż;cbyś go zapalił,

Zrby twej mowy nie wy-luchał końca,

I wyszedł na nas przed zachodem słońca

—©<E>-©-------

1*0

serek
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XI I .

Pit / j fZ n o m ,  - I d o l a ,  p u s z c z a m i ,  s i o ł a m i —

Szedł z llusi poseł w .Nuulowsa stolicę.

Zwal się on Lelas ,|, wiek slyra! na służbie. 

Niewdzięczncm lianom. 5«$j wiały, scln loncV 1 *■ A - i
J e s z c z e  i m s l u ż i l ,  c h o r  111n si l  nie  s ia lu 

d l i ;  ha s ł o w a m i , nie r ę k a  fevó s ł u g a .

Siary lis, znal o n ,  gdzie jak począć było,

Gdzie c l iy ln m ,  pros tym , gdzie mężnym sir zrobię, 

(bl/.ie słowy, radai ,.,^'dzie posłużyć gjjowa,

(nlzie ręka, zbrojna, i u.aidYin oszeza jiem.

Dawniej Miudo.wsa lowmY/.sz młodości 

I lomiw s ługa—-doradżca swawoli. 

iNiiijediiś| sarnę objechał on w zimie,

Nieraz, mi wdzięczne dziewczę naprow ad u l ;

I U.Mlly,
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Teraz on został Toweiwdła sługą,
1 .

Bus! wojował i przeżywał długo,

I wrósł do cudzej jak  do swojej ziemi.

Siary znow Litwą mlodyn. lal zobaczył, 

Li tw ę ,  klńrćj się widzieć” nic spodzie/wał,

Bo chrzest; na Ilusi przyjął zc swym Kniazi, m,

I siadł już. ziemię' uprawiać spokojnie.

Z kijem wędrowca 'wszedł w kra swój znajomy, 

l słyszał język, ujrzał swojskie twarze,

A w sercu, mcłiain1 starości porosłem,

Iskra się jakaś młoda on z wiła,
K tórą  ws])oiniiieiiia jare  rozdnuudialy-

Szedt i nic smliem spozierał już w tiatn
Aa k ra j ,  który gó otaczał, wesoły

Tak, jak gdy miody z mieczem go ]>rzeLi< gał.
Z lukiem na plecach i procą u pasa. ........

ł dawne. Iłogi w seree, kołatały,

Dawne przesądy w głowie się plątaiy,

Dawnego życia nałogi wracały.

Powitał Kielo-dejwasa kamienie,1 w  

I święto g a j e / i  święte strumienie,
A clioć w’ i cl i świętość dawno stracił wiarą.

Z nałogu wracał w obyczaje, stare.

Gdy NigOiiofą spotykał na szlaku,

Bil mu pokłony, kraj szai\ całował,

Liście świętego dębu od kajdanów 

Kupował w drodze i wieszał na Szyi.



Po p ió ł  Oli Znicza  o ł ta rzy mia ł  w to rb i e ,

I krew 'ofiarnie na płótnie /.suszona, 

Kobolóm w chałach skłaniał się pokui nic. 

A gdy noc padła , .tląc na posłanie, 

Krzyżom się zbroił od szatańskiej siły.

Bo w głowic jego dwa życia walczyły, 

Dawne i nowe, a w obliczu ziemi,

W której piv.< pędził młode swoje, lata, 

Wszystko mu młode do piersi ' wróciło..

J u ż  n o w o g r ó d z k i  z a m e k  w i t a ł  s t ary .

INieznanycli (w arzy/ inny, wzrósł In młody 

Starzy kn zn im od lal, . a 1 scln liii, a 

(li rozrostem, tamci wiekiem ip«ą zmienili.

Znane mu mun;,; i wieże, i wały* 

Znane mu drz, .va i domy; lud tylko nr/ia

A zamek i  Lary stał zawsze ton samy,

Jedna m u szczerba me przybyła■ w murze
Jedna m u cegła iii&<wypadln z boków. 
Woda tak płynie), jak  dawniej dokoła.

Dwie wieże w górę harde u znoszą czoi 

I Zaliorołc ostry grzbiet swój jeżą.

>,7 yO

MCI J

Za niemi widać straż wolnemi kroki 

Idącą z hełmy, szlykami na głowie 

Mieczami w rę k u ,  zdała ś \ ' i n i 1.—

Stary wszedł na próg zamkowy, drżąc w sobie 

Tak mu się żywo przypomniał wiek miody.
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I panowanie Iłyngolda olbrzyma.

—  iiogi niech strzegą logo domu progó«r,

Uzi kł  w w rotach .—  f is ie m  |»i»<lr»»żiiy /  dalek..— 

Chciałbym odpocząć1— Z Rus, ido, bracie!

Dawniej służyłem Kniaziów waszemu'. ■'1 
Może mi dacio położyć gdzie głowy 

I [)rzespaó przez noc w podwórcu pod w rolw —  

Sargas nań spójr/.al i popeli..,.! wzgardliwie 

-— Precz zląd, w łóczko ,  -— poszczują cio psanu—  

Zamek lo pańsk i, me żel)racza chata.—

\ a  Lilwicż to ja?i»o<lrzek* Lelas siary—

Nie wierzy uszom #i oczom nie -wierzy!
Dawni ;i najlichszy żebrak o gościny 

l i  p a n a  p ros i ł  i n i e  był po pc lmie ly .

A za zgwałcenie gost nv szła Maras, i 

Czerwoną chustą (rzysąc nad siołami,i,
I ród w. s lo p n y d i . v yslula trupami

T era z  — A t e r a z , .  S a r g a s  odpowiedzi a ł ,

J d ź ,  bo  na  z am e k  ł ; i m i g ó s ' y l , u d o w e  

P r z y j m u j e  tMkoł -s lug m o i c h  i b r a c i . —

—  I jam też sługa;-'—Lelas odpowiedział;

Le«. siary sługa, niezdatny —  dla logt 
1*0(1 wrotyi leże i psam mnie szezują.
Sp .ta j  i. s tarszycb, wszak L e la sa -z n a ją ,

Może w twarz spojrzą, i TOrbó mi na twarzy 

Lata deptały, jioznaja, zmienioną.—  

l\adeszli sludzfrl i palrzali zdała';

Lclas ilŁłrliirVtjłi zwołał po imiennie"



A choć w żebraczćm i liąhćin o l w i i w ,  »

Poznany został.—  Na zamek go ww iedli 

I u ogniska rozpytywać siedli.

<>.)

Kniaź wracał z łowów i postrzegł żebraka. 

Skinął n a ń ,  Letas padł do nógelMnidowsa 

— Nie poznasz. Paine, starego Już sługi,

Z torbą ż liraczą siwemi włosy. • -;rr 
Jam Ł&tas, Panift, ' i z Jłusi powraeam ł ^ -  
>lindows zsiadł z konia; i szedł do św.elliry, 

Penisa z sobą przed ogień prowadził, • 

l 'siadł na skórze i jął się go pytać.

—  Wyszedłem, Panie , z Towoiwillem młodym 

Na Ruś nogalą po łup i zdobycze.

Iłogi szczęściły,- podbiliśmy ziemie 

Szeroką -— h  ońcąśi i z naj wyższej (góry 
Nie zajrzysz wkoło. dud z lasów powrót 
Do siół sjialonyełi, na zgliszcza domowe.

P i ę k n a  R u ś ,  Pan i e !  Ka żdy  z tw y ch  synowców 

A ięz tw o  wz i ą ł ,  j akie;  s a m  wyb ie r a ł  so lne  

C u d a  t a m ,  j a k i c h  m e  u j r zysz  n a  Li twie :

F u t r a  b o g a t e j  n a c z y n u  z łocone,

Rron i e  za m o r z e m  p rzez  due l i y  r ob i one .

Z b ro j e  z żelaza i zc stal i  ku t e ,

S t a d a  o g r o m n e  i byd ła  i k o m .

I czegóż niema! Lasy zwierza pełno. 

łt2f;ki ogrom ne, jez. ira jak morza,-



Dęby jak s l u py  n i eb o  p o d p i e r a j ą ,

Pola kłosami jak  lalą spływają.

Takie lo ziemie 31outwillowe dzieci,

Twoim o rężem , o Kniaziu, podlali. M 

Ale na Litwę zapomnieli swoją,
Na ciebie nawet zapomnieli Papie 

Swoich się ibiybwww rzekli i wiary—

W szvscy ; cbr/.f-t. w cerkwi Rusinów przyjęli, 

f zaprz\ cięgli się.-na twoją zgubę!

Stary, jam  na to nietlmógł patrzeć długo,

Ja pam ię ta łem , żem byI twoim sługą.

Rzuciłem wszystko, wziąłem Kij żebraczy.

I tu do Litwy zawlokłem sic mojej.— -
. . . .  (

Mówił, a Mindows porwał się ze skóry,

Zacisnął pięści, tocząc, wzrok ponury—
J pytał znow u, srożyl się i zżymał,

A L d a s  ogień wyimcbly poddymal 

-I badał starca o xi. ztwaeh p o d b i t y c h ,

0  ziemiach lamlycli, o synowców spisku.—

Lclas nm mówił, jako sic zjeżdżali,

Jak L.itwdt matkę, napaść zamyślali,

lak Mistitp łoiłanłsiki podał Kniaziom ręl.ę.
" iw i r i i^ y io r i ; ,  cj: '?(rr]?f 

-— 0  baiilio! I rzyknąl Mindows rozjuszony.

Jam ich na Kusi w \praw ń podłubie.—•

S ktyTwiii na siebie podał im orężi 

O,? ..lepiej lwio zdusić ii li ii ciemnicy.

9(>



W ilczyla, klórycli me Hulaszczo człowiek—  

Lepiej i cli l>vlo oślepić, i z kijem 

Wyprawić żebrać i modlitwy śpiewać —

Lepie j, o lepiej stokroć jeszcze było 

Z ojcem i stryjem wyprawić ich ra z e m !

Lecz stójcie— Mindows ma miecz IWngohlowy, 

Mi.icz ten nic jednej sprobowal już głowy,

Trzy nm sio jeszcze na polem zostały,

Lecz na trzy jeszcze ostrza mu wystarczy.—
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M i i .

Witz\ r .  tMmdows giiiewtsnr.1 j ak  w r ą  j ez ior  fai r ,  

( i dy  b u rz a  w z d y m a , o b r z e g  r z u ca  nipni i ,

Jak wrą i szumią bory wiobrcm zgięte.

Gnąc, swe konary i ścieląc po z iem i;
Jak orzeł, gdy mu z gniazda wezmą dzieci,
Jak dzik, gdy strzała, uwiężnie mu w oku,—
Aż Lolas zdała drżał pr/.ed gniewem jego.—

A głosem Kniazia nimi krywiozan zamek,

Nie gród Krywiczan jeden się rozlegał.

Glos jego Litwę przelękłą przebiegał;)

Ludzie padałi milczący, pobledli

I Ci dno diząe\ nawzajem pytali

Kogo Wimlowsa straszny gniew obali?—

\N pośrodku zam ku, na wzgórzu, nad wodą, 

Sial Stos z smolnego zrzuceń, luez.wa.
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S lo s  lo w o j e n n y . —  Kiedy  się zapal i-  

P ł o n ą  po.  całej  L a w i e '  w o jn y  s t osy ,

Każdej się góry wierzchołek zażega,

L sioła do sioła ognisko przebiega,

Sł an i e  się odb ić  n a d  m o r z e m  Knręmów,  

iNad świ§Lvtn B u g i e m ,  n a d  S ty r i i  J i r zegami ,

Nad AVnją, N iem nem , błotnistą Prrpccią.

I gdy stos wojny w nowogródzkim zamku 

Zapalą, wojną Litwa się rozlega.

Co dźwignie oszczep, Ink naciągnąć może, 
Wszystko w1 'chodzi na skinienie pana.

Kniaziowie z zamków z swerni poczły śpieszą.;' 

Boj.iry ludzi po siołach zgarniają.
I płacz po Litwie zon , niewiast i dzieci,
I j ę k  po  L i tw ie  na  p ło m i e ń . a c h  leci .

A lu d ,  ć’o został po siołach bezbronny,:

Pędzi się w lasy, za błotami kryje,

I słucha, rychło wróg wbicży w pustynie 

Z mieczem i ogn iem , mszcząc, się za swe klęski \

O, stos to straszny—  i dtugo stal zimny,
Aż urósł w ie lk i, jak"gm <w Kunigasa. 

Każdy dzień jedno dorzucał łuczywo, 

Każdy dzień g.newu do serca dolewał,

I w wieczór jeden —  płomień objął wielki 

Suchy -stos wojuyi;- błysnęło na zamku, 

Bil cli ty płomienie; na gm-aełi sawednieh
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Żółte 1111 głowy stosów wiórowały.

A wkoło, jakoś pójm ił,  pcb równi.ik 

P-foĄty w s z ę d z ie m ig a łp z d a le k a .

I slychac" było plącz żon, jęki malek,

Krzvki dorosłych; giętych łuków < hrzęsl.y,

I p r o c  ' „wi ś l an i e , i zm ie sz an e  g lo sy  

P o ż e g n a ń , p i e ś n i ,  w o j e n n e g o  śp i ewu  

Kala  się L i l ,va  p ło m i e n i e m  obję ł a ,

I w rza ł a  g t i i ew cm K m i i ga sa  swego .

S ta rc e ,  co jeszcze z R yngo ldem  wałczyli.

Co pierwsi w Kusi po M ogułaJi siedli,

Wiżos wdziewali, s/łykiem głowę kryl',

Z lukiem na plecach i oszczepem w dłoni 

Z palką za pasem , biegli w swoieli grodarli 

Rączyc się z starych dowociżoów orszakiem

iNa p rogae l i  \ u m ó w  żegn a ł  s ię syn  z m a t k a  

I p ł a k a ł , “ ciesząc ,  że z ł u p e m  p o w r ó c i ; —

W  g ro d a c h  A i . tż ę l a ,  Ro j a ry ,  S m a r do w ie .

Tłumy swycłi ludzi szokowali zbrojne,

A Wt-jdalota błogosławił wojnę,

I przepowiadał zwyeięztwa i sławę!; 'i 
A Iłurtynikas poległych miona 

W pieśniach potomnym podać oliieecwa., 

Aicśmiertelniuiii uezynić na ziem'.

Owdzie się z młoda L i tw o  żegnał żona,, 

Dziecię na ręku jo| śpiące całował.

Wychodził, wracał, osiadał na progu,
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Modlił Kobolom , Kawie lal o ł i a n ,

I szedł, i toskneui ozi< rai się okiem 

Aż mu za lasem /.nikła elialy strzecha.

Męztwo z zajiałem do serca wstąpiło.

r .o io b  d n i ń

Juz gasły stosy, ..iegli wojownicy;

Pod nowogródzkim zamkiem usiał m .m i .

Jakby mrowisko rozsypane n o g ą ,

Czerniało zdała— wrzało i szmmale.

Daleko w polach, piesi, jezdn i ,  (Iimmie 

Bieg.di, stali, leżeli, krzji-zeb.

Picśr.i śpiewali i strzelali z łuków.

Jeszcze Kunigas nie dal znać do boja.

Czekali, a luz drogami wszyslk erui 

Lał oię lud zewsząd, jak na wiosnę wody 
Leca z gór warczan czarne, zapienione.

Jnrn S* i'n> l-anios -w m u f' ?»"/!

O, któż wypowie, co w Mindowsa sercu 

Działo się , kiedy z okna zamkowego 

Na lud swój pójrzał, n c mógł zliczyć tłumów',

A ciągle nowe utce przybywały,

Aż tak jak  zajrzał doliny, usiały,
I gród ich jtelen i lasy ■ sąsiednie.
A gwar nad wojskiem, jak  szum puszczy starej,

W  poeietrza  balach, ciągle się kołysze 

I nule głaszcze Kunigasa tubo.

Pieśni wojenno, nad tlumv żeglują,

Jak śpiew słowika wiosna po nad krzewy
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Mindowa wciąż słucha, sercem , duszą całą,

I czeka jeszcze— jeszcze liulu mulo.

Aż gdy ien Jrylo jak  piasku mul morzem,

Jak deszczu k ro p l i , jako gwiazd nu niebie,

Rzekł—  D ość ;— i z zamku na białym sią konin 

Sam ruszył naprzód —  A wnet wojslu cale, 

Odgłosem jednym ochotnym zabrzmiało 

I z rykiem yścieklym za jego śladami 
Biegło, leciało, rzucając oszczepy)o.

—- I l a ,  S \m  m 'u w ie ! \>ulał Mindows gUit-wie, 

.\ie. chcą ja  i.iszćj od was teraz dani,

Jak głowy w aszej, ziem waszych i grodów,

Które, jak wodą, ludem mym zaleje

Szli, aż gdzie stary dąb był po nad drogą, 

fam  W ejdaloei oliarę i wieszczbą 
Czynili wojsku przed wielką wyprawą.
I branice R usin , z nagienn piersiami.

S t a l ,  k rw ią  swą  m a j ą c  wró ży ć  im na  drogi , .

Czemuż tak rychło Mindows ztąd ucieka, 

Czomoż do konia o lia i} \n ie  czeka?

;\ikl ftie wie — ale snunni Wejdaluci 

Sjiusi 'I głowy, ręce załamali.

Biitda ci, In d u ,— zła u eszizba n .wojną!

-— Zła wróżba,—  z, cna u tłumach powtai/.ają;

I zmi lkły  śp i ew\  i zwo lu ia l '  k rok i .



I każdy westchnął, oczy zasmucone 

Zawrócił jeszcze na rodzinną s l ro n ę -  

. lak by ją  zegnał, może raz oslalni

Mindows sic pędzi na swym feonra białym,

Aa nim  Kniaziowie 7’ slarsi i llojary, ~..............

L  sjmszczoną głową, milcząc w Iropy jadą—

I lud się wlecze, Im-,z teraz leniwo.

Zla wróżka wszysll im odwagi odjęła,

W ojna straszniejszą niż wprzódy slanela.

P a lrzc ie ! Sani Mindows pośród drogi Sftaje. 
(Joż znowu? drugaż jeszcze wróżba licha'? 

i iółla tam liszka przez zagony feidzi—

A liszka wrócić do domów im radzi;
Lecz któż po w ró c i , kit dv sercp pala 
Gniewem i zem stą, kiedy silę czuje,

J w swój upadek ■ w zlv los nic wierzy';

Pojechał Mindows-', wojsko się ciągnęło, 
P osz li , tylko sie hoji.ziiw si slarzy 

W lasy rozpierzchli, do domow wrócili. 
Młodszym na sercach pieklą żądza boju,
I chciwość Kipów, i i lawy pragió -nie.—

Posz l i  w  K u ś ,  p o s z l i ! ! — a k r u e y  s t a dam i  

Lec ie l i  k r a ez ąc  w o j s ku  n ad  g łow ami ;

I coraz większe, czarniejsze ich e.linmry. 

i\aprozno  chcą je, odegnai s lrza lam i,

HM

■ejpup: 
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To sio rozpierzchną, tc w góro podn iosą ,

A lecą  ciągle  i k r a cz ą  złowrogo:

1 gdzie sio siada spotkają z nowemi,

Garną je  w siebie.—  Rzekłbyś, ' wojsko drugie 

Powietrzem ciągnie , ostrząc dziób i szpony 

I słychać jako Litwie urągają,

Jak się paść trupy Litwinów zmawiają.

T .lko  Jaćwieże wróżby się nie boją.—
Jaćwioż sio śmierci nie loka, ni wojny;
On w pieśniach braci żyć pev ioi na wici-i, 

Lmrze /, pogodnćm w ostach pożegiotim-ói,

Z ręką na „crcu! A duch jego leci 

Rroslo do W schodn ie j , do ojców z ienncy! 

Jaćwi(‘że naprzód pędzą niezlekmeru,

I pieśni wojm dzień i noc-tćpiewają ' .

J ań \ i (7 d u i  pieśń wojiMin.i.

Rijfflź m i zdrow a mila,

Bądź mi ojcze zd row y!

I dziadów mogiła—

I ogniu domowy!

Bądź mi zdrowy bracie,

Bądź mi zdrowa żono!

Nie. czas siedzieć w chacie, "

Stosy zapalono.

1- O charaklcriec . l a c w ic /o w  (usze I)lii;;iibZ ; zohacz  w  m m  
na  nich .
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• 1’ó jię  ja  polować 

IN a .wrogi, daleko—

P&lie i rabować 

Za dziesiątą rzeka.

Za rok powróoiemy. 

Zastukam do chaty— •

To wam przyniesiemy 

r Ilusi lnp iHigafj •

Ojcu szatę drogą,

M atei pieniądz zloty.

Zonie zausznice 
Zamorskiej roboty.

A jeśli po roku 

Brada; wrócą z wojny,
INie p lącz ,  ojcze miły,

S fn  twój śpi spokojny!

Duch piż w oj co w k raju 

Dziadom się pokłonił, 

l za cieniem wroga 

Daleko pogonił.

0 ,  nie żal nam życia 
INie żal naszój ziemi*)-;

My w pieśni na wiem 

Żyć będziem ze sw em i!!
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W idać j u ż  zawik-u poiockiego u m n ,

I loętnćj l)ź\vi.iyi c z a rn e ..widać ,wody 

Mindows z radości zatrząsł ^się i gniewu, 
Wojsko się jednym glosom odezwali'
A glos to w ielk i, jak glos morza w n o c y ! 
Miedzy l^ j tozem , Polockiem stanęli,
Doliny wielkim zalegli; obozem.

0  biada w rogom  1 biada ru sk im  s io ło m ! 

(Idzie miecz litewski przez  pola zaorze. 

Dziesięć lat Irawa nie w yrośnie po lem ,

I)z iesięć lat ladzie i na zgliszcza nie w rócą.—  

Pilewski n a jazd , iak Maras | r niszcząca,

1 niemowlętom nawet nie przebaczy,

1 starców siwych nie oszczędzi w łosów . —

1. Mor.
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Postrzegł lud ruski litewskie mrowisku;

Jęknęły dzwony i ludzie jęknęli,

Popi przed świcie szli modlić Ikony;

A lam w dolinie już ze Pźwiny piły 

Konic Jaćwieży, Żmudzi i kuronow.

Towoiwill wyjrzał z zamkowej Wężycy,

1 plusną! w dłonie, i lioou dziękował.

—  Mindows już w ryku.— W net posłance śpieszą 

Do Mistrza In llan t,  do Kniazia Danilla,

Wiknula brata brata Erdena.

—  M i n d o w s  j u ż  stoi  n a d  b ło tn i s t ą  P ź w i n ą ,

Czas nam  diffw‘a1ki, przybywajcie skoro.—

Lecą posłańcy— a Mindows sjioczywa,
\\  idoki en i  z e m s ty  przyszłe j  pa s i e  oczy,

I nieprzyjaciół straszy czarną zgiaja 

W net się. Litwini dokoła puszczają,

L e c ą , i sioła, i gródki pustoszą,

Śm ierć , głód i postrach na jdceach roznoszą.

O ziemio ru sk a !  b ia d a ,  b iada tobie!

{Niedawno jeszPże Połowuy wnętrzności tli 
Uwali ci,•Mm w twą pełną dlomą pil.

Polem cię Mogul związał i zwojował 

P ad  twój rozproszył i jiopałd grody,

I kędy przeszedł,! zostawił pustynie,

Cd/.ie walk >vył Iniry i sowy krzyczah,
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Cdzie kiufcy trupem rusium się spasali 

O ziemio r u s k a ! biada lobio, znowu !

Chwila spoczynku nie wyszła, i Litwa 

Znów resztę twoich idzie morzyć dzieci.;—

Lecz nie;'płacz, K usi, powstrzymaj Izy krwawe o ,

T!ó<; twoicli wrogów zaślepn. Ilóe odjął 

Siłę icłi m ieczóm , glowóm icb rozumy. 

Oto już Mindows pod Polockiem Jeży, !- 
Nad l,V w iną konie Zmudzkic się sps*sają, 

W  Polocie Kuroń kąpie się z Jaćwieżem : 

Czemuż  na mury zamkowć , n.e biegą, 

Czemuż czekają aż się wrogi zbiorą,

I dają czasu siły nagromadzić?—

Lzio/i (izeci jasnym końezyt się Wieczorem, 

A jeszcze [niwa obozem leżała,
J e szcze  w o je n n e  n ie  z a g rz m ia ł y  k r zyk i .

L etas  w nam iocie  stał u  nóg  M ind owsa.

—  Idź , rzekł H u n i g a s , idz do Towbiwilla, 

uechaj przychodzi czołem mi udo syć, 

niech' dań powmną natychm iast 'zapłaci,

A z w o j s k i e m  sw o je m  idzie przeciw b rac i .  

P o w i e d z , n i e ch  sp o j r z y  w do l i nę . . p r zed  s ie b ie , 

A. dość  m u  b o d z i e , b y ł  • nawet  myś l  wa lk '  

O d e p c h n ą ł ,  j a k o  s za lo ną  m y ś l  zguby .

Idź, dwaa, dni jeszcze nam ysłu , spoczynku-—

\ polem nie czas będzie laski prosie.



U b  jogo będzie na wieży proporcom ,

A i lałem kruk i podzielą sio czarno.-—

—  O P anie!  Lotas rze k ł ,  do nóg padając, 

Znam  Towc.wilła! Mitr ślij m n ie  do niego;

On jako zdrajco i zbiega ukarze,  r  

S la h f  twój sługa przyłl lobie zosfauę.—

1 wysłał MindiŚJPfs 0wu sWoicb posłańców 

Posz li— Ozie# eal> nazad nie wrócili.

Zfcł n iemi drugicli d w u — A ci przepadli 

Tylko na  nniracli połockieb wisiały 

Cwierei ichl czarna, oldain p o s o k ą ,

A po nad m e n u  sepy wzlatywały.

Dzieii p iąty j a s n e m  s ł o ń c em  si. zwias tował ;  

Windows do b o j i  sw o im  go naznaczy! .

Od rana  olioz poruszał się, eałv, 

l.ie,lancy biły i rogi zagrzmiały,

A konie rżały w  górę  wznoszą ja; głowy.

Zdał a  z acze rn i a ł  l u d e m  wał  z amkowy ,

I po nad Dźwnią bułce, się, sunęły  

W zbrojadi  ż e laz ny t l i ,  w hatmadi w yz la ca n y c l i : 

( i i ag nę l y 1 brzeg iem i "  zamku  się skrvlv,

7) drugiej zmiw s lrony  sznu r  sunal sio długi 

Do liraiii Po locka ,  a zam ek rycerzy 

P ożar ł ,  jak  m orze Dy w sobie . jd o n ie

Widział to ‘W indows, rwał włosy na glowii 

IV/.n ii po zbłojach Inllanlskic posiłki.

1 10



Poznał po śpiewach luismow PaŚiHa,

I k lą ł , żc wezoraj zamku me dołował

Zapoźi.o było! !Szły wojska z okrzykiem,

1 drugi okrzyk z wałów odpowiedział.

Siali 11 r o w u , eo zamek oblewa,

I płynie czarną i głęboką wodą.

A Mindows ojizal [.osłów swoich głowy 

W bite  na pale,, u bramy zamkowej 
1 eiala ew krci po morach wisząoe.

—  0  hańbo! krzyknął, jeszcze szydzą ze mnie

0  z e m s ta 1 zem sta!— Wpław na wały razem !—

Rzucą] się naprzód lutv mi odważni 

.\’a drugą s t r o n ę , lecz w połow ie row u,

Strzały chm uram i u.i głowy mi lecą,

Kamienie na nich posymą sit gradem,
1 z pędi  m w od y  b i e r w i o na  [ui szczone 

T a t u u j ą  w p ę d z i e , rozbi jają- ,  loj . tą.

Jedni tonący !ulo swoich ramiona

\rznieśli ^fjostatkiem głosu ich wołając 

Drudzy już na dnie w Poklusa otchłani 

A Mindows zadrżał . most rzucać każe.—  

klecą więi drzewo i belki związują, 

n a  wałatli zamku najgrawanie słychać, 

Szyderskte spławy wzlatują i strzały.

Rzueon m o s t ,  lecą Jaćwieże na wal),

Padają , drodzy pu trupach iwslepiijąci

111
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Aaprożno  Hus  ich i Nicnlcy witają 

O s lm n i  groty.' kamiemni, oszczepy—  

Jaćwieżo idą śpiewając odważni,

Drapią się mężni Litwini za niemi, 
Prusacy idą ,  idą Krywiezame.

Aż most się cegieł pod indu ciężarem, 

1*0 (1  trupów mnóstwem i kon i l.nlu—  

Chrząszczy, ugina, i zatrząsł, i lamie; 

\Vodv Poloty niosą jogo szczątki.

A ludzi e  l onj t ,  wo ł a j ąc  r a t u n k u  

T a m  g a r s tk a  tylko p r z y  z a m k u  /iCjatjda,

A n a  n i a  l \ s i ą e  z m u r ów  się wy tacza ,  

wko ło  l u o i ą ,  i m ę ż n y c h  J aćw .oży  

Ilu t a m  po sz ł o ,  lvle l rup. . .v  leży.

K rza k  się zwye i ąz twa  s ze r oko  rozl ega  

Mindo ws  rw ie  w łosy ,  laj i p r z ek l i na  

A k rwi  w id o k i e m  j u ż  wo j sko  rnzża r i e ,  

Kwie sic na  z a m e k , op asu j e  wko ło .

N ip róż uo  zewsząd  woda, go obi ;wa,

S y p i ą  w r ó w  chrus ty ,  d r zew a  i kanne n i (  

C i i t o a  d o m o s t w a  z spa lo neg o  s i o ł a- 

T r u p y  się nawe t  poleglyMi zapa r ły  

Dy z 1 w vm  us i ać  h r a e i o m  z e m s ty  drogę.  

Dzień eah. p ró żn o  l a m o w a ć  ch cą  wody;  

Trzy  razv g r o l d ę  sypal i  Li twin i ,

Trz\ razy giohlę wyrwali llusini,

Aż s ionce  zaszło i noc cz a rn a  spo d l a —  

Przi  rwała  l u j e ,  pracę nie p rze rwa ł a .

ocj kac w
•JŚ -kieł.
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Wśród nocyk piesi ciągną drzewa stosy., '  

Rzucają w rowy; las i się cudy wali—

Ziemir nadbrzeżną szlykan.i wynieśli. 

Dawnych .wojaków zrywają mogiły,

Kurhany znoszą, wykopują doły—

A Mindows z czadem zjclmmrzoi.em sioi;

. sen nm nawo! nie spadł n a , powieki !- —

N a  za in k u  c i c h o ,  tylko się meki ecl j  

R i a ly  j i laszcz p r z e m k m C '  u k r a d k i e m  po  wab 

I b łyśni e  zb ro j a  w  p o m r o o e  s t a l o w a . - 

L i twini  d r ze w a  i c h ru s ty  g r o m a d z ą ,

Pod nocy cieniem ścielą w zamek drogę, 

L/wli Towciadl zasnął po zwyoiązlwie,

I wroga, badi sie przestał? czy ucztuje?—  

Lzenmż nie słychać ni wojennej wrzawy jj; 
Ai strzały sypią, ni kamieńmi z procy?— -

k u ry  już pierwsze na grodzie zapiali 

Jeszcze Mlndowsa żadmerze u rowu-— 

Reszta obozem Jeży po dobnie,

I ranni jęczą; a co wyszli cało, ^

Pokryte wstydom czoła ukrywaja.

I drugie kury na zamku zapiały,

A Mindows nie spał,  lud ciężko pracował. 

Wtem nagle krzykiem ozwą się dokoia, 

Lasy i w zgórza— ziemia zali, luiała.

—  Na konie! na a m i ! wróg, nas opa-mji



lYii koli!- i w szrsr,  z zi('ini sio porwali 

1’opiorn i przestrach , i sama noc eirmna 

l\aprzeenv Litr, ie pomagają w/ogóin.

5Ko}k straszny. Każdy chwyta co pod ręką; 

Ton miecza zaby l , ton pozlwl oszozoi n.

Ten szczyt '-'gdzieś W ziemi porzuci! zabiiw 

I rwą się konie, i ihrrri z wrzaskiem leci, 

Jedni sio w l)/a,ino rzucają przed wrogiem, 

Dierze-hają drudzy” geśnurim i ku Litwn 

Sam Mindows próżno lud swój w bój ustawia, 

Naprózno krzyczy, posyła, przemawia,"

Stracił wszystkich serca , '  głowy opanował; 
C zerń , Kmngasy, starsi i Dojaiy.

Cisną się naprzód. i\ad szyją zhknionych, 

Błyska miecz Niemców, ostry miecz stalowy, 
Strzały Kijowian świszczą nad głowami, 

f chm ury  kruków ze snu przebudzone,

Lecą na Litwę, o szlaki ezarm mi 

Ihją skrzydłami, -w oczy zagiądoi 

I trupa Niżąc; radośni, krakają.

D i i d a  ci ,  L i t w o ,  b o  ' w i e l e  (ej n o c y  

W d ó w  b o d z i e  p ł a k a ć ,  i o j e ó w ,  i m a t e k ;

Wielu nad Dźwiną wieczny sen umorzy 

Iłez s tosu , śpiewów i łez, i pogrzeli,u\ !

Ludzie padają , jak las burzą ścięty, 

l*o szyjaeli braei bieży garść zOStliłjeh:

T u n  lirtmeiiw wiążą, lam śpiących m ordują :

1 u



A kędy prz ip lą  pauperze stalowe,

Zmiotą i wszystko na ziemię, obalą 

Windows do boju nie wiedzie już Indu,

On sani ucieka z garścią swych Bojarów—  

A lud bez w o d z a , ' j a k  ciało bez głowy, 

Rozpierzchły szuka w gęstwinach przytułku, 

Za rzeki falą od nueczow schron ien ia !

Dzień wstał i krwawą oświecił dolnie,;t 

Pokotem na niij trup leży usiany,

Zbi t e  n a m i o t \ ,  sl ii  i ioaOIl u ».»i ̂ ‘Żt* ?
t

I ziemi., czarną oblana posoką.
1 * )

r.d/ieniegdzie jęki, słabe słychać glosy 

Itannych, co śmierci prędszej przyzywają—  

Inn w im bzeniu  lezą i konają,

Aby wróg z jęku nie szydził nad mcmi. 

Sam jeden Jaew ,,ż ,  z poszarpaućm ciałem, 
Z rozbitą głową, nie, stracił odwagi, v_
|p j (  aa IfbWBjao i zet! wroga szyd/.,

Oez/.ina duszy patrzy w ojców stronę,

I w Wschodnią ziemię, do pradziadów leci, 

Matki, ni żony nic płacze, ni d z iec i!

A .Windows z garścią Litwy już ikdolui,

Z wsUdem na czole, -a gniewem na duszy 
Trzy dni tak leciał,: Irzjsbdni bez/ ustanku : 

Za nim się resz.lv niodouitk.rW pędzą, 

Iłezladne slado, które will. rozploszyl.

i 15
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Stanął w granicach , ' zbierać wojsko każe 

flo/.oslal g o ń c e  po posiłki nowe.

Ozeka na zbiegi r  a gniew 3111 się pasie,

\  snu na ohwilą nift przyjmie, na oczy,
I sercu nie da odpocząć od ziośe..

Lecą liajoras do Litwy wystan; ' 

i\owe się wojska w obozie -gromadzą,

I z pod Dolooka wi\.eające zbiegi 

Staja schwytani V  Mindowsa' szeregi.—

Stanął Kimigas, px^Iicżvj icJi okiem,

—  Dość, vz< k ły  pójdziemy na ziemu Zakonu; 
Wojska ich teraz w Poloeku ucztują,

Myślą, ze ranny z ziemi nie powstaną,

I długo liędi. l‘zat swoją renę.

Kzekt, i w bezbronne, Liwów ziemn wpadli 
liiada Ci, ziemio; biada w a m ,  mieszkance,!

Już huiy.ł św iecą; siota, lasy. pola#, ..

Ogniem zniszczone, zryte kopytami 

Odzie przejdą, sypią za niemi mogiły,

Odzie p rze jdą ,— -głuche zgliszcza i pustynie. 

Imd próżno w lasy i Idola ubiega,
Stadami w polon pęd/n go Litwini 

Jak bydło wiążą i przed sobą gnają.

I braney plaez.ąesiiwloką się, za wojskiem,

Starci-, o troki u kobiety i dzieci; 

do  śmierć po siołach z ogniem oszczędziła, 

Spętane wloką, na ciężką miewole

1i<>
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A Mindows leci, jak burza |io ziemi, 

i\iszczv co spo tka , u nóg su uch scicic.

I n ik t cdu nie śmie ną$t{ńvywać czoła;

Pobity, teraz mści się lia Liwomu.li.

Przeszedł n/h ziemię ogniem i mieczami,

Wpadł w Żm udź, w Zakonu posiadłości nowo, 

l po nich morskim zalewem przepłyną], ■

Za soJ»<> drogę ścieląc pustyniami.

Lecz spoczął wreście syt zmnsty i mordów, 

W  lasach się z jeńcy oliozem rozłożył 

Ogromne stada sltolu za l.im gnają , 

l  ludzi z brdlem  pędzonych stadami.

Ogromne stosy łupów wojsko kładzie,

Palą Ogniska, zwycięzłwem się cieszą.—

Dosyć Mindowsu na dziś; odpocz\wa.

Lecz jeszcze patrzy po nad Dźwiny brzegi.
Bo' swego sromu nic mógt zetrzeć z c/.ola,
1 k re w  U u s in ó w  zilayć g® c l n h a  zdoła

1 17
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X V .

R o $ u n  o l i ó z  w  z i e l o n e j  ęLo l iu je  

S p i ó w e r n  /v ,  y c i r z r o w  i j r k . d t i i  l u a ń e ń w ,

I Moi u ic i ■ i (Mii. .stosów smolnych się zażegli.

Kunigas lisi idl na niedzw icd/ićj skórze,

1 ng-aiłieiii rzuca na ifu.ctiy
2vWiizaDV(-li, kim '« vcli, zg,uębionveli, wyldadlych 
lieszkj sir życia wlol.a.ryeh— w n im  o h !

. rzyjd/iesz, rzeki, Mislrzu, z Polockirj wyprawy 

0,0 swego kraju z zwycięzlw się weselić;

Przyjdziesz i znajdzu sz zgliszcza lylko czarne.

i iHisio sioła, i zw dnn cń g ro d i ,

l'o drogach slnigi czarm j kirtv.i i lrup\ 1

l>0gi nie dały, abyś szydził ze t a f j f —

ikidłrm lecz jeszcze liv sir m ś" ić , podniosłem!



Wrócę na Polock, kiedy ly usiądziesz 

Płakać na zgliszczach swoich siół i grodów! 

Wrócę na P o lo ck , Toweiwilla głowę 

Zatknąć na wieży, na poslraoh lennikom .—

Mówił lak ,  dum ał,  znużony jiocliodein 

Pochylił głowę, usnął kołysany 

Zenisłą spełnioną zemsty nadzieją.

Lecz coż to wdali gęsie lasy lamie?— - 

(Izy żuhr spłoszony w dalekie ostępy 

Ucieka, młode prowadząc za sobą?
(Izy niedźwiedź bartnik n a ’ sosnę się wdziera? 

Czy nowe pędzą stada niewolników ?—

Nikt nie posłyszał, 'w szyscy  śpią w obozie 
Tvlko u ognisk brańey jedni plączą.
Siedzą podparci na renacli, skurczeni,

Grzeją się /.ziębli u resztek płomieni,

A po łćh twarzy łzy płyną slrunmmiem.

Om tam my ś l ą ,  gdzie zgliszcza ieli doniow 

Gdzie b r a c i , ojców lezą / u m i e  eiala 

ł tez m o gi ł ,  w po lu ,  p takom pierś  be z b ro n ną ,  

Zi ‘ańiOTią mieczem p o g a n , nas t aw  iijajy

Om lam mysią , gdzie były ich chały 

Pola żóltcmi kłosami okryte;,'w 

A gdzie dziś slerczą osmalone slupy 

I czarna ziemia popiołem zwalana.

120
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Tak plączą l>i am-yą a wc śnie zwycięzcy 

Do domów swoich, do brjici wracają.

1 swoich zwyeiezlw pioseoJkę śpiewają.

A w losie* .szum i! Cóż lo lasy łamie?

(Izy żubr spłoszony w daleki ostępy 

Ucieka, młode prowadzane- z, 'sob.1v'

(Izy niedźwiedź bartnik na sosnę cię wdziera? 

Lży nowe pędzą siada niewolili.-ówv

Aie; bo nie słychać j ę k u . ani krzyków,

1 sto niedźwiedzi, sto żubrów lak w lesiw 

i\ie  chrzęszczę idąc, galęźmi nie lamie!

]>raucy podniośli opuszczone głowy,

J gorącemu Izyi. spalone oczy.

Az z lasu ,,.dąc glow mignie dokoła;

Za każd ni dębem hełm świelin sic błyszczy 

Z każdej gałęzi luk napię(v wstaje,

I b i a ł e  p lu s z c z e ,  ś w i e c ą  j u ż  z  k i z y ż a m i .

Porwane więzy rąkam. . zol/am.

Szarpią je brauey, w y ^ j ą , zrzuć iją,

Lhwytają g-lównit^z ognisk przygaszonych 

Chwytają oręż od w rogów nśpjofiych.

Krzyk pnwslal wielki, puszcza się. rozłóg;!: 

Wkoło krz\żaccv rvcerze z lukami,

Wkoło .już ruscy Jbmilla wojacy.

Bud z i  n ę  L i t w a  w po lach  l ub  w sk o n a n i u .



122

Z mieczami na i> ;ii<I, i litości wola. 

Brańey swojemi wiąż ( irli pętami

- MindowiS sio p o r w a ł ,  snem to jeszcze saiL.i, 

Orzóm nic  syiercw, k r z y c z y  na I ło ia ro w .  ■

Ale w lv i j l  z g ie łk u  tuki g ło s u  n ic  s l . s z y :

\,3<;l głowa slrzaly g radom  polał u ja ,

W a l a s i e  drzew,, i gniotą zbudzonych.

$wiszozjj Kami* nic z p rocy  rozpuszczonych , 

I>l \ sl<aj;\ micCZę-, nad Lilwimiw szyja,.. »iz:
Konic w  uoioozoo .rwynh panów Iraluja,

Ahy ich zgarnąć do późnej o b ro n y .-- 
A Mindows dopadł Konia, i z Jjłojary 

Tnao K n e c h tó w , lasem pr/o.oina sio, z niemi 

(jonii( go strzały,' Indzio i kanuciiie 

Osacza ra z e m , orężem ioli zwab,

Wota na swoich i pomyka dalój.

I gO:mąv znowu , opasuja kolom
liOoz miecz K yngnh la  stal jak drzewo płata,

I loeą zb ro je  i g ło w y  na z ie m ię ,

On znown wolny, ku Litwie, u ifeka,

A  za n im  leszcze 1; i a I c p łaszcze lecą,

I s l i y d y  św iszczą .—- A a p r o z n o  nap ró ż im  

Mindowsa  \ piilii nic z.iapiesz,  Krzwżaku,

Ogniska zgasłe wiatr lozwial szeroko, 

Daląrsię jedni, jecza \ konajam 

Drudzy napnizno, litości wzywaja, 

Tizeei napróżno na swoich wolaja,
i



Vni się iniecz«qi dolktiissz jego głowy!

Ale CÓŻ Mindows z ISojary swojeUU,

Gdy  lup . wojsko w  zasadzce  zos l ato ,

G(lv z llumów l edwie  garslka przy nim Indu, 

Hraucy odbic i, zdobycze p o r w a n e ,

A wojsko, leży w lesie na dobnie?

1 s l aną l  .Mindows, i Iwarz  zwróci !  s m o l n ą  

Ku sw o im  .lek u szu  doleciały.

Kr: ki go jeszcze na drodze dognaly.

Nie móg' ich s l iuhae , msr,. się nie miał sitv, 

Spiął konia, skinął, w Nowogródek leci—

Lecz jak powrócić na Kilwę, do swoich?

Gdzie w o jsko  wielkie, gdzie jego rycerze?

Guzie lupy m nogie , k ló n ’ch wyglądają1' 

Windows zsiniała twarz osłonił szalą, 

f nocą wrócił w nowogródzki zamek.
A ruskich krańców , co w pętach siedzieli,  
Nazapi l rz wszyslkich wycięli siepacze.

12:5
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\VI.

Mindows*]' .  lo nft s n y n i  z a m k u  

S io d / i , j a k  k r a n i e c ,  sm utny, i z nę kan y?

Włosy mu wialer rozwiewa bezładnie,*
Uroda zczoehrana,  oshipialcaoozy,  '

I szala na n im , jako wyszedł z boja,

Zm ięta , skrwawiona, uwalana błotom 

A jednak siedem dni minęło leniu,

•fak padły w żmudzkich puszczach I i lwy woje-; 

Jeszcze Kunigas, nie zasnuł, mer spoczął 
Jeszcze po swojem wojsku żal m u w dusz,

Z okiem wiepmnem w siniejące góry,

Duma i larga szaty na swei piersi,

1 wzywa Hógi, dzień len przeklina,



Którego wyszedł w połoek;? wyprawę.

Aż Marli żona podchodzi ku niemu,

T lak go cieszy lagodnemi słowy—

Panie m ó j , przesiali gniewu i rozpaczy;

Nie ' pomści rozpacz, gniew wrogów nie zbiję— • 
Myślmy o zemście, lecz myślmy spokojnie. 

Mindows niedźwiedzią odwagę miał, m Ic ,

Teraz mu trzeba rozumu lisiego.

Daj WTOgóm z sw ego  /w y c ia / iw a  Się eioszye, 

ł zapal stOsy, i zli ierz  w o jsk a  sw oje;

Ni(> zawsze jeden zwycięża, Mindowsie,

A kio OSttt 10i , len lepiej zwycięży.—

—  0 ,  nie, mów, Marli. rzek. Mindows smowo 

Marna pociecha , kobiece tę słowo.

Ty nie w iesz co to - iść z fcenislą i ejńiCwOni,
A zwyciężonym powrócić do domu,

Z sercom lak polnom rozpaczy i sromu.

'v na w i isz eo hyc zinuszon ni uciekać.

Gdy ręka boja i krwi wroga pragnie,

Zycie nuzerni; jak  lam., ratowai .

Jest czego, Marti, rozpaczać bez końca—
A woje m o je— Litwa i Korno,- 

Leżą w Polocie, Pźwinic i na Żmudzi,

Piez mogił, sTiisii, korzrści i sławy.

O! czenuun wilcząt nie podusd młodych,

Lzi niiun ie li, Dogów poshndiawszy woli,

Puścił, ażeby po jad ły !  mi stada'?—

I2(i
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Mówił, i smutTrte ulopi.v;.zy figowy,

Znów patrzał kędyś na dalekie jęóry,

Znowu rwał l»'odę i szały rozdziera ,

I zęby zgrzytał'—  kfwawa Iza mu cieki;

Z epickiego, ‘gniewem spalonego oka.

Aż W ojsiclk , dziecię, podchodzi ku nu mu,

1 rączki bibie na Szyi zawiesza 

I ‘głaszcząc ojca', szczebioce** pociesza.
A M m d o w s  w e s t c h n ą ł  i o d e p c h n ę ,  d z i e c i ę ,

W pierś się uderzył , v yleciał w podwórzec.

podwórcu siudz\ kupami slawah,

I eóś pooioim lajciimn śzeplkli.

Okryły ku rzen i , ' I d o le m , w zdariój szacie
I .<

(łoniec go spolkal i uderzy) czołem.
1 ' i i ' 1

— Biada n am , krzyknął, biada Litwie całej! 1

W róg ją  pustoszy Kuś mSzO/.;. i pali.
Płoną piz slosy, lecz pałą sic sioła, 
f lud ze słrachem w lasy się rozbiega.

T o w i  iw dl jcoł iał  d o  Kygi  d o  M i s t r z a ,

Zliralal się przeciw nam z Ghrześeianami, 

Przeciw nam zawarł z Kuskiem' przymierze. 

Ja wracam zlamląd. Panie! już nie luju. 

/m o w a  na cichło, spisek (wyełi sąsiadów, 

loweiwill nie już tu rn io w a  po ojcu 

Lecz całej Lilwy spodziewa się dumny;

Kogale dary przyniósł Inllaiilsk.emu,

Dał mu się GPjliiisoir, drugi raz dla drużhy
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Mistrz mu już Litwę zdobyć ohiecowal,

On Mistrzu krajowi iodstąpić młowę.,

Żmudzi od I n l l a n t J a e w ie ż y ,  P o d k e . a - -  

Kniaziu 1 )an i 1111 z. I.ipiwu — pól Rusi.

Kjftiaź Jhu.ilł przysięgi z Wasylom przymierze 
Już pędzę w Litwy, już luny wśród nocy 

Swie«ą dalekie. W  obudzą nasze w ro g i!

Ratuj nas, Panic! • Daszżc nas ,w niewolę?—

Mówił, a wsżys™— -R a tu j !—  ^wwlarzaii.

A Miodowa ręce ..alamał, zębami

Agizytnęl, i posła nieszczęść pOpoanał noga.— •

—  W sta l i ! rzeki - Q ,  j< szez.*, Litwa nic zdolnda, 

! j e s z c z e  Mindows n ie ,  dźwiga J.ajdauów!

Towtiwiil wcześnie przedni zwierza sk ó rę ,
  .................

Zwierz le s z c z e  w losie, uslfzdjó sio nie da -  
Zapale; stosy i lud mój gromadz i

( wnet. fiojary na konie usiedli,

I b i e g l i , biegl i  w cz t e ry  L i t w y  s t r ony ,

W dziewce poko leń , lud wołać’ do boju.

Ue juz straszna wieścią porażony 

L ud , sioła, elialy opuścił i g rod \ ,
(łłironił się w lasy przed In dna nie,wola '  fi ( Mćł 
Kryl się za Idola w niedostępne pusz. ze,

Za rzek koryta-, trzęsawisk zapory.

Posłowie Kniazia wszędzie puste progi,

Wszęd/.ie znali dl tylko śen.ny gole.

Lud liii nie słucha1 unoszai dostatki
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PędziI się w hory, klęską wystraszony.

(możny Bojarów," i Kapłanów mowy,

I gniew Mindowsa nie wstizymał icli « biegu 

T ak , gd%rsię siado rzuci w którą stronę , 

Pędza, się wszystkie za pierwszą, przelękłe,

I dokąd idą, nio, n jedzą : lecz lecą,

A strach za niemi ognistą ich miotłą 

Pędzi da leko , aż padną znużeni.

Z ustydt 111 »ł i OCiri Mindowsa posłańcy: 

Garść Jednio ludu w nowogródzkim zam ku, 

Przy Kunigasie, wierna pozostała;

A codzień posly z straszną wieścią śp ieszą , 

Jak p tak złowrogi z krakaniem przed nojną. 

Danitt kijowski, Wasyl z Włodzimierza, 

Clmmrami ciągną ni Litwę otwartą;

Już na pagórkach Wolkowyska lezą ,

I gród zdobyty, wyćięte załogi,
Zdobyty (wl/ilow i Mśeiliow, co slaby 
Leży Yt do linach , bez walów i wod c.

Juz podstąpili pod Slonima nmćy,

I Kmaz, co trzymał załogę, zam kow ą, . 

Lderzył czołem i otworzył wrota'.

0  h a ń b o ! ciągną na Mindowsa zamek,

Na N owogródek; dwa już wojska śp ieszą , 

ł jak  dn ie  rzeki płyną przeciw niemu. 

Mindows policzy! garstkę swego ludu—

Nie wstrzyma zamek napaśei Uusina;
y



Niema < /<;I11 walów usadzić dokoła,

Nić.na z kim w pole wynijść na spotkanie!

1 targał In odę, i przeklinał siebie*#?”

A pose! posła z straszną wi< śn a  goni! 

Nowemi klęski do serea uderzał.

Jesienni' zbiory poszły z płomieniami 

P-ola rozryle, s|iiisloszone sioła, 

i lud kupami pędź.*.., w ni. Wolę.

Nie prędko Imwa z kieski sii nodriicsie
. '  '  >

Nie prędko Mindows siać może do boni.—
■ ,

On pala zem stą , a wida pokoju —

Pokój go n o w ą  może n a d a ć  siła..—
Jeśli pr/.yrnii rz‘> odrzuci Dan.do,

Mindows w ból pójdzie, aby poledz w boju, 

Aby nie widzieć lnu by swej i sromu,

A  ludu >westo n ę d z y  i n i e w o l i

1.'!()

!

J

Z czołem od wsłydu z łanem , krwawa twarzą: i j ■
Mindows swych posłów wysłał do Słonima.

Hardy Kumgas sam prosi pokoju,
■ U I*

I zt mslą S('rce dltoi sie biUSZV srogą .. .

Pokorę zmyśla, o przymierze prosi.
I nie ttirść posłów, me dość prośl) pokornych, 
Mindows Oaniiłu śle Wojsidka* syna 

W zakład, że słowa 'dotrzyma danego. 

śNapróżno dziecię placzoć'; ręce k niemu 

Wyciąga d robne , Wracać chclP do maiki,

Nai im»żi1v  Marb u nóg jt 'go lfeży.



Za dzieckiem b laga , ]>v go w wrogów szponf

Sam nic oddawał, własnej krwi nie guliil

Mindows i płaczu Wojsiełka nie słuchał.

Aui skarg m aik i ,  ani j Aj przekleństwa.

On chce pokoju , nic palrzy czem kupi:

Ojeaby oddal za fok odpoczynku,

By wojsko zebrać, lud zegnać do nóju.

Wyniszczyć w iugów — a do serca jego
1'lacz dziecka , maiki łz jun ie  przemawiaj;;.
Wysyła posły— Skinął im, i rzecze—

—  Jedźcie do Kniazia Danilla ode dranie,

Dajcie mu dzideię. na zakład pokoju

Zawrzeć przymierze na r o k , na pół r o k u !

Dam m u co z R u s i , niechaj precz ustąpi. —

Towciwill na mnie puścił te o g a ry !

b h c ą  t r z y m a ć  z L i t w ą , n i e ch  ‘ t r z y m a j ą  ze, m n ą

Towciwili nigdy nie będzie tu panem 1
Ja go w proch z e lro ! niech mój lud zgromadzę!

Ze m ną przymierzu Yieźmie Ruś na .Lachy,
W  W  i .

Ja im przysięgi dotizymam na Rogi,

Ja zakładnika własne daje dziene.
i r  ■ • • i • iI d ź c i e ,  z awrzy j c i e  p o k o j , j a k  możec i e .

Pokoju trzeba dla Litwy! a potem —

O! polem sokoł znów wzięci wysoko,

Kiedy obcięte odrosną mu skrzydła.—

\ in

Poszli posłowie; dzień mija i drugi, 

Miodowa na wieży siedzi i pogląda
a •



Aa s/lak  daleko, zkąd wrócą posłowie, 

I ile ra /y  limiaii sio podnie >io,

S e r c e  u d e r z y ,  z a i s k r z ą  się Gezy/

Ku wrotom zamku ł? ko unia poskocz \.

A tum an wiatry poniosą daleko,

A postów ljjóroa; dni długie sio w le k ą . 

1 nocy świecą łuny czerwonoim 

1 nowogródzcy drżą mieszkańcy grodu, 

Wróg biliżej c o raz , posły ni,' wracają 

Trzeci dzień m ija ,  z wysokiej wieżycy 

Aie widać nawet tumanów w dolii.ic, 

Tylko śnieg biały jął kłęby wiolkiomi. 
W iatrem  niesiony, rozśe,< lać po ziemi; 

Okryt świat białą narzeczonej szata, 

Stanęły wody mrozami ujęte,

Ziemia skośniala i błota stężały.

A posłów n ić m a , choć siedem dni mija;

M in d ow s  wci ąż  s i edz i .— Z wysokie j  wieżycy 

T o p i  w z r o k  w  b i a ł e j ,  da l ek ie j  p i z e s t r z e n .

Cicho jak w puszczy! smutno jak  w mogile! 

Ósmego ranka klóś do wrót. zap u k a ł ;—

{‘ose t  'uążęcy;  • lecz k tóżby  go po zn a ł  —

W  ła c h m a n a c h  zd a r t y c h  \ w  zwalane j  odzież ,v!

W ło s  r o z c z o c h r a n y ,  kii i t o rb a  w  r ę k u 1 

M i n d o w s  n a p r z e c i w  po dU  swego  bieży.

—  S  w a r n o  ! gdz i e  syn  m ó j ,  t owarzysze  twoi  '(■ -
—  P a n ie ! rzekł S w a rn o , biada! wszystkim inuda ‘ l



AYróg się z pokoju u rągaj z przymierza,

Na Aowogrodek wojsko jago zmierza 

AYojsielka Ranili wysiał do Slouima,

1 w m.ai..sterze z popami oSadzd. 

i\as w W nlkowysku Irzymali pod straż;).

Jam jeden um knaj, bijąc się lasami,

Ropadlem lulaj.-— Tamci schną spęta.i.

Gtlyśmy Ramtla obu /,11 dog.iali,
S z l u i m  k u  u i e m u  l g a łęz ią  z i e l o n ą ,

Twarzą na ziemię padliśmy przed Kniaziem.

Dziecię* tw e, Paliły , plac/ąe p tzed m m  klękło!

—  Kniaziu! rzekliśmy, dość lu.ju, krwi dosyóz*

Chciałaś, i Lilwe zmsZczyleś po w o l i '

Mindows z prz>murzami ku loiiie przesyt;

Ciiee i i  być b ra łem , a w zakład pokoju,

Syna własnego, krew swoją oddaje.—

Mysiuy mówili, 011 dumnie twarz zw rócił/
I słów nie sluebał. —  Mmdows chce pokoju, 

R z e k ł , niecli się ochrzci niech odda Ruś całą 

Z pogany bratać wstyd nam  i sromota. 

l)o Nowogródka pójdziom pokój robić,—L

M ow d, 1 I , łom od nas się odwrócił. 

Próżnośmy, leżąc u nóg, go prosili—

Syna twojego wysłał z swym Rojarem,

Kazał go ochrzcić i postrzydz na mnicha;

Nas, skitficłi w \viezv, w wułkowysknn grodzie
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arzyjnali Ruscy o chleóie i wodzię=

Tak Ranili twoich posłów uszanow ał!— .

‘ '
A Mindows s łuchał, uie dał gniewu znaku 

Twarz sw;\ odwrócił i zamruczał tylko—
Robrze! niech idz.c; m am  ł u c j z  Indem zginę! 

Rogi tak chciały, bym upadł pożyty J—

Lecz nie! rzekł, biegąc do swojij świetlicy,

Nie —  Mindows jeszcze nie padnie przed n iem i;

WN c i ągnę  r ę k ę ,  Z a k o n u  p r z y m i e r z e  ,

Za kawał Żmudzi u Niemców z a k u p ię . .

Wojskami jego Daniłki pobiję,
A  sw o je  m  p o le m  w . pęd zę  K r z y ż a k ó w .—

Mówił i dumał o ognisko sparly—

-— Na ju tro  posły do Mistrza wyprawię.—  

Towriwiłł dał mu połowę .l.tćwioży^

.Ta mu dam całych - ju tro  ii Ii odbiorę!

Przysięgi zechce— przysięgnę sto ra z y £ „

Lecz niech mi wroga wyżenie’ z granicy‘ ° i
Pożąda darów, dam bogate dary,

Pożąda ludz i ,—  wszystko— -dla pokoju 

Rok tylko, Litwa spoczn ie ,' i gd;, s luoę ,
Znów  w o jsk o  zb io rę  m o je  o d h io re j j— - »



i \ az u .  n<y., ledwie świt sKjry na niebie,  

l)i ilw i ska rbcu" 'Kniaz ia  naoieież otwarło.  

Skarb iec  iilimłowy nie był jaszcze. pusty.  

I rzy pokolenia kładły w niego lupy,

A rządku siary Dozorca wyjmował .—  

DrOgiemi szały nvnoszone ściany,

Świecił  złotogłów, jaśniały p ur pu rę ,

|'aw loki k raśne , suknu) Mvbrem (kauc, 

l'asv z Spięciami hog&lo kiilenn,

Z góry  do  doi 11 zawiesza ły  ścianę,

D ale j . fulrann jeżyła się druga,

K u s k i e h  sobo l i  p ęk a m i  bez  l i ku ,

K uny d ro g ie m i ,  lisy, niedźwiedziami.

Nu l ewo o ręż  po łyska ł  bogaty ,

Tarezi* kamieiimi wokoł nabiiane,

omuuf.w 

b is^ci

omul

pir tl.aó".*r 
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Gwoźdźmi z lo lem i, srebrnemi ubrane,

U dołu ostre., jjy je  wbić do ziemi,

I jak  za n iurem  walczyć po za niemi.

Zbrojo świecące, m iecze , których ręce,
Jak gwiazdy niebios, na murze świeciły, 

Kołczany z skóry krasnej i zloconćj. 

W pośrodku stosy naczynia złotego 

I srebrnych konw i, sztab ze srebra kutych, 

Leżały, stały wpół ściany! wysoko, 

beczki srebrnciru ujęte okowy,-,

Pieniędzy p e łn e , zabranych na Rusi. 

Ogromne bodn ie ,  z kruszcu wyklepane.
Z wierzchem różnemi skarby nasypane—

A któż, policzył' co w Mmdowsa skarbcu 

bogactwa było? Co srebra? oo złota?— •

\v pośrodku czapka xiążoca leżała,
Z p m p u ry  szyta, perłami ubrana,

Z dołu sobolem puszvst\m  odz.ana.,

I znamię władzy, wielki miecz Ryngoluu,

Co go nie dźwigu.p pospolity człowiek.

I łaska drogim sadzona kamieniem,

R a n o , ta jem n ic , wszedł M indow s; za soli 
JJwóch wiódł bojarów  do skarbcu laj.iego. 

Sam najbogatsze futra powybierał, ' 

Aąjdroższą zrzm ił purpurę ze ściany, 

Majwiększe noga. odsunął naczynia,

Sam misy srebrne .odliczył ze słom.
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T o , rzeki Bojarom , dhć Mistiza s<; dary: 

Gbełwy o n ,  —  zlola nie popchnie od siebie, 

l )um nv 0 1 1 , -p o s ly  pochlebią mu dumie.

Idźcie pde m n i e , wezwij re pomocy,

o e /

oi/,

Kusiu na gardle miecz mi chłodny Irzyma.

Powiedzcie, ile na Lii wie j e s t  zieniw 

Jowciwill dal im skore, a zwierz żyje.—

Ze m ną przymierze Mistrza pohogaci 

Niech prziśle  lud swój, Windows m u zapłaci. 

Idźcie, —  dziei. i noc śpieszcie, ho wróg nie spi, 

I choć go zima w pochodzie wstrzymuje, t 

Coraz bliższemi świeci mi lunami,
1 coraz bliżej do serca mi zmierza.—

Pierwszy raz reki- podaję Mistrzowi,

Niech n i pomoże nii ch wojsko przysyła 

Nie pożałuje, gdy Mindowsa zbawi.—  
Powiedzcie, co jest w skarbcu momi zlola; 
M gdy Towciwdl iw widział go tyle.

Bnjary czołem Xięeiu uderzyły,An 

I sz l i , a niosąc z sobą dary drogie,

Dzień, noc do Mislrza z poselstwem śpWSzyli. 

Długo jechali ,  bo drogi zamiotły 

Lmegi i wrogi, i jak  zwierz lękliwi,

Puszczą . bioty sunąć się musieli,

Vh\ nic spotkać Danilfooycb ludzi.

A drogę gwiazdy wskazywali w nocy.

VYt dnie zimowe, blade, zm ai/lc  słońce.

U
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fffp prędko wie/e Marjcnburga gnało  - 

I jj;/.olj czarno wyniosło na niebie 

.'Naówozas gałąź sośniny, zieloną 

j^iosąe przed s o b ą , do wrót kołatali

iio . liibifig «u ująnft
A w idny  poczet był poslow ni indowy:

Hajoras Swarno przodkowal nn siar,

Siwe miał włosy.,,i.siwą j»o pas brudę.

Łagodne czoło, spokojne spó jrzen i. ,
Męzl.wo się z jego o|<;i przebijało,

A usly mądrość przemawiała ■ islara.

Swarno już prz(‘żyi wiele klęsk i bojjy,
I wiele szczęścia-i niedoli wiele.

Sam jeden został ze swojej Jodziny,

Wzdychał z t  ojcy i za braćmi swomi,

A życia nie miał za .'Orzech dziurawy:
I Swa rno  wszędy  do l iHafwe j  sprawy,

Gdzie męzlwa lrze!)a, wymowy, rozumu,

(jid/je się nie wahać, choćby dać i, głowę,

Ża nim szedł Pinko barezysly i silny,

Ręka posels tw a, jak Swarno był głową.

Postrach on wrogów, bo w boju jU i miecie,

Jak drzewa b u rz a , jaku lodzie morze 
% Pogezów rodu , znal pruski kraj ealy,

Dragi prze/ puszcz, i brodv przez rzeki,

A gdzie zapukał do eliaty wieśniaka,

Wszędzie gościnę dali nul ftcholniajrjys 

Bo brat b>! ,Prusom , choć wierny Litwinom.



I rzeei był Spuilpa^clo boju i rady*

C h o r  m ł o d s z y , v s t a r e  m i a ł  s e r ce  i g ł o w ę : 

i \ i  20 ł a go dn e  n a m o w v  uwiódłv ,D O  »  ̂ *
P\i go pogróżki zastraszyć zdołały 

Silciy na ręk ę ,  meraz bój z niedżwudzicm 

Skończył, przynosząc zdartą ,z niegp skórę. 

Czwarty Wargajlo., co dziesięć kroć może 

Posłował w R u s i , Prusiecli i do Lachów. 

łYJaraz pil nawet;:w iiiiiuiocicńiMogula 
Jiohylfe mleko z bawolego rogu 

On ■wszystkie świata miał w ustach języki :

Z M e m ę w  ich dz iką  r o zm aw ia ł  s ię mowa, ,

W Rusi z R u sk ie m i, na Polsce z Lachami, 

Mówd jak swojak a nigdy mu słowa 

Nie brakło jeszcze. J ludzie,.mówili.

Ze z p ia l i  nawet po ptasiemu gadał, 

Zwierzętom dzikim wyciem odpowiadał,
I wiódł na sidła samiezam wołaniom 
[tziwuy to czlowiel. ; 011 ,—  posełmwa usta. 

Reszla składali posłuszne im ciało., j|

I lak czynili jak czterech kazało.

Orszak łiyl świeli y; sto* Koni Żmudzinow 

.Niosły posłańców, i dary, i smgi*

I kiedy Syaiam zatrąbił u B r lS y ,

Ledwie ostatni na most podjeżdżali.

Kr aciaslem o k n e m , wiwzent. slepwmi 

Niemiec się spo jrza ł , nlwor zaryglował,



A sam poleci,J wgląh zamku z pośpiechem. 

Dhigo posłowie przed wrotami siali,

Długo napróżno Irąml. ' czekali;........

Aż z okna Imily kajilnr się wychylił,

1 druga głowa. Po jm isku pyl.iii—

—  Czego chcą tułaj? po co prz .jechali?—  

Wargajlo naprzoil skloi.il u /ko  głowę

I rzekł mi pruską pożyczając mowę :

—  limiigas uidis, iYli.idow'$ nas posyła

K wolkiemu Kniaziu, waszemu Mistrzowi; 

Dary bogale niesiemy od Pana.

I słowa wielkie— pokoju . zgody.
Prosiin nas wpuście z grilęzi j zieloną.-

Dlugo szeptano zanim ich wpuszczono,

Aż z hrzęki m żelaz rozpadły, się wrota,
I Swaruo wjechał n ap rzó d , za m m  drudzy. 

Legli obozem w podwórcu z a in k o w m ,

A starszych wwiedli do wielkiej świetlicy, 
Kock? i darv z.me.iono hottóft*'.1 ♦< «; O

Było się Litwie pod/iwiać tam czenur 
W  Choć lam złota, sn l i r a  mc. wul/.ioli, 
L u d z io m , orężm n, m uróm  się dziwili 

łam  ludzie w >/.alaeh żelaznych chodzili,

A to żelazo, jak liść cienki kule,

.Miękko na relfu na nogach leżało,< •> r> '

Zda si. na każd; marszezek pi7. stawało.
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Insze ich luki, insze b \lv  sirzaly,

Wszystko z żelaza a_w Litwie ostremi 

Kośćmi strzelali na wojnie rybieim. •

I ludzi msza była lam postawu.

Inszy ich język i inne oblicz, .

Inszy obyczaj niż w Lilwie ■ Kusi.

I gród id iie tid iw  byt;  lak się lam mory 

Cienkie a silne wspinały do góry,
Tak okna ,w dziwne wyrzynane wzory 
lilony jasnemi clioć zakryte były 

W e wnętrze gmaclni słońce przepuszczały.

'W środku sklepienie, jak niebo nad głowa,

W ysoko, śmiało gięło się w półkole, - 

Żadną podporą 11 gdzie me wstrzymane 

Ściany różuenn jaśniały barw.uni:

Tam drzev,a' na nieb , lam zanik' widziałeś,

I ludzkie (warze zak lę te ,  milcząco.

Aż Linko palrzal na te cuda długo,- 

I rzekł do S w a rn a — . To duchy rohih 

Człow.ekby tego żaden nie dokazał.—

Ale Wargajło kiwał siwą głowa,,

Ario me r z e k ł , ale niczćm się nie dziwił.

rj , i i i i > w\
Dwóch w bialycłi płaszczach szło ku rum rycęrzy, 

I posłow z sobą do Mistrza wezwali;

Logal,! suknie posłowie wdziewali.

A s łu g i , niosąc., Mmdowsowe dary,

Szli z menu kęu\ Mistrz icb oi/.ekiwał.



N I  wielkiej sali, gdzie widne jak w polu,

Ho słońce okny. wchodzi w nip wielkiemi' 

Farbując  na nich promień w barwy różne, 

Mistrz w krześle b iedział w ysok iem , zlocone.n, 

W żelaznej z b ro i , przy mióćzu bogatym 

I w białym p ła szczu ,’ w zleconym sżyszaku, 

l \a  którym ; ózarndn^ióra powiewały.

Na piersiach czarny* nosił krzyż na zhroi, 

Płaszcz drugim krzyżem znaczony na bokn, 

Długi włos ciemny barki mu pokrywał,

I broda gijsla na pierś, spływała"

Dokoła mego''Rycerze z mieczami,
W białych leż snka.ach , ‘ z c/.arnemi krzyżami, 

Dalej zakonni bracia w czarnej sżacie, 1 n 

uemieckie pany i kneeli(ow‘ie zbrojni.

Weszli posloeie  i skłonni głowy;

Swarno chciał mówić, lecz Jilewśkiój m o w y  

Mistrz nie rozum iał;  Wargajło w ię C m ą d i f 1' 
Słowa starszego Nicrócowi tłumaczył 

—  Panie! m ów ili,  Mindows ci przysyła 

Dary, a z niemi pizyjaźm o l ia rę ;
Żąda 011 od was  p o k o j u ,  przymierza ,

Sąsiedzkiej zgody ,! Sójnszn bralniego 

Stańcie mu dzisiai ród Itusi w 7 obronie,

A on wam s ta n ie , f| ( iy  k niemu skiriietie 

TWc.iwitł zdrajca zmówił sic z kniaziami, 

Wojuje Pilw e ,. bo r/< nasze grody,



Z Inllanl mu bral twój /  Kniaziu, <lop,',inaga 

Lecz cóż Towci.vi!ł dać w a n r j fp a n ie ,  może '

Obi, 'lnic y.iele,‘ pokłony." nadzieje. “

Śpiewa 011 piyknio, lecz nie* zniesie jaj.*

Cbogie Kniazie na P6łóoku siedź.,

A Litwę k ra je ,  jak  swoją częstuji’.

Mindows jej p anem , bądźcie wy z 1111.1 lepiej.
i

Olo wam darv im/,.».!<. » zadatek-  —
; " r

Da Wam z sv.ych'1,skarbów, wydzieli z swój ziemi
Tylko mu wroga spędźcie natrętnego

Toweiwill jiana swojegu raz zdradził,

1 was 011 zdradzi, gdy sil\ nabierze.

Mindows a, ani rękę daj, , daje szczerze,

A kto na wielkim Kniaziu sic zasadził,
■ <

Nie ladzie  wiary swej w  nieger żatoyraL—o ,

Mi.wił, a Mistrz jsfcb w\.>łoelial spokojny,
Dary on wdzięczni i  od Kniazia przyjmował ,

Za przyjaźu bratnią od serca dziękował.

— Cóż, r z ek ł  ,*Jgdv M i n d o w s  p o g a n i n ,  p r z ym ie r za
I 'IM I *

Miee. z mm me m ożem , prawa nasze bronią, 

[owciwnl przyjął clirzest niedayyno w Iłydz i ,

Ural, nasz , i jego (rzymamy jak brata.

Nie wzgardzim d a ry ,1 przyjaźnią sasiada, 

Ale za wiarę, tylko wojsko nasze;

Wyjść może w pole i bić Si^lz wrogami. 

Z nak , który widzisz na piersiach wyryty 

Znak to |es( wiaiy 'i chorągiew bojii



(Idzie on,—  dłoń nasza, gdzń są insze bogi.

Pók i  sil s t a n i e ,  m y . l y e n  In dó w  w r o g im i  

A  p an  w a s z ,  M i n d o w s ,  uczciż  k r zyż  l en  ś w i ę t y ? 

Zwal i  ba łw an \  i1 p r z j m . e  ch r z e s t  z sw ym  I n d e m v 

INaćwcz.is o r ęż  na sz  j e m u  w  o b ro n i e ,

[ cały Z a k o n  za Mi . i dowsa  s t a j e . - -

M ówił, i posty milczeli; do ziemi 

Wzrok się ich sk ło n i ł , z głowy schylonemu 

I siary fywarno pu chwili odpowie.

—  Mindows nie wiedział warunków pizymierza. 

Całemu kraju rzucić ojców wiarę!

T o  j e d n o ,  co pó j ś ć  w  n i ewo lę  swych  w ro g o w  

Miałby  się z l u d e m  /.<<przćć s(<»ryć-łi B og ow i  

1‘dóryc l i  d z i ad o w ie ,  p r ad z i ad ow ie  czc i l i :

\ i e , Mindows lego nigch nic u c z ,n i ,

Choćby miał kraj swój posliadać i życie!—

W am  to o?i mówił!'— spytał Mislr/, spokojnie 

— Mówił?! rzekł S w arno—  n ie ,  nie mówił słowy, 

Lecz trzeba/ na (o przestrogi i mowy?

Możeż i ua ez . j  M i n d o w s  o dp ow ied z i e ć?—

'Milczeli wszyscy. Mnich jakiś do ucha

i U

Szeptał Mistrzowi (ajomniozc słowa.

Długo Mistrz słuchał, polem odpowiadał,

Zwoływał d rugich , umawiał się,- radził;

A choć Wargajło nastawiał im ucha 

Mówili jakimś językiem z za morza,

Którego  nawet i on nie rozumiał .  u .il >bifi\.



Aż siała rada. Mistrz powstał i rzecze—

—  Dzięki za dary, ja ,  sam z odpowiedzią 

Do Nowogródka jutro z wami śpieszę; 

Bezpieezneż drogi i pewne są szlaki?—

A Linko rzecze —  Nie bójcie się , k . i iaz iu l i  

Na moja, brodę —  lasami przejdziemy,

I włos nie spadnie w am , nikomu z głowyj, - 

Jeśli jedziecie. z słowami pociechy.— •
Spiesze.io, na B og i, bo ltnsin  zażarły 
Na Nowogródek szarańczą się sunie,

I nie czas może będzie posiłkować,

Gdy tylko grodu zgliszcza zastaniemy!—

-  Jadę ayioc, Mistrz rzeki.- Dandto do domu 

Pociągnął z lu p o m ; głód i ciężkie mrozy 

Gnały go ostrz*', nizli wroga strzały.

Teraz nie straszny, a gdy Mindows zechce, 

Nigdy Danitto strasznym mu nie będzie.—

Słysząc (o posły,  wznieśli  r ęce w  g ór ę ,

1 Bogom swoim dziękowali głośno,

] K n i a z i u  Mistrzu za d o b r ą  n o w in ę .

 <2X>©-------
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win.
Kro szlakiem leci do Mindowsa g r o d u !

Jastrząb to leci czy bialozor siwy?

Czy kmcąMlecą, czy k»wfci i sroki?

Ho czarno, biało i szaro migocą,

ICtrerni machając nad sobą skrzydłami 
iNie bialozory,' jastrzębie i k ru k i—
W biafycli (o płaszczach Mistrz jodzie z Krzyżak.,

- I
A czarne suknie z b.alcmi płaszczami 

Jak skrzydła wieją, wiatrem uniesione.

I Mindows patrzę, a n n i w i ć  czy wrogiem,

Czyli mu jadą w goście przyjacielem.

Cudem sw u n  wał- obsypał, a wrota 

S.U® zaparte drągami przed niemi.

A: siary Swarno przed Mistrza posUoozy 

J skinie swoim, żc /  drużbą Alistrz jodzie.
i n •



|/.<s

Otwarli wrota. Sam Mindows w poflwt ren 

Kniazia Andrzeja , dajac rę k ą ,  wjlaj.

Rozkazał s ługom , by ucztą gotować,

1 jak rodzonych Krzyżaków przyjmować.

Rzeki, spełmon rozkaz. W net ogniska wielko: 

Niee;\ na. zam ku , loczki miodu niosą,,

I cale w.ily pieką, -sio u ogniów,

Dla knechtów, służby i Niemców drużyny.

.Nigdy tak Litwi i wroga ni" przy jmował. 

Dawfliój on mieczem tak im  mniszy witał.

Dawniej kladl stosy, by palić' rycerzy;—
Teraz najstarkze wytoczył im miody 

T a m  im łnjpy opieka: niedźwiedzie 

Jelenia picczi ń przyprawia, szpik żubrzy;

Teraz ich głaszcze,, teraz im się kłania.

Wielki Mindowuie! ' g d / i“ż jest pecha i woja ?
1

Gdzie twa nienawiść, g < f z i • ■ serce, co wc/.ora 

Na widok płaszcza białego tak bito,

W zno s i ł o  t a f l e , l ice czerw mi lo?

Gdzie duma twoja? W ró g  pod dachem Kniazia,
t '

Mindows go raczy darami i słowy,
L e d w i e  że  p r z e d  n i m  n ic  u c h y l a  g ł o w y .

Tak mówią s t a r s i B a j o r a s , Smardowie,

Ciężko wzdychają ,la Litwyąnimlolą.—

Na to ci przyszło , 1 Li'w o ponąkana,

Bv (wojci wrógi z (oba się bralali,



M v im pokorni nogi 'um y w ali!

0  Iłogi Litwy! gdzie gniewna twarz wasza?

Czy w tfiabdi tóraz , czy na msza zienm ' 

Patrzysz? Perkm ne! Czy gniew twój nas kara: 

i\i( wolą, gorsz;i niewoli sromola?!

la k  nmwm slinsi , IłajtyiuAS, S i u n i k " u ,

Ciężko wzdycli;.ja«/na Cii wy niedolę.
A Mindows Mistrza macza i gości;
\ a  i go Iwftłizy .-/.naki rad.iści :

Po prawej Niemoa przy sę.bic posadził,

EUjżćj od ogn ia . na miękkićm wezgłowiu:

CóŚ nm no rusku gada . szepcze p  uclm,

J dłoń pOdmc, i marszczy sio groźnie,

1 znowu czokr jii.Miw _» i j.ogadza.

Palrzaj.i Crubley, dziwi;) si i sumce

—  hiedcż tą  Mindows tak Ir I z i N i r m i m  zgodny?- 
( In , co gd\ dawniej doikiali okrój dlolU,
Jak gd\Iw  węża spojkal,  rękę sciskal,

Cniew hnclial słowy, guiiw  oczyma ŁiwskaL

f dzień lak Calv razem z suką siedzą, 

i drugi m ija , jeszcze Niemiec w z a m k u ;

1’rzeci się kończy, koni nie siodłaj i).

A Mindows chodzi po Swej j świetlicy,

Czoło namarszezM , krwi zsunął, wzrok wlopil, 

Dorna głęboko, eo nm'TNiemiac powie.

W glo\ ie przewraca, za serce sie chwyla, 

t rzaśeni rek,V,' jal gdyby odjiyc.bał.

. i y

#0



150

Miota od siebie, to znowu spokojny.

Siedzi i dum a.— Bajoras. Kniaziowie.

Sami uie M i e d z ą ,  c o w Miii d o n s a  g ł o w i e

A Mistrz mu mo,vil, zaraz dnia pierwszego r —
—  K m n g a s ! z tobą nie będzie pTPzyrniei/e,

P ó k i lv  w  s w o je j pozos tan iesz  M ie rze .

Myśmy In przyszli , iiy pogan naMTttcac,

I krzvż wbić u m u s ’ połączyć was z sobą 

Porzuć swą wiarę-— wyr/.ocz su* swych Bogów 

My hvo i, h n iu z iu , b rac ia ,  sprzymiorzeiice.—

Mindows się wzdiygnął i odskoczył ai (t/n
—  Ja!  to uczynić! niech zginę z mym ludem ! —  

Mistrz umilkł, znowu— Nie liedzie przemierza, 

Rzekł m u;— z pogany prawa druzyć bronią.

Pojdziimy nałożyć. Tuż zyskasz ( Mindowe !
(!o roku łiędziem Iwą Liln'ę plądrować,

Zwiazem się z R usią , z wszysfkieli slion ude-zym 

!Nie dziś, to ju tro  na Mmdowsa tronie 

Siądzie Towciniłł , naszym clirzlem obmyty.—

— Tonoiwill zdra jca—-rzeki Kimigas n* gniewie; 

On po m n ie ! N i j i y ! prędze; Ś n ię tą  rzekę 
>Vróbr.l wypije; prędzej dłonią morze 

W vczerpte człowiek, niżlt to być może!—

—-7 Stani widzicie, mowil Mistrz powolnie, 

Pierwsza wyprawa zbawiła was ludu ;

Zajęte m ias ta , rozbiegli sie wszyscy,



Syn twój u w ro^n ; gdyby niw głód z znną j  v 

Może dziś Danni Ind ie  na tym zamku,

Jftiyy leni ognisku, grzał sio i ucztowui!

Minnows wciąż milczał i li rew maiwzczył czarną, 

—  Patwjcic, Mistrz mówił, dokoła was krzyże, ,* 

Dokoła w,ara wszmL ic Chrystusowa 

Kraje twe, panie, sn ska  i oblega.
Wszędzie [>(>( âliski sk.nszono bałwany;
wniaziowie ziole. wlożili koronę,

..

Btui nasz, Papież ick Rzymski błoguSiawił.

1 wszyscy, jędnem związani p r ^  mierzeni,

Razem idziemy.—  1 cóż wasz, Bogi?

Alboż was w eLiwjli nieszczęścia brom ie?

R o c  n a s z  jest,  w i ę k s z e j , / n a s z  R o i . ,  Ró !  t o  s o n a t a ,

Jeden na wszystkie!), a to Jego znamię!— .........—

I wskazał na krzyż,—  ws/estkie siły złamie.
, \ a s z  Z a k o n ,  K n ia z iu , '  d o w o d e m  jest, te m u ,

Z izemeśme przyszli, ico dziś je s t ,  cO’ będziu. 
Czemuż się wasze Rogi nie broniły,

Gdy w Prusioeh końmi targano bałwany,

Gdy święte gaje niszczyła siekiera?

Ropiejhy było i n wam z całym światem,

M e przeciw  św ia ta  targać, się ealem n 

S aruisoie je d n i pozostali w łdędzie.

Papież nasz, wiarę gdybyście przyjęli,

Ześ l e  o b ro ń c ó w ,  da  w a m  przypteiel i ,
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Na waszą głowę da koronę zło tą ,

Taką, o jaką ruski Danilł pros ,

Jaką ma polski Król, ani J.rolowi.

B óg n a s a d a  m ądrość, bogactwo i siło,

B óg nasż, -JBóg w iolhi, Bóg nasz ,  -Bó<; jodyny!

—  Słuchaj mm ii, Niemczo! rzokl Mindows pohsliwd. 

A wiesz l.v, co to w jraec  sio swój wiary?

Jam  się urodź.1 w niej w yrós ł , wychował,

M ia ra  z krwią w ćielo, po mych żylacli jdymo, 

W iara ,  to dusza , która żyjo, wo m nio .—-  
/ n a m  Bogi m o je ;  oni życie drugie 
Dadzą po śm ie rc i , z ojey w \Vseliodi>";| z" mi!

—  lo  nasz Inn; daje, rzokl iMislrz, wieczno. z\oio 
A waszych Dogów klamkwo są słowu.

Widzioliżośoio wracające duchy? .

iN.cśhz wam ztamląd nown, dziadowie?

Nasz Bóg sam zstąpi! na ziemię s trapioną.

I sam swą wiarę na sercach zaszczepił.—
'

Mindows go słuchał.—  N igdy! rzeki z rozpaczą.
Lud rnoj za swoje da się posico Dogi 
Lud 1 di n i l  r z u c i , ja  ich nie, porzucę !

On powie — Dogów opuścił my jego.

Stanę^się iiodznwu żebrakiem!# tułaczem,

A Poklus duclia [irzez tysiączne wieki,

Za straszną zbrodnię , w Progaras pioo będzie.—



A dnia drugiegb' Misl.z u ' ‘ogiiin ziiono 

Wczatówafl począł z Kmugasem mowę 

O! gdvuy nie l lu s ,  gdyby nie siraeh wT0$«» 

Jfciitlowsby micczo.il usta m u na wiek. 

Z am knął,  i przerwał n.i.nawislne słowa 

Teraz zwalczony m ilczał, słuchał łNi.nww 

Choć jogo słowa na duszo, padały.

Jako' grad pada nu jiola zIocuOć. *?
Lecz wieczór, ki dy /  rogiem miodu w j oku, 
W  esolszi, śmielszy, o swoi, li wyprawach 

Jął mówić dawnych , o Rwlgoldzie ojcu,

Mis Im  nic ś m ia ł s łow a  w łrą e ie  do n / .o in w y .  

M iu d o w s b y  jogo n ie  p o s z c z ę d / il g ło w y

/. Mistrzom liyl czarny umieli jego Zakom r 

M o w ę  litewską dobrze on rozumiał;

(dn isljan mu u n ię , 'był Mindowsa wieku,
Ale go w ięce j '  życie  w  m u c a c h  łtjtiilło,

Viż boje Kniazia; bo lice miał idade,

Twarz c lm dą, ocz\ głęboko zapadłej 

I włos juz siwy srebrzał się na skioni. 

linieli był p o k o rn i , ' cichy i hfgodm,

Nie znal on gniew u, nie namarszćzył twarzy, 

Obelgi równo z iagodnem słowy 

bzyjinowal inilęziąc i schylając głowy.

15.‘5

Już dnia drcusfeo 'On za Mistrza mowilo

G/ęsło diuduwsa saczepial o wiarę ,



H j  łajcmnięc,,, pochodnią wymowy,

Objaśniał ciemnym oczóm pogannia 

A A i^/na Marli sji.^-liaj^c wajrzema 

/w róc ić  iiic. m ogła , ani ust olworzyć, 

l!o słowa jego szlv prosto do duszy*,"
I W u ej jak pjpśm i 'ajmilsy.e dźw.ęczaly.

Kiedy (dirysiusa malował i.m Koca,

J śmierć m ęczeńską, i życia oliarę,

Ona płakała , przeklinając zbójców.

Gdy Mindows dziko usinieebal się lyll.o.

Nieraz on mowo prz, m a i  (dinsijanowi,

I Glnzi i.cjauskionm urągał się Hoiai;

\aówo*as-«Miirl i , w dół spuściwszy no/.\.
Jakliy za meża swego s ■ wstydziła.•• < n  *

A Glirisl jan , jakby nic słyszał slow jogo,
Znowu spokojny nawiac-ać poczynał ;

Z n ó w  Mar l i  oczy k u  n i e m u  się wz n .o s ly ,

/ podziwij n iciii , ciekąwośoią |j«J'vt,

Już dma Irzei jego Mistrz, żegnał Mmdowsa; 

Kunigas jeszcze nie puszcz d od siebie. •

—  1‘ou ird z  mi, rzecze, co bodzie z przymierza?— • 
—-1 ’rzyjm naszą wiarę,u .Mislrz mu odpowiedział, 

Lud lwój na u e l u  wybawi <z i siclne 

Pa trz ,  wszyscy wkoło już  sic w krwi ob m y li ,

Fj jeden jeszcze sam zoslaleś z sobą.

Przyj m wiarę naszą —  ona daje siłę,

Gzlowicka w znosi , niepoż.Uyn czym.

I O) i



I o/,v odalóoić  i znosić:1 niedolo—  ;

WrojS^m przebaczać.—  Co? M indows zakrzyezai 

V rogom przebaczać?! O , zła wiara w a s z a ; '1 

P rzebaczyć! żeby z słabego Sio śm iali!—

-'lak , przerwał Clirisljan ; Pó<; nasz,- Pó<; dobroci, 

Krwawej ofiary nie. pragnie V  dzieci,

Clio? szczęścia wszNslkicb zgody i pokoju —

Pogi Iwo złe s a , i l u  /. ludzi ofimy,
Jm krwi potrzeba lYrkun wafcz najwyższy 
J( dna ma rękę zawi.ze w piorun zbrojną—

Nasz ręce la sk i , przebaczeń ma pełne, " ’

Masz si.m za lud swój na krzyżu umierał,

I w cbwiii zgonu zabójcom przebaczy*

Kio wasze Pog i?— bezduszno bałwany,

Peki ludzkiemi, przez was samych ku le ;

Nat-z Pór; i wody. i le di.wwa stworzył,

Klorc wy czcicie.—  O , nawróć się , 'p an ie '  
łysiaoe ludu wyrwiesz z szpon złych dueliów —

—  A gd; się ochrzczę, w y mnie wspomożecie 

J wrogów, moich w ygriacie ode" mnie i1—

łyś  nasz naocu-zas, rzekł M is lrz , my swą siła 

Zaslomm ciebie, a ojciec nasz z Rzymu,

\Nszys*kiin swym sMiom datkii:\ć cię z.dirom — -

I Mindows zamilkł, dinn.il niespokojny.

—  («ó?p rzekł, gał' wiarę myoli o jców. porzileWi 

Co lud mój powić, co rzekną sąsieikfi? I—

i r»5



Ze Mindows zdrajca, odstąpił swych Bogów,

J szyje,-,poddał pod stryczek Zakonu.— .

—  Nic 1 o-Mis(rz m u  A n d rze j , ty większy niż kiedy-; 

Sławniejszy będziesz od swytsh przodków, -panie! • 

Wstyd p n w d ę  rzucić, by się fałszu chwytać,

Lecz nic wstyd Jj 1 ęcly dla prawd poizucać.

Pomyśl o wielki, o m ądry Mindowe,

Jak  na lwem czole królewska korona 

Piąknieby, Jasno nad Litwą św ieck i- , .

Jakbyś lwi wielkim Monarcha, i Królem,

(Idyby.ś szedł z n a i n i , 'z c  św atom szedi całym 

Cóżcś ty teraz?— Jak wyspa wśród morza 

Sam wc sw \ch b iedach, od ludów- zachodu,

Wiarą jak  lamą i m urem  się grodzisz.—

Na was, na pogan, jak na zwierzę dzikie.

I .><>

Z całego ŚY.iata na wojnyb zwołują , —

A  n i k t  w a m  r ę l i ,  p r z y m ie r z a  m c  p o d a !

Ty zechcesz —  sk in ie sz ^  i Litwa za tobą 

Pojdziey jak  poszła Huś za Włodzimierzom, 

Jak Lachy poszli z Królem Mieczysławem

1 tamtych Króiów naród błogosławi.«- O

tswiaL czci ich cały* kości icii wdelbione 

W świątyniach h ż ą , pized J!ooa obliczem: 

P u s z e -  ich stoją u BffCi  na niebim—

W k o r o n i e  ś w i a t ł a ,  S z c z ę ś l i w o ś c i ,  s ł a w y !  

Tobie, Mindowsic, pr/yślalo być Lii wie, 

L/.óni  byli ł t u s  Olga /. W l o d z i m i e r z e m ,  

Polsci- P a l i r o w k a  z M i e c z y s ł a w e m  K r o k o m  —



Mówił Mislrz, Marli z sic,lżenia powstała,,

I n i ę r u c l i o m a  pojąc, się s ł ucha ł a ,

A rękę męża podejmujące zwolna,

Mistrzowi z 3woju w milczenie podała.

M in d ow s  m e  o .dhą l  po d an e j  p r a w icy  

A Mistrzu w  oczach  r a d o ś ć  zab ły snę ł a .  -

Przyjmiesz więc wiarę? o '.iławski łwPlu 1 —

Spyta*! raz jeszcze. Marli powiedziała—
—  P r z y jm ie m  j a ,  p j m i e , p r z y j m i e m y l j ą  z l u d e m .— ;

—  Przypnę , lak ! iprzyjniw . rzekł Mindows Mislrzow’, 

Bv wrogi pożyć, polożyć/fpod nogi,

I zdep lać , zniszczyć ,insLralować, jak  podle 

Robaki, co mi dusze wyjidają .—

Mnich Ghrisljan klęczał, modlił się za pogan.

Modlił się płacząc, by ich łbie oświecił, '

I c h ę ć  im d a w s z y ,  dał w ła d z ę  p o ję c ia

ta je m n ic ,  w ie l k i c h ,  dal e n o ly  (ej w ia r y .

W .edzial j a k  c ię ż k a  ro z sta w a ć  s ię  z w i a r ą ,

Co głaszcząc wszystkie, zwierzęce popędy,

I logadza zem ście , rozkoszy me brom ;

Wiedział;, jak ciężko zwlec skórę , e-o wrosła 

i \a duszy, w .lalach sił; i młodości.—

Modlił s ię , wiedzący1, żc cudu potrzeba.

Ufają*, że li ci (>4 da cud jego modłom.

A gdy wsiał, twarz mu świeciła radością ,

Siły uczuciem, niebieską nadzieja,.

J a j  im  Ihimac/.YĆ w ia r y  l .y c m u ie e ,

jr>7
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A IJóc go natchnął , że, słowj jasnemi, '

Jak słońce, w pół dnia szddł prosto w ich dusze.—  

Sarn Windows często ponury \fWcok zw racał/ u 
I zadziwione słuchał Mnicha długo,. O
A Mar l i  v, d u c h u  j u ż  w ia r ę  Ohrvs tu s .

Przyjęł* hyła -Je j  Christj.^im mowa.

N ig d y  się c iemną* i d łu gą  m e  zdała ,

Zawsze p ragnę ła : gdzie rozumu sil]

Slow j.ie dogmaty, serce zbiegło z l.iem..

I .więte ■ słowa przyjęAy się w duszy,

Jak ziarno w płodną rolę w y z i ic o n e ;

L e d w i e  jej łono  o b e j m o 1 na s i en i e ,

Krzew już zielony wyhił się nad ziemię.

R o ś n i e ,  r o z r a s t a , k u  n ie b u  p o d n o s i,
I kwitnie barwy* oczom rozkosznenu,
I owoc słodki ustom ludzkim daie.



XIX,

W nwm slrony lewi wieści rozczochrane . 

Jedna z posłami liiowski. mi jodzie 

Aa zachód , o chrzest prosić u Papieża,
I lmly "Wita braterstwem w Lhrvs(u io- 
D ru g a ’po Litwie szćrzy s i r ,  za sowi 

Aiosąca jx>s(i-acli, Izy i narzekanie,

Bo Mi nd ow s  L i lw ie  chce  N ie m i e c k ą  w ia r ę  

N a r zu c i e ,  s t a r e  oj’Cl.u zwal ić  Bog i .

Słyszy i drży » lu<l, i z zgrozy truchleje. 

Słyszą i lecą z ‘ffl wieścią kajdan; ;

A kędy, slaiąu na grobach o lh r i .nm w ,

Ludy zwołają, h\ w Wieli wzlmdzić wiarę, 

Wszędzie lud it,eżs z jialajądą piersią,

I t  mc Mindowsa, Niemców i Krzyżaki ;
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Aa kości ojców, na ojców mogiłach,

Świętą przysięgą wiąże s ię ,  że skona 

Wprzócljrt niżeli uklęknie przed krzyżem.

Dalej . dalej wieść na I itwę hi ż .
A kędy zajdzie, spokojność wyżenie 

J Izy zoslawia, slrach zoslawia Idady.

A Weplaloci z wierzchołka kurhanów,

Kłosy wielkiemi lud z puszcz wywołują.

Dymią sie po wsiach ofiarne ogniska, 

i\ozly ofiarno i kury padają.

Krwią ich skropiony lud z ohhezem snmlnem, 

W raca się, modlić hoholón. swój chały.
J a ć w i e ż  u s ły s z a ł  o M i n d o w s a  z d r a dz i e ,

1 Jat wież przysiągł dać pod miecz Aiemiroki 

Prędzej swa, głowę, niż przed krzyżem skionn ; 

Pożegnał żonę, jirecz odepchnął dzieci,

Porwał za oszczep, siedzi w chały progu, 

i  czeka wałki,  i Aiemoów wygląda.

N a  Ż m u d z i  święt e j  n igdy  h u r z a  le l uia ,

Do zwali  lasy,  wy lu je, zas iewy,

Fyl ( Izów,  j ę k u ,  s l r a c l m  ni e  w z l m d z i l a ,

lla wieść s t ra szn a , że Mindows chrzest hicr/.e,

Ze posty ciągną, do Krewy za morze,

Prosu , ażehy krzyż whił po nad l.ilwą.

\ i  s ł r z ę ś u  się wszyscy ,  a s l a r c y  mó w i l i—

—  Poakur i  nasz  w ie lk i ,  on spusci  p ioruny
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I noga Niemców me wyjdzie z e '. .nudzi.—

A Vł ejdaloei szli rokuj.(c klęski 

Strasząc icJi g łodem , wojnę*powiadajuc.

Ziemi trzęsienia, straszne wód w le w y ,

Burze, pioruny, na niewierne i.idy. 

i drżeli wszyscy. Ba(oras po zamkaci 

lu im gasow ie , s larszyzna, lud wiejski, 
nażdy drżał; wiary, która wyssfd z mlekiem, 

'Nie chcąc do piersi przyrosłej odrzucie.
T v l k o  p o  z a m k a c l i  n a  U u s i  g r a n ic y ,

Od Lachów h rzeg u , od niemieckiej strony, 

S ta rs i , en. dawno z olicemi drużyłij 

Co żotty sobie Clirześeiauki brali,

Jednakiern okiem na wszystko patrzali,

Czekali, myśląc —  co z lu d ź m i, to z n am i!—

Lecz nigdy jeszcze od stu lal nie było 
Tylu pobożnych u dębu w Iloimiowe.
Tylu nad morzem u Znicza Praurimy,

Tylu u brzegów świętych rzek j^ziór,

F y li  po starych gajach poświęconych,

Nigdy się tyle oliar nie składało 

V\ ręce' Kapłanów, nigdy u ollaizv 

Tyle się ogniów <lzi<‘>■ i ttó‘c nii Kilo.

Świątyń się m ury  limnem opasały,

U brzegów rzek i , pod wierzby starem:, 
Siedzieli starzy, nad l.ilwą płakali.

Mlod/i na i ijbów mogiły w hodzil i
11
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I c ie ni a  d z i a d ó w  i i a  p o m o c  w oł a l i .

A  B m  l y u i l  a s  z g ę ś l a  o d  w $  d o  w s i  

Sz l i ' ,  w y ś p i e w u j ą , b  s w o j e  D a  j n o s  s i a r o .

K o d y  siej g ę s i a  o z w a l a  ;■ c o  żyło*

Biegło n a  g los  jćj-y j a k b y  ż egn ać  chcie l i  

P a m i ę ć  lal s t a rych ' ,  k tó r a  w  p. esni  żyje!

.iV5> i ii ff j i * i {  i>ti > v, tii*  . ai Ą
A L i l w a  l ty la  jal< w ie lk i ,  o g n i s k o ,

• u e d y  j e  w o d a  k o b i e t a  zaleje;

Na*icli  . i l e  s p ad m i  p ł o m i e n i e ,  i c za rny

D y m  sit, p o d n i e s i e ,  z r . i j a j a e  k i c h a m i

W n et Imcimał płomień sibrrejśzy niż w przód ..
*
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B y i. yv on czas w  Ż m u d z i k u n ig a s ,  MmdoYYsa

lłlizki pokroYYiiy, Trojnala mial mnę.

Nigdy z iimemi na slryjm.ski.n zamku
C h le b a , yv gości u  f j  k o rz ą c  s io g - n u  j i r o s i l
Ams go widział na wojflie z iimemi

U lir.ku pana , na penslum oliozi'

N\ lasach głębokich , jak ZYviorz przeż,l dzil i

Młodość zieloną. Tylko na glos rogów,

Ze s w o im  lu d e m  sam  je d e n  się g o n i ł ;

P d z ie  w o jn a  b y ła  i kreYV lać  się m ia ła ,

Sokołom p a d a ł , odlała! sokołem

C u d ze j m d  sobą n ie  uznaYval w ła d z y
N ie  c ie rp ia ł pana  —on sam panem  so ln i''.

11 *
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Nieraz  Mi ml ow sa  s zcpl al i  dwo rac y ,

Ż.c T ro j na l  z w o j d u e m  ni(‘ idżit  /. im ic m i .

Ze  na  d w ó r  jf tgo b i ć  c zo ł em n i e  ś p i e s z y - 

.Lecz on bv i  w s z ę d z i e ,  gdz ie  r og i  z a g rz m ia ł y ,  

Dnia  się n ie  spo/ .ni l  n a  pobo jowi sko .

I M i n d o w s  d u m ę  s yn ow ca  s z .mowal ,

An i  go na  d w ó r  k u  sob i e  pr zywołał ,

[ ł an i  co roczne j  nic liczył l ak  seisle.

Zn a ć  bał  u ę —  może. koolial  pok ' 'yp>nm.

A Trojual ,  żył  lak z a m k n i ę ly  w  s w y m  g r od z i e ,  

Dzi el ąc  c za s  łowy,  w o j n ą ,  o d p o c z y n k i e m ,

P rz ed  o g n i e m  sw o im  d u m a j ą c  d o m o w y m ,  

L u b i ą c  p o s ł u c h a ć  R m i y n i k ó w  śp i e wa .  

iNioraz w iecz o ry ,  n ie r az  nocy  ca!e,

Dumał na łokciu opCu.lv, gdv  siw y,

Kl<py m u  s l a i z i c  nóci l  dz i ad ów  pieśi  i i ; —

A w ó w c z a s  p ie r s i  w zno s iły  s ię  w T g ó r ę ,  

O k o  p a l i ł o ,  za o szczep  poi \ w a l ,

W s l i z ę s a l  l ę k a m ,  , zc l i ami  zazg i zy l a l ,  

\ i . ' i i i ( ( iw  klnąc, ,  L o ch ów ,  d a l a r i f u i s rna .  

LeCZ m e z e m  j ego  dla  L a c h ó w  n i enawiść ;  

P r ę d zc j b y  d lo n  swą  p od a ł  T a l a r o w i  j/i 

Pr< dzej  R us i na  ugow o wesoło ,

N iżli na w id o k  N ie m c a  s ię  u l rz y m a t .

J a k  p sy  ż e b r a k a , .N i e m c a  n i enawidz i ł ,

L zu ł  go zda ł cka  i w s l r z ą sa ł  s ię g roźny  

N ie  s l iu  bał  m ow y ,  n ic  pa t r za ł  pos t awy ,

D o ś ć  m u , że  N i e m i e c , a żeby  b'yj w ro g i e m .



J M o n e y  r ę k ę  T ro p i a l a  niż n ie r az  

P r z e z  z b ło j e  s l a l ne  na  ku rka ch  po cz u ł ’ ;

.Meraz on nowe  g r b d y  b li popal i ł ,

Wycia} załogi  i m u r y  rozwal i ł ,

N i e r az  joli w lesio w \ i r n p m > / , \  ś l a d i ,  

apa d l  z n i e n a c ka  w p i e rw os py  ua brac i  

I k r w a w e  loże u s l a l  d la  uśpioi  \ eh.

■V nigdy z ł apać  iii«‘. dal  się Kr  cza. .om 

/  z a sa dz ek  jak waż  u c h o d z ą c  z p o d  ( rawy.  

W ie lk a  leż była  K rzyżow ych  n ienawiść  

K u  T r o j u a l o w i ;  t r zyk roć  z cala si lą 

Szl i  p od  g ró d  j e g o ,  t r z y k r o ć  go pali l i ,

' o r a l i  g r u z y  i po l r zę ś l i  s o l ą ;

1 I r zyk roe  jes zcze  wzn ió s ł  s ię z a m e k  now y  - 

J a k  gd y b y  s zydząc  z k r zyżack ie j  po lęg i

r o j n a l  z P o t o c k i e j  p o w i o r i l  w y p r a w y  

I z n o w u  d m n a l  p r z y  o g n i u  d o m o w ' o i ,

G l l y  v , i e ś e ,  e o  L u v , ą  l > i e g l ; i  n i e w s l r z \ o i a u a ,k *1 ‘ "
Na [u o g n  j e g o  zamc/.ysiva u p a d la .

—  M in dow s  się I t ogów l , l i t ewsku  b  wyr zek a ,  

M indows N iem iecką przysiąg ł przyjąć w ia rę .—  

Z atrząsł się 'ro jn a l i za m iecz pochw ycił.

L u k  swój n a  p l e c \ ,  p r o c ę ' w z i ą t  do  pasa ,  

Spo i l i  ol i arą  K o b o b u n  z a m k o w y m ,  

l ko n i a  dos i ad ł ,  1 polec ia ł  w L i lwę .  

i ’o d ro d z e  p e l a t ,  bo wicśoi  nie wierzył .

A w  orędzie p l ą c z ą c  b u l  m u  o d p o w i a d a ł .

. <>r»



—  Po s l y  Mindows ; ,  j u ż  posz ły  n a  zac hó d .

Mistrz Andrzej długo w Nowogródku gościł. 

Przyjazne dłonie z Mindo, sem złączyli; ‘

Przyohiecaf niu boinuc pi/.«o >v Bosi,
J u ż  M n ic h y  id ą  p o  L i t w ie  z k r z y ż a m i  

Ju z  p a łą  d ę hy , św ię to  la m ia  g a je ,

A  z w ie r z c h u  h r a m y  n o w o g r ó d / k  no ł i o !

U p a d ł na z ie m ię  i rm d n l się, W d ru z g i.—r
i in ;i)  i.ifjfj \  ‘)iłś1Voir)!3 $/W drą jLoxłń?aiiX J  

Słysząc (o leciał Trojiiat prędzej jeszcze:

Piekło go w p ierś . ,  ręka silna drżała,

A  k o ń ,  uo pana  g lo s  i m is i  ro z u m ia ł.

Jak jeleń sadził przez kmejo8i imry,

P r z e p ły w a ł  ' r z e k i , na  g ó r ,  s ię  d r a p a ł .

Nie  s t aną ł  Spocząć ' ,  n ic  odw róc i ł  g łowy .

Aż  g dy  s t anę l i  u h r a m y  z a m k o w e j ,  

os i atu  T r o j i i a t ,  w s t r z ą s n ą ł  z a s ęp io ne  i / o l o ,

Spojrzał. Mmch 'czarny na j iodw órn1 siedział.

A wkoło niego ganin stojąc ciekawy.

Słuchał Spokojnie nauk nowej wiary.
V du szę  T ro j n a t a  , | akhv 1’o k o i s  r ę kę  

Z a n u r z y ł ,  o s t r e  u t op i ws zy  s z p o i n -  

CaCuu  ub ić  M m e h a , —  n i cpo j ę t a i  si ta 

W  m i e j s c u  go w n l a  I r ę k ć ' w s l r z . w n a l a  

W t e m  s l a i s z y  S m e r d a  ' czołem m u  ude rz e , ,

I do  Mi nd ow sa  p r ow ad z i ł  świe t l i cy ,

T ro j i i a t  c za rn e go  kluąe, p o m i n ą ł  Mn i cha  

W  p r ogu  k o m n a t y  M i n d o w s  stal p o n u r e ,



I o.c-zy ich si«* w mi l cz en i u  spo tk a ły  

Trój  na l  Koliula u d . z w i  p r ó ż n o  szuka ł .

Nic. znalazł, spojrzał, i za miecz u pasa 

Chwytają!;, groźno sj*ylał kuioggisa.

—  Cóż l o v czy Niemcy JJ iw ę  zwojował.?

C z y ś  ly  n i e w o l n i k , (czy  n ie m ie c k i  s łu g a ,

Ze czarnej sou .e  Imkać lu pozw.dasz.

Yt słconn zamku ^ iK m a z n i , ,v» uszy twojc r

Yio i j c  rzekł Mindows . lecz okiem go- /.mierzei, 

I ręka dal znak , ażeby umilknął.

—  Milczeć., nic łanię, rzeki mu Trojnal d u m n ie ; 

słyszałem Wieści, w ieściom nie wierzyłem.

C hc ia ł em  s a m  u , r z e e ,  u j r z a ł e m  oczyma  

D o tk n ą ł e m  r ęka  —  i jeszcze  m e  w ie rze  

Mi n d o w s  więc., wiarę,  swych  o jcuw zap rz eda ł ,  

Mi ndo ws  |si(y z ak u ł  w  z łocone  ka jda ny ,

Mi ndo ws  to c z ym  I l ud  swó j ,  j a k  s t ado

V ręce. r / e ź n i k a ,  na  śm ie r ć  z ap rze da j e  !- r^

A Mindows j< szcze nulezał uporczywe.

Ciągnąc T ro jn a ła , do środka świetlicy

N\ zł i , a Z n m d z i n  wci.iż ‘g m e w u y  g a rd ł o w a ł—

—  -Na d r zew o  M n i c h a , eo piał  two,ft.iu ho k i r u  

S m i e  Ind , , od  Bogów lilew.-dueh o d w o d z i e ;

Ty w e s z ,  ly na to jiozwalasz, Mindowsic!

( z\ liś zapomniał, żeś syn Bengohtowy,

Czy kr ew  n i e m ie c k a  w two ich  że l ach  p łyn i e?

Czv maiki .  Iwoui z psem-  się c ałowa ła ,
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Gdy ciebie, zdrajco, na świat wydać miałaś 

Tyś to ,  czy me l.v, niewolnicy syim 

Nadziejo I uwy- nieprzyjaciół s l r a c lm - -  

łtów, kto cię przywiódł na » yslęj.ek talu \ —

’ J p -  f.«*r Suił
i ł l nm ow sa  oczy j u z  g n i e w e m  pa ta ty ,

Już usta sine kolysziyeujsię drżały 

-— Jam lo ,  zakrzyknął, ja  jaszcze f lu idom ;!

A  kto mnie uje zna, po ręku poczuje,
Z e m  t en  s an i  j e s z c z e ,  co niycł i  b r a c i  p o ż y ł !

J a m  sp r z y m i e r z e n i e c  K rzy żak ów ,  a p a n  wasz  

J u t r o  b a ł w a n y  l i tewski e  wvw r ó c ę ,

A kto iMniiieekiej nie ■ bee przyjąć Wuiry,

A ic cb  . dz ie  z o jey do  W s c h o d n i e g o  k ra ju ,

Siarym się Bogom ode mnie pokłonić!
Jam to ,  T ro jnae ir ,  lecz ui< pogan Kniaziem, 

Królem litewskim, U lw y  chrześciańskićj/

Wielki lioe Gluzdścjan oświecił mnie z góry,

P ic  z wygna ł  Iłogi U l w y  z dusz] '  m o j e j !—

M ów i ł ,  a  T ro jn a l  do  nn eoz a  sic c l iwytał .

—  To prawda , prawda ) wielkim krzyknął głosem

Prawda-^ żeś  z d r a j c a ,  n i ewo ln i cy  s y n u !  

P r a w d a  i p r a w d a  „ że. cię b i t w a  calii,  > 

Z a p r z e  j a k  w r o g a ,  ijafc obceg o  sobi e ,  

P r a w d a ,  że g łowa nałożysz  p r z y m ie r z e  ki  

Spełnia,  się s ł owa i k a r a  m e  lwiiue..-—

V̂  iaśe. go j zabić!-— zakrzycza! Mindowe.
■—-Mnie z a b i ć — m o j e  k rw i  ci b rak ło  j e s z c z e v



Zawołał Trojnat -  n o f ju n  Bogom swoim 

Milą z lii. wsliiój' krwi chcesz dać o in rę  i 

W eź , zab ij ; po lo przyszedłem do ciebie, 

A/obym prawdę usłyszał z lisi. twoich,

I śm ierć '1 z Iwćj ieki odniósł, l ^ m  najpierw-,., 

O jróm Iwym poszedł twą zbrodnie zwiastować! 

Zabij m n ie —  alhoż (rudno ci krew swoja. 

Przelać, wszak b r a c i , wszak stryja zabiłeś, 
Wsfcak się na klęski, na zbójslwa rodziłaś 
Wszak od Ryngolda słosu do lej eliwili 

Krew Liiwy lałeś wodą bez- ustanku.

Zabij— Lecz słuchaj,—  ] dwa wre już calu: 

llziś m oja , ju tro  Iwoja padnie głowa—- 

Jechałem', wszędzie płacz słyszałem lylko. 

Przysięgi na śmierć , spiskf nu Iwą głowę 

Myślisz, że lalwo odwrócić od w iary ’!

Palrz na lo delty, co skija/Mia walach.
K aż b y ć  s o s n a m i  * 'gd\ się s i a n ą  n ie m i ,

Id Iwa się ochrzci i rzuci swe. B og i—

M \s l i s z ,  w  lalwo odwrócić od w ia n !

W idzisz te rzeJse, co (|y n.orza płynie:

Zawroe jh naz ,u l, nieeli się w 'g ó r ę  łoc/i 

' ' \ s l i s z ,  że lalwo spędzić gmin g ro źb am i '

M e;  im  m c  c b c c m \  p o k o ju  z N iem en im  

iNiemieekiój w .a ry ,  n iem ieck ie j  o p i e k i !—

A ręka , która Umie się naS/yoli Bogow. 

Wprzódy niż one zwali się na ziemie ;

A g ło w a ,  co mo p rz e d  k rzy żem  pochyli .

UH)



Pod krzyżom krwawa upadnie z lulowu.

Ja dziś, a zo mną jiilro Litwa cala,

I)o wról twych będzie tą grozltą smkala - 

I przyjdą wszyscy: s iarce ,  żony, dzieci,

P ie r w s z y  raz  z p r o ś b ą , —  ly w z g a rd z is z  p r o ś b a m i ,  

Drugi raz z g r o J j ą ,— groziły n ie ,usłuchasz;

Trzeci riiz z m ieczom , -po Iwą głowo, Kniaziu

Mówił - - lecz  w .  więzach oslalim już słowa, 

Pieniąc się, skończyli; ho na znał Mimłowsa 

Pełli na szyjo mewolnil narzucił, 

j ciągnął z sołią w ciemni, ę głęboką.

—  Twoje jiroioclwo jadm się. na lobio,

Zlowró/Jjy p ta k u , co mi śmierć zwiastuj, s z !—  
Krzyczał K u n ig a s—  I oez miecz M cii) gol głowy 

Ni łknic podłego niewolnika głowy—  y- 

Julro  Ind ujrzy obnażone, piało,

Kiukom na pastwę na walach rzucone,

A kto z groźbami wybierze, sic do mmc,

Pójdzie się wprzódy z (wym trupem poiadzić.

Wrzał długo Mindows; i ledwie świt ranni 
Sionce z tąpiel> w schodzące zwiaslowal,

Kunigas sial już przed wroly óiotmrfey,

A lud zwołany nap. luial podwórzec

' ł !  nitol* I ■ l.vi A

Czemuż lak nagle lietujmu pobladło, 

l iz< są się ręoe, wargi posiiiiały.
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Wściekli się rzuca i ludzi rozleją i—  

Czemuż tak szybko od zamlowej wieży,

]>o swej świetlicy rozjuszony bieży? 

Czemu me każe zuchwalca ukarać?

A lud powoli szemrząc liazad płynie ?f ć

Trojuala n iem a, nc ma u wrót straże. 

1 ciekli nocą, a w loilm na śeiiiftie 
Stryczek pozostał tylko i siekiera.
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X  X I.

(Idzii: Trojnat lec ia ł?  — po Litwie, pr, Żniiiuzi, 

L ec ia ł  na siwym k o n iu , w każdćm siole 

S taw ał, i ludzi zwoływał w gromady, -  

Starców z siwcmi głowy i brodami,

Młodych i dzieci, i córki ' i żony 

I w każdćm siole ż a l . wielki rozpalał,

1 w  k a ż d ć m  s io łe  k ią l  A o e m c ó w  p rz e d  ' I n d e m ,  

J ą t r z y ł  na Mnichów*, na  M in d o w sa  z d ra jc ę  —  

D o  w ró t  k a ż d e g o  z a m c z y s k a  z a t rą lć l ,

Za rłileł) gościnny płacąc im nadziej;;.

Za n im , jak  w łosie za pożarem idą 

1’lomień i dymy, szedł zapal,  nienawiść—  

Mężczyźni oszczep smalili na INiemca,

Kobiety u nóg bożyszczów płakały, 

l kędy przeszedł, dud do wałki wstawał.

A Trojnat pędził , gdzie święte ilomnowe,

I stare dębu wznoszą się konary;



Chc-iai przed Allepscm, uchylając głowę, 

i \»  bój śmiertelny w*ić\ść błogosławieństwo:

Zbliżał s ię ,  ujrzał wielkie ludu tłumy.

Gwar, szum i krzyki usłyszał zdaleka,

Ponagli! konia i u murów stanął.
Lecz sio nic spodział takiego wieloku ;—

W  starem Bomiiowo Krzyżacy gościli,

Ko. ne i cli pity z Świętej rzeki wodę ,

A przeciw d ę b u , w rozbitym namiocie,

Mistrz Andrzej z Mnichy pany ucztował. 

Tiojnala lwarzqsię kutwią i Izami zlała,

Miecz mu zasiekał i ręka zadrżała,

/s iad ł  z k o m a , ,w tłum się mieszając. żobr.my, 

Patrzał i jęczał— Co ui Niemcy robią!

Po co tu przyszli ,' Zkąd li; ła tw y  llumyv—- 
I Yłcjdaloei, jak żołnierz jiobiiy,

Pierzchają, włosy rw ąc, targaj ącMszal:;y. :

Na ziemi, bladą upadają twarzą * '

Płaczą i jęcżą , klątwy straszrienn 

Cezy Perkuua chcą zwrócić ku ziemi
■ _ , i

—  Ojcze! rzekł T ro jn a t , wstrzymując,/ Kwartę, 
lawarte, co go znal od lat dzieoięc.ycl;
I u was Niemcy! Czego lud sń? zliczali!

Na Bogi, powiedz, zkąd plaez ten i 'żułoś' ?— 

—  W idzisz, rzekł Kapłan , Bogi opuściły 

Litwę występu?^ skarały nas' B ogi!

Niemiec na Prasy Stąpił jedną nogą,
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A drugą podniósł, o c z k u ją c  chwili,

Gdy ma litewskiej postawi ją ziemi 

Chwila ta przyszła! Mindowspw.apari. Dogi, 

Dawno już Kapłan z krzyżackiego. -grodu, 

Chodzą do starca Allepsa tajemnie,

Dawno ju / 'w ic śe i  szerzyły, się straszne,

Ze krew e w i-.rt sy,oj<j eliee porzucić,

Pójść służyć Niemcom , ollarze wywrócić!
I u .kt nie w ierz;! ,  tak jak nikt nie wierzy, 
Z | :»godn\,Ii ni, liios że piorun ud< rzy 

A prawda by ła !!  Alleps zaparł w ia rę ,

W Krzyżaków dal święte Romnowe. 

Posłowie jógo z Inałą laską kieajlj,

I lud zwołali, nie na więto siarę
v  i- i - i i  1 i.Nie na oliaiw!— na widok s r o u i o l m  1

ni

Mówił 1 płakał aóizką Izą Kr/arie,
( t e z y  d r ż ą c e m i  z a s ł a n i a ł  r e k a m i .

A ż  z p o d  n a m i o i u  wy s z l i  w plasz i  caeli b i a ł y c h  
1 - 

Kr zyża c . i  tfln-*jfl.i* i SfTi p o d  d a j ,  ś w i e l \ ,

Przed ktoiwm zgasły ollarz w\ wrócony 

Leża’ na ziemi i dymił riwztami.

Rfld płakał w szw fek , ręce zaklinował.

I kary tylko w oglądał od Dogów, 

Czekając rychło zalrzęsie, się zjotuki, 

R/eliio pioruny z nieba n a r  niderzą, 

W yłt je morze i słońce zagaśli ,

w ichn  wściekle nad Igłowa, zalmezą.—
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A 1)\la ci.</a i jasna pogoda,

F wpośród jęków górowały śpiewy,

1\lc')i‘(ini chwalę łłożą opiewali 

Obrześcjańscy M n is i , a szereg icli czarny,

/  krzyżem szedł zwoli i<i ku dęło. świelemn. 
Tu AllepsłSlary, ze srebrzystą b ro d ą .

W  sukni zakonu., ‘na piersi krzyż J > i a I y

Niosąc, szedł z iwem milczący i blady. i,
Fuid ujrzał Krewe . jok sio podwoił,

J śpiew zagłuszył, i popłynął w niebo.

Jak gdeby z serca jednego wyleciał

Przez jedne usta . ' tak silny, tak jedny !—

, ■ 1 
l milkły (liimv, siekięrr bly.uięk.. . .  .. ..... Ilnłous. bid

Trzy razem dębu Stary pień podcięły.
L ad  płakał milcząc, kiedy I Jogów Iwarze

Padły strzaskane na święte ołtarze;

A gdv do końsk ich  ogonów wplątane
Uiicif) «t>()

Perkuna , P ó k la , Afi nipa ollirzvma
• 1 . -

Posągi, jęły wlec się pO lej ziemi,

K tó ra  świecił' ' opieką lat lvle,%
Padł wszystek czołem, i łzami swopmi

Ziemie chciał obmyć, której Iłogi tknęły.

A dął) stał jeszcze, cliói go stal mei.necka 

0 sli,‘erDi zęł>v szczerbiła powolnie 

W tem okrzyk wielki nad ludu głowami 

Wzniósł się. w powietrze, radosny, zwyciezio. 

K ap łan , łco święte podrąbywal drzewo,



Sial ranny.« Osim- nań sio obróciło^ <

I kwew płynęła, a JLilwa w ola ła-^

Boga chciał zabić, Boska muc skam la!—

J Mnisi siali w zdumieniu i Irwodzc,

Aż jeden wyszedł, sianu] wyżej ludu,

I rzeki, ku niebu twarz wznosząc nalcNmoną—~

—  Cbrysliisic P a n i e ! wsjummż s łu g i , Twoje, 

Okaż, żeś p raw d ą—  uczyń cud ludowi'
W imię Twej m a ik i ,  uez.ua na jm ilszego1 
Uozyń cud, Banie! * Świętym krzyżem Twoim 

Zegnam lą ranę ;  niecb niebieska siła,

C'Ó trędow atych , ślepych uzdrawiała.

Na nas niegodnych zleje się —  o Banie !- 

Modlił sje klęczuc nad zranionym brałem,

Aż rana krwawa zamknęła się sam-a.—

Aiaówi zas okrzyk dal się słyszeć drugi—

—  V iclli  Bóu,r,Clirześcjaii, w ielki li.ii. —  wołali. 
W net drudzy-sam i siekiery' porwali,
I z ezarnćj kory obnażone drzewo 

Coraz to szersza, szczerbą się rozwarło,

/acbwialo —  z hukiem padając na ziemię.

—  Tak padną wszyscy poganie, rzek Kapłan 

Tak padnie wiara fałszywa^ lak p a d n ą ’

Wrogi bezsilne, pod naszemi s lo p y ! ! ! — \

I Niemcy wszyscy wresolo wskrzyknęli 

\  Trojnal dopadł konia, i ze zgrozą 

\V Lilwę poleciał z krwawą Izą ua oku.
n
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Kiedę prawdo śle na b o d n ą  ziemię, 

/a d n a  izlowiocza inne. je, ni, przelaniu 

INaprożno ziemscy przeciw niej mocarze!- i 

Stawiają mury, odgrodzą się watem ,

Leci z pow ietrzem ,’ lud ją  wciąga z tc h n ie n ie m  
Wysysa z m lek iem , ' we. snaeli się nią po 

VNie. znając, w duszy przeczuwa ją  swojej.

J p.oluą imiry, Wały ,uę rozsypia.

Prawda zwyoię.zka wejdzie po nad ludy!

Bo Bóg < ś łe 'p ia w d ą , ‘ idzie silą Bożą,

A przed nią Króle,, ' mocarze się korzą 

Przed mą padają trupami zuchwali.

1 w< jd z .c  w s z ę d z i e ,  w s z y s t k o  o b a l i ,

Tak szla nu Litwę, i Chrystusowa wcira.

A r.noć ją  chwasty1 zarosła, wiccznemi,
Choć ją  znalazl.a przed Bogi leżąoąjh 

Cześć i oliary bałwanom niosąca.,

Choć fałsz wiekami puścił w nićj korzenie,

I wrósł na sercach, "i zapełniał dusze,

Zycie, przesięklo nim i (lalo cale—

Bóg chcflil. Bóg sk inął,  i wszystke upadło: 

Bałwany, konie rozniosły w doliny,
Święte sio, gaje na ziomn zw.dily,
A głowa wiary*, Krewo i hrztem ol>nrtv,’J ' .  1 ■* Ł
Szedł lud nawrot m , niosąc krzyż na piersi.

17<S
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W I I .

P(u;oi»NE n ie b o  n a d  L i t w a  świóoifc;

A w L itw ie  p a ln o  łfcz i p łaczu  byli, ,

Bo s t a r e  B ogi .skruszył m ie c z  k rzy żack i ,
-

B o s i a r ą  'wiarę z serc .  ich  ch c ia ł  w y go n ić .
■ ■ . i

J u ż  św ię ty ch  g a jó w ,  j e z i o r  i s t r u m ie n i

Czcić zabroniono— [ ogaiie pogasły
W  św ię te m  I l o m u o w e ,—  u a  D n b is s y  b r z e g u ,

Kierriowskirh świątyń zaparte podwoje,

W Z a n l i r  k rzyż  w b i ty ,  r a r n io n y  e z a rn e m i

P a n u je  zda ła  s p u s to s z o n e j  z iem i.

>\ R ika jo t l i  o ł ta rz  z)m rzvl K rz y ż acy ,

IN a S w in ło ro z ie  Z i m z  p o g as ł  od w ieczny ,

I pus to ,  głucho; jak zajrzysz daleko,

Plaeż tylko widaes, jęk- tylko słychać

A n a  m o g i ł a c h ,  n o c ą ,  sy ny  płaczą,,

W sp o m n iem -a  o jców ,  k tó ryo li  n ie  z o b a c z ą ;
ta-



Kobole z ( lud se cli schowali pod strzechy,

Kicjąo się dla oicii z oliarą ubogą

A w Nowogródku dzieó piż v iclki świto,
t 1 . i.

Dzień ei,rz iii , <Li§ń sławv; na iMIndowsa głowie 
Spoezele lo .eoin , kLórą Rzym ljmi skronie 

Ozdobił, roiły 1X1 nazwawszy go synem.

I pełen zamek rycerzy i gości,

Niemców i Mnichów; z dalek.ego kraju 

Nk /.iiime szaty, pierwszy raz zdumiały 

Lud widzi, sLszy nieznane pyzy ki 

A Mindows dimmie wzniósł głowę nad wszystkich
*  -  -  i

ó " ( s o le m  wrogów  powitał obliczem.

1 (Ilon im podał, która bil nieoawuo.

Niemcy, ozgęozo! jialrzą jak panowie,
Rozkazy dają, królują ua dworze,. . ,
W szyscy p o s łu s z n i -  bo srogie rozkazy.
—  Śmierć nieposłusznym!—  rzeki Mindows pormro

- ' i . i

J Mnisi szydzą z litewskiego łudu 

R ab em , jak  liydlę, Litwę pokazują,

Wołają, patrzą", i i alt zdechle z w c r z ę ,

Nogą popchnąwszy, zewsząd opatrują 
RwH w sercu Litwy jest  nienawiść jeszcze.
Jest- zapal joszczep  ttejc rtgieft skryty.

B ia d a  w a m ,  M n is i ,  ' r o  n io s ą c  k rzy ż  B oży ,

Rucha Bożego na sercu me macic.

Binda wam! Róu się zaprze sług" niewiernych,

J poknlanej me przyjmie oliary.

ISO



Mistrz A udrze, siedzi z Mimlowsem w świetlicy,

A podle niego, na ławicy pisarze 

i\a  skórach białych -piszą, jakieś s l o e a .

Które im Krzyżaki cedzi od niechcenia.

Piszą i piszą— Mindows zamyślony 

S łucha, me słyszy, bo sk'nv me rozumie.

Patrzą świadkowie, pismu się dz.wują—

A co w tern p iśm ie , oni rato |,ojnmją 
Mistrz Andrzó|f chytrze , szydersko się, ,mieje,i 

NiekiedyIspyla Miudow:a nawiasem 

I znowu słowa pisarzom swym rzu, (l,

.lak gdyłiy kości dla psów wygłodniałych.
•", ś 1 " .

-— Daliście wiele, rzekł lial.oniec, Krriazii 

Zmudz całą, Kaiszow i \VejzeusKic wio -, i,

W ailgę ji*Szaławja, lecz na cóż lo IicctĆ?

Dzięki w am , Kflitiziti! Zakon za Iwą duszę
j t

W ieezme się m odkć, wspominać cię hę 'z ie .
J w a r t a  d a r ó w  k r o k ,w s k a  k o r o n a ,

• I.,:  ffi • '
B ło g o s ła w ie ń s t w o  od  O jc a  P a p ież a .

Na domiar darów, jeszcze daj nam jedno —
iMacie dwóch synów, Bukłę i Kepiko,

' ■ * . 1 . ' '  ' trzeci w Zakonie u B u s i ,  nie lieze.
’ .

8.0 umarł światu i oddal się Bogu.

Kto wie co leży w czaru ,n i czasu łonie? 

lito w ie, jeżeli zamrzecie bez d zk e i ' '—

Mindows się porwał — Co, Mistrzu, mówicie? 

Boz dziec i!!!  przecie synów' dwóch ii boku—
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—  D:;<; (o wie jeden, c<ł wam przyszłość chowa 

Tein b a rd z ie j , niezem ol> ( lnica wasza:

A dowód serca ku nam pozostanie— -

0  serce tylko chodzi n a m , o panie!

Powiemy Ojcu naszemu Papieżu-
P a t r z , jak syn młodszy kocha swoich braci—  

P a lrz ,  |)isze, jeśli bezdzietny dni swoieli 

Dokona w P o g u ^ — dziedzictwo nam cale 

Zostawi swoje, byśmy Dożą chwali.

Mnożyli po nim,, i wiarę krzewili 

Mindowsie, Królu! — daj nam dobre shn \u .—

(Wzgardliwie Mindows iwarz swoją ^alwroci1

1 ręką m achnąt ,  juk gdyby się godził.

W net Mistrz pisarzu uii znanemi słowy 
w  sypać gęsto , d ługowi pod pióry 

Sczerniała skóra. Jak /.larua na mię,

Padały słowa, przyszłością nabrzmiałe —

A Mindows milczał, na wszystko zezwalał,— , 

Co mu się stało? • Niepojęta z m ia n a !
I ! " t

Mindows-żc Lo łivł, wróg Niemców zei.nlł,,
* i * i t

Mindows, Co. Prusy pustoszył od mloim,

Co Kurów sobie, pociągnął od w i a n ,
I  nowe, stawiał po zgliszczach ollarzc?—

Ou-że to teraz kornie- schylał głowę,
i

[ ręk ę ,  ro go cisnęła, calowe!??—

Południe, było, a niebo pogodne,

Czysto, nad grodem Kryniczan świeciło

ist>

<>.( J 
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W  dolinie (luiiiy zebrano, szemrały— 

l / iw y  liajoras, lvunigas Smordowie.

Prosty lud , gwałtem z sk inę li  puszcz przygnam , 

Lzokal ch rz tu ,  którym pokropię gu iiiiauu.

W godowych szalach nawróceni sial,,

Lecz sm u tne  tw’arze. , ‘od wstydu czerwone,

INa ziemię patrzac ' posępnie spuszczali 

Wpośród nich Mnisi chodzili , ™ słowy 

Miopojętoi.ii dla lluinn iwówiii.—
A miecz krzyżacki i krzyżackie zbrojo,'

Lesio hlvskal\ nad zwalczonych głowy,

fJU??VłŚ£Wtif rv<4fi*fiłv »V fjUKłi fH*U ii 0*5X7/ A 
f,lk'itn' l

W środku v ysoko usiane siedzenie 

fila Króla Ltlwy i Królowej siało—

J ollarz przed nu n i , 1 nad którym kizyż zloty,■ 

Świecił o d h u t .u  słonecznym promieniem.

Ze wról zamkowy cli w yszedł szereg długu 
J W 'l się jak waiż zlo‘y po dolinie,

Aż sp a r l  o s to p n ie  k ró le w s k ie g o  l" o n u .  

i \ a  I ro n ie  z M ar ty  s iad ł  w ie lk i  M i o d o w i , 

iNa p ra w o ,  A n d rz e j  M is lrz  K r z ,ż a c k i  stajen 

D o ko ła  w - s t r o j a c h  ś w ie tn y c h  M a rsza lko w ie ,

Starsi Zakonu, i Henryk Lhciinmski,

1 Arey-Kiskup lvvgi, i Mnich L hnstjan .

Powstał nareścio Mistrz i czytał zwoje 

/,autorskich krajów językiem piswie,

A wszyscy ilojae, w milczeniu słuchali.



I jedni łydko wiedzieli krzyżacy,

Co ojciec z Rzymu napisał do syna.
-    ..........................................................................................................................................................

Biskup w-nel! Ilimryk do (dirzlu sial ulirauy, 

Mistrz wiódł Mindowsa i Marli Królową.-,
,  Przed ollarz święly, do łask Bożych zdroju. 

Lecz próżny obrzi ,1—  gdy uchylał głowę, 

Sercem niezgięly, siał j tszcae Mmduiyftii 

J nic pojmował znaczenia tej wiary, 

której wyznawcą zostawał imieoiem—

S ia t ,  dziko p a t rz a ł , szemrał przysiąg słowa,

A wzrokiem tonął w dalekiej przestrzeni,

I myślą tona] w przyszłości poclnmirmj 

Cecz nic tak Marli białą wzięła szatę ,
Ona i duszę czystą m ą okryła,

(m a na krz \ż  tdn z przestrachom patrzyła,

.1 kiedy glow:ę schylała przed Bogiem,

Ihiszą upadla przed Jogo obliczem.

Mndowcs znów wstąpił na tron swój złocisty. 

Przed którym teraz tłum .się cisnął ludu. 

Bajoras i czerń kropiono i chrzczono,

Sześćset glow Chrześijan z pogan nczyn.on&i.-i 
Lecz chrzest' tak padał na zamknięte, dusze, 

Jako deszcz pada n a lsk a ły  wysokie,

1 spływał po nich , nic dawszy mi życia. 

Posłuszni słali der świętych obrzędów,

Z pogańskimi! se rcem , z starą pogan dusza, 

Milcząc ponuro’,' póglądająo dziko

184



Nie jeden o c z y -g d y  podniósł na Mmeli;.,

Szukał napróżno óręża przy holu 

Procy n pasa macał niecierpliwy.
>}poW. r.kiia i  j. , -as mój H

‘Nie ]>vio w mimie radości okrzyków..: ....
(iwarcw wes(-lycl), rozjaśnionych iwarzy—

Dłuajie milezenii-. wisiało nad nieiTu;o
icsknola skrzYdty tuliła szaremi.— • ■ - - - - ----

Znów do Mindowsa wstąpił. lYaphun,
[ poświęcona nieśli mu k o ro n ę , i 

Berło błyszczące w prawicę m u dali,

Olejem świętym- czoło pomazali,

Błogosławionym mieczem przepasali.

L ud  patrzał me (o i milczał zdum.ony,

On miecz po jm ow ał, ' nie pojął korony.

W lem spojrzą w  gftt^nsfMJjrzeli nad ironem,

Jak kruk się czarny unosił powolnie,
Krakał złowrogo, dłngo toczył wkoło,
Ozwal się jeszcze i pociągnął w- lasy—

I przy leciała kukułka i siadła,

Siedemkroć, Siedząc, smutnie zakukała,

Jakby za siedem lal śmierć zwiastowała. 

j nic widzieli wróżb Mnisi, Rycerze,

Którzy Christ jana Biskupem święadi, 

iNic widział Mindows, eo dumnie p ia s to w a ł 

Ciężka koronę' ua w zniesionej głowie—

J nic widziała M ail i ;1 kiórćj dusza 

Radością nowej wiarę zajaśniała:



V I ( j  lud widział i szemrał pociclm,

I pluł na Mróżb; i patrzał z pode ||a 

Aa Niemcy., Króla, ołtarz i iliskupa.

Wiem wstrząsl się, Mindows,, i z czulą lmrona
7  /. | _ , j ł , u  ł t  t

Padła na jfctyw.; Misi i /jii i ku dc/* .jawi,

Padła i oiążku ste runie nm /.ramia,

I wpół rozbiła na ziemię su rzy la

Pobledli wszyscy;— lecz. juz czas na uczaę,

^.nowii sznur długi do zamku się ciągnie;

I idą vszvsov w podw nrec , gdzie, stoły -

(Czekają gości, gdzie pod namiotami

Siary um ai złotą wylewa się slrugą.

\i m o s d p ń m  n m i o m i i l a o ^ n U ł

Puslo na Ironie puslo w dnlinic,

Tylko kruk znowu krąży po. nad niemi

l k raka , skrzydly żaglując czarneini —

Kukułka k u k a ,  a Peleda z lasu,

Jak dzwon żałobny, wolno su odzywa,

I psy Muidowsa smutnym wyją głosem,

INO
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W i l l .
aiybjs.-lHiis 'łjbfcitf tJ-M iw . iiO

J ak  i la w i i i t j  rz o k i i lu  m o rza  sio to c z ą ,
Jak dawniej morze li jo sio o hrze.gi,

Jak dawniej n iw y zieloność przybiera,

I drzewa szum ią, i płacy śpiewają',
Ja k  (ławnicy L'iMvic w sc h o d z i  ro k u  r a n e k ,

Wiosna zielona z wi<*:ieał.ai na głowie,

Jak dawniej śpiewa knknlka na los ie ,

I sokol biały toczy pod chm uram i.

I sroki siedząc na plotach szczebiocą!

Jak dawnie, wsz\stko - a  Litwa mb.wslara,

Inne w niej ws/,vstko—  ho inna w niej wiara.

Logi upflidłe na ziemię, nic wsiały,

I Wejdaloci w tłumach zaginęli,

I ś w ią ty  mory mchem obrosło stoją 

1 wywrócone me dymią ollai zr.



W ą ż  ty lko  d a w n y  m i s / .kan iec  p o d z ie m ia ,

Z s t a r ą  J ta i ip u że  w  sw oje j  zo s ta ł  e liae ie ,  

O s ta tn i  z d a w n y c h  L i tw ,  B ogów  żywy. 

N ie m a  św ią t  s l a ry o n  na  L i tw ie  w eso łych .  

N ie m a  K o ho ló w  p o  n a d  c h a ty  d r z w ia m i ,

I k re w  o l i a rn a  m a  lejeR się w ięcej.

A L i t w i n  s m u tn o  sp o z ie ra  i w zd y c h a .  

W s p o m in a  la ta  n ie d a w n o  u b ie g ł e , "

I n a d  d r e w n ia n y m  p łu g ie m  z a n r ś l o n y  

S to i  na p o l u ,  łzę r ę k ą  oc ie ra ,

N a swoicli d / i a d o w  m o g i ły  sp o z ie ra ,

I m y ś lą  z n ie m i  p o b r a t a ć  s ię  leci.

O n, co ich więcej nigdy nie zobaczy, 
l!o im zaparte wrota Ghrześejan raju.

Na m ie js c u  św ią tyń  c z a rn e  s to ją  k rzy ż e ,  

K tó re  ze s t r a c h e m  p o n u ja j ą  łudzi®,*

I s ta ry  ty lko S ig o n o l la  c za sem  

S iąd z ie  n a  z g l i s z c z u , w y c iąg a jąc  rek ,,- ,

W  in n e  d a w n ie js z y c h  Bogów' o j a ł m u ż n ę  

P r o s z ą c  p r z e c h o d n ia  b o jaż l iw y m  g ło s e m  

S m u t n o  n a  L i 1 w ie ,  .jakby  po p o to p i '1.

(to w szy s tko  slare> p o c h ło n ą ł  z w o d a m i  

I iinin [ w bezdnio do przeszłości m orza .  

S m u l n o  n a  L n w i e ;  i p ie śn i  sm u tn e m u ,  

S t a r f i  B t tH y n ik  p rz esz ło ść  p r z y p o m in a ,

A śpiew m u  p ie n ie  j a k  p a ln e  .waislełm ienie ,  

■Jakby j ę k  p a l c u ,  j a k b y  ciąg łe  łkan ie .  

S m u t n o  na L i t w i e ;  K rzyżak  od iM indowy



Za kawał złota., co mu ciśnie skronie, i
• *- <* p

Wziął źvzno włości poddanych tysiące.
*

Już Jiowo grody na Litwie powstają ,

I czerwonymi mury się p o dnoszą ;

Dunmei.ii szczyty/ wybii gły do góity,'

.lok auszą chciwą Krzyżak nad sąsiady.

I nic dość Mie.mcóm w tych krajach panować.

Klóro, im na lup odrzuci:. Miodowe,

(idzie lud krwawemi milc/Ąc jdacaę łzami 

\ i c  dość im cod/iu i glęltiij miecz zapuszczai 

\ \  łon o litewskie; najpiękniejsze ziemie,'

Jak owoc z drzewa otrząsać dla. siebie,

Aie dość, że corok szerzej się rozsiedli.

Ze corok slahszy Mindows, powolniejszy, ■

Oddaje wiecej poddanych i kraji

Nie dość— panują jeszcze w pauskim dworze.

Pierw si n«.d wszystkich. Mistrz rozkazy, .daje , 
Mistrz szydzi z Króla, ■ grozi m u ,  ą. nieraz, - 
Widziano w Litwo iNiemieekiclij IPoerzy :

Dumnie goszczących, jakliy w swoim dom u.—

Loż M indows’!1 ez\li zardzewiał do boju 

Czy czarownago dah m u napoju.

Co siły wziął mu 1 męztwo osłabił?

Czy wstydu swego i liauby nic widzi?

Czy ludów swoich jęczenia nie, słyszy?

Czy tak mu dobrze w krzyżackich okowach,

Jak źrebcu w s ta1.11 , j n /y  n ieprożn .m  żłobie?

L8‘l



(,zvli zapomniał i ta Hyngolda t?j,cW 

Gzf® się już nigdy w duszy poganina 

Ni<“. ozwie daw.ia młodych lal piosenka?

Goż Mindows ?? Mindows nn',> swym zamku siedzi. 

Złota, koroną z„mluia,ł „ skarbon swójm,

Zniewagą swoja, w gleldnie swój dnszv;

Milczy i d u m a , i pokorny słucha

Godzini dumniejszych 1 silniejszych Krzyżaków;

I nieraz jeszcze śle im ziole dary,

Slarszcnm w Rydze fj» w Marij-grodzic, a 
Z darami śle im milej d rn /h y  słowa, 

i milczy, siedź, i spcdmjny duma?'

A kiedy spojrzy na Bojarów t.naim,
To czoło zmarszczy o</,\ odwrńii.

Bo każda Iwarz mu wyrzulem milczącem,

Bo z ust się każdjch  przekleństwa spodziewa.

J w nocy ►cichej huknienie Pełedy,

Krakanie kruka strachem go przejmuje,

Na drzwi skrzypnionie z siedzenia 'się zrywa,

Miecza od pasa i reki od miecza 

W e śnie. nie zdejmie. I sen m u powieki 

lu ląc ,  udręcza, na piersi usiada}
A jak sęp piersi sza rp ie , Wchze i krwawi.

I milczy, s iedz i , s tud ia  niespokojny,

I śle podarki Mistrzu Krzyżackiemu,

A nad swym ludem , jak  nad pardew stadem,

V isi jaslrzehiem z rozpieletni skrzydle,

I !)0
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Zo krwawem oHi<‘>>< > oslremi szpony.—

Łzami ci chemii Ind przeszłości płacze,

Z pokorą nagiął zakrwawioną s z y , ę ; “

Po której krzyżak szydząc stąpa dumny—

[ milczą wszyscy, palrzą i czekają:

A Btnnyniey siarą pieśń śpiewają,

Wcwodząe z piersi spleśniało wspomnienia 

Śpiew icli eichemi kończy sio piwroetwy—

—  Dawna nam  w iara , dawne czasy wrócą.—

I Ind powtarza wzdychając.— powrócą.—

Lecz próżno czoka i . patrzy daleko 

Bo mc nie w raca— tylko Krzv/,ak leci,

I płaszczami Białym,• złotą zbroją świeci!

A w nocy c iem ne j, nieraz na mogiłach,

Lud sic g rom adzi,  Jn ojców wspominali.—  

Nieraz tam slareź 'Bojan się schodzą^

1 Knnigasy razom z czernią płaczą—
Nieraz wieść gluclia wpośród nieli upadnie,
Jak kropla rosy— Ale wejdzie słońce,

I rosa —  nazad do nieba powróci.—

Sm utno na Litw ie, bo Niemiec w me; panem, 

S m u tn o ,  bo Mindows, nie Mindows już stary, 

Nie syn Ityngolda,— Niemców' wycbowaniec, „ 

Niemców niew oln ik , co lud swój zaprzedał 

Za garstkę z ło ta— za pokoju chwilę.—

Jak dawniej rzeki do morza się toczą,

Jak da-w liej i n o r z 1 bip* się 0 brzegi,



Jak dawniej niw, zieloność przybiera,

1 drzewa szu m ią , i ptac-y śpiewają 

Jak dawniej Lilw.e wschodzi roku ranek. 

W iosna-z ie lona , z wieńcami na głowie 

Jak  dawniej śpiewa kaknlka na les.e, *

I sokół biały loczy pod chmurami,

1 sroki siedząc lia plotach szczebiocą—

Jak dawniej wszystko- — lecz Litwa juz iun«, 

Z Litwy uciekły,-— swoboda, weseleje 

Dla Niemców teraz otwarta gospodą,

Dla Niemców iiiw-jłj w zieloność się stroją, 

Pola zloterm powiewa.ją kłosy, 
l)l,i Niemców zdroje czystej wodya jd y n ą , 
Płacy ‘śpiewają, gaj c ienisty . szumi—

I wszystko dla ńifth —  Litwa dla nich cala, 

Służebną dziewką Zakonu została!!

t
 —-GHg>{£>---
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P łysei.y lala; prozno Litwin palrzat. « 4  m m  Mk
Nic na gościńcu nie w ulać mu b y ło ; [ elbz.Y flfl
iNapróżno czekał i zemsty ,i boju, . uO
Karmił się wieścią, nadzieją fałszywą— surm’ \ m
Dziś przyszła, ju tro  wiater ją  odnosił, U? ' ic d in W
A zawsze Krzyżak Mindowsa był panem, f, ićzuiiijknS
A zawsze Mindows Krzyżaka hył s ługą , ?iłi3
A zawsze stękał bid w jarzmie na karku

W  Trojnnla zaniku . luu lck  cisza głucha; 

I ro jn a t  się wiece) z Żmudzi nic wychylił, 

Kozpuso.il sługi i pochyłu głową.

Siedział u ognia martwy, nieruchomy,

C zeka ł, wyglądał, rychło' stos położą,

Poślą do ojeow, do Wschodniego kraju. 

Więcej on nie hył na Mindowsa dworze, 

W.ęeój się z swe.go nie wychylił grodu
18



Dokoła Żmudzią ..rzyżaey owladli,

[ ou dań płacił i cierpiał, że z okna 

Krzyż widział, wbity na starej mogile,

Czerwony zamek na świątyni zgliszcza,

I miecz żardzewiał i luk się rozciągnął, 

l  procę myszy pogryzły w kawałki.

On Uje wziął wiecęj ni m iecza , ■ ti luku,

'Nawet na łowy nie wyszedł z zamczyska—- 

I nikt, go więcćj nie widział na Litwie 

Stary Burtynik, lowarzyśz od miodu,

Z mm razem Olko pozostał na zamku';

On m u  pieśniami wskrzeszał świelne''Vzasy,
O n życie jeszeztW u<.dzi<ją w  n im  t r z y m a ł ,

Oli ciężkie dz is ia j , '  przeszłości wspomnieniem 

Goił, zmazvwral;  i T rojnat w milez.enni 

Słuchał N erg esa , a gdy głośniej kiedy 

Zaśpiewał pieśni boju i zwyćięzlwa,

Zaśpiewał śpiewem jaśn.ejszćj przyszłości.

Naówczas Trojnat przez oknawolwrarlc 

Wskazywał nowy Niemców gród czerwony, 

Wskazywał imećż swój rdzą czarną okryty;!

Na łuk rozpięty, rozsypane stizały.
1 c lm ć  m c  n ie  r z e k i , N e rg e s  go  ro z u m ia ł .

—  Umrzeć nam tylko, Trojnat mawiał smutnie'; 

Y\ięzy za tw arde , nic ich nie. pokruszy.

Niemcy nam  w środek Wpffi się do duszy,

Oni panami i Litwy i Żmudzi—

I (M
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Kto wie, dziś może lub ju tro  starego 

Pana tej ziemi, z pod daclm na słotę 

Krzyżak wygoni z kijem za jałmużną.

Kto wióv>l czy przy tern ogmsku ja długt 

Śmierci wyglądać i konać tak będę!

O , biada Litwie, Żemajtys, K u ro n ó m !

Obcy pan nasze dziedzictwo najechał.

Cóż jem u Litwa? cz tm  on jes t  dla Litwy? 

Ona m u polem boju i gonitwy—

On dla niej w ilk iem — z struchlałego stada, 

Głodną paszczęką po jcdnem  wyjada,

A resztę chowa na ucztę jutrzejszą.

Biada n a m , b ia d a ! Bodajby, Ncrgesie, 

Prędzej powieki zamknąć i nie widzieć 

Hańby dzisiejszej. jutrzejszej n iew oli!—
‘l 1 ?

—  P osłucha ; , Nerges stary odpowiedział. 

Bogi są wielkie i  człek dzis tylko wadzi, ,
A ju tra  nie zn a ,  ju tro  w Bogów dlpni. 
B ia d a , kto z strachu kona bez nadziei—  

Słuchaj, Kum gas, piosnkę ci zaśpiewam.—

Nerges luczynę do ognia doizucił,

Rogiem się miodu pokrzepił do śpiewai, 

Starym u nóg swych leżącym ogarom 

Pogłaskał drżącą ręką łby wzniesione.

W ziął swaiją g ę ś lę , i Jaćwieżów mową 

Tak; śpiew Kniaziu Trojnatowi nóoił
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l 'o  isau Ś w in ia  r z e k ą ,  n a  w y so k im  sto.sio, 

K n k o w o jla  c iało  Lig.Visso.ru p a l ą ,

[ pieśni śpiewają, a mieczem młodzieńcy 

Od ciała złe duchy krzycząc odpędzają.
k

ł na stos m u kładą —  ogary lubiono,

Siwego sokoła i konia Żnmdzina.

i  luk z rogu gięty, i czaszę z łocistą ,

I ostatnią żono’, i żonę. najdroższą,

ł na stos mu kiadą —  Jiiały miecz z za morza,
1 -Szczyt skórą okryty, a zlotem nabity, 

f pieścu śpiewają i ducha żegnają,

A pieści jęki głuszą, żaiobnon i śniewy,

Uouog l  

h iłhfci 1 

łoa naboi

z l



K ob ie ty ,  p u śc iw s z y  n a  w ia t r  z to te  w łosy ,  

P łacz l iw ie  z aw o d zą  —  aż za t rz e c ią  p u s z c z ą  

W i d a ć  d y m y  s t o s u ,  s ły c h a ć  jęk  i p łacze .

I s y n  s m u tn y  s t o ić  U tcn  w  c z a r n y m  sz ly k u :  

S p u ś c i ł  so k o ł  m ło d y  c ię ż k ą '  s m u tk i e m  p ło w e ,  

R ę c e  s i ln e  z ł a m a ł ,  oczy  w  łzac li p ły w a ją  

A łzy  to  p o  o j c u ;— n ie  w s ty d  ic h ,  b o  św ię te .  

Ś w ię ts z e  m ż  ofiary  k ro p lo  k rw i  c z e rw o n e .

—  C óż  j a  te r a z  m ło d y ,  w o ł a ,  p o c z n ę  z s o b ą !

ZinMdż w ro g i  d o k o ła  p a s e m  o toczy li

N ie m a  c i e b i e ,  o jc z e !  Id z ie sz  z b ia ły m  m ie c z e m

Z Murgann n a  wozach gonić się, ognistych,
R u n k ie t o jó w  s łu c h a ć  n i e ś m i e r h  ln v c h  p ie śn i ;

Niema, ojcze, ciebie, i Żenwjlys płacze,

Włosy rozpuściła , oczy potopiła,

R ęc e  z a ła m a ła ,  stoi w'e łz a c h  c a la .—

' ł n i tuv«A>l
ł p ła k a ł  l a k  r z e w n i e ;  K a p ła n i  lióeili,

A  so k o ł  s ię  b ia ły  n a d  s to s e m  u n o s i ł

I g a n ia ł  w r ó b lę t a  z k rz e w ó w  w y s t r a s z o n e .
j ł -

ł r z e k t  m u  E w a r l c — P a t r z ,  U ton ie  m ło d y ,

Jeden sokoł tylko, a walczy ze zgrają,
P rz e d  j e d n y m  s o k o łe m  s ta  w ró b l i  p ie r z c h a ją .—

I  w serce IJtena odwaga popłynie.

Miecz mii z a d rż a ł  b ia ły  o d  g o rące j  d ło n i .

Az ojca  spa ł i i i  i fryznę, sp r a w ić  

I kości sch o w a li  p o  n a d  Ś w ię tą  r z e k ą ,

19S
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Na górze wysokie.', na zielonym gaju.

Z kamienia na wierzchu zmariego posiane 

Wvkuli i w b il i"  a lud m u się modli, ~

I po dziś dzieii miejsce Kukowojoz.s zowie.

A Ulen szccll z mibozem wojować, z \iomcami 

Ale stal ich twardatiiiiiękkirj jiiersi broni 

Palka się litewska o zbroję, rozlida,

A Niemcy u D zu.ny now;y gród stroili,
"   . •' -- .

I 'codzien to głębiej na Żmudzi gościli.
i

Wojował ich U ten i mer dał iui rady,

Ustępować musiał przed silne sąsiady;

Aż,(Niemiec zuchwały w Żmudź zapuścił konie,

1 pasał swe, stada na Żnnidzkim zagonie,

1 pił z Świętej rzeki brudną warga wodę,

1 krwią drogi znaczył, wytykał krzyżami,
— t i r  -

Aż Utenu tytko dwa zamki zostało, 
l)wa zameczki małe na puściznę całą.
L ud  jęczał (ę  niewoli i gryzł ,sv.oje pęta,
I czekał, i wzdychał do Żenu» ys Dogów'.

I ten głowę, zwiesił, siedział u ogniska, 

m I patrzał na og ień , jakby na stos własny;!

I miecz m u zardzewiał, 'a  me śmiał do ręki 

Wziąść i pójść na wojnę, z Niemcami wojować. 

Oj często sokoła wróble oskaku ją ,

Pók siedzi w gmezdzie*, nad gniazdem wzlatują, 

I szydząc świergocą, w oczy zaglądają;—

De rozpuść skrzedhr, 0 biały sokole!—
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Pójdą wróble siadem na dalekie pole,
■ ?

iNie zajrzą do gniazda „ walki nie wydadzą.—

Tak powstał i U len ,  z oslamiegó grodu '

Wyleciał z rozpaczą, po nad Pźwiny brzegi 

Piegł na konia  białym z Pojary A.iernomi, - 
A przed m m  pierzchały Kneelilów liczne, stad; ,

Jak  wróble pierzchają przed białym sokołem,

Jak biegą zające pized czarnym ogarem.

Poszedł Ulen z miecze.n, ciął Niemców, i ivi'Z»yże

I zamki popalił , załogi wymorzył,

ł wyrzezał Knechtów, wypalił na stosach;

I Żemajtys znowu k&iy  zaplatała,

W wianek się zielony do mego ubrała,
1 -znowu śpiewali w nieniach i>iośń wesołą,

A M e n  na Żmudzi szczęśliwie panował,

Gród założył nowy nad j< ziora lirzegiem,

A Niemiec w swej norze siedział przelękniony,
1 b'.* ' . ~ 1

I tia świat już biały niu pbliazat głowy.—
f \  r u ?-
s  <3HD---------

i

Kunigas Trojnacie! tyś Inałym sokołem,

Go nad Litwą z Żmudzią powiewuszjrskrzydlaim,
Ty siedzisz na gmezdzie, a wróble świergocą,

Ty siedzisz i s łuchasz ; lecz rozpuść swe, _ skrzydła, 

Pierzclime tłum przed lołią, zadymią ołtarze,

I Niemiec na stosie ofiarą zgoreje, 

f duchy się, ojców we Wschodniej kramie 

Z syna rozradują i sił mu dndadza.



0  Kniaziu Tro|iiacle! tyś Żmudzi sokołem ;

Uderz w białe skrzydła, leć nad Litwę siarą , 

Znów Litwa warkocze zaplecie wesoła,

1 w zielony wianek Ińalą skroń u s t ro i ;

I Bojary głowę, szlakami nakryją ,

] panem nad Litwą cala cię ogłoszą.

O Knia/iu Trojnacie' jnyo.o na lwem gnieżdżąc 

Spisz lala lak długie, mieczu rdzewieć dawasz i 

Czas LoJbfł' jiolecićć, czas już krew przelewać.

0  Kniaziu:!1 nie słyszysz Izów i narzekania:

Bogi sann; znaki do boju ei dają ,

Ziemia się zatrzęsła, UcMrtfi stare,* O «, 7
Zloty miecz na jasnćin .wywiesił ci niebie,

Co nocy promiennym miga ei warkoczem

1 do walk wz.wa, walkę przepowiada.

Na zamki krzyżacko1 jnorun bije Boży.

Drożno swoim Bogóm oliary składają,
W lasne A iemców Bogi próśb ich me słuchają.
(I Kniaziu Irojnacić! dość tobie, spoczynku,

Dość uż rdzy na mieczu, dość łez na tej ziemi, 

Bozjmsć białe skrzydła, bron twojego ludu.

0  Kniaziu Irojnacie! nie słyszysz jak laika 

iNad Krzyżaków zamkiem Pokuła wsn.d n ocy ,  
Kukułki kuk ają , kruki czariićm śladem 

Krążą nad rniirami, śmierć 1111 wróżą rychłą.

Weź za miecz twój bialv zajial wojny stosy,

1 lud twój jiowslaiiio , jioliieży za to b ą ,

1 irujiy krwawemi jiomścisz Bogi twftje.
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XX U

S łuchał go Txojn.it, i oko błyskało;

Z m ć  w duszy pieśń m u Hurlynika grała,

Alo za miecz swój nie pochwycił jeSzczeg 

SNie^wstał ze skóry i odrzekł powolnie—
—  Nie mnie sokołem , 1 nie mino być mścicielem; 
I ja, i miecz m ó j,  obydwaśmy’ starzyku*

A Krzyżak w piersi Litwy rękę Irzyma,

I jej wnętrzności i życie "w  ulziera.

Gdzie lu d ,  ńó< stania do'Avałki z Niemcami 

Gdzie są oszczepy do krwawego boju?

Oszczepem woły w pługu popędzają ,

Luki spalili na miejscu łuczywa.

Pokój im Smaczny » jarzmo nieńi:ieckic,fr’

Ho w chatach 'Siedzą i dzieci kołysisą^d’

I złote kłosy na polaoh zżymają.'—



—  O , nic , rzukl N e rg cs , Kunigas ]V( juncie! 

Tv siedzisz w gniezdzie sokolim w s o k o ,„ O t-

1 l\ż  nie w idz.al, Ć0 się w Litwie dzieje.

Słoja oszczepy, lu&ów nie spalono,
A żmjc na polach nie ]>iej,1 wesoło.

SeJi Inne f.arki, posmucou dusze,

lin gdzie s;( lingi, gdzie nasze ollaize'!?

Drżą lada chmurka t  nieba się ulvaże,

Aliv ich Pcrkun nie wybił swym g ezm nlem , 

Płaczu , bo Li Iw a  nie Lilwłfc TrojBacio!—  

Aiemu'eka ziemia, oeliezcznna niieezaim.

O , nie! ną L i tw ie , Knii.zm, nie wesoło,

I 1'Óff bojowe, gdy z jednej rubieży 
Na wojnę wyzwie.^iglos jego jtrzelneży 

Przez puszcze Litwy, prz< z rzi ki i gó r’ ,

Cały lud wsianie, pójdzie i pokona.—

I
Clteiat nmwić ' r n jn a t ,  wiem u drzwi zaslmiu 

Aagk sie umk.ii(';»> (rzec.li odartych ludzi 

Wpfltlli ze. łkaniem, i do nóg! mu ,|ćzolem. 

Porwał się  'Yojnal,—  Co wam'! ludzie!—r rzecze.

—  Prz< bacz ! wołali, uny niewinni leniu.—
—  Cnż w a m  p r z e b a c z y ć ?— P o d n i e ś l i  się  z / . l e im ,  

Lrojnat ich poznał Trzej k  jego slud/y,

I I ze dni jak z dary , wysiał ieli slarszenu 

U ra lu , 00 w pruskiej zamieszkał .granicy;

Trzy dni minęły, lak poszli z darano 

Pers2 wracali z piwniemi rękami.
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I slars/.y rzeki UOU Szliśmy za rozka/.em 

\ a  wlośei Niemeow—  ilcsie nas s |► o( kaIr[ 

i\iemieeev K neehei, i wszystko wydarli 

W  pęta związali; zaledwieśmy ,z zyeiem 

Leiekli nocij.—

Trojnat, nnetmąl gniewem

—  “\\ aulzieliż < “d was wydzierali?—

—  Slośniy im razy błagając mówili,

Ale szvd(rslwy nam odpowiadali.—
- I  pan two|. rzekli,' nasz ,  i co mai, nasze; 

I\ieeh dzięki z ioży, ' że jeszcze mu ogmen 

ł mieczem do wrót slaryeli nip stukamy 

ZC nie przychodziła po pogai.ską głowo

— - h o ś e ,  wrzasnął . ro jna l ,  doś,' lego, na l iog i! 

Lub oni m oja, lub ja joli mieć będę!

Kenia i s łu g i! !—  zakrzyknął , miecz stary 
Porwał ze, ściany i wy,Iftf oliare.
Zdumieni słudzy zdaleka palrzali,
Jak szlyk wdział czarny, zbroił Się do u rogi,

"W skórzane Wiżos obuł silne nogi,-

Lecz słowa więcej nie. wyrzekł; w milezeuui

iNocą wyjechał za zamkowe murv,

Konia ku Litwie gościńcem skierował.

I derzyl nogą i z wiehrem poleciał 

A kędiy-leciał, jak w ia t r - liście spadłe 

Podnosi z ziemi i ze sobą niesie, ■ 

lak  on Litwi iów spadłe serca wznosił,

J nio.-d za sobą na nadziei skrzydłach
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Wszędy po Ż m u d z i , po litewskich '• siołach 

Radość na chmurnych zahlyskała czołach.—" 

Trojnat na Niemców prowadzić chciał woje! 

Trcjnat ich wyzwał, aby na głos rogu 

Stanęli wszyscy pod chorągiew stanę , 
Znamię przez Krewów niegdyś poświęcone.

I lud biegł za n i m,  słowa jego słuchał, 

Jako na wiosnę pierwszego słowika,

Jako przed wiosną żurawich zawodów.

Gdzie tylko słowy w pierś ludu uderzył, 

Piersi, jak  głośny Lietauros, wtórzyły,

1 wojną wrzały, i wojnę głosiły.

 <̂2> <£>-<£>---

20<>
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X X V I I .
t

I j e c h a ł  dalej, jechał bez spoczynku,

Trzy dni ,  trzy nocy; czwartego nad rankiem. 

Ujrzał I\ryv,iezan grodu niur-,czerwony,
Stanął we w ro tach , jszed-ł pieszo w podwórzec: J 
Inny już teraz bvł zamek Alindowy:

Nie widać łowów, wojny przygotowań,

Nier rżą tu konife* .iie wyją ogary;

Sokoły młode m e trzepią skrzydłami,

Otroki mieczów nie' ostrzą na progach,

I ciżby niemai, wtfii dawniej ochotna,

Wszystkicm wroty do zamku płynęła;

Nie słycłiać głosu' próbowanych rogów,

Nie widać łupów na wrogach zdobytych,

Ani skór zwierząt na łowach zabitych*



Głuche milczenie na zamku gościio; 

hicw.clu dworzan przed wTOty siedziało.

W siniii dal sm utn ie ,  ponuro ,'alrzalo.

Ogary spały z najeżonym włosem,
Wychudło; czas,om leb wznosiły czarne,

Smutnie zawyły, i znowu spuszczały.

/a ró s ł  mchem dawniej gościnny podwórzec, 

Rzadkicmi loraz deptany nogami 

Milczał;, ściany, i cisza dokoła,

Jak  na zwaliskach spalonego sioła,

Siedziała, palec na ustach trzymając.

Czasem Mnich czarny sunął s ię 'dziedzińcem,

I w eicm m ch przejściach, jak  duch nocny, znikał 
Czasem się Znowu śpiewy nieznajome 

Ze drzwi dalekich ponuro dzwaty. i

I stanął Troinal, i zmierzył oczyma 

Pustynię. —  dawna, .iłewską stolicę.

—  Oloz, rzekł w duchu ,  co 'M cm cy  zrobił 

Z twojego dom u, z twej duszy, Mindowe'

Spętali ręce < duszę spę ta l i ;

Ka/.ą ei konać w ciszy i pokoju,

W gim m ym  spoczynku, w' .odludnej kom nacie!—

i szed ł , i siana,t na świetlicy* progu,

Gdzie M indow s'gnuśm ał w hauiehnym spoczynku, 

Stanął ■ patrzał. I toż to MindoweM—

Mindows na skórze niedźwiedziej spoczywał,

Ręce na lirrjtjaełi założone trzymał,



Oczy w ognisko wlepione bez ruchu—

Sani jed en ,  pusto w komnacie szerokiej,

Nogi bez Wiżos, bok bez białej lnuni,

Włos rozpuszczony żałobnie po skrom —

Nawet ognisko niej; jasno pałało

Ledwie w niem ,główni dwie zagasiyeiij tlało.

Stanął i patizał ' I ro jn a t ,  a Mnido.. e 

Usłyszał szelest, podniósł Nciężko głowę,
I oczv martwe wlepd w twarz Żmudzma 

—  Mindows to? Trojnal zbliżając się rzecze, 

Mindows to gnuśnie u ognia spoczywa,

Gdy Litwa z Żm udzią , dwie, siostry rodzone 

Płaczą i sm utną pieśń pogrzebną wiodą. 

Mmdow:s to jed en ,  bez s ług, bez przyjaciół.? 

Wiernego miecza, sokołów, ogarów?

Otoż co Mnichy zrobili już z cielne—..
Martwca , I-Go chłodne ciało u ogn.ska 
Grzeje, i czeka; stosu i mogiły,

Zapomniał wwjny i łąka się wroga!

Tyżeś to Mindows ,': ów syn Ryngoldowy 

Co miecz Ryngolda (L.wignąt byłeś zdolny.

Coś swoich Inaci twarde zwalił głowy?

Tyżeś to ,  powiedz, czy duch twój Lu przyszedł 

Na ziemię dawną, obaczyć się z sweirn.

1 u ogniska rodzinnego płakać? )Sj 
O wstyd ci, h a ń b a , ' gmisjiy^Kunigasic 

Pęta na nogach, jarzmo na twćj szyi.



Ty »i« śmiesz nawet slrziflMiąć s i ę , zaryczei., 

Ażeby lasy twój ryk usłyszały,

Ażeby ludy ku (obi. przybiegły 

I srogie pęta twoje rozwiązały.

O! wstyd, Mindow s ic , tobie n iańcw ć dzieci; 

I\ie po nad Litwą i Żmudzią panować ! -  

S ro m o lo ! lud twój . wiarę przcdałeś,

Ziemio twą M nichom, w kawallc rozdartą , 

Rozdałeś, jako szatę dla żebraków.

Podły, i nawet krwią nic zajdą lica 

[ wstydu nie m asz , by ei oblał skronie, i 

I miecza nic masz zabić się ze wstydu.

A twoi wierni, druhy twoje, Njeitie.r 
Patrz  co po Litwie panująca zrobili.

Krew rozlewają, niewiasty sromocaj,

Dzieci od matek gwałtem wydzierają,

L ud  pędzą zamki budować na siebie 

Żelazna pletnia na grzbietach skrwawionych.' 

Ty śpisz , ty siedzisz gnuśny u ogniska,

I jęków drzemiąc nic słyszysz MiodoWśie!—  

Patrz co twe druhy robią w twojej ziemi.

Tyś jest  niewolnik, oni tu  Królowie;
Dali ci złotą koronę ‘lia ^low o,

Ażeby oczy nią zasłonić tobie.

Już wkrótce przyjdą i ciebie zakują.

Jak  mnie cłicą zakuć; obedrą cię z mienia 

Jak mnie odarli. W ierne druhy twoje—  

Siedem dni ledwie lupieztwu mmęło,
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Posłałem sługi tło pruskiej granicv';>

Wrócili słudzy, z rękoma próżnemi.

Niosąc szyderstwo i odgróżki Mnichów.

Pow iedz, Mindowsie, wiecznież ty spać będzieszi 

Nigdyż już na nich nic dobędziesz miecza?

Zgrozo! tyś nie jes t  L itw in , ty nie pan nasz, 

Krew niewolnicy zimna w tobie płynie,

Leniwe zwierzę, co w. ciepłem łożysku.
Dajesz bezbronny dusić się ogarom.—
M ówił,*krwią łice Mindowsa się kryło,

W argi m u drżały, i powstał, i szukał 

Miecza dokoła, a mióćza nie było.

—  Na ci miecz, wolał iszydersko don Trojnat,, 

Kądziel zapewne Mnichy dali t^ b ie !

Nie masz ozem nawet ukarać zuchwalca,

Co pod twym dachem w oczy tobie pluje 
Na ci miecz, Mindows, lecz umieszże jeszcze 
Zwiędłemi palcy za miecz ująć twardy?—

I śmiał się. Mindows budził się, z uśpienia, 

Niezrozumiałą tłómaczył się mową.

—  Trojnacie! rzekł m u ,  tys jes t  wrog Krzyżaków, 

Słuchasz złych ludzik} co oni ci wirmi?—

—  Oni niewinni! tak, on niewinni!

Oni są czyści, wdzięczność im na w iek i! 

W dzięczność, że Dogów zrzucili ołtarze,' ,

Żc nas spętał-, że z mienia odarli—
' 1 i ■



K rew  n a sz ą  j>iją, łzy i iaszcuii j*n ją ,

N a  kin kat li n a sz y c h  g r o d y  so lne  s l r o j ą ,

I c o d z ie ń  szm al y z ie m  Iwycli d r ą  ci n ow e 

l iv  j e  przyłąe.JJjć do z iem i Z a k o n u . —

t> • C*
■— O m  n a m  l e p s z ą — d al.  n ow ą  i w ia rę  —

O n i — V T ro jnal .  rw a ł  M in d o w sa  mowę.— ■

•— N ic  m ó w ,  i z ( k l — K ło w a  n ic  -z s e r c a  ci p łyn ,  . 

W s ty d  sw ój c h cesz  p o k ry ć  d z iu r a w e m i  s z m a ty . 

W s ly d  c i , -  a n ie  c h cesz  zezna< ' s w e g o  w s ty d u ,

Ił o n ic  m a s z  siły z łego już  n a p ra w ić

Lecz s łucha j , K niazm , słuchaj m m c , Miodowe*
*

T y ś  jeszcze, s i lny ; b y łe ś  ze rw a ł  p ę ta ,

Lud twój ' się bidy popędzi za tubą.

T e  z im n ie ,  klć>r<- z sw y ch  k ra jó w  o d d a łe ś  

W r ó c ą  do  c i e b i e -  f tu ś  ci d a m  w  przym ierze-,  

P r u s y  p rz y j ę tą  w ia r ę  z n ó w  p o r z u c ą , ’

I one pójdą z tobą, za swe Bogi.

P o w s t a ń , o !  p o w s t a ń r o z b u d ź  s i ę ,  do  ręk i  

W eź  m ie c z  l ły r ig o lda  i j i ro c ę  U le n ą ;

I d ź ,  a  g dz ie  w  rog i  z a t r ą b is z  do  b e ju ,

Co żywe w s t a n i e —  dzieci k o b ie lv ,

J b i jd ą o kamiemm ciska jąóiwna. Niemca!

W sz y s c y  sw e życie za w iayę p o ło ż ą ,

B e  p o  sw y ch  B o g a ch  c a ła m L ilw a  p ł a c z e ! —

I p o w s ta ł  M in d o w s  i ręce f  o tw orzy ł .

P r a w d a / , , rz e k ł  —  p r a w d a p  CO m ów isz?*  T ro juac ió !
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Je s t  z kim aa o jm e n i? bonzie kim z\\ yeiężyći?,,

L ud  mój czy Avskmie: -czy li  pójdzie ze uutfeK—

— Pal rz je rzekł m u T ro jn a t ,  widzisz ferubzij skulu, 

Lo na ly ii t  H(j6w opadłe aa „ ' m  imiku?

Lisza aa m c m ,  ani śród  gałęzi czarnych 

W idać j n » p t a k Ó A A .  Ol p-don się. 'iwayu,

K rzvkii.il p łacz liw ie , i z lasu  całego,

L ln n u ra  sic czaniu  av jtuln.y chwilę a> zniosła.

Tak  lud lileAAski zenvie s ię ,  MindoAYsie,

Na jedno twoje ku  n ie m u  skinienie.

Oszczepy; luki AYezmą i po lnogą ;

A n u n  trzy razy  słońce sity obmyje ,

Bi.dego płaszcza nic będzie na LilAeiiy,.

Ilialy płaszcz będzie, mogiły pokryAvał.—

—r L e c z  n im  dziesięć k roć  słońce się obmyje , 

Rzekł MukIoays ciężko , od P re g e l1, K ayuiy,

Od lirzegoAv i m orza  Białego, od Lachów,

Z MiSi dalekiej obii.ńce nadbiegą* tSH>, oi
I białe płaszcze będą av Litwie mściły;

A ziioayu lud  mój w  łasy się rozhbży,- 

MuuIoays sam  je d e n  \v swym zaniku  zostanie,

Jak  kiedy posly wysyłał do Mnichów,

I AYÓAYCzaś padnie  M uuIoays i nie ycslame!—

—  N ie ,  k rzykną ł T r o j n a t — LachÓAV.'talar slraszy, 

P ilnu ją  strzechy , nie puszczą z rąk  bron i

Buś Uvoja, i łP a n ie , dam  w ją  av przymierze," i 

Kuroni ziioayu do ciebie się zwrócą;

Brusy swą A,iarę i iM iucImay porzucą,
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A jednych Niemców łatwo nam  pokonać, i 
0 !  uderz w rogi ^  na głos twój przybieży 

Tysiące ludu z Żmudzi i .laćwieży.—

NjaUwjwr.Wf <4b#tłft wjfiś 4 > t  r.ti aj
A Mindows- duinal i potrząsał głowa,-

—  N ie ,  l.ie, Trojnacie , tyś nic poznał ludu.

Ty nie znasz Litwy, ty marzysz jak  senny.

L ud  pójdzie z n a m i , lecz tęskno mu stanie 

Za chatą sw oją , spokojem domowym,

I rzuci oręż i w lasy poleci 

Ty nie znasz ludu. “ iluś-1 się cza,, czeka 

Na głos L idaiirów , przybieży! rozdzierać 

Pastwę gotową. I Lach znajdzie chwilę 
Odbiedz od domów, l>y Litwę plądrować."
K urom  zamków krzyżackich się boją.

Prusy  swych dawnych Bogów zapomnieli.- -

—  Co m ówię, Trojnat rzekł z ręką na piersi.

Na to na dawne przysięgnę ci Bogi.

Jam  przeszedł krajem i podsłuchał głosu.

Ja wiem czem piersi ludu twego biją.

1 z P rus  mnie nieraz wiater zalatywał,

Nie jeden Kuroń, jęczał już przede mną.
Mmdowsie-!— słowo —  a pójdę i wojsko 
Spędzę , jak  chmury szarańczy straszliwej—

— id ź ,  rzekł Almdowe— idź, ró b ,  ja zdaleka 

Patrzać się b ę d ę ; kiedy lud mój stanie,

I  ja  z nim pójdę.— I d ź ; ho tutaj szpiegi 

Słów może naszych za drzwiami słuchają..—
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Zwrócił się T ro ju a t , spojrzał po zą^sielde,

Ale w ciemnościach mc wołać nic byli

Tvlko z da loka jakby szelest sukni

Powlókł się , zginął na cieinnycłi przedsieniach.

—  Pommj, Mindowsie , (tvś r z e k ł p ó j d ę  z ludem, -  

Trojuat m u  szep la ł-^-Ja  przyjdę po cielne,,,

A ic-sam  już jed en ,  z tysiącami ludu 

Pom nij,  bo Litwy gdy nie In dzmąz nodzem, 

Aajpicrwsitym swoich poddanych tyś wrogiem 
Ja sam ci strzałę w pierś pośle kłamliwa,,

Ja sam ci wydrę twe serce zajęcze.

P o m n ij ! !— I .wyszedł, podwórzec przebiega,

INa konia siada, w e z w a ł  leci i znika;

A Mindows usiadł u ognia i duma,

Piersi mu tchnieniem eiężki.mi się podnoszą 

I serce bije gwałtowniej chyżej. '

W tem  z bocznej weszła komnaty Królowa 
Z dziecięciem jecbićm , ■ ep u piersi ssała,

Drugie przy małcc wesołe> igrało.

Weszła, a Mindows nie widział, nic słyszał,

On myślą latał po krwawym niż boju.

Aż mały Iliikla bliżej zaświergotal,

I z dumań zbudził Mmdowsa wielkiego.

Strząsł myśli Mindows, wzniósł głowę, tuż żons 

Milcząca stoi, z dziecięciem u piersi;

Patrzy na niego smutnie zamyślona;

1 jakby elieiala w oczach jego czytać.
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Tuk wzrfłk swój śmiało »ttopi w jege wzroku.

—  Mindowsie! rzekła , jam  wszystko słyszała; 

Drugi raz zdrajcą ty j e s t e ś , \M i ud o we!

Ilaz lud sw('»j, w ian1 swycli ojcow zdradziłeś,

A teraz lepszą chcesz porzucić w ia ry ,

Teraz chcesz znowu przyjaciół swych przeuaćóu 

Krzyżacy, K ró lu , przyjaciele t w o i ; 1'

Oni  kor  vm4' dah ^ i  na g io i 'v ,

Oni na duszę lepszą wiarę, dah 

llzucileś Dogi litewskie'-'1 hezduszm ,

Doznałeś Chrześcjan jedynego D o g a ,

I znów chcesz zstąpić lo fałszu dawnego!

0  P a n ie ! spojrzyj na tych dzieci dw o je ; 
Przyszłość nu s t r a s z n ą / m o ż e - śmierć gotujesz - 

Za co ? Za Dogi z kanm-nia i d rzew a!

Za Dogi, k t ó r e  krów p iją ,  i Izami 

Poją się , jako najslodszem Mu cl mes.

P o m n ij , że w walkę idziesz z całym światem 

Wszyscy się wezmą' za wzgardę swej wiary;

Ty p adn iesz , Królu , '  ty i twoje dzieci.—

1 ohfcy -przyjdzie 'Siąść na Iną  stolice—

Trojnat ci wojno szepcze, jak  wąż w raju
0  którym Mnisi-uczyli nas hiali.
Ori z wojny karmię dla siebie wyniesie;

Cbć* ciehie zrzucić, ' aliv sam królował.

Stanie, na piersi Iw ęj, by dosiądź Ironu

1 nogd popchnie cię,*, kiedy upadniesz.

O Panie! nad twą ulituj sio duszą—
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fa n ie !  nad dziećmi n i tu j  się swenii!—

—  Milczeć, kobieto, i kądziel piząść tobie, 

Rzekł Mindows dziko, zgrzytając zębami, 

Milczeć, na Rogi! lub zmilkniesz na wieki—  

Alboż kobiety, uczyć mężów m ają !—

Rzeki, i ponurem potoczył wejrzeniem,

I dzićcka swego odepchną! naciski.

Wskazując na drzwi, by wyszła, Królowej.

I wyszła M arl i , zlewając się Izami.
A jeszcze Mindows pogonił ją  słowem—

—  Milezćó, kobieto, i kądziel prząść lobie,

A nic klaśi palców, kądv wrota skrzypią!—

-©-■•©►O
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X X V I I ! .

Dzie.ń hyl niedzielnym z k a p l i c y  zam k ow ej 

D zw on  n a  m o d l i tw o  now o c h rz c z o n y c h  w zvw al.  

L e c z  p ró ż n o  d w a k r o ć , t r z y k ro ć  .-sio od zyw ał 

L u d  n ic  ch c ia ł  s łyszeć  do m o d l i tw y  z n a k u ,  

T y lko  Baj o ra  s z M in d o w sa  o r s z a k u ,

U  w ró t  o tw a r t y c h ,  z s p u s z c z o n e m i  głow<

S t a l i ,  a  p rzy  n ic h  B isk u p  C h r i s t j a n  s m u tn i e  

"Nći p u s t ą  d ro g ę  od  g r o d u  p o g lą d a l .

I łzę m iał srebrną na zam glonem  oku,

B o  n ik t  n ią  n ie  szedi A  ju z  ty d z ie ń  trzec i 

P r ó ż n o  z w o łu je  n ie p o s łu s z n e  dz iec i ,

P r ó ż n o  t y c h , k tó r y c h  c h r z t e m  n ie d a w n o  darzy ł ,  

Ł a g o d n e m  s ło w em  c h c e  u t r z y m a ć  w  w ie iz e .

L u d  s łów  n i c ' s ł u c h a ,  uc iek a  od niego:



220

A gdy do dzieci zbliży sin Litwinów,

Matki na ręku tuląc je  unoszą—

Starcy Kapłana nic < licą słuchać głosu,

J mdcza‘c nikną w ciemnych Tłumach swoich. 

I'rzyjazie dzień P a ń s k . , próżno dzwon zwołuje. 
Milczy g ród , milczą okolic,mc sioła,

A lud się w puszcze i pola rozbiega.

I Chrisljan plącze nad ślepotą ludu,

Modli do JBgua, hlaga z mchiós cudu .—

Lecz czas mc przyszedł— B óg modlilwóm głuchy, 

1 dziś dzwon jęczy dwa razy, trzy razy,

Christjafi spogląda,— nikogo na drodze. 

i\a  mieścin rozruch i wesołe krzyki,
A przed kaplicą K a p ta n , chłopiąt dw o ji ,

Kilku Bojarów i kilku Krzyżaków

Mindows przez okno wygląda zamkowe,

Patrzy on drogą; J>mv, co oko kryla,

Wzniosła sin, w gó rę ,  wzmosla, rozmarszczyia. 

Gdy na Biskupa spoziera z wysoka,

,lak śmiech szych rski przez usta przeiala.

I j a k b y  ra d o ś ć  w  tw a rz y  sit m a lu je  

G h r is l j .m  p o d c h o d z i  B l i ż e j , sk ło n i !  g ło w ę ,

Lzawemi oezy spogląda na drOgc;,

W pustą kaplicę;— i u Króla wzrokiem 

Odstępstwa przyczcu zda się wypytywać.

Kunigas m ilcząc odrzek ł m u  spojrzen iem ,

Wzruszył ram inny, f ii gdzieindziej glowr



Zwrócił, gdzieś patrzy wdał na sine'«gó.ry.

Aż tum an widać, na pruskim  gościńcu.

I coraz bliżej, coraz sunie bliżej
**1 ( t ' . j

Chnstjaii iitiii oczy cicktiw^

Itfce^za łoży ł , myślą gdzieś ucieka:
•  *

W idać w yraźna] wpośrodku tumanów,

Czarnych bachmatów najeżon głow>', 

1 liclmy czarne, rozsypane Bi/.y»>,

Rozsiane szaty jak  skrzydła nad niomi.

Krz k m  j * d ą ; lia sldśni, na zbroi 
Połyska znamię b rac i,  znak /bawienia, 

CJirisijan icli poznał, podniósł ręce w g ó t r ,  

Dziękuje I łocu, klery m u  ich zsyła.

W  kaplim p u s te j , u śc ięli'] ofiary,

Pędzie miał kilku pobożnych słuchacz.

Czwarty raz dzwonek na modlitwę woła, 
Ale już na m ą , z ująwszy hermy z czoła, 
Spieszą Krzyżacy kurzawą okryci—

Mistrz to jes t  Prusk; i K om tur z Ragnetv, 

I braci k ilku , Rycerze i Knechta 

Mistrz ledwie wyjął ze strzemienia nogę, 

Miudowsa słow y, sum umiem me witał, 

Wszedł do kaplicy, ukląkł przed pilarzem , 

Potem dokoła wzrok ciekawy toczył,

1 widząc p u s to ,  gdy Clirisljana zoczył, 

Spytał go gniewny zdziwionem wyjrzeniem 

Piskup w Izach oczy podniósłszy ku niebu,



Opuścił r ę c e , zwiesił smutny głowę,

I zdał sic, m ów ić-  -L u d  opuścił w iarę!—
. . . . . .  j

A w licu Mistrza gniew począł cię żarzyć,

Oko z pod powiek wywarło się czarne.
Zbroje żelazną oddech ją ł  nos ić ,

I płaszczem miotać gniew w piersiach wezbrany.

Pomyślał chwilę, zwrócił się z pośpiechem....  ̂ t
—  Koniturze! rzecze, weź braci i Knechtów.

Na gród leć z szablą, napięiemi luki,

Przypędź liiewicriwoli I, /.odę do kościoła,

A gdy się, oprą ,  nieposłuszni s taną ,

Chrzcij krwią i mieczem pogan zatwardziałych.—

IStat K om tur ,  Mistrz mu dal rozkaz powtorc, 

Lkląkł i po w sia ł , na zamek królewski 

Szedł wolnym krokiem , jak do swego domu.

Mindows choć widział, clioe wszystko usłyszał, 

Chociaż się zatrząsł na słowa rozkazu,

1 pieść zacisnął, i pośmiał cały,

Ale nic nie rzekł.—  Od okna odbieżał.

Poszedł w głąb z a m k u , starszego na dworze 
Wysłał powitać Mistrza dobrem słowem.

i\a gród Krywiczan leci Niemców zgraja, 

Pomiędzy ludu tłum jak piorun pada, 

Niezrozumiałym wołając językiem,

Strasząc orężem , przeraziiwym krzykiem,

Wskazując ręką na górę zanikową.



Litwa sio tłoczy. pod (łaciny swych Numów

Ucieka d ro g ą ; kobiety i dzieci

Plącząc się pędzą i pod strzechą c h ro n ią ,

Połowa krzycząc, zhija się w grom adę; 

Knecht i ją  mieczem ku zamkowi gnają

1 s tratowanych, zabitych, ranionych. 

Krzyżacy-ku nim “odwracaj;; głowy.

Nie zdradzą w ia ry , , zostaną zbaw ieni!—

Z wrzaskiem przed progi kaplicy wpędzony 

Tłum zaległ jęcząc1 podwórzec zamkowy.

Dzwon na modlitwę odezwał się znowu, 

hristjan wyszedł bezkrwawą ołiarę 

W  obliczu pogan za pogan sprawować.

Milczenie, jękiem przerywane głuchym, 

boleśnie w uszy Kapłana uderza;

Nie takich chciał on słuchaczy z Litwinów, 

ł nie o takiej) B oga  swego błagał.D O

Za niemi Niemcy rozbiegł się goni 

L ud  lec i , c iśn ie , pcha się i wywraca 

Konie sjiłoszone tratują na drodzi:

h e b \  fiA  
i \bv»i J

I cis ulf,
Upadłych starców i bezsilne dzieci

Które na słońcu jesiennem siv g./.aly.

Połowa ludu wcisnęła się » domy,

Depczą kopyty, strzalmi popychają.; 

Wielu upadło we krwi ubroczonych.

3zydząe, —  Micezami n.ew lerni oclirzczeni,



Teraz 011 za nich nionli sitf ze Izami 

Kielich ofiarny napełniając 'niemi.

1 > '>, OBS .0,1'1
Mistrz klęczy, n a irz /  na skrwawione iwarzi

JNa zdarte plecy, na wylękłe lica, 
f szydzi w swojej cudzoziemskiej m ow ie . 

Szyderstwo mimo ludu przelatuje,

Ale ze twarzy poznał Litwin wroga 

I spuścił oczy, i jęki powściąga,

Ahv zły człowiek z boleści nie szydził.—

: t ‘Sj L llJ 
ina fńneźi 

5 >vd)C>ji J

Już po ofierze, Mistrz wyszedł za wrota, 

A lud z podwórca popłynął *  milczeniu; 

Jedni ranionych lifeśli, drudzy ze krwi 

Twarze i plecy idąc ocierali,
Ifllii Zabitych zbierając po drodzc“

1‘ ie śn ią  ża ło b n ą  n a d  m e n u  p ła k a li.

gtt
f ł
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X X I X .

Ciska. Misia;/ w wielkiej ucztuje świetlicy, 

Wokoło niego b ra c ia , biesiadnicy;,.

Bojary, których swem zło non przekupjR 
Komtur, do rady towarzysz i brom 
Bracia zakonni, co u końca slola,

Milcząc, o s la lk i  uczty  spożyw ają .

Na pierwszoni m ie jscu , w bogaló| zasłonie,

Marli Sicdziftłą na wzniesionym Ironie.

Ona ku w i e m  serce swe skłoniła,

1 J< j posłańcom duszą rada była.

Obok mej Kukla z ł tep iką ,  synowie j.

U nóg na  ziołem siedzieli we.zglov.iu

Lecz .Mnulows kem'!1? Chmurne Misirza czoło;—
15



Kunigas uczcie pcimówil przodkować.

Bojarom kazał swych gość ■ przyjmować;

Nilu, nie wie czemu nie ukazał (warzy.

Bez niego snuilna biesiada, miód siary 

Nie szum w rogaci i , głowy nie zawraca. 
Napróżno Marli uśmiechem łagodimc 

Słowy sl Kll.ienn pi. i jeść zaprasza.

Duszy i głowy Biesiadzie .Brakuje.

Mistrz snndny siedzi, i coraz z pode łba 

Spojrzy na swoich, da znak jakiś, milczy, 

To na Królowe zwróci wilcze oczv,* . . . . . .  ., -■ i
To na siół -wlepia pochm urne wejrzenie.

01  nie, lak dawrnei w nowogródzkim zand 
Ucztował Krzyzak , nie z lanc fu obliczem, 

Kiedy mu Mindows z swej ręki róg zuhrzr

Podawał pełen kowieńskiego miodu
i u

Nic lak wśród uczly cicho lit hywalp.

Teraz, zaledw e szeply sie rozminą, . 

Zaszumia ciche, jak  gałęzie w lesio, 

Skrzydłami ptaka w przelocie ruszone.

[ znowii; cisza. Tylko niewolnicy 

Stąpają cicho, nąhw.eją czaszo,
Które nieraćma wypróżniaj a JM ili&fa .

Zatęfniał zam ek, Mislrz zapłonął twarzą,

I s p y t a ł  o k i e m  ■ - Kl;ó n o w y  p r zy bywał ,

Kio o lej porze z zamku się oddala i—  

Królowa skuiie na su ego Bojara,
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1 niespokojna 0 wieści go pyla—

— Powiedz■.'e-će w zaniku za lentem, i rżenie?—  

On zniknął, chwilę w przedsieniu zabawił*

1 z upragnioną wieścią nazad i m r

—  K u n ig a s , rzecze , n a , Sądu D o lin ę ;, 

Je d z ic  do lu d u .— M is trz  d o s łysza ł,s lo ćva .
H W i f U

arMtkiM
j  róg złocony gruchotał zębami.

— Jechać,, rzekł swoją mową d„ Kumtma, 

Jechać , gdy gościa powinna. juzyjmmiać-?- 

H a!  tak fefli tak jtba? On mi lo zapłaci,

1 będzie wiedział co Piu-ski Mistu może.-;— 

Czy n i m , jak i sh ig ą , wolno mu pomiatać. 

Chociaż korony królewskiej na głowie 

I berła n i e m a  — lecz daje  korom  

J z głów zdejmuje, które szał obłąka.

S tara  się; w sercu poganina duma 

Ozwala, hielu buntem  wywołana 
I szeptał je szcze , a trwożliwe oku 
Marli napróżno słów fajiife znaczem ,,

Z rucha  i oczu wybadywać^clićiało.

Mistrz usty 'śmiał"się, i jakby rozprawiał 
0  daw nych s p ra w a c h ,  s w o b o d n e :Imiał ozolo. 

K o ńcząc  s ię  k u  niej obrócił  pogodny,

Na dwoje chłopiąt poglądał troskliwie,

1 matkę o nich jął się wypytywać.

Ona. spokojnk, bo nic widzi burzy.

Śmiejąc się , złote głaszcząc synów, wiosy 

Młodszego bierze na kolana swoje,
15r
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R ó g  m u  z lo m n y  do  u s t e k  przytyk;)

S io d ł a m  n a p o je m  p ie rw s z y  ra z  go  nęci,

j a k  uczta luzu ,,  a jMim-iuno i,« miodem, 

Siadł na  k o ń , w S ą d u  Dolinę pośpiesz;..

Byt w mój dąn sta ry ,  pod  k tó rym  od wieka 

K unigas  s iadał sądzie lu d u  cgi a\>,,

Bojary  rady  oloczony swen.i.

D w ónasm  s tarców  pod  dębu  konary  

Na m c h em  obrosłych siadało k a m ie n ia c h :

Z kolei wszyscy wyroki dawali,

K u n ig a s  s ł o i , c m  ś j M/a-cżfiy .-.ąd io z s ( i , . \ g „ | .  

N ie g d y ś  w k o n a r a c h  d ę b u  P e r k u n  s iedzia ł  

T e r a z  tam  w g ó rz e  b ia ły  k iz y ż  z a tk n ię ta ,

■iiab

i i ,  . i iAle km usai s l a n c h  nia za tnam .,

Ale pamięci miejsca nie, zniszczono. m  s.

Tu Windows jechał i  slarszimii Bojarj 

Bod dębem sądu m.ejsce i plac kar, 

W inn i krwią swoją siary picu broczyli, 

Łub na gałęziach drzewa obwieszeni,

Na pastwę I.r iikom, a na postrach ztenn.,

Długo siiiemi ciałami świecili;
A  kości s p a d łe  n a  z ie lo n e j  t ra w ie  

B ie la ły ,  p o k f  z i e n c a  l i tośc iw a.

Co niewinnego i winnych pokrywa,

Nic wzięła reszt ii li w macierzyńskie łono.

Przed Kmiigaśein dzićocy na gród śpieszą, 

1 w rogi I r ą luą ,  na *ad\ wmłajae.
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Każdy z żałoby niechaj poci dąb śpiaszy.

Winnego wloJsąc przed pańskie oblicz, ;

A stanie mu się wedle prav , co z wieko 

Z ust do ust id ą ,  od dziadów podane.

Dawniej m ężowie, starcy i kobiety,

I dzieci biegły Otiy/Sądu Dolinę.

Tysiące ludu u clebu stawało:

Jedni z żałobą, a drudzy z vdi Ł VMI.H ^

Inn i,  o laskę prosząo, Idli ezoleni- 

Inui s iu - b a l i , by kiedyś, swym dzietejom

0  Kunigasa  S ąd a -b  i o karze 

Pow iedzieć ,  ucząc ich sprawiedliwości.

’ awobciilf. -Łwiflnil ..yioidutes: miowi bo‘l  

Teraz napróżao dzioccy przez gród jadą

1 trąbią w rog i, do domostw stukają; 

i \ ik t  nie wychodzi na Sądu Dolinę.

Zasiadł K unigas, zasiedh Boiary,
Dolina pusta  jak  zajrzał daleko

INikt nie, -s/wdl z g r o d u ,  l. ie przyl.ieżal z sioła.

Aż gniew na czoło wystąpił ■ Mi mlowsa,

I usta zaciął, i mieozi ciśnie w clloni.

Posyła s łu g i ,  aby lud  zwołali;

I jaclą, znow u w raca ją  stoją,.

A uikt nie idzie —  i i-usto dokoła.

Kunigas powstał, wzrok połoczył krwawy!/

—  iNikt więc dziś do mnie nie przyjdzie już z hula? 

Nikt ni. ma k m w c h  nikt łask- nic1 żąda?—



A:': starzec siwy pod tUjli się jirzWdiża 

Manąl, i głową trzęsąc osrebrzoną,

Sparty na kiju, na.-iwii,,zi.i spoziera.

Swałgon .o niegdyś, u&sei&yni Kajiłaneui 

Byt o n ,  a lei;az z j.dnmżn ludzkich żyje.
I śmiało w oczy pogląda Mindowioy 

Nic zląkł się czoła, lńe zląkł Jmu zmarszczonych 

-— Nikl. (u nie przyjdzie," rzekł w chwilę powolnie; 1 

Po co do cienież Tyś tu nie jest jianeni—  

Niemiec nad tobą i nami panuje.

Spójrz na le plecy,—  krwawe na nich rany;

Niemiec to pędził do swego kościoła,

Pod twoim zam kiem , Kunigas Mindowe!
T y ś  p a t r z a ł ,  s m i a t  s ię  /  nie,  b r o n i ł e ś  s w o ic h .

Boś lud swój jwzedat za czajikę złoconą,

Boś Bogi pizedał za szczyptę, jioelileliśtwa.—

O! nikt nic przyjdzie — bo czegóż od ciebie,

Laski czy sądu mają su, spodziewać '( 
Sprawiedliwości n iem a , Kto jej w sercu 

Nir m a — i po nią niie iuą do cicliie.

Laski! Tyś łaski oddał Niomcóm wszystkie;

Bo cóż do ciebie ? ' 1 pokrwawionym grzbietem 
Poidzie z podarkiem Li Kra, i przed wrogien 
Uderzy czołem, sądu jegd p ro s ić !—

Słuchał K ró l , 'm i lc z a ł ,  nie wybuchał gniewem, 

Patrzał na starca,, i siedział oparty^.’

Dumając o ezórriś, 'foką gn io tąc  czo ło .

2 3 0
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Swalgoa na kiju zwieszony wciąż mruczaf

—  Milcz! rzecze starszy Bojar do Swalgona, 

Milcz' Sanieś siarą przyniósł w s(iyczok gl.u»v 

Wiesz, że śmierć karą za zachwalą mowv.
"sr *1

—  1 po śniierć szedłem, odrzekł Swalgon s lan■ i rr. •* n  ł Iowo ri', iv vp
I(o ‘ śm ie rć ! ho ciężkie (oraz nasze życie—  

l dość już żyłem, i nadto widziater 

Czego ojcowie nie dumali nasi,

Czegom nie" marzył. Od wojny i moru 
Od głodu gorsze, wszyslkicl kar Perkima. 

Widziałem p an a ,  co przedal poddamc.il, 

Widz.ałeru lu d z i , co w iarę jirzedali,

V. rogów, co z wrogi drużhiąc sic , hratali,

W sokołem gmczdzie- czarne kruków plcm ięi—  

Coż ujrzę wiecćj i ozogo żyć dłużej?

Czas um rzeć, kapcie zwijać mi z karku głowę,

1 u świętego dębu (u pochować.—

Mindows powUaj<‘ , ooz.y w górę zwrócił ; 
Usta mu drgały, w stał,  podniósł prawicę,

A już siepacze starca pochwycili,

Myślą&y że da znak kary na zuchw alca,—

•— 'Puścić--go! krzyknął, niech idzie swobodny. 

I usiadł na koń ;  załzawiony dwór cały 

Na pana swego poglądał zwąlpialy. :
—  Puścić! jiowlórzył Mindows i iocierpliwic.
Idź, starcze, Litwą, rzekł głosom stłumionym, 

P ow adź  coś mów ił, powiedz jak słuchałem,



1 żeś zląd odszedł .swobodnie i cało; "u 
Pojmie lud pobic i ,  co sic ze rn-aą stało.—

Swalgon przyklęknął i podnoś, dłonie 

—  Paine! pod koma cisnąc się zawoła.
Prawdaż com s l p z a ł , r .av i  li l KA» widziałem c— -

Ale Kumgas już do zanikli czwaiem 

Poleciał z swoich Po jarów  orszakiem.—

VVrstał s tarzec, ku wsi pociągnął się szlakiem, 

Lecz nieraz jeszcze odwracając głowy.

Stawał i patrzał ku górze zamkowej,

Nieraz znów w ziemię wzrok topiąc zamglony, 

Myślał, podchodził, i stawał, i wracał; »
To ręce w górę," to głowę podnosił. " 

Dziękował Pogónn;oezy ich o c o .p ro s i ł?



K oniec: biesiadzie. Mistrz powstał od slow 

Lot/, nm biesiada^ nie rozjaśnia czoki]

I lak jak wprzódy milczący, ‘ ponury,
I siadł u oiucia, patrzy się w podwórzec.
Na drogę oczy nieijuctrotfm .HłepH.
Bęk.r paciorki od pasa odczepił,

1 liczy, nsly mdueząc có drż.ąciemi.

Aż iw raca Mindows i lęlni dziedzmicc;

Mistrz przeciw niemu wjchodzi z ś c i n c e .  

S tali ,  spojrzeli. Niemiec rękę. daje,

Król polrząsł głowąąi wejrzeniem powilal, 
l  wszedł z mm razem. S iedzą , • milczą, jeszcze 

Mistrz przebakiwa<^zao/yna coś //a rba ,

A le ła g o d n ie , ale tali p ieszczon o ,



Jak gdyby jeszcze rozmawiał z Królową.

(ledzil po ,słówku , dobrał każ.d stewo,

Da serca razem mówiąc. i do dumy

-K rólu  m aj!  rzecze, czego nad Iwćm ezidem 
Smulek ja  widzę, w ,s rc u  bolce- musza '' 

fy  tal. szczęśliwe, (ak wielki potężny,

W kredce największy z mucarzów północy.

Przy naszych radach , przy Daszej fmólocy,

Zwopijesz wrogów, zabierzesz u li kraje,

Szeroko państwo rozciągając. 'woje.

Królu! dla czegóż smulek tfu lwem i zo le '(
I powiedz czego jeszcze ci nie slaie?—
A Mindows rzeki m u — : Serca niego ludu 

I zamilkł Niem iec, glos podniósł znowu.

•— Aa co ci serca ai,masz miecz w silnej dłoni,

Klory, gilzie każesz, nieposłusznych goni.—

(.iłowa, co nie rhofc ugiąć się przed lobu, 

l padnie z karku, tocząc sic w mogile 

Aa co ci sffircn., gdy sile masz i1 Panie1!—

A Mindows rzekł mu —  Cóż, gdy sił nie sianie?— - 
—  Z nami ci, K ró lu , nie; zabraknie siły.
Tvś zwątpił, miałżeJiYŚ Się wahać W'<wierze? 

Chcialżebyś z nami rozerwać przymierze;?

Z nami? wiernemi przyjacmlmi Iwemi.

Któryełi r ę k a m i , U Krcil twojej ziemi—

Meiwil mu Krzrżak.—  S łu ch a j , tze kl dmdowćil
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Nic zawsze mieczem rządzić i postrachem—  

Ostatek s< roa dzisiejszym zamachem—

Oil siebie,'' wiary," nmiuście.- odcrwan—  ‘ 

Przyjdzie/ kio teraz do ołtarzy Hou.i,

Do których pędzą mieczem zakrwawionvm ? 

Wczoraj z wyrzuty;-biegł pokrewny do nmie 

T ro ju a t , kióremu sto wozow zabrano,

Kiedy za waszą wstąpiły gra»u.v 
Trojuat na Żmudzi silny; na coż byli 

iNieehęcić ku m nie/uzrażać go od siebie.

Piegi mi swą krzywdę położyć pod nogi.

I mówii Toż to przyjaciele nasi?

(łóż wróg gorszego zrobi czasu wojny?—  

M istrzu!— Trojnata rozkaż oddać mienie.—

M i s t r z  r w a ł  s i ę  /, ł a w y ,  i o s t r e  s p o j r z e n i e ,  

\ a  K r ó l a  r z u c i ł , d o b y w a j ą c  g ł o s u .

—  Trojnal powinny tobie lecz, o królu . 
Zdrajca, Zakonu nieprzyjaciel główny.

Ou nie chciał przyjąć Chrystusowej wiary,

A je.g.o zamek— zbiegowisko /.lego,

Miowisko zdrajców. Przez względy dla ciebie 

Dotąd gom w kupę nie zmienif popiołów. 

Po^oo słał dary na pruskie granice?—  

Podkupić starszych i bunty podsycać.

Do naszych zamkóv. kołatał on niemi.

S łuszna, żeśmy je. na zdrajcy zabrali.—

—  Słał j e ,  Król rzecze , w Prusiecl, bratu sw



Oddać p o trzeb a .—

—  Mid-oddam — Mistrz wola 

Na Boi.a mego, szczyjily nie p y w ó eę .

A będzie, jęczał i będzie' się ■■ziical,

P o j d ę ,  n a  c z t e r y  r o g i  . g r ó d  z a p a l ę ,

Budę lolrowską, jakby na sz.olerslwc.

U wról myrli jeszcze s łojącą na straży.—-

—  Zamilczcie ! Mindows krzyknął z oburzono i, 

Trojual nu krewnym.-

— Trojual nu jcsl wrogiem, 

Odparł Mistrz, pięścią o lawę uderzył,

I będzie wrogiem, jak mo. Bó<: mi B ocium.—

M i n d o w s  w s i a ł  m i l c z ą c ,  i r a z  j e s z c z e  r z e c z e —

—  M istrzu! po twojej przyjaźni nii trzeba,

Byś jego mienie z rąk wypuść,, cało.

Z płaczem sic u mnie powrolu domaga), 

iVa oczy z wami przyjaźń mi wyrzucał.— •

—  Nie! i me stokroć M idrz guiewnymzawol i 

Imię Olirystusa, to najdroższe im ię—

A klnę su na nieę, że mu nic nie wrócę!

/ n a m  g o  —  o n  m i i c z v  ! c i c h y ,  b o  b e z s i l n e ;

L e c z  da j  m u  si ły ,  n a  n a s  j o  o b r ó c i . — -

—  Kup go , tę krzywdę nagradzając, Mistrzu!—

—  Kujiię go , kiedy upadnie mu głowa,

(uly> rąk związanych podnieść nie podąży.

'Nigdy inaczej. Znani ja serca taime.

O n  za w « e  w r o g i e m ;  d u m n o  p o g a n  d z i e c i ę
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Niechaj zna Z a ł o m g d y  go Zakon gniecie.—

—  WisU*zuI przysięgi pośpieszne, rzeki Mindows; 

Oddasz niu m ienie— ja -wymagam lego— -

Ja elicę, byś oddal, i zlo z lego wróżę.—

ZloS! .Misirz wykrzyknął.—  Jakież zło być może?; 

(lóż Lifwa z Żmudzią przeciwko Zakonu?

(lo Trojnal z Żmudzi, ly z twojego I ro n u ,

Gdv wkoło wrogi na skinienie nasze 

W padną , rozerwą posiadłości wadze ? I—

Ni. nie rzekł .Windows, upadł na siedzenie,

Blady b y ł , częste pierś wznosiło tchnienie 

A z oczu w id a ć , jaka’ w jego duszy 

Walka się toczy nienawiści z trwogą.

To czoło wzniesie i b h śm c  oczami 

1 0  spuści czoło i oczy utopi.
Ud erz.y reką i opuści obie.

iWisłrz się przechadza dum nie , końcem mieeza 

Bije podłogę , językiem nieznan; m 

Na pogan kłąlwy slraszliwemi b i r h a .

• Miołrzu don Mindows, radą  i prośbami 

M z-gard aleś m c m i , odpychasz od ‘Sch ie?—

Nićmicc się z gniewu ołrząsl i olirócil.

—  Kroln! zginając rzekł jedno kolano,
Za. eóz za wrogiem prosisz u Zakonu?

Tyś brat. n a sz ;  z nami Irzcmaj nie ze swemi,

My Wli ie  w S ż y s l k i ś ą t . i p ó k i ś  l\- z n a m i .
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Żadna cię dla uieiiwzruszy na świecie—

Bo Papież Rzymski -pan  .całego świata; 

Słowem on Króle s tw arza , słowem zrzuca 

Tyś Chrześcianin , r pomazaniec Boga.

Poganin tobie ni krewnym , ni bratem, 

Zapomnij o nim. Myśmy slndzy twoi 

Gdy cłynić każesz .-»go czynić przystoi.—

W stał; lecz Mindowsa nie złamał pokorą, 

Słowy pnslemi. On został milczący,

Ponurye smutny, i gości swych znano,

Nie lak jak  dawniej ochotnie przyjmował. 

Nim iroc zapadła, już skinieniem igłowy 
Zegnał on Mistrza, do swojej świetlicy. 

Spieszył się —  dum ać zmoknięty sam z sobą.

-------SkE.<Ł------ .
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X X I I .
Nhzi&drnz, łetlw.e Irzeci ku r  zaśpiewał, 

\Iislrz wsiał i suknię niespokojny wd/Uiń\,d,

1 cicho szepcząc kapłańskie pacierze,

Ze sioła karlę po karcie podnosił,
Wlepiał w ni, ę.ezy, rozmyślał na niemi 
C zrńd , czylajajlnSeiskał ramionami, 
l  zlmdzil śpiące chłopię, co u progyu 

Na garści słomy spoko jn ie , głęboko,

S w lf t t  młodości i znużenia spaló1.:

Zbtldzif, na karty skórzane mu wskazał 

W  klóryeh już palcem niespokojnym zmazał 

Jed n o ,  a drugie nakreślił u góry.
—■-Siadaj, rzeki ch łopcu , pisz mi karlę nową 
Jak tułaj słoi p[sz mi dowo n  słowo.

SiifiSE od

J '■'il!7̂  J



Opuść zm azane, dodaj co dodałem 

i  śpiesz Kom tura zwołaj, niech przychodzi,

I Biskup Chrisljan ,—  dla ważnej narady.—

Słudzy pomogli, on duma i duma,
To karły czyta, to ciska zwojami,

Tu patrzy w wielkie wiszące pieczęcie,

To usly jakieś wyrzuca przeklęcie,

Sinieje się , marszczy, zastanawia, m a m ,

A wszystkie, myśli widać mu na Iw.trzy,

Jak widać w stoku prze/.row.ysls m na dnie 

L iść , który z wierzby schylonej upadnie.
m

siadło > liiopie z karby na paplanie,
Oczy w |>argamin zólty wlepia spiifcer 

Po białej karcie wodzi cugi d rż ą c e j  >

I lak jak senne, wiły się marzeni;,,

\ \  ije litery w kształt kw iatów i ptaków',

W kształt ludzkich twarzy i rysów szatana;

To znów drolmemi litery, jak makiem,

Usypie czarno karle rozwieszona,.

Wszedł (ilui ijan. Mistrz m u łagodnie su skłonił, 

I Kom tur z i m m , w czarny płaszcz owity;
W eszli, slaimli trzy wśród izby cienie.

Stali. Mistrz wkoło potoczywszy wzrokiem.

Rzekł do Olirisijana— Ojcze! le u ciebie 

Aa twoich reku I itwę i Mindowsa 

/ łoży łem , w Iwojąm jiowierzyt opiekę. <

240



24 L

Powiedz, co się t u , ,  ojcze, u. was idzi.-ju,

Jaki tu ogień z pod popiołów lleje?

Trzeba go zalać, zagasić go trzeba.

Mindows ponury, m ilczący ,.« z lica1 

Patrzy, bodajbym uie zgadł, tajemnica.

Serce już jego dalekie Zakonu 

Z ludem m u bije. ■ Pud warczy, choć leży. 

Zerwie się wkrótce i na rzez pobiożą. • 

Mindowsa szatan jakiś podljuntował.
INie takim b.yl 0 1 1 , gdy nas potrzebował.

Cóś złego wróżę — trzeba I itwie radzić, 

f ciszej dodał — Innego na czele 

Z rąk  naszych kogo nad niemi posadzi'’.

A Chrisfjan milczy, iza mu z oczu płynie, .

1 zcielia rzecze —  Zgadł.scic, o panie!

/ l e  z L itw ą; ktoś ją  lajim.iie  podżega. 

Godzien mmej było ludu u ołtarzy,
Aż nikt nie zoslal. W  lasv się gdzieś kryją*. 
I tam bałwanom stare ognie palą. 
iMindows przez szpary patrzy na niewiarę 

I jem u  jeszoze słodkie błęd\ slare—

■ jem u cięży dłoń nasza na głowie,

Marzy i milczy. Jłiada, gdy yypowić,

Po  w  duszy jego milcząc sic zebrało.

■awczoraj fro jnat przyleciał tu czwalcm, 

Wpadł do świelliey i długo ,cóś prawił,

1 krzyczał głośno, i nie usiadł za stół,

Logu ni.- w\jiiP me przyjął gościny;
10
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Koń sial i czekał u Kramy zamkowej, 

i  ledwie kilka /.mówiłem pacierzy.

Tenlenl się znowu rozległ po zamczysl u,

Poleciał nazad do rodzimi, -j Żmudzi.—

—  On uknuł zdi.ulę, on już zbiera ludzi—
K om lur Uagnely poszepuąl Mistrzowi

—  Wiec śmierć mu zdrajcy ! Mistrz krzyknie z. zapałem, 

Niech z, zamku j. go zgliszcza lylko d y n n ą '

W in  do slolicy wrócą-', n,\ gród jedźcie,

Wziąść hunlcw n ik a , a szalrą rozwalić.
*{ Tf C 2 X iók .f

t\ y jecha l, Clirisljan opowiada! dalej 

Weszła Królowa, która u drzwi stała,
I wie co jhówjUL h.i wszystko słyszała 
Weszła —  i jęki słychać tylko było.

Cłiwila,—  ucichło; Mindows sam pozostał,

Długo ciążkicmi myśłann się chłostał;

Nazajutrz, wióciiij jak was przyjął, panie!—

W iem  wszystko, widzę,, Mistrz gniewu iw zawoła, 

Na dłoni zd rad a , dowodów nic trZęha 

Lecz liiada zdra jcórn!!— Podajcie im radę:—

K om tur rzekt— Czekaj; zdrada na wierzch spłynie, 
Wówczas- koronę zrzucić m u i z g łow ą,

Zostaną dzieci ze słabą Królową,

Tyś ojiiekuilem i ojcem przybranym,

Litwę, masz w7 r ę k u , i uczynisz z niemi 

Co sam zapragniesz, 1 dla dobra Zakonu.—



A Christjan rzecze — Znam k ra j ,  z kijom w dłoni 

Przeszedłem sioła, grody i liradyszcza.

Byłem w ich ch a tach , jadłem razem z niemi,

I jedną myślą nieraz z niemi żyłom,

I z jednej czary miód gościnny pilom 

L ud  dobry— W o lu  nawróciłem słowy,

Ze krzyż całując, przyjmował, wiarę.—

Cóż? Gdym plecami do nich się olnócił,

Każdy C hr ystusa  dla Perkima rzucił.
Nie prędko jeszcze oświecą^ :s'ię wiarą 

Płaczę! Lecz widzę, Bóg od nas twarz swoją 

Odwraca gniev,ny.rod niemiłych dzieci.

0  fenie lak , Mistrz,8 , nawracają ludy,

1 nie tak pasą owce Chrystusowe.—  \
Ty mieczem Y valczvsz,  m ice/ na twoją głowę 

Zwróci s ię , wedle słów Pisma Bożego., j 
'My w i n n i p a n i e , kiedy n a s  odbiogą—

Nie dusz zbawienia , korzyści szukamy 
Nie dobra ludu y7 doczesnych dóbr sobie 

A kto nawraca orężem i silą,

Im ię  C hrystusa  ten  n a p ro ż n o  w zvw a ;

A k io  naYYraca d la  k o rz y ś c i s w o p j 

le n  p ra c y  g o rz k ie j o w ocu  n ie  zb ie rze .

Idźmy jak  bracia;ijnawracajmy szczerze,

Naówczas ludy uznają w nas braci;

Owoc sowity za Irudy zapłaci.

1 ujrzym słońca wiary choć jutrzenkę,

Nad biedną ziemią w pomrukach leżącą;
I t i -
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- C jm m  wssc.hód z ia rn a  t a  C m rsw s.i ro l i ,
Ei nu błogosławić bodzie', i po//,woli 

Bogalćm pracy dusznej cieszyć żninem .

Nie walczyć z n ie m i , lecz s ię ' t rzeb a  zbracić, 

Łagoduem słowem zakraść się do duszj. 
Niecnaj zapomną o dniach nń pizyjaźni, 

Sypmyr im dary, pociechą, osłodę.

Serc nie ua wrócim zemstą i żelazem,

Bo z lycb, co ’ padną, wyrosną mśc-i fen . 

Powoli wiarą karm m y dzicz zbłąkaną ,

Jak  J ezus  karmił rzeszę wygłodniałą 

Chlebem ■ rybą— pokojem i zgodą.

Oślepłe oczy na światłość otworzą!
Gotujmy rolę , W 'h l o r ą  słowo Bożo 
Padnie i z e j d z i e g d y  się dni wypełnią.—

Skończy!, a Mistrz m u z uśmiechem odrzecze—

Lecz n iem i, o jcze,’ nie podbijesz ludu. 

Mieczem n aw racać , s trachem trzeba złamać,

Krzyżby nam tylko, kij dano pielgrzymi, 

Gdybyśmy.;słowy wiarę szerzyć mieli.—

Lecz dość. Wy znacie Króla i Królowę^j 

Co ona myśli, 0 0  myśli Miodowe!1—

—  O n, Chrisljan mówił — Jego niki nie zbada

—  Kapłańskie słowa i mnisze to rady.

Połowę w yciąć, aby ochrzcić drugą.

Nic na to miecz nam  do boku wiązano, 

Byśmy, niewiernych '.£łowyt nawracali.



V duszy iha walką, co mu palrzy z ót/m,

Alt: Urjenroic p lccho mc wygSnla

Ku więrze zimny, z szy d ersk rm  spój rżeniem

Aa l,,jomiiiee najświęlsze spogląda.

Ona- nam sprzyja oiflS • zgody' żądftj 

I ćaią LitwfK nannk-icoy chciała 

Ale cóż m oże1 k obiela u boku 

Mężąp do uii. da imwieśeit 11111 okti 

W  dusz.ęyswą spojrzeć, kierować myślami?—-
—  D obrze , łl.slrz rz e d z ć ^ ^ d y  ona za nami 

Zdrowa Iwa rada. 'przyjmę j ą ,  KomUirże!—

O sla ln ia  p r ó b a ,  dziś' 1 nowe-0 przym ierze

Król mi przysięże, homo jiada ziemie;

Szerzej me p ra w a 'w  lej "karcie spisane, 

i z niemi kiedyś dopomnióć się ślanę 

Wszystkiego kraju , którym Zakon z łask.
JeszczeA m u  tylko zarządzać poznała.
J e ś l i  s ię  o p rz e  p o g a n m  z u c h w a ły ,

Pokaże zdradę , i nie ujdzi<v'ealy. —

A lónil ,  'g d y  szelest na  k om na ty  p rogu—

"  'ulegli Bojary od Króla z. poku  łiioin.

—  Król, p an  nasz, rze k l i ,  < lice Mistrza odwiedzić ,—

—  W  poro! Mislrz szepnął. Czekam u drzwi pana ,  

W dzięczen za laskę.— -I już ku drzw iom  śpieszy,

Cdy Mindows w nich sic ukazał winij^fe •

Mistrza sk in ien iem  t e k i ,  a K om turn  

U o w \  schylono m , Biskupa półsłowem.
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W s z e d ł ,  a z n im  s łu d z y ,  lecz s k i n ą ł ,  b y  w  dali ,  

li  p ro g u  je g o  ro z k a z ó w  czekal i .

S z e p ta ł  M is trz  j a k i e ś  dz ięk i za g o śc in ę .

—  P r z e s t a ń c i e ,  M.udo-ws r z e k i ,  n ic  te ra z  p o ra  

M ó w ić  o p r o ż n e m ,  gd y  w a żn ie jsze  czoka—

0  zw ró t  zd o b y cz y  p ro s i ł e m  was w c z o r a ,

D zis ia j  p rz y s z e d łe m  p r o ś b ę  m ą  p o n o w ić .—

-— P a n i e !  M is trz  r z e c z e , n ie  d ręcz  m n i e  p r o ś b a m i ,  

N a  k t ó r e ; n u r s p ę , c h o ć  n ie  . c l icę ,  o d m a w ia ć ,  j  

T ro jna t  sw e g łow y  n ie c h  n a  k a r k u  u s t r z e ż e ,

A  co p o s t r a d a ł ,  t e g o ^ n ic  o d b ie r z e .—

N a  p ro ś b y  m o je  k r ó l e w s k i e ,—  rz e k ł  M in d o w s .

—- N a  Hoca mego klą łem s i ę . k ln ę  jeszcze,

N ie  wrócę, szczyp ty  z s łu sz n e g o  o b lo w u -—

A  M u u lo w ś  z a m i lk ł ,  c h o d z i  p o  k o m n a c ie ,

R ze k ł  do  B i s k u p a  P o m o ż c ie  m i , o j r z e  !

W y  lep ie j  o d  n ie b  l u d  l i tew sk i  z n a c ie  :

K to  go  n a  s e r c u  obraza ' , o n  d łu g o  

K rz y w d ę  p a m i ę t a ,  m ś c i  s ię  k rz y w d y  sw o je j .

T a k ż e  w a m  t rzeb a  tćj d ro b in y  m ie n ia ,  

ak żeśc ie  w ie lk ie  sk a r b y  tam  z a b ra l i  ?—

N ic  p iż  M is trz  n ic  r z e k ł ,  lecz  p o c h y u ł  g ło w ę ,

1 m i ł c z ą c ,  tw a rz  sw ą  od  K ró la  o d w ró c i ł

—  I j a m  , rzek ł ,  z p r o ś b ą , a le  m ię  o d m o w ą  

N ie  p o p c h n ie s z ,  K r ó lu ! — s łu s z n a  p ro ś b a  m o j l .

D a t  k i lka  zb ieg ło  n a s z e m u  p rz y m ie r z u  ;
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Czas, co żre wszystko i wszystko spożywa 

Słowa zaciera przysięgi rozryw;

Z żar ł  k a r ty  s t a re  i p a m ię ć  b r a t e r s tw a .

T rzeba  n a m  so ju sz  p o p rz y s ią d z  n a i io w o  

D a w c e  w a r u n k i ,  d a w n e  ty lko  s ło w o , /

Powtórzyć jeszcze i odnowić z nami.

O jc iec  n a s z ,  P a p i e ż ,  stal do n a s  z l i s tam i ,  

I lo zkazu ł  n o w y m  w ę z łe m  /.W auać z w a m i.  

B ło g o s ław ień s tw o  .-swoje, ci p rz e sy ła ,

J a k o  w ie r n e m u  s y n ó w . K o śc io ła :

P r a g tu e  od s y n a ,  ażeb y  o dnow i! ,

Co p rz y  c h rz c ie  p r z y s i ą g ł , '  bo  m u  o d d a l  w pieczy 

K ra je  sk rz y d ła m i  Z a k o n u  ob ję te  

W  k a rc ie  p r z y m ie r z a  k r a je  n a s z e  s to ją  .

I ten  w a r u n e k ,  że g d p B ó ę i j p r z e z n a c z y  

U m rz e ć  w a m ,  K r ó l u ,  licz d z ied z icó w  p ra w y c b ,  

Z a k o n  tw y m  s y n e m  p r z y b r a n y m  z o s ta n ie  —

Król stal i s łuchał, uśnm eh wargi krzewił, 

Oczy gniew m rużył, dłoń piekło pragnienie 

Krw i, wojny, b o ju ,  zemsły za spodlenie.

—  N a cóż p o w t a r z a ć , - co  s ię  r a z  p rz y rz e k ło 1? 

A lb o ż  n ie  d o sy ć  j e s t  j e d n ć j  p rz y s ię g i?  

K rzy w o p rzy s ieżc ó w  c zeka  w a sz e  p iek ło ,

W y ś c ie  to  z w asze j czy ta li  rru ks ięg i— •

B ęd z ież  w a ż n ie jsz e  co s ię  d w a k ro ć  rz e c z e ?

M i s t r z u ! n a s z  o jc iec1 z sw ycli dz iec i  ż a r tu je  

R n  im  n ie  u f a ,  g d y  p rzy s ią g  w y m a g a
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Nasze przymierza ni< złamane sUn.

Chce je  połamać, kto się o nie boi.—

P otrząsną ł 'g łow a.1 Mistrz m u — • Leez nie starych, 

Nowych ja  przysiąc,' domagam sięij panie!

Od chrztu już lata bez owocu hingą.

Czas zacząć szczepić Chrystusowe słowo.—

—  Szczepcie, rzekł Mindows z uśmiechem pokrytym, 

Dałem swobodę, i dziś jej nie przeczę. - : —  

Czegóż wam braknie ? k i [NiA dośćże krwi ifcieeze ?

Nie leząż trupy u kościołów p ro g a ?
Macie  o l ia ry  d la  s w o je g o  P o c a . - " -

—  Nie takich oiiar Jłóu nasz ,  K ró lu , ' żąda.—
-— Nie takich'!? Mindows pochwycił złośliwie,

Wyścież je  sami położyli wezora—

Wy znacie lepiej jakiemi go łdagać!

J a ,  jakem przyrzekł, tak -będę pomagać.—

—  Oto jes t  karta  nownjgo przymierza—

Rzekł Mistrz— -pieczęci twej brak  tylko, panie !—  

Piecźęei mojej nie będzie tu n ig d y !—
—  Zrywacie przyjaźń! zakrzyczal Mistrz głośno, 
Chcecie wa/c wojny?—

Mindows odpowie —  nie łamię przymierza—

Lud wasz porzuca raz przyjętą wiarę. 

Wy do niej Indn nie zmuszacie - swego.

—  Chcę od wa,s spokoju—

Trwa i po dziś dzień, a wyście je sami 

Ki uszyć zaczęli rrojiialai<gral>ieżą.



Waszych to przysiągł odnowidby trzeba,

Ale icb nio, ch cą ,— -znam co one ważą!—

—  Trojnat! wy jeszcze : K ró lu j  za Trojnatcm?

OflWfci, ózy Zakon milejszyin jest bratem ? (

Zakon ocKniebic wymaga 'przym ierza

Przysiąż j c —— albo woje* z tobą , panie!—y
ii*  ; . ;i -.vińb>« W -tm to w  W  ,6« l v/tes[ X ł
A Mindows b ar/Jo podniósł dumnej Mowy.

—  (irozisz mi wojną? Toz to wasza wiar;

Ogień i wojnę pod eoścujną slrzecln.-
Rzucać ci każe? Z tern przybyłeś do m nie?— -

Mistrz glos i mową na razie odmienił 

-K ró lu !  rzeki s lodzej, ty zmuszasz do wojnr,
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Rzemużbo *starej przyjaźni me wznowić ? 

Móglzebyś druhom  przymierza odm ow ie?, 

Sprzyjasz Trojnalu i przestraszasz zdradą’,'! ;

A gdy przymierze przed cię nowe k ładą , 
Odwracasz oczyt i serce od niego.
Cóż Zakon z lakuj przyjaźni m apw różyć?

Ze stary, sójusz nie może nam służyć.

Nowych potrzeba— Daj pieczęć swą, pan ie '—

A Mindows na lo —  W róć  Trojnala mienie.—

—  Poprzysiąż, K ró lu !— Ty wróć co zabrałeś!—

—  0 !  n ie ,  na B oga!— W ięc nie chcą przymierza.—

—  Więc wojna?! K ró lu !— Nie •-poczynam wojny,

Ale gdv Zakon raz w' rugi uderzy,

Mindows,,na skórze długo, nie zależy.—

Rzekł, i za roką Mistrza w okno wiedza



—  Patrzaj na góry dalekie, co w mroku 

Kannym szarzeją na sinym obłoku,*

I stoją gło\vyri'lasami obrosło,

Spokojnie Wiatrem kołysząc porannym. 

i’ak śpi i L itw a, tak Mi.ulows spi jeszcze;. - 
Lecz sk inę— z gór tych stosy i się zapalą,

I z lasów lud się wytoczy w doliny.

Skinę, i pużtu po Litwie poleci- 

W y chcecie wojny —  przyjmuje wyzwanici—

Mistrz §ię lak śmiałej mc spodziewał mowy,

I znów jął prosić łagodnem słowy—

—  Królu! tyś nie jest pogańskim już  \ iąc iem . 
Tyś syn Papieża tyś jest  b ra t  n a sz  w wi< rze: 
Tobież wojować z n am i,  z braćmi tw em i,

Co ci koronę włożyli na g ło w ę ,

W twe serce wiarę zaszczepili nowę?—

—  Koronę z głowy, wiarę z serca zrzucę—

Itzekł Mindows —  pójdę , do swych Bogów' wrócę. 
WyHeheeeie wojny, lud mnie mój usłucha, n 

Pójdzie, i cały za Bogi powstanie.—

—  Któż wojny pragnie? -Mistrz jeszcze odpowie; 

Zakon pokoju , Zakon chce przymierza 
Odnowić\przvjaźń przysięg odnowić—i

Miecza on z pochew nie wyjmie na brata,

Póki brat gwałtem nic popchnie m u ręk.. 

Pieczęć? tw a . Królu —  pokój —  biję czołem.—

—  Trojnata mienie —  Mindows odpowiedział.
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—  To wróg- n a s z , ‘jego--śmierć okiwtaa czeka,

A Zakon dotąd ula poprawy zwleka!—

—  Więc nie przymierza, ale wojny chcecie.

I wasz Bóo widzi— w b w  wojnę ciągniecie!—  

-Słowo, Mistrz rzecze- rozważcie, o Królu 

Złamane dawne przysięgi, przymierze—

Cały świat Chrześcjan na odstępcę spadnie,

Kuś pójdzie I  nami. —  Pomnij rok, gdy /. d<uv
i " -!

Przysłałeś posly, prosząc drużby naszej- .
Ten rok powróci, i znowu na Litwę 

łumy się. z Krzyżem' i mieczem potoczą.

Tys je d e n — Trojnat Żmudzią nie zawłada,

Zakon ją  ochrzcił i w swych ręku trzyma 

Tyś jed en ,  tobie przymierzeńców niema, ‘

A w twoich druhach jes t  zawiść i zdrada—

My jedni wierni i do końca twoi.—

Czas jeszcze, Królu! Gdy ten próg przestąp.ę, 
Już po nim będzie— Pomnij na swe dzieci;
Z twej głowy, z ich głów korona upadnie—  

Silniejszy naszej nie sprostałeś sile;

Dziś, gdy w mym ręku twoich krajów tyle---------

A Mindows szydząc ją ł Mistrza prześm iewae—

—  Kraj wasz na karcie spisany —  na ziemi

W  moich jest ręku —  wam im ię , mnie ladzie—  

W  sercach się jeszcze dawna wiara tleje;

Za n i ą , gdy sk in ę , wnet wszyscy polecą—

I Prusów' w zruszę , gdy wyciągnę dłonie,



[ Kurów z dvm nvcli  w yw ołan i szałasów

(irody są wasze. — W z unkaclt otoczeni 

iłędziecie pastwą głodu i p łom ien i! !t—
l

Mistrz umilkł,. grozimy marszczył czoło dumne,

(Idzie nićma srogi, j męki i katuszy

Ale 011 ciężki dla odstępcow duszy—

Strasznie przez całą wieczność ich pokara*! —.
—  l)oś6-,i ojcze !—  Mindows — słyszałem nslo ra z /; 

■Nie elieę ja  waszej odstępować wiary,

Wy sami dicecic i wojny i zdrady —
(Iza liż nie trzymam przysięgi— z uąsiiuly?

Kraje nacliodzę, które w drużbie żyją ^
W własność , zniszczyłem włość czyją ?—

A wy—

—  Wie kończcie, K ró lu , Mistrz zawoła.
Jlaz jeszcze proszę,.— (chcecie drużliy i naszej '( 
Wojiia czy pokój ?—

Wojna umie nit?> straszy—

I ją  was pytam , drużby* czyli Imju 

( licecie ocle runie 

—  Przym ierza; ipokoju

Odstąjuć Ił on a prawego na wieki i
\ *

Łaskaw , la pogan, . w  111 /e«i:i wimw

on nasz odsyła po śnuęrct vv te kr/UG,
aa • /mil! i’



Oto lis t ,  pieczęć każ przywiesić, pan ie !—

— Trojnata własność—

—  N igdy!—

—  A więc wojna ^  

W ojna!— 1 Mindows ku drzwiom się obrócił 

lunął na sługi —  INiocli zapalą stosy!—  

Krzyknął. I dymy v zniosły się do góry, 

Płomień wystrzelił nad zamkowe wieże,
A sto płomieni z gór irm okoliezmycli 

Żóltcmi i>łowv wnet odpowiedziało.O < *

W ojna!— lud jednym odezwał się głosom; 

A posly, niosąc żagiew'’ zapaloną,

W d/ńewoęć pokoleń Litwy się lozbicgli—

Za niemi rad o ść , krzyki i wesele,

Jakiemi dawno kraj się nie rozlegał;

Za niemi (Imny, wyrastając z ziemi,
Biegły z lukam i, oszczepy, proćami;

Starce i dzieci, i niewiasty słabe,

Co żyło, N um y rzucając otworem,- 

Pod gród Mmdowsa tłumnie sir cisnęło.
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M i i c z a c , z p o n u r ą ,  gniewi>\vą i b ladą  

T w a rz ą  K rz y ż acy  od  M iu d o w sa  j a d ą ;

P a t r z ą  n a  s to sy ,  a  w s e r c u  ic b  p to n ie  

Taki sam o g ie ń ,  k rw a w y c h  b o jó w  chciw.v. 

P rz e z  c ie m n e  lasy, k r ę t e m i  s z lak am i ,  

C ią g n ą  n o c  i d z ie n  do  M a r i j -g io d u .

Z a  n ie m i  goi k r z y k  lu d u  ra d o s n y ,

J a k  p ta s z ą t  śp iew y , w ró ż b y  m ło d e j  w io sn y .  

Z a  n i e m i  g o n ią  w o je n n e g o  t łu m u  

G w ary  z a p a ł u ,  n ie n a w iś c i  k rz y k i ,

I przekleństw tyle, ile na ich głowie 

Włosów je s t ,  ile w morzu kropel wody,

Wesołą L ńw ę rzucili za sobą,
Włości żnmdzkiemi jechali do domu.—



Lecz Żmudzi starsza siostra wyciągnęła 

Rękę, Żemajlys na nogi powstała,

Oczy przetarła i pieśni wtóruje.

Mistrz szarpie płaszcz swój i nije się w czoło, 

[ mścić odgraża ogniem i mieczami.

Już w Prus granice wstąpili— o trwogo!

I tu wzburzony lu d ,  zamki się p a l ą , ^

Biją ofiary przy ogaiacb kupami,

Ludzie ze śpiewy ęisuą się slarerni,

I Bogów dawnycli czcząc, czołem im luj...

Już zakopanych dobyli bałwanów,

Wśród dróg na słupach stoją znów, i (warzą 
Czarną Krzyżaków sile, urągają.

Ujrzawszy Mistrza Jud me Juje 'czołem 

Ani się ciśnie całować strzemienia.

Podnosi p a lk i , dosiada swych kom 

1 długo wrzeszcząc m fe S y ' się w pogoni
j . 3 0  £ f il i

Mistrz blady, dwakroc zwraca si<j, Komlura 

Bada w ejrzen iem . skarży m u sic w zrok iem ;

A wszyscy milczą, j a d ą ,  bo gniew (ak
Nie da się w słowa zam knąć, wyck™ mową.—

Bitwa zerwała z Zakonem przymierze,

Krzyże zwalone na sąsiedniej Ż m u d z i ;

Jeszcze raz Prusy, na głos pobratymców,

W arę już dawniej .wszczepioną rzucili
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N im  M is trz  do jech a ł  do  sw oje j  s to licy ,

D w ó c h  p o s łó w  b ieg ło  s p o tk a ć  go  z w ieśc iam i;

A  j a k i e  w i e ś c i ! ! — K u r o n i  się. w znoszą  ,

L iw o n i  h r a l n i e  po s ły sze l i  g losy ,

Ognie domowe zgasili, szłyk wzięli,

C ią g n ą  za  b r a ć m i , za  o jcow  sw y c h  R og i.  

J a e w ież sk a  z iem ia  śp ie w e m  się to z leg a ,

P ie ś n ią  r a d o ś c i ,  w ie sz c z b a m i  zw ycięz tw a .

P ie ś ń  jak  deszcz  w  m a ju  n a  ziemię, u p a d a ,

I rosną męże pod kroplnu żyzne mi.

Z d a  s i ę ,  ż e ' w  p u sz c z y  k a ż d y  d ą b  ich  ro d z . ,

Z e  w  p o lu  z każde j p o w s ta ją  m o g i ły ,

Ze z ehal, po  d z ie s ięć  z p o d  s t r z e c h y  w y ch o d z i .  

A \v k a ż d y m  m ę ż u  za dz ies ięc in  siły.

17
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XXX H i .

[Widzi u .ł ś  k ied y ,  g d y  boc ia i iy  m ło d e  

Z g n ia z d a  s ię  po  ra z  p ie rw s z y  p o r y w a j ą ,

I wkoło mego nieśmiałe la ta ją ;

A słary ojciec pogląda za n.emi,

Oczyma' dzieci przeprowadza swojci'—
Tak Mindows patrzy z nowogródzKiej wieży 
Na l u d , co zewsząd w Wij z wrogami bieży 

Jeszcze on nie wdział sz ly k a /ć  do bokn 

Miecza Ryngolda me przypasal jeszcze,

Czeka i patrzy, a serce mu w piersi 

Skacze, jak ptaszę, co ze szpon sokola, 

Długo dręczone, Wyrwać sic podoła.

Nie ten już Mindows ,i który u ogniska 

Dat. tyle milczcfc p o n u n  przesiedział;

Harki schylone wzniósł, jak się po burzi 

Chylony wiatrem dąb znowu odgina,
17 '
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I czoło p o d n ió s ł ,  i roz ja śn i ł  oczy,

W e s ó ł ,  n a d z ie i  w z ro k ie m  w k o ło  loczy,

A  ko dy  p o j r z y ,  g d z ie  m y ś lą  p ob ieży ,

W id z i  l lu m  z b ro jn y  i c h m u r y  ry ce rzy .  

N ao w c z a s  s e r c e  len  d e  p ie r s i  w z d y m a ,

R ę k ą  po  o ręż  do b o k n  się im a ,

I w o ła  s t a ry c h  w ró ż b i ló w ,  k a p ła n ó w ,

S to k r o ć  z ag lą d a  w w ró ż b y ,  p y ta  lo sów ,

S łu c h a  w y ró c zn i  n ie p o ję ty c h  głosów 

N ie  j e d n e  p ie r s i  j e ń c ó w  ju ż  ro z b i ło ,

A k re w  z n ie b  s t r u g ą  p łyn ę ła  s z c z ę ś l iw ą !

C o d z ie n n ie  p o s ly  od T r o ju a t a  b i e g ą ,

N ow iny  n io s ą c  od  k r a j u  w e s o ł o ;

W s z ę d y  za w ia rę  i Iłogi lud  w s ta je ,

I p ły n ą  t łu m y ,  i c ią g n ą  sw  zg ra je ,

W y ją  j a k  w ilcy  g ło d m  p o s i o d  n o c y ,

K rz y c z ą c ,  a b y  ich  n a  N ie m c a  prow adzić  

O d  m o r z a  b rze g ó w  ta jn e  K u ró w  pos ły ,  

P o d d a ń s tw a  z n a m i ę ,  w ieść  b u n t u  p rz y n io s ły  

Z n a  ś m ie rć  g o to w y c h  P o d la s ia  J a ć w ie ż y u  

Z a ro s ły  J u n d a  do  M iu d o w sa  b ie ż y ;

Ze Ż m u d z i  s ław n e j  czcią  d la  s t a ry c h  R o g ów , 

T łu m  się  ju ż  s t r a s z n y  p rz y c ią g n ą !  dla w ro g ó w ,  

[ p o d le  z a m k u  po ło ży ł  o b o ze m  

W r e  ca łe  p a ń s t w o , w r ą  P r u s y  rw ą c  awiczyy 

K tó re  im  Z a k o n  n a  szyję n a rz u c i ł—

Prusak do dawnych Rogów już powrócił,



1 s t a re  z L i tw ą  b r a t e r s tw o  o d n o w i ł—

S za le je  M in d o w s  z w ie lk iego  w ese la :

N a  z a m k u  w o jną  z a j ę t e , co ży je ,  : --- 

P o s s ł  z;i p o s ł e m ,  s zp ieg  za s z p ie g ie m  g o n i  -  

T a m  lecą  dzieecy ,  l a m  z b ro jn e  o rszak i .

Dziei.  i n oc  tę tn i  p o d w ó rz e c  zam k o w y ;  

K u n ig a s  do  s n u  n ie  położy! głowiya 

N ic  spoczą ł  c h w i l i , -sam  lu d  swój zwołuje , 

Z a c h ę c a , k a r m i ,  u z b ra ja  i poi 

Miody s l a r e n u  i młoda, n a d z i e j ą .

A M ar t i  p lącze  w  n iew ieśc ie j  k o m n a c ie  

.lej n ie  tak ła tw o n o w ą  wi.irę j rzu c ie :

O n a  do  s e n  a k o b ie ty  p rz y s ta ła ,

Z k rw ią  się j e j , m y ś l ą ,  u c z u c ie m  zm iesza ła  

N i.p ró żn o  M in d o w s  sic jój W ejdalol.oY,

O n a  o d p y c h a  l i tew sk ich  k a jd a n ó w ,

O na krzyż, c i s n ą c  na p ie r s i  zbola ł  ‘j ,

Modli s g  j e m u .  -M a ły c h  dziec i d w o je  

U czy  ta je m n ie  e h rz e śc jau sk ie j  m o d l i tw y :  

S e r c e m  p rz e c z u w a  o n a  zle dla Litwy,!

O na  w i e ,  ze I ló o i  c b rz e ś e ja n  w ie lk im  B ogiicm, 

A  Z a k o n  Je g o  ta j e m n ic  t łu m a c z e m .

N a  te do w o jn y  zg o to w a n e  t łu m y  

P a trz y ,  j a k  n a  ś m ie rć  id ą c y c h ,  wyklętycl:

■ w idz i  w e  s n a c h -  po  l i tew sk ie j  z iem i 

K rew , k tó r a  p ły n ie  rzek i  e ze rw ortem i ,

W id z i  mogiły t r u p ó w ,  co się w z n o szą

2(> I



J a k  s in e  g ó ry  w  cztery*( s t ro n y  św ia ta ,

I o g ień  w i d z i ,  co n a  w ia tru  sk rz y d ła c h

Z p ło m ie n n y m  m i e c z e m  leci r o z j u s z o n y —

A p o  m m — - g ł u c h o  w  L itw ie  s p u s to s z o n e j—  

Ko m a tk i  z d z i e n n i  n p ie rs i  n ia lern i 

W r ó g  n a  m o g u a c l i  p lą c z ą c e —  p o śc in a ł  

I s t a d a  k r u k ó w ,  jo d y m  dz iedz ice .

Krzyczą, z s o w a m i  w szerok ie j  p u s ty m i

/ l e w a , i łzy swe, o d d e c h e m  g o rą c y m  

W y s u s z a ,  c i s n ą c  do p ie r s i  swej sy n ó w  

A M in d o w s  z łez s ię  m a g u  i s t r a c h u

C o b y  w z ruszy ły  zw ie rzę  ro z ju sz o n e  —

O n  szydzi o s t r z e j ,  n a jg iu w a  lii s roże j ,

W  k o ś c i e l e  u cz ty  K a g u la  o d p ra w ia ,

A k rzyże  d / d . i m  k o n io m  do o g o n ó w  

P o w iązać  kazał , w  lasy  i puse.ić z n iem i 

Tak M in d o w s  s ro g i  m ś c i  się na  tej w ie rze  

U p o k o rzen ia  s w o je g o ,  niewoli 

ł h a ń b y ,  k tó ra  d o tąd  je szcz e  b o l i - - -

ia , VTi . * • i tń f  h (■|i;;i*l'io , n t m «  . iwm oiA

T a k  M ar t i  m a r z y ć  Izam i dziec i g łow y

I ty s iąc  p r z e k le ń s tw  usŁy . z w a ta n e m i  

R zu ca  na  w ia rę  w y z n a w a n ą  w czo ra .  

N a p r ó ż n o  u m ig  jego M ar t i  leży 

I Wagu m ę ż a  sk .w y , co k a m ie n ie ,



26 :3

W ieczok b y l ;  w  z a n ik u  ogn iu  za jaśn ia ły ,!!*  

A  w k o to  o g n i s k  lu d  r o z ło ż y ł  m n o g i .

M cnesi p ó ł  tw a rzy  w y chy li ł  z za c h m u r y ,

I szed ł, powoli wznosząc sic do górv.
Wiafr od zachodu szumiał w cluuuracli dziki 

Niosąc daleko wojsk zebranych krzyki,

T l i s i ę  p ie r s ią  o n iu r y  z a m k o w e ,

L e c i a ł , z n ó w  w r a c a ł , u p a d a ł  i w zn os i ł ,

I świszczał glosy duchów niezieinskiemi.

A k ied y  u c i c h ł ,  w  p u sz c z y  n ied a lek ie j  

O zw ał się s l r a s / n e j  w ró ż b y  k rz y k  P e łe d y ,

Rąk w Irzęsawiskach jak strażnik zawołał, 

Czajka ze gniazda od dzieci spłoszona 

Krzyknęła biedna m acierzrrskini slracliem.
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I s i a d a  k r u k ó w ,  i w ro n  z d rzew  w ie rz c h o łk ó w  

K ra k a ły ,  lu lą c  p o d  sk rz y  d i a n u  g lo w y rhs

N ie b o  p o c h m u r n o  b y ł o ,  i n a  z iem i 

S m u t n o  p o d  n o c y  sk r z y d ła m i  c z a r n e n i1,

P o d  w ic h r u  P a n a  r o z d ą s a i i e m  sk r z y d łe m .

M e n e s  k r o k a m i  s tąp a ł  p o w o ln e m i ,

J a k b y  się, n a  w s c h ó d  -ch c ia ł  je s z c z e  p o w ró c ić ,

I w p ó ł  o d b y tą  p ie lg r z y m k ę  p o rz u c ić .

A  w  z a m k u  g w a r m c ;  s z u m n ie  i w e so ło ;

C h o ć  w ic h e r  ś w is z c z ę ,  c h o ć  P e łed y  h u c z ą ,  

W sz ę d z ie  t r z a s k a ją  o g n is k a  łu czyw a ,

A k a ż d e  l ic zn a  o la e z ą ć i  r u z n i a .

R ó g  z m i o d e m  z r e k u  do r ę k u  p r z e c h o d z i ,

I p io s n k a  z u s t  s ię  n a  u s l a  p rze n o s i .

D a w n e  sw e  dz ie je  so lne  p o w ia d a ją  

S m o lą  o s z c z e p y  lu k i  w y g in a ją .

Palą się ognie w świetlicach zamkowych,

W  w ie lk im  p o d w ó r c u ,  p rz e d  w r o ty . w ie lk i e m u  

1 za w a ła m i  w  Ż im id z m ó w  obozie ,

M ięsza ją  b la s k i  o g n is k  i o d g ło s y ;^

P ie śn i  i gw arow ą wwkrzyaów ' i zwady

A  w ic h e r  s z u m i , a k r u c y  k r a k a j n ,- 

A  c h m u r y  c z a rn ą  p ę d z ą  n a  w-sehód zg ra ją .  

M in d o w s  w yd iyd it  o b n a ż o n ą  g ło w ę .  

N adstaw óa  u szu  n a  wrzawyii b o jo w e ;

O n e  m u  m i ls z e  niżli g ło s  s łow ika ,



I w ic h e r  m i lo ’ V* jo go  u szach  s z u m i ,

1 chm ur-y  c z a rn e  j a k  p rz y ja c ió ł  w iła .

K r u k ó w  z& piW .u n a ę n i c i n i e c k b  ( n i p \ ,

V' a (P f  na zg liszcza  n ie m ie c k ie j  s to licy ,

P u h a c z ó w  p r o s i , l>v w  u szv  k rzvczalv .1*1 x v «> * *•
I z serc odw ago  do  re s z ty  w ygnały ,

ł  ,«i« cf , m  v . _A,ń*o*l1
O n  s ł u c h a , ' l u d u  glosami.- 'c ię  |>oi,

A c z a se m  p i o s n k ę ,  co m u  la ta  m ło d e ,

Co j a k ą  w s p o m n i  zw yciąz lw a p r z y g o d ę ,

K iedy  do u s z u  d o le c i ,  u ch w y c i  

I s a m  zam ic i-— A ż w ic h e r  zaw yjo ,

I g lo s  m u  s z u m o m  p o tę ż n y m  p o k ry je .

W dom  g d y  w ia t r  u p a d t ,  !]iogasly o g n is k a ,

T c n t e n t  s ię  roz leg ł  —  R az i  j e g o  uszy.

1 m im o w o ln ie  o d b i ja  się w d u szy .

S a m  nie ' wiehłezornn t e n t e n t  go p r z y jm u je .

C zeg oś  sic I c k a , sp o d z iew a  i c z o k a .”

WeSole ezolo bez przyczyny chmurzy.

W e wrotach, głosów kilka s i ę ^ z w a ł o ,

W  p o d w ó r c u  k i lk a  k o p y t 1, z a tę tn ia lo ,

I k ló ś  j u ż  k ro c ż y  do  śwńetliey j i roga .

—  K t o - l a m ? — zak rzy cza l  K u n ig a s ;  s a m  bieży ,

S ta j e  i pa trz y .

A  w cza rne j  odzieży , 

d łu g ie m  i wlos'y, m ło d ą  je s z c z e  tw a rz ą  

iNa k tó re j  zloty m e c h  się w ysypyw ał.

2(>r>



Wobodzi człek jakiś i przed nim poklęka;

Pochyli!  g b n v ' ,  k ęd z io ry  j a s n e m i  

Po prochu powlókł i p o m ió t ł  j>o z iem i,

I**)!<-,ivi niebieskie. Jgzńićsl na  K n iaz ia  o e z \ ,

I słowa, m ilcza ł ,  czekał n iespoko jn i.
Ktoś ty? Kunigas groźno go zapyla,

Posłaniec .zgody, czy posłaniec wojny?

Z sukni Rusina znać! Po co przybyłeś!

—  Cżyliżiś nawel, nic: [inznal mnie . 'a in e f  

iddopię rjob g l . . . - . r o z p ł a k a n y m  rźwćaF,

(izyliś tak harclzo zapoinuiai o synu,

t e  ci (warz jego n<iwet r.ue p rzypom ni t  —

ykrzyknał Almclows— W ojsielk! ' -tyś |o?  synu!— - 
Ręce mu obie na Szyję zyrzrtcif,

J błogosławiąc w czoło go całował.

-— Zkąd idziesz? kędy lal. przebyłeś tyle?

Mów, u ogniska grzej gię domowego! —  

l\ iz \k n a l  na s ług i— W iem  Marli przypada,

/  twarzą sp łakaną, bez głosu blada,

I p o c z n ie  s y n a  $ c i s k a ć ,  b łogos ław  w, 

rl’y s ią ccm  p y ta ń  n a r z u c a ć  n a  n ie g o ,

T y s ią c e m  pic*«zc/ot m a c ie r z y ń s tw a  swegOi 

Etfilgic tę s k n o ty  n a g ra d z a ją c ’ .sobie.

- ,'C,i i

—  Wop iełku ! ( rzecze , rnyśnir <-io umarłym 

M ieli, i nieraz- płakał, po (obie.

Rzadka wieść do nas dobiega ód Rusi,

26  <>
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I tych n iesta ło ; a%śiny v, -sercu naszeir 

Pogrzebli c iebie , - opłakali strato -* •—

0  ! B óg to, v.aolki, co cię n am  powrócił.

Tyś nasz! tyś z nami ,Y abyś nas nic rzncil i - -

-Matko! moj ojcze! smutno Wojsielk powie/y^

Jam  nic svój nic. wasz, świat me ma innie waszy

Mnich jestem DiCCiriTylicz mitu imienia,
. '

Modlitwom, .Bożej sluzlne poświęcony.

Przyszedłem jeszcze: raz w ź^cm zolmczyć
W as, polem znowu powrócę, do braci,

Po mej izdebki, do mego kościołaj'

Z których mnie nie foż na świat nie wywoła,

Iłom się przysięgą zobowiązał życie1',

Na Bożej służbie sjtędzić w monaslerze.-—
-- - - - - —

— Tyś ęduzescijamn ?,łj krzyknajt Muulows w gniewie. 

Itusm mi syna przerobił na wroga,
Ale ty . swego musisz rzuen [łona,

Wrócić do daw nych , jak ja powróciłem.—

—  Wojśielku 1 matka ze l/ann przerywa 

Zostań przy wici7.e, nie porzucaj wiary;

Dość i za nasze przestępstwa już kary,' J 

iNiech nad  Iwą głową nie wisi miecz Iłożv.—

—  Milczeć, kobieto ! rzecze iMindows srogo 
Ty zyzuć ;te su k n ie , weź szlyk, i do boku 

Dręż j irzypasm — idź za mną na Hojne.

Pala się, 1 itwa /.bieżała do boju,



vr.v 
z rzu ć , .

*614 A 

3 iW t

S y n  L u m g a s a  j f f r f tó e  ze sw ym  l u d e m . —

A W o js ie lk  n a  l o — J a m  św ię tą  p rzy s ię g ą  

Ż ycie  p o k o ju  wziął n a  w iek i c icho . r' '
k

l]Nie nmife z o r ę ż e m  iść* n a  w ro g ó w  L i tw y ,

Modli,; sio tvUvQ .. i was i świat całv.'H I: \ * * t  V >H»!I "

Bo,;.v ni oj, .go n ie  r z u c ę  jr jbo  -w s e r c u  

W sz c z e p io n a  w ia ra  w ro s ła  j u ż  głęboko—

A k to  ją p o z n a ły  k to  św ia l to  n ieb iesk i ,;

I j r z a l ,  len  w ięcej w  c ie m n o śc i  n ie  w r ó c i -  

K io  w zią ł  t ę  su k n ię ,—  w  . g ro b ie  j e j  m e  zrzuć.

J a m  c ie b i e ,  o jc z e ,  szed ł za  w ia rę  b łag ać ;  ,

IV j ą  p o z n a ł e ś , i I \ ś  j ą  j i u i / u c i ł ,

I \ u  zł'  m  się d u c h o m  z m o d l i tw ą  o b ró c i ł ,

A z sobą ciągniesz Jud swój i i a przepaście.

Błag-UJ c i ę ,  ojcze-, u le  g u b  d u szy  tw oje j ,

B ła g a m  c ię ,  p o w ró ć  do  id i r y s l u s a  Boc.i —
i r

— .1 p o  I,oś p r z y s z e d ł ,  b \ #  o jcu  tw o je m u  

B a d y  p r z y n o s i ł , i z e k ł l M i n d o w s .—  s t a r s z e m u •'

Bo toś  w7 d o m o w e  zaji-zał znów7 g ro d z i sk o ,

Byś p a m i ę ć  law nej w o jn y '  i . s ro m o ty .  .

/d ą  w ró ż b ę  z s o b ą  p rz e n ió s ł  n ie s z c z ę ś l iw y ?

A l e  ty o jc a  nie, z n asz  je s z c z e  s w e g o —

Z n ieg o  m a s z  życie  —  ś m ie r ć  m o ż e s z  m ie ć  z n ieg o .  

—  Ś m i e r ć !  w tó rz v l  W o j s i e l k ; B óc  m ój da ł  m i  si le
1 t > ti
Śmierci urągać—

—  I m a ,g ać  o j c u ? —

W o ła ł  K u n i g a s ,  p o p e lm ą w s z y  go n o g ą ;  !

i ( ) S
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A ninlka w swój" chwytając objęcia.

Oczy na męża błagając zwracał

—  I tjisi i syn twój/ niepoczciwe plenną ,

Kie krew litewska, nic moja w nim płynie—  

Wolał nn Mindows. Jam  rzucił swe Bogi, 

Abym dal usnąć Zakonu potędze.

Abym dal w siły porosnąć Indowi—- 

Lecz iv »serca miałem i m am  id i  jedynie;

Was szal opętał, niemiecka zaraza;
Ciebie Rusini przeliczyli w swego.

Biada w a m ; biada obojgu , z twą m a tk ą !—

I ku drzwiom podszedł /  ode drzwi powrócił, 

Smerdom sivym kilka słów po drodze rzucił, 

Milczał, a z gniewu trząsł się jeszcze, cały.—  

Wojsielk w stał,  ojcu pod nogi się wlecze, 

Całuje, Izami gorąeenu złów a—  • -

—  Posłuchaj -syna1, o ojcze mój drogi!
0  P a n i e ! d a j  się, prośbami ubłagać.

B ó g  Chrześcijan B o g i e m  prawdy i śUiatłosei;

Już wiarą Jego objęty świat oały,

Aż na granicach Litwy się opiera,

0  twoje piersi, ojcze, się rozbija—

Daj ją  swojemu ludowi, a wieki 

Imię twe. będą błogosławić długie.—

—  Zdrajco! cboesz b y m .s ię  dał w ręce Zakonu 

Lub w pęta ruskie! Wysłał cię kto pewnie. 

Abyś Mindowsa rozbroił słow;ami,

Ho drżą Sąsiedzi i miecza się boją.
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K a jd a n y  t o b i e ,  z d r a j c o ,  i ś m ie r ć  to b i e ! —

—  T e g n ż e m  tu ta j  idąut się sp o d z iew a ł

Kzekl W o js ie l k  k l ę c z ą c , g d y m  o jcow sk i z a m e k  

W ita ł  w e j r z e m e m ,  w ita ł  s e r c a  b ie i e n r  

Iły in n ie  tu  więzy* s r o g a  ś m ie rć  czekał;

Za t o ,  ż e m  p rz y s z e d ł  z s ło w am i p o k o ju  

U d e rz y ć  czo łe m  tob ie  o jc z e ,  m a t k o !

W r ó g  u rn ie  nie, w y s ła ł ,  s a m  sz e d łe m  do c ieb ie ,

I n ie  ze z g o d ą ,  o j c z e , d l a  Z ak o n u .- .

W a lc z  z n i e i i n ,  j a k o  ze z iem i s ą s iad )  —

L e c z  n a  cóż p rz e c iw  B o c u  s ię  p o d n o s i s z ? —

-— L h rz e ś e ju n in  n a  n ie b  , rzekł M i n d o w s , ' n ie  p ó jd ę —  

Z k rz v z e m  n a  p ie r s i  n a  i !i I.rz z u d e r z y ć - 

L itw ii . i  B o g ó w  sw o ic h  w ie l i . im l lg to scm  ~

W o ła j ą ,  d aw n y  cli o f iar  i o łta rzy ;

A ty, posła li ;  ze w ro g a  b e z ro z m n n y ,  

K adz isz  m i  w o jn ę  r a z e m  i p r z y m ie r z e —

D o p ó k i  M in d o w s  z Z a k o n e m  się  b r a t a ł ,

L u d  się go- z a p a r ł — L u d  w ra o a  do  n ie g o ,

B o  M in d o w V  do sw y c h  d a w n y c h  B o g ó w  w o e i ł . —

— O jc z e !  w ię c  w s z y s t k o  na z " . v >  u tra c ić ,

Ś m i e r ć  p o n ie ś ć  r a c z e j ,  u izb  z g u b ić  d u s z e —  

N a d  n ie b o  ch rzosc ja i i  p rz e n o s is z  zw ycięz two,

I szczęsna c h w iL  n a d  r a j ,  wieczność Całą!—

—  .Baj n a s z  n i e m i e c k i ,-— n ie  eliPę;tego r a j u !  

( I d / c d m n  z Nu in C a n i i , K u s ią  \ L a c h a m i
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Siedział, nie mogąc podnieść na n i J i  roki 

Mnie ojców moich czeka ZiemiaJWscliodnia!—

JMarli p łakała , 'tu ląc  twarz swą w dłoni,

W ajsielk opuścił głowę ; i. znów nogi 

Ojcu całował, pdzająci po ziemi.

-— Precz zdrajco! słowy an łzy twojemi

INie wzruszysz nunc już- dość hańby i sromu,

Czas podniaść głowę i więzy pokruszyć.—
O! dobrze L i f c ie , dobrze Li lwio byloj 

Póki jej Zakon me! wpił się do boku,

Jak wilk do brzucha kouiow. się wpija,

Dopóki sarna, swobodna od morza 

T)o morza dwoma ramion y sięgała—

A gd/.io siąpiła, ludy podli | da—

Przyszli, przynieśli wojtiv i niewolę 

O 1 ja  nie usnę, pói.i lej gadziny 
Gniazda nie na jdę ,  nie w iiij'1 dzieci.—

Precz ty, kobielo, z łzami do kndz.eii. 

Precz 1v ode mnie, nieposłuszne ch ło p ię ! 

Mindows nic darmo stos wojny zapalił, 

ł krew go chyba krzyżacka ugasi.—
i

Rzekł, sk in ą ł ,— w eszli. Ropiry z łykami:

M skazał im syna, wołał —  Do ciemnicy 
i rzucić posłańca wrogów Hus- .--zpiega.—

Wojsielk słów nie mógł znalość w ustach drżących, 

A .Marli płacząc ku mężu bieżała.
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— Okuj m n ie ,  wola, a puść wolno syna!

Czyż me masz nawet ojcowskich wnętrzności 

Czyż lak dopełniasz świętej gościnności, .

Gdy krew twa własna pod twój dach się . c h ro n i '(
- MindoweL, na twe zaklinam , cie Boo,i,

Każ go rozwiązać.—  Nemejas i P cskju 

P omszczą.ma lohic zgwałconej gościny—

U nóg twych leżę — zróbj,co zechcesz ze iuu<i,

Zlituj się —  alho wiąż i matkę razem,

J dzieci resztę- —

. Stal Mindows i s łu c h a ;

Brew zmarszczył strasznie— Precz mi z ł ą  kobieta!— - 

A Marli w więzy ktadla ręce swoje, - '  egu-- 
1 syna oial nn schudłem; zakrywała.

Bojary stali odpyehać- nie śmiejąo*J.u 

Sam Mindows porwał jći rek ę ,  odrzucił 

I pchnął. Az z słabej niewiasty przed c n w d ą ;

Co łzy błagała i u nóg leżała,

S d iu  i straszna Łitewka powstała.

Taką raz pierwszy ujrzał jąrMindowe.

W  oczach jt i gniewy wybuchło błyskają 

Drżą wargi sme i pieści się. vvznosząr,<
Skoczy wilczycą, co szczenięcia broni—
J me prośbami do Mindowśa wola,

!\ie  zniża głowy, nic uchyla czoła.—

—  Mindowsie! krzyczy —  nie tknij gó — śmierć lobie, 

Jeśli Wojsiełka nie puścisz swobodnie—

Ja śmierć ej zadam , ja  m własną ręką



W e bille zab iję ;  u d u s z ę ' j a k  z\v;eiv:a,

Co do kolebki przypełznął dziecięcej—

Ś m ie rć  to b ie ,  'm a ik i  p rzek leństw o  i ż o n y -  

Krew' n a  twą g ło w ę ,  zbójco rozjuszony.'—

J a m  słaba —  słaby m ocnego  zwycięża,

Żądło gadziny z n ó g  obala męża '

J a  tobie b ęd ę  żm iją  i gadziną-. '

J a  p ad n ę  błagać li - mojego Ibn.A 

Z em sty  na  ciebie! C iiiiystcs pii* wysJuclia 1 

Ja  I łogóm  Litw y poniosę  oiiary,

J a  lud  p o b u rz ę .  ja  zbójców zapłacę—

K m v  dam  za śm ierć  tw ą ,  za twe życie —  życic 

To syn mój W ojsie lk!-  - I ł  oj ary  U s ły s z y c ie !

To jego  dz iec ię ,  dziecię mycłi w nętrznośc i  i—

On ence je  załiić, jak zabił swych braoi—  

ł oj,da m e g u — jak was byt zaprzedał 

(łzeźni Zakonu — -jak  znowu zaprzeda 
Jeśli upadnie.—  Jego wiążcie; zdrajcę—

W olność w am  —  skarby .1 ocalcie; n n  s y n a ! ! —

•yrLaJfiH iyi^ńw atwit . t i R u i f  •>» ł u i i j

W rzał Mindows "g n iew em  / i a  Boiary  slab 

Na b iedną  matkę-, na  niego palrzali ,

I Syna wiązać pańsk iego  n ie  śmieli .

—  O m a tk o ! — 'Wojsielk rzecze— niech  ja  g inę—

Ty żyj —  elwócli b rac i  p ie rś  twoja os tań .a—

Dla m n ie  ozem życie? Ja m  się zapar ł  życia—

Jan i przysiąg ł dać j e  za C iikystcsa w iarę!—

Podawał ręce  i nas taw ia ł szy ję .—
u
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M in d o w s  s ial , s l u p e m  - - JV lćm  ze1 elrzwi z d y sza n y ,

/ .b r y z g a n y  h lo te m i , z sukilia tt ii  w nieładzie

Zale dwie słowu—  Zwycięzlwet'— w ymówił 

Zatrząsł s ię ,  na W schód poglądając, kona.—- 

Tnż za nim drugi z pojpkierfaarrt nadbie'ga,

—  Awycii ztwed Łaelol— wołają — U Laelo!—  

-Czyja zwyeięzlwo?— Mindows posła pfylat

D r u g i  p o s ła n ie c  lem r m ów i sl«>\\ >—  ••

—  T ro jn a t  . j k m i i g a s ;  bi;je> i zolem  l o b i e —  

W y sła ł  ( rz ęch  gońcow  o d  p r u s k ie j  g ra n ic y ,  

Z  w ie śc ią  zwye ięz lw a  i szczęśc ia  ży cz en ie m  , 

T rzy d z ie śc i  zedarał (ysięcy  on In d u ,

I b ieża ł  z m e n u  k ra j  i \ i e m c o w  p u s t o s z y ć ;

A k ę d y  p rz e s z e d ł ,  o g ień  z k rw ią  b uch a ły .  

G dzie  s ię  u k a z a ł , lu d y  d rż ą c  p ie r z c h a ły .—  

S z l i śm y  P r u s a m i  n a  C z e rn e ń sk ie . .w ło śe i ,  

W z ię l i  O r /y i r ió w ,  t r u p ó w  legły s to s y —  

K o b ie ty  s a m e  z a g n a n o  w  n i e w o lę ,

Bo nięi zos la ło  e lz iec ię ,  tti pachole —

A  m a t k o m  w ro g ó w  ro z p r u ło  w n ę t rz n o ś c i  

A że b y  Avięcć| synów  n ie  ro dz i ły . -—

K ośc io ły  e h rz e ś c ja n  p o p io ła m i  leżą—

K a p ła n i  k o n n o  d z ik iem i  s t a rg a n i ,

W l isy splątane, rozczochrana broda, oh o A

W |iaela [ios!ai:iocvz laską w ręku białą 

Mówić nm m oże, zwalił się na zieini.^, 
I ręce tylko eło góry podnosi—-

I z a m e k  wielkei.i k rz y k ie m  seę reudoga



T r u p y  ic h  k r i ie y  z m ię s a  o b d z ie r a ją ,

I z e  z w y e ię z tw a  n a s z e g o  są; c ie s z ą .—

P ło c k  w z ię ty ,  X ią ż ą t  s p r z y m ie r z o n y c h  m ia s io  

P o s z ł o  w  p o p io ły ,  za łog a  p o d  fopo i  —

A' p o ło n  n ie w ia s ty ,  ł u p e m  sk a rb y  W i d k i e  

I  P r u s o m  m n i s z y m  s ro d z e  s ię  d o s t a ł o !

O ! tak ie j  u c z ty  d a w n o  n ie  b y w a ło .—

Z a k o n  się  z a p a r ł  n a  w a ro w n y c h  g r o d a c u ,

L e c z  p rzy jd z ie  o g ień  i g łó d — icłi w y d u s z ą .—

M ó w ił  p o s ł a n i e c ,  a  M in d o w s  r a d o s n y  

S łu c h a ł  go , r ę c e  p o d n ió s łs z y  do g ó r y .—

P o  M ar t i  u c h a  n ie  lec ia ły  s łow a;

O n a  o s y n a  sw o jego  t r u c h la ł a ,

R ę k ę  p o ś p ie s z n ie  W o js ie łk o w i  d a ł a .—

P o w s t a ł ,  a  g d y  lu d  p ły n ą ł  do  k o m n a t y ,

O n w yszed ł  z m a t k ą , n a  p o d w ó rz e c  s p i e s z y .

—  U c L -k a j !— M a r t i  w o ł a ,  i w  n so isk u  

C h c ia ła b y  w s t r z y m a ć ,  a lę k a  s ię  o liw ni 

U t r a c ić  j e d n e j ,  i s a m a  o d p y c h a .

—  U cieka j ,  synu i pow tarza m u  zctcha,

W  łasy  b ie ż  c i e m n e  p rz ez  szlaki t a j e m n e ;

J a  o jc u  tw e m u  n a  p o m s tę  z o s t a n ę —

U c ie k a j  ś c i e ż k i ,  m a n o w c y  b l ę d n c m i ,

Bo po g o ti  p ó j d z i e , Lo w yśle  za t o ł i ą ,

K ied y  ze sw oje j  rad o śc i  o c h ło n ie .—

N a g ło w ę  j e g o  k ł a d n ą c  d rż ą c e  d ło n ie ,

—  Bot; C h rz e ś c j a n  z t o b ą !  rz ek ła  r a z  o s ta tn i ;

27 5



Jedź , synu '— Wojsielk już na kunia skoczył,

I  ̂ rola ftiuiąt, i pędził gośeińcpm ;

A za .ii, 11 mai Li niespokojne uky, , .

•Jazami zalane, $\ ciemności palrzalo;

I gdy w odd.di za nim przelęlnialo,
Kiedy gdzieś zniknął w glyle puszczy n em n e j ,  

nlekla, i krzyż swój na piersi zwieszony 

. Calujac, za :iim szlak pusiy żegnała.

27 <;

"UZśSż-ęj---
. . . i i
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ę jiiłt!) t .  . inw ftW H } s i e a  

Kj .. tlnn u.iaiis iti aut>jqy!« vs>( 
f W i f r  »ś: w  W beofiR l

W  W  fl f i  b lU J i t ) ' , V B i  O

''iw, śrf • samhkm5t
W  nocr gW&Uicy blada lumpa świeci, 

Itziiea blask drżący po nad głowy dzieci -  

Spią one. 1 Zloty włos ich pomieszany. 

Spojone u s ta , rączki ua ramiona 

W rzun li  sobie , i w bratnim uscisku, 

Snami dusz w kraju wieczności spoczęli 

Nad Łnenu Marti klęczy, i modlitwę'!
Cichą /„  dzieci d M ca' p o s y ł a  

A Iz Śróurzyste plyoą z pod powieki 

Na 3bwy synór., na piersi ich bialc, — ni.ęii* J

Marli icli Chrzesi-pui łhxa polecili, 

C i u i y s i i j s a  matki za niemi prosiła:

Ona zna bo leś  , ^& am a matką była, 

Sarna po synu, z.a synem płakał; .

Ćzdje zgon b ł i /k i^  lio Ariu(t<>Y\'s scalony 

Zwycięztwem Litw'' i odstępstwom ‘kyna, 

Srogiemu męki , hćc probować żonv, 

Ażeby B o i . a  su ego odstąpiła.
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A Marti w  sercu m odli się do Roga,

Ż e b y  je j  m ę k i  n ie  d a ł  d oży ć  s r o g ie j—

R o  s ł a b a , m ę c z a r ń  lęka  się i s ie b ie —

Bow j ą  ti r s łu c h a ł  —  1 o to  w  m o d l i tw ie  

T w a r z  się p r o m i e ń * , Izy p ły n ą ć  p r z e s t a j ą , 

O czy  w le p io n e  n a  n ie b o  p a l r z a jn  —

I r a d o ś ć  w  m c i i  s ię  n a d z i e m s k a  m a l u je  

P o  ra z  o s t a tn i  sw e  dz iec i  tfaluje,

I  je s z c z e  łz am i  s w c m i  b łogos ław  i,

P o l e m  k rz y ż  z ło ty  k l a d / i c  p o d  ich  g ło w y . .  

M odli  s ię  je s z c z e ,  p u d a  n a  p o s ła n ie ,  

C z u ją c ,  żc  z n ie g o  więcuj j u ż  n ie  w s ta n ie .  

P o d w a k r o ć  z ry w a  s i ę ,  oczy p o d n o s i  

N a dz iec i  sw o je  —  i u p a d a  z n o w u —

U s n ę ła  —  sp i  j u ż  s n e m  szcz ęś l iw y c h  lu dz i ,  

Z k to r e g o  n i t u j ą  v,ięcej n ie  o b u d z i ,

N a w e t  d z ie c ięc ia  p łacz  u k o c h a n e g o

* « * . t |  v  ń j

U sn ę ła  —  n a d  n ią  n ie b o  s ię  o tw iera ,  

C hr ystus  P a n  j a s n e  u k aza ł  o b ić  ze, 
P r o m i e n n ą  g l o w e , R usk ie ,  oko  sw o je ,  

Klć.rego j e d n o  g d z ię  ,p a d n ie  s p o j r z e n ie ,  

R o Ź b i ja  c ic n m o s c  i Im rz e  u ś m ie rz a  

I na  ra j  z iem io  o sch łą  z łez p r z e m ie n ią ,

A w koło  n ie g o  a r c h a n i o ł  iw c z te ry  m 

R lyszczą  u w ile  w , w ó d k i  wóciiieo zlo ty .

P r z y  b o k u  M a t k a ,  co r a z e m  n a  syna 

ł n a  św ia t  p a t r z y ,  i s e r c e  sw e  d z ie ł1
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M iłością  B oga i m i ło śc ią  lu d z i ;

N ie b ie s k ą ,  b ia łą  o s ło n io n a  szatą .

U stóp M  czarny trup węża zgnieciony,

N a czole. w ien iec  /. s i e d m iu  g w in e i  s d o c u t i n  

Z s e rca  Je j  p r o m i e ń  n a  z ie m ię  u pa de, 

P r o m ie ń  m i lo ś u i ,  co ob ją ł  ś\\ ia( cały ,

I n a  J , j  sy n a  o d b i ł  się o b l i c z u .—
* ' . I ‘

I  w idz i  M arli  n ieb ios lm  k n u p ę ,

W id z i  j a k  z n ie b io s  p o  z ło ty m  p ro m ie n iu

A n io ł  s ię  śm ie rc i  sp u s z c z a  n a d  j*j łozo,

N ie  s t r a s z n y  p o tw ó r ,  eo życie  wvdzi l a ,
1 V

Z k o ść m i su c l ie m i  i w y g a s łem  oku m ,  

l ł ia ły  to  p o se ł  szczę.śliwij w ieczno śc i  

W  szac ie  ze ś w i a t ł a , z gałęzi;,  a e lo n ą  

P o k o j u ,  s z c z ę ś c ia !— z zł o Lem i s k r z y d ła m i  —  

N a  je g o  u s t a c h  u ś m ie c h  s ię  ko łysze ,

\r  oczach łza błyszczy, na wpół łza wesela, 
Wpćd Iza litości —  Nją płacze po stracie,

Z t e r n i , z k to r e m i  z m a r ły  uę rozdz ie la .

O !  j a k  łagodnie, p r z y m y k a  pow ieki.

J a k  lek ko  dn.,zę n a  rę c e  p r z y jm u je ,

Ż a d n a  ta k  m a tk a  dz iec ięc ia  n ie  l u l i ,  

l  j a k  j ą  p ieśc i ,-  gdy z m ą  w  m c h u  l e c i ! — - 

O to  u  łoża  M a r 1 i w  g ło w ach  s ta je ,

C zoka  je j  duszy-— J u ż  w  je g o  ob ję c iu  

I b ia łą  sza tą  o tu l i ł  j u ż  d rż ą c ą —

L eci z n ia  —  M arti  po i w n i e b i e ,  a je s zc ze

mm X 
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Dwakroć od nieba za dziećmi swojemi 

Duszą się maiki znm kila  ku ziemi.

Dankiem w szed ł  M indow s do żuny św iet l icy .

Z iiim dwócli Jt, warte i dwocli jdaloluw.
Słudze, swjiaeze za niemi cisnęły—«

[ siali w p ro g u , isć dale, nie śnneli,

Marli leżała blada na pościeli,

Ale ust Icłmn nie już ni( poruszało,
■ 1 ' '

Życia na l icu , w rumieńcu mc li lo,
. .  .. . . . . . . . . . . .

ł pit-rsi upadłych odnecli 6ie podnosił,-, e j  /»xer i lą  ;»|Z
Zlozonć r ę c e , zamknięic fiftuicki 

,łi *'** ‘
Weszli, a Iialas nic zlnidzd uśpiono!—- 
Tvll<o si '1 dzieci pQrwalv z posianiai  .  i

1 dwoma glosy matki zawołały.

Mindows siał nad nią nieme i v, vbladłv,

’rn i | i  żywy jeszcze nad nieżywym Iriipem.—

Dioarłał- krzyknął, i zamilkł ponuro,

Aż płacz dziecięcy, zdrelw udego zbudził.

— Na konia ' wola, na wrogi, za wiarę,!- 

Leci w podworzecef/jadły, bez pamięci,

—  Na k o n ' na wojnę, na Mnichy, na L achy!— - 
AYyjpair najpierw; zv, za nim limu się goni 

ł całe wojsko z pod zamku się ruszaj 

Pozwija, wielkim boju krzyczy głosem,

W ślad bi'‘żąe, kędy podkowy zlolemi.

Koń jego drogę, wyleją |U'zed mielili,
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[5ia u .v tfej z ie m i'?  w k tó rą  k o ń  MLotitiW ^a 

łł. i« ży , za sobą w io d ą c  lu d u  t łu m y ;
Ho kody czarną’ powiojfet. on grzyw ą,

Svj)ic z niej iskry, i sioła goreją;

K ę d y  o n  p a rs k m d p  m ó r  n o z d rz a m i b u e b a , 
L u d z ie  p a d a ją , z w ie rz  '-y^ząc ńem ka- 

1 p u s to ,  a n i u jrz y s z  w  s io la 'ch cz łe ka ,
Ani bullooia w spokojnej zagrodzie,

Ani kłosami w\ złocoip c-łi łanów.

Tylko szlakami ttóą łrupów slosy,

I pędzą słada b y d lą t , niewolnika;

I s łychać  p ie ś n i z w y c ię z k ie j o d g ło sy ,
Jak sio z płaczliwa zwyciężonych miesza

Mindows na Lublin goni lacką ziemią, 

Drewniany zamek oblega’ płomiemen .

jsrz/i

s oi/

iJ ' t f
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W padł,  zniszczył, wrócił z łupem i jeńcami.

Daiijd tlalicki w ślad za nim się goni,

I zgliszcza puste osadza swojemi.

L upy M m dow su, Daujelowi kraje.
Zaledwie wrócił w nowogródzki zamek,

Polockie posty czołem biją jem u,

Proszą na wojnę przeciw Smoleńskiemu.

Mindows chorągiew trzech! warzą rozwija,

Leci na Sm oleńsk, pustoszy kraim ,,

A powróciwszy, zastał Talar doma.

Więc na Talary gna z ludeir. , i z grania 

W ypchnął najezdców i zatrzasną! wrota 

.Nie smić wróg n ap aść—r Mindowsa poznali;
Ręka spoczęła i siły nabrała:

TS!a kogo wzniesie ją ,  nie ujdzie cało.

Zaledwie zima jiocliody slrzymalą,

Ale wre w sercu żądza niezgaszona,

Pragnie krwi jeszcze; długo wojnę zwlekał,

Rezczyrm leżał, na lo święto czekał.

Teraz nie łatwo zrzuci szłyka z ,-czoła,

I do sąsiadów o pokuj zawoła.

tinio/eyij.i ‘fiilttd fiStfjĘ  ł
WróOil na zam ek, spojizai po świetlicach. 

Naprzeciw ojcu wyszło dzieci dwoje,

S am e, i niema komu wieść za rękę.

Piisfo na za m k u , p u s to ! Jeszcze słychać 

Pogrzebu wonie; w niewieściej komnacie

282



Sprzęty jak  dawniej rozrzucone leżą'.

Kądziel zerw ana, krosna niedolkane,

Rąbki nie całkiem kraśną nicią szyte;

Juk gdyby Marli wyszła w sad za ru tą ,

Jakby za rażą wyszła w las zielony, *

Jakby ze sługi na łąkę wybiegła,

L u b  płócien  swoieli bielących się strzegła

M in d o w s  d z ie s ię ck ro ć  do  św ie t l icy  w k roczy ł ,

Jak gdyby szukał czegoś-; a gdy zoczył 

Krosna milczące5, kadzicie porwane,

I .ąbki białe kurzawą zwalane,

W rócił znów, siedział u ogniska długo,

Wysyłał patrzeć pogody na dworze

Czy z wojskiem swojem już w połc wyjść j m o że?

A zawsze sługa odpowiadał —  Paine

Zawieje kręcą śniegami białe,tui
U  ani n ieba , ani wida< ziemi —

Znowu Kunigas usiadał na skórze,
t

]Na ogień p a trzy ł , to po zamku kroczył,

I błędnym wzrokiem az do kom nat toczył 

W których Królowie, zdał się widzieć jeszcze.

Raz wieczór szumiał śnieżystą, zawieją,

W  ogrnsku w'ęglc niedogasłe tlały;

Mindows gdzieś myślą uciekł w dawne boje, 

Pamięcią wojny znów odbywał swoje,

Gdy w ucho jego —  pieśń kobieca wleci—

2 8 3



Zerwał się, bieży d o  świetlicy dzieci,

I szybko podniósł ode drzwi zasłonę—

Spojrzał . s ta n ą ł , a oczy zdziwione 

Slupem >ię wr ły — Nic postąpi! L ok iem .
\ i e  wvrz< kt sto..a długo. - Cóż zobacz',I'(—  

Królewską kąd/.iel w ręku białogłowy, 

l : slóp jej dwoje bawiących się dzieci.—

Ona śpiewała— Piosnka ! lak wesoła,

Dawno od zaniku śfcmn się nie odbiła,

Ona śpiewała, ■ kv swetn śpiewie cal;

Kędyś pieśniami w kraj’ pieśni uciekła.

.OiniJn/r. lizri;vioił e k i i f  ilłd jn  I
I Mind Nie Mir-li tv /. grołn

Powstała młodszą, lio im Marli. lice;’

Twarz jej weselsza', ogmslsze źrenice'.'-'*

I glos nie Marti Królowej , a przcciij 

l i m a k a  l-amlej podobna; lak kwiaty,

Na jedli, oba kwitnące bul rdze,

Jednej są barwy, w oni, cli ot ieli lit.i
\  f

Nie jedne olm.— .Zam ężna? dziewicJe?—

Kto ona ? —  im.śłal,' i postąpi ku niej.

N uiwezas z lawy zerwie się kobieta,
Ociekać pocznie —  On goni pyta—

Ktoś tj ?• — odpowiedz.—  Nie służebna moja?

Nie z dworu mego, d u d z n a ć 1 ze su >jn,

Ilitskie ifo szaty.—  Ktoś ty ,’ i zkąd lulaj?—- 

Klękła kobieta, i podniósłszy oCz\,

Mowie nut zacznie— Przebacz Kmugasie.'

28 i
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Jam  siostra Marli cioteczna, na pogrzeli 

Zjechałam tutaj,  ho me hylo kom.

Aiążęcej żo.iie płakać na pogrzebie;

Pr/w ry łam , żal mi sierot liylo rzucić*

I od dnia do.jdma odkładam powrocie.

A lam maż czeka i gniewać się może! —

Jutro  zląd .jadę, dziś wieczór ostatni,

(ilieialem się dziećmi TOjśj siostry nacieszyć.—

 [ » 0  coż od sierot, rzekł Mindows-, się spieszyć-?

Czy na Mążoown zamku źle wam może.

Mak wam izby, nnwYygodńe loże?

Lub sług wam mało nudno samćj jednej?—

- O i  n ie ,  nie źfe mi i-— lecz nudno za swem., 

Duninami sam zosta ł , i nie wojny pora,

<*n u ogniska siedzi, niema komu 

Pieśnią. hd> słowem dum rozerwai sm utnych.—  
l)omnand,jfl’zeld Mindows z szvderskim uśmiechem, 

Znajdzie pociechę, zapomni o stracie}*.

Wam gd\ tu dobrze , zostańcie-przy bracie.—

I siadł u ognia, skazał Domnandowei 

Kądziel rzuconą i piosnkę przerwana, 

k o ń c z \ć .—  Kołu da długo się wzihagala:

1 ieknć jcnyśli, jednak nie ucieka,

1 twarz odwraca, a patrzy z jiod oka.
Dąsa się uibv, usta w usmiee-Ii slrojięc.

Aż wpół ją porwał Mindows i posadził 

I kazał niewać— Ona milczy jeszcze,
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Nić długą ciągnie , budą ręką zwija.

To spuści oczy, lo wzniesie na niego.

A tak jej wdzięcznie zawstydzonej) gniewnej,

Ze Mindows patrzy wciąż na D oum andowę, 

Zapomniał piosnki i oczy- ,v nią wlepił,
Aż dzieci poczną coś b e łk o ta ć  do niej,

I ona ku nim rum ianą twarz skłoni,

Pieści się z n iem i,  na kolana bierze,

Włos złoty głaszcze i całuję w czoło 

Kunigas pa trzy— Trzeba dzieciom matk.,

Trzeba mnie żony —  niech im matką będzie,

A dla mnie żoną.—  W sta ł,  po izbic kroczy

—  Zostaniesz tu ta j , rzekł jej; do Doumanda 
Gońcai ślę j u t r o , by ciebie nie czekał.—  
Wyszedł, i zaraz szlakiem ruskim bieży 

Spudo z podarki w \iążęcą stolicę.

Nazajutrz Aiężna topi we łzach lice.

—  Pozwól mi je c h a ć ,  do swoich powrócić!—  

Mmdows się śmieje —  Alboż źle ci zc m n ą?  - 

Pozostali tutaj —  Dziś w nocy duch Marti 

Nad łożem mojem ukazał się biały,

1 mówił do m n i e , bym cię wziął za żonę;
A jak  duch kazał,  ja zronię , na Bogi!—

Za dwa dni Aiężnic łezka znowu z oczu 

W ytrysła b u d a , i prosi Mindowsa—

—  Puść mnie do m ęża , odpuść mnie do domu, 

Po moich sm utno , i mąż mnie przeklina.—
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—  M;\ż cię zapomniał i wziął solu.; ilrugą;*’

Tyś m o ją , Marli!— duch cię mnie poślubi!

Niech Douniaml milczy, bo włość mu najadę.—

A dma trzeciego Xiężna jeszcze p ros i ,

Ale lak cicho , że słów jćj nie słychać.

Kunigas nic już na prośby nie mówi—

Lecz przyszedł wieczór,—  on u nóg jćj siedzi. 

Ona gó pieśnią litewską kołysze;

A rano ledwie z kobieoęj ś.,ictlicy 

Wychodzącego widzą domownicy.

Już dma czwartego milczy Domuitudowa, 

Nie prosi wracać do męża i domu,

A na jej czole niema kropli sromu.

W  drogich bursztynów sznury się ubrała, 

Perłami włosy złolc posplatała,
Kraśncnu szaty piersi osłoniła,

I śpiewa w oknie stojąc jak  jaskółki 

Kiedy, do gniazda na wiosnę przylecą.

A dnia piątego Mindows na D oum anda 

W sp o m n ia ł, 'i  ona usta  m u zaluli.

Śpiewać zaczęła, zagłuszyła słowa,

I zaśpiewała —  Jam nic Doumandowa; 

Kurugas wielki zaślubił mnie sonie,

Dal sznury pereł i bursztynu sznury,

Dał szafy ziole i szaty z purpury—



ftp  ubogiego g rodu  n ie  p o w ró c ę ,

Pana mojego ua wieki nic rzucę .—

<• 'ibfijóH h is  ód - . n d i m  b itriiT iio d j - ib o iZ i

Aż dnia szóstego goitieu z llnsi  śpifcozy:

0  Roumaiidowej mąż w ieścisię  pyta—
Kiedy mu wróci, dawno po pogrzebie,

Czegóż się bawi w nowogródzkim zamuli,?—

Gońca o d ęp n ró l  odeguali słudzy : -ń

A ona stała w okienku wesoła,

1 złote włosy czesała śpiewając;

(muca wid/.icda, jakby, nie widziała,

Pt rly .lizała piosnkę śpiewała.
. . . . .  V

. r ■ (5)-<S>-(Ł) - — ■-—

- m w is ń id -  fbi$wlv. / i

: duj, o ty to  o»ii p - f f  r.wm.ja

[ivi}vT!ci, ęmęoifl foi hb *img ou zuai/i
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Rozsyła gońce po s io ła c h , po g rodach—

W ojsko  się zbiera w zamkowej dolinie.

R o b r z e . Mindowsa u ogniska leżeć 

I  s łuchać pieśni k o b ie c e j , eo brzęczy 

Jak  śpiew słowika po rosie majowej.

Ale m e  uspisz  wilka słodkim śp ie w em ;—

K unigas w zam ku nie usiedzi d ługo.—

Śniegi s topniały , czas .w krzyżackie włości-

T ju ż  Irzyfw arza chorągiew pow iew a,

W  rogi za trąb ią ,  w lietaury u d e rz ą ;

Poswisły strzały, wzniosły się oszczepy 

—  Na N iem ca!  (łuszcz sic ozwie jednym  głosem, 

Na N iem ców1 łasy  w  orzą im swym szum em ,

Na N iem ców!— krucy nad  głowami k rae-zą,

A Mindows slamd n a  s\voi''Ji wojsk przedzie, 

Krzyknął —  Na N iem ca i— w Liwów w łości jodzie.

21)0
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AA W  I IL

i \ i e  d a r m o  wróżył W ejda lo ta  stary 

Pom yślną wojnę, i łupy bogate.

Krzyżackie zam ki zbierają po  drodze, 

Krzyzackib* w ło śc i , ja k  we żniwo pole, 

Z m ia ta ją  idący śc ieni po nieb zostaje.

Ściern ią  mogiły i Kiemow zwaliska.

A ked pójdą z chorągwią czeiwoną,

Trzech Bogów Litwy twarzą naznaczoną ,  

Wszelki lud  czcząc j ą  do wojska się> lączv. 

Posłowie K urów , n a  drodze s p o tk a l i ,

Bili Mindowsu czołem i prosili— •

— W ybaw  n a s ,  P a n ie ,  z pod władzy Zakonu; 

My twoi d a w n o , m y  L itw inów  bracia,

Krzyże p o d e p r z e m , Znicze zapalemy.

P ójdź w ziemię n a s z ą ,  podaj nam  prawicę.



t m

N a nasze karki , na Karszowskiój wieści,

Zakon wuniósł zamek f lańcnclia ogniwo.

Którym rnce-  związać .nas, j a k  związał P ru s y .—

Mimkrws rzeki - D o b r z e  — i w Ikarów  kraj jodzie, 

Ujrzał zamczysko na górze wysokiej,

K tórą  Jerzego  o c h r z c i '  Krzyżacy.

Zamek Karszowin czerwienił wieżami,

I d u m n y  siedzia ł,  jako  pan  na tronie ,

Na kraj pa lrza jąc , co u stóp mu leżał.

Mindows ze sw em i do zam ku przybieżat, 

l skinie ręka , pędz; tliis/Jbz na  m u r y ;  ■ 

lu idzie ja k  m row ię  d rap ią  się do góry,

Obstąpią, v kolo i ognie podłożą.

W z n i o s ł y  s i ę  d y m y ,  i k r z y k i , i . w r z a w a ,

Trzy  dni p łom ien iom  pas(wy dostarczają,

Trzy dni K m z a o y  w..ogniu się trzymają, 

t izw artego powiał w icher ,  padł; w ro ta ,

Wali się, wojsko i radośn ie  wola,

Morduje Mnieliów, K nech tów  i Iłyeerzy.

Czarnym  pom ostom  N iem ców  wojsko leży;

A płomień chodzi w podwórcu zamkowym,
I szuka sycząc, cohv pożarł jeszcze.
Nie nie zostało. Ale łupy itinngie 

W yw iodła L d w a ,  zbroje i oręże 

Na Litw ie rzadkiej; Kunigasów chluba,

Bojarów skarby, podziwieme t ł u m i l i  

I hydla staike, i szal drogich skrzynie.



Jeszcze żarł plomicn liieUogaslo :łgruzy;_ 

ł dym się siny nad niemi unosił.

Nadbiegli Szpiogi, że uojsko l\rz\za,.ów 

W Konińskie włości loczy się ogromne.

Aż len ltn t  • koj.U słycłiae już zdaleka,

1 elirząsly z b ro i , i rumaków rżenu , 

l Niemi Ów ciche przcdbujowe fłieine.

Duńczycy z niooii, >. niemi NfWSt.ów siła,
Z k rz y ż e m  n a  p i e r s i ,  w o jo w a ć  p r z y b y ł a ;

Chorągwi l'l<\ ile sosen w pm',zoz\,

A In łnuiw tyle, ile w -polu  trawy 

A drzewców tyle, ile trzcin nad wodą.

Idą i pala., pustoszą kraj własny,

Idą i wszcdi Miiulowsa pytają1,

Slą przeciw niemu," hi się z mm $ądają 

Mindows rzek i— Walki c h c ą , ned;. ją  m ie li’ 
Stoję nad Durem i mc ruszę krokiem 
Niech przyjdą, do m n ie ,  lu w polu s Co okiem.

Jest się gilzie* wojskom , ! kio leps/,\, - rozprawie .*— '• 
Rozbili szałas, ognie rozłożyli,

Stanęły czaty,—  padła noc spokojna:

Słuchają wszyscy. Tętni za pmzezamiC 

Chrzęszczą już zhn ja, rżą Niemców- rumaki.

A ich nie v idać! I dzień wschodzi orugi; 1 

Już tentent bli/.ej, piwni wyvaAnifeje*'d‘ 

leli niema jc.sżi z.oŁ - Mindows wysłał s/.piil^i, 

Szpiegi ich za dzieu idąfe nie widzień —

I poczną dumać b itwa i Ż tnudziu i—
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— Wielka lam siła , gały jak morze zdała 

Szumi len ien iem , i p ieśnią , i rżeniem.

Lecz wielkie Bogi, i Mindows nasz wielk*!—O „ ,, ,

A Mindows wysłał w manowce wojak,,.

Z Kurów on rodem Bez palki, w odzieży 

P ros te j ,  jak gd \ ł .v ,szed ł  dopatrzeć bana 

Poszedł, i dwa dni nic widać go było,' 

Trzeciego wróci) , a za nim tuż w tropy 

Krzyżackie wojsko czarną wali chmurą.

On coś, upadłszy czołem, szepcze ivn'.;.zm 

A Mindows wesół, otiarę gotuje,

Oręż w yb iera , przemawia do ludu, 
lNadziat skórzaną zbroję, wziął miecz biały. 
Słoi, i szydząc patrzy jak w równinie, < 

Wychodząc wojsko długo się rozwinie;

I pod namioty nad rzeką spoczywa. -

Patrzy— nad wojskiem kruków siado leci: 

On kruków wita —  litewskie to kruki,

Pierwsze zaczęły bój z nieprzyjacielem,

W  drodze rzuconych kosztowały trupów 
Szpony ii ł os tre ,  dziob od krw czerwony 
j\'ic darmo kraeżą, nic. darmo tu lecą;,

—  Witajcie, kruk ' Ju tro  dla was uczta 

Z( łbów niemieckiej braci i ł)miez>ków,

J u t r o  u p a d n ie  d u m a  Z a k o n n ik ó w ,
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Ze łbami starszych.' z trupy mewołnik*w 

J u t r o ! ! — I patrzał. /-i obozem szary 

Tłum ? ię zebranych Kurnnow rozłożył, 

Kuronów, których gwałtem przvpędztWO!; .

Bv zwiększyć liczb:1, jeżeli nie sil\

Skinął Bojara starszemu ‘ i sze]mie—-

Pójdziesz do Braci, mów co czynić m ają , 

niechaj na Bogi ojców pamiętają!—  ~

N a z a ju t rz  ledw ie A u s s r a  się r u m ia n a  

!Va n ie b u  toozyę ledw ie  dz ieu  r>/.ru /iChy,

Buch na obozie Krzyżaków panuje,
t '

Wojskie przez Dur się przechodzić gotuje 

Zatknięte tyki, gdzie bród przebyć m ają ,  

Słudzy oznajmić Kniaziu przybiegają ,

On wojsku leżeć, oczek.wać znaku 

Każe Sam stoi, i w rannym dma świcie
Patrzy milczący, ręką ęciska brodę,

1
Oczy zatopił w czarny tłum swych wrogów, 

Cóśi, szepcze. Czyli modli się do Iłognw,

Czy klątwą Jnje, gdy mieczem nie. może.

Już świt poranny na jtółfnąuh iiiernieckicii 

Połyskać zaczął, już we słońca wrotach 

!lote zasłony barwy się krasnemi 

Stroiły, w górę unosząc powmlnie 

Już ptastwo w' puszczy śpiewać poczynało,

I rosa znikać. wozie złocistym
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L a d o  w y je ż d ż a ,  i J e s z c z e  d ł u g i m  s z n u r e m  

( m i g n ą  c ię  N i e m c y  z z a  D u r u ,  z a  n i e m i  

K u r o m  i d ą .  O k o  i c h  M in d o w s-a  

S z u k a ,  n i e  w i d z i  w  k o ń c u  w o j s k ,  j a k  w c z o r a .  

W  [ u i s r o d e k  s l . L i e  K r z y ż a c y  i c h  w z ie l i ;

Znać im nie wierząc, upewnić się iheieli.

( j u ż  d w u  w o j s k a ' n i c  z  so f ią  m e  d z ie l i  

O b a  n a  j e d n e j  s t a n ę ł y  r ó w n i n i e .

C z e k a j ą  o b a  a ż  wró d z  n a  b ó j  s ran ie*?
I

W  m i l c z e n i u  k r w u w e m  m i i  r z ^  się, s p o j r z e n i e m  

l  k l n ą  s i ę  w  se j rcu  b i j ą c ć m  o d  g n i e w u ,

!Vlisirz n a  p a g ó r k u  „ t a n ą ł  i p o g l ą d u ,

Z a r z u c i ł  o k i e m  n a  t ł u m  L i l w ,  c ą łv ,

s»7. 

odo tm jbuH
I

s w r ;  oJ-.Lo h  
.*.* t aloindtaN

W z^ardliw ic a to w a  w s i  r z ę s a  i r a m i o m ' :v  ‘    •;

P o t e m  k u  s w o i m  w drugą zw-acu s l r o n e ,  

I  na pancerza', na  o •/, p o g lą d u ,

K t o i e r n i  z b r o j n i  h r z y z m i i  j - y c e m .

—  N a  z g u b ę  s w o j ą  p r z y s z l i ,  d u m n y  r z e c z e ,
. , i • , . • I. Hx ii a li n oga  z ląd  TUB zyw ó m c  n c ieeze .

D o b r z e  uri k r a j e  b e z b r o n n e  p l ą d r o w a ć ,
. . . .  . i ? i
[Niewiasty w i ą z a ć  i starców  klasc t r u p e i n ;

L e c z  k i e d y  p r z y j d ą  n a  o s t r z  n a s z y c h  r i W c z ó w ,  

P a ł k i  l i t e w s k i e  i l i t e w s k i e  t u k i ,

N i c  t a k  m i  ł a t w o  o z w y c i ę z t w o  n ę d z ™  -
U#s t '!,-

W t e m  s y n  Ptjtmtt, Maclm n a w r ó c o n y ,

Podejdzie, głowę „kłaniając 5 pokorą 

1 Mistrzu pocznie lemi nr-wić słowy—



— Panic' do ltoju ciasno nam  z (ą tłuszczą;

Konic nam spłoszą, gdy slrzaly .wypuszczą.

I zidelk nas łan ie . i l \ l  mimowoliO t
Pbtlai możtmy. i Lepiej zsiadłszy z koni,

Pieszo sic /  mcmi uganiać po idoni 

I lak nas w i ę e ł j i  jtopittj orężnych;

ZwYoięzlwo w ręku. Z końmi na le tłumy s 

Nić mc poradzim : przyjmij doł)rą rade .— -

Misfrz zwrócił-ł-głowę—  Na koniach , bez koni, 

Trupv lo pewne i wygrana naszą-!

Kiwonów nawel ■ Kurów nie liczę:

/de, zbrojni, ledwie na  liczbę, coś zn.u /.ą.

Wy sami garść le zdusim , za nim słońce 

Krok Ujdzie w górę.—
'W ie m  rękę podnosi,

A Mfaho Im-ży-, lYszysOy: z koni skoczą.
[ c z a r n y m  w ali-m  n a  I . i l w ę  s ic  (oczą.

Mindowsa wojsko*nkfrom mdcząc słoi:

Już krzvl< bojow' rozległ sic w poy ielrzn.

Już, biegną Niemcy, oni jeszcze krokien 

Nie drgnęli z m iejsca— Chorągiew czerwona 

Słoi na drzewcu zw in ię ta , spuszczona-.

Już (.warze 'N iemców poznać można było 

Już psie, Nb wrzaski dochodziły usztk 

[lopierofdlmdows gniew (limnony długo * i l

Puścił,  jak wicher puszcza Pramżu z dłoni 

1 ćlinmra slr/ałwsię w jmwrnlize podnios.kh,'
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Ghorągiew z wiatrem powiali wseliodowym,

Jiićwieże picśó swą pogrzebną zan ó cą ,

I pójdą wszyscy, jak  wał morski i,Iz.o
%

Złamali szyk i, wywrócili zbrojtwoh.
C is n ą  sio w  N iem ców 7 s k u p i a n e  sze reg i .

Dwa wojska, jak dwaj zapaśnicy starzyć 

Zwarły sio z solią, że widzom sio, zalało,

Jeden człek, jedno ni&tbreimw ciało,

lale wojska w jeden wielki „lali sio gn io tą ,

Cisną Krzyżowych, przyparli do rzeki 

A wiem k o ro n i ,  co sali z krzyżakami.

Pieśń sn ą  pogańską nagle gdy zanócąi, 

l \a  swycłi sio panów z orężem olirócą ,
] siec ich poczną. Tak z dw7óoli slron se isnom , 

W śmiertelnych holach Niemcy si** szamocą. 

Naprężam oręż żelazny i zbroje 

iNie nic pomogą. Mislrz na odwrót woła,'

Gdy ujrzał zdradę Mironów, j wojsko 

Ściśnięte zewsząd, wałczące z rozpaczą.

Alę. uęieezka zaparta żelazem 

Go bronić miało.; okuci, pod zbro 

Padli c iężarem , by riie powstać więcej.

Konie daleko, za Kuronów zgrają 
Swobodne nvąc  się , po błoniu hasają.

Do nich przez b m w  przebić! się nie mogą.

Już wielki zastęp Niemców martwy leży,

Po grzbietach jego Litwa depcze nogą,

Oręż wrdziera , z mm za resztą gorr —
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J e d n y c h  D u r  w feinej p o c h ło n ą ł  j u ż  ton i .

D r u d z y * o  li tość  w o ła ją c ,  n a  z iem i 

L e z ą  zgmec.eiii z b ro j a m i  w la s n e m i  

A  p ie ś ń  l i te w sk a  n a d  g ło w y  ic h  leci, i 

C o raz  w e se ls z a  i g ło śn ie j  ..za coraz;:

N o c ą  jft I  iwy, K u ry  i -larw ir.że,

L i t w a , P ru s a c y ;  je d n e j  m a tk i  dzieci 

C h o rą g ie w  h o p i  w  k rw i z m y t a ,  -czerwiem/..)  

S t a ł a ,  i wieje, z e m s tą  i m o r d a m i ,

A  p rzy  n ie j  M in d o w s  z m i e c z e m  p o d n ie s io n y m .  

O b n a ż y ł  p i e r s i ,  ro zw ia ł  m u  w ia t r  w łosy ,

I ł ro d a  j a k  b rz o z y  g a łęz ie  s ię  chw ie je ,

O czy  j a k  w ilcze  s l ip ie  Wjenocy świeca,.

L e c i  i rąłi.e ., i t r a tu j e  N i“ inoów. ,

J u ż  M is trz  u c l io d z i l ,  g d y  M in d o w s  go zoczył,

] p o p a r ł  k o n ia ,  i N ie m c a  dosko ezy l .

—  Z a c z e k a j ! krzyczy., czas  się z so b ą  z m ie rz y ć .  

D łu g o m  j a  m u s ia ł  k ła m a ć  wafiO j i o k o r ę ,

N ie c h  ci c b o ć  życie za m ó j . w s t y d  o d b i o r ę ! —

J m ię  go m i e c z e m , g d z ie  h e łm  n ie  k r y ł  z ty łu ,  

W  s k ó r z a n y  k a f t a n , w n e t  r a z u  p o p ra w i ,

I  M is trz  sp a d ł  z k o m a , w  krwi-.-się sw oje j  p ław  

A M in d o w s  n o g ą  z d e p ta ł  d u m n e ^ c z o ło ,

P ło n ą ł  m u  w  oczy, p ro s z ą c e m u  ła sk i .

—  Ż y c ia !  b y ś  moje. w y d a r ł ,  w ilcze  w śc iek łv ,  

Z a w o ł a ł , ż y c i a !—  m a s z  ta m  d ru g ie  życie ,

INa le p s z y m  świec.ic ,  w  k tó ry  w y w ie rzy c ie ,

Id zżc  n a  ucztę, z P o k lu s e m  i N io łą .—
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I rozdarł paiirci. , mierz imi wbił do swe,

A gdy krew Irysła; ,w:iąl w dlań hfrw’ niemieckiej

1 pił ją i ie|)l.| , jak slrumiciiia wody •“ *......... ..

Pije zwierz w upal, s /ukrjąc  ochłody.

Poić#) nu gardle, s kojąc w rogów - wodza.
Potoczył wzrokiem, i Aż jaśniej mu czoło 

M\ślą, jak wieńcem, slrai się |wcsula,;

Ho mało Niemców w lasy się sclirouilo,

I nićfnn komu wujle«vć, a w dolinie 

Czarny Zakonu seiciw digająev łe/.y;

A nad ujrn Liiwa paslwi s i ę , ’ ofłzirra,

I pieśh zwyeięzlwa n a c i ,  p ilśń  radosną,
.!, ,•« w  UI. ś s  w ó ś j ! ! '  'wr.ihż/ j b i  y s tń )

■  -------
,1’(S3ch* 'o ji  ■żW ormfM . nr*- , H s h ó u w ł s i ł e i K  s o l  \ 

fłwróJsuJk r,-ml nZ i ,i;iuo>! twa©* .1
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\  \  A I  \ .

- i .S j .+ ^ i ra ig r fe  ( ł s t i t  i U r o m  1 / l s s  -? 1 

frf'1 w a |k> .bojii u.ul Durem wydycha.

Jeńców przed szałas Jlirnhiwsa przywiedli:

I sieją INiewtóy nadz\ i wybledli 

/. spiisze/.iui.ti iy ld w ą , z ocz . , zagasłemu 
I.ilw.i sie pjpgtwi i nieci nad niemi.

[to serc im, śmiejąc sie, z luków slrzclą,,'! .

Porą m i iclr/amsei, nezy wyrywają.

Końmi dzikienu członki ich (argiiją—

'lak ich zwyrieziwo owialoy swym szalem 

I krew niemiecka zawróciła p;tnw y

M n u ld w s  ;ię p a h 7 v ,  ‘ na  n ied źw iedz ie j  sk ó rz e  

Leżąc—  i oczy  lśn ią  n m  się w e se le m ,

lio jesżcze mści się nad nieprzyjacielem 

YWcftI przyjdzie k memu \ i e jd a lo h  slj.ry



Sumął, i głową potrząsa srebrzystą.

—  Zwyciezlwe, rzecze —  Litwa się weseli.

Bogi je dały, a Bogom ofiary

Niema ze wrogów— Starym obyczajem,

Najlepszy jeniec szedł na stos po bitwie.

W  krzyżackich ręku jużeście obrzędów 

Swych zapomnieli, cudzych ucząc Błędów.—
•t

Mindows tłum jeńców gnać kazał kar sobie.

— W ybierz ,  rzekł starcu— Aicelia j los rozstrzyga.—  

Wziął garść orzechów; dziesięć pełnych hyło,

A jeden jm sty— Jeńców 'jedenastu ,

I w szlyk wrzucili K>SSg ciągnąć każą—
Mindows się. patrzy / - 1  znajomą i warzą 
Uderzon, powstał— liirćhas! tyś w n iew oli! —  

Zawołał, patrząc na N iem ca, co z boku,

Z głową na jiiersi, z rozpaczą na oku,

Stal milcząc ,> czekał Tciągnienia kolei, 

l l i rchasa  Mindows z n a ł , bo mieszkał długo 

/i Christjanern w zam ku , był Chrisijana sługą, 

Potem kapicę mniszą w zbroję zmienił,

Posżedł na w o jnę— i popadł w niewolę,
—  I jam  tu z b ra ć m i , r z e k ł , - na moją dołę 
Nie płaczę, K ró lu , nad twoją boleję!

Ja życie z iem sk ie ,1 tyś wieczne utracił.—

Mindows się rozśmiał. r W tem szłyk Uircbasowi i 

Podnieśli — Orzeeb wyciągnął dzmrawy.
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-— Na slos z nim, na slus!— krzyczy ttuin wśród wrzaw v, 

A Mindows powstał. nakazał milczenk

Drogi raz losy d y g n ą ć — rzecze w gniewm;i .

Ten człowiek ze m ną spał pod j id n y m  dachem,

Niecli wyjdzie wolny, daruję 11111 życie.—

—  Zycie! rzekł l l i rc h a s /  potrząsając głową;

Coż życie w.irto, gdy jedno , twe słowo 

Może mi dać j e ,  odebrać je może?—

—  Ciągnij więc losy drugi raz ,  llirehasie,

I rzuć w szleK życie, kiedy niem wzgardziłeś.— 

Dnigi raz znowu kolej szłyk obcliodzi ;

W  milczeniii każdy orzecli swój ogląda.

Czwartym stal H irehas, znów los śmierć mu daje.

—  llogi cłieą! na \stos —  krzyczą ludu zgraje,

Na stos go! na stos! Ilogóm na otiarę!—

Mindows b m v  zmarszcz* 1— Wejdaloto! rzecze,
N śn.ierć IJircbasa dozwolić nie mogę.
Ciągnąć raz jeszcze.•— niech staje z innemi,

Jeśli raz trzeci Ledwie rzeki ( c a lo w a ,

Zgraja się znowu wściekłym ozwie wrzaskiem. 

Itircbas raz trzeci wyjął orzecli śmierci,

I spuścił głowę.-— Dzięki za twą łaskę,

P an ie ,  rzekł cicbojUJlóc (o mój nic wasi,

Chce mojej śm ierci,  bym na klęskę’ braci,

N'a bańbę mego- nie jiatrzył Znkół’nt"—

Zwróci! się , poszed ł; wnet z lasu lud luody 

1’rzyn iós l , i s reh y rh  gałęzi zgromadził.
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W środku doliny stos wzniósł sio wysoki 

Na niego w zbroi, bolm io, '  na runiakn,

Hi.clias poskoczyl Ogi.oi Wojdaloci ....

Po.dmtfrą zm vsząd , j p to n n n i  do go iy -  

Stfyję wyciągnął dym om  sinym  lmolia: 

l p ieśni ry c z ą ,  i L i tw a  dokoła 

Z drzew cem  na kom ach  podzi sio [to łtlom, 

Z b  duchy  od Mvćj ołiary odpędza
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—  Nnc czas mini ftujfó, nii- czas się weselić; 

1 leżeć , patrząc na niemieckich trupów.

Didalis 1 Zakon z ziemi nie podniosie.—

Tak nuiwił "Mindows: na glos jego mowy, 

Wodze się wszyscy zebrali dokoła.

I Trojnal przyszedł i usiadł ua s k ó r a .

—  Pierwsza część Bogóm, Mindows dalej rzecze, 

Dru ga m n ie , P a n u , trzecią lud podzielić—  

Bojarom moim ze skarbu nagrodzę.—-  
Milczeli wszyscy. Trojuat wzniósł się, tylkoi 

NA stał, i ma lupy wyciągnął dłoń silna.

I , Sfhol;.

Oto stos zdartych z nieprzyjaciół łupów—  

Pupy kapłanom i wojsku podzielić, '

I dalij z w o jn ą! póki nowej głowy isajnM.
vvs->b‘ J
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— Czekaj, huuigas! rzekł, podział nie j łuszny 

Coż leniu łiędziC, co podżegl lą wojnę, 

k tó ry  lud zebrał i p.. rwszy prowadził,

Zażegł stos wojny —  zwycięż) 1, gdyś jeszcze 

W  z a m k u  s w y m  leżał o s p a ły ,  b rz e z Y i i i i i r ? —

Zatrząsł się Mindows.— Walczyłeś i lupy 

YY ziałeś z Mazowsza, rzekł j . wszak jeńcy Iwoi 

Poszli iii  okup. Ja do części wówczas 

Nie szedłem z lobą, za lupom nie słałem.

Pełny lwój skari.iec, pełny zamek lackich 

Z b ro i , naczynia, i suk ien , i kom ;

W ię c e j  m a s z  p o n o ,  niż  j a  w N o w o g ró d k u  —

-— B o  w ic iC j  m m c  s ię  niż. lo l. ie  należy

Pizekl Trojnal. dumnie —  przysz. illeś golowe 

Zbićrać, gdzieni polem i krwią, zasiał własną 

Przyszłe zwyrmzlwo; gdym Ind lwój poimrzyl 

Uderzył trwogę, i ciebie z iw.’j norya 

Hańbą w twarz bijąc , wywlókł mimo woli.—

■Milcz! wrzasnął M indows; kłos l.y, byś z lą mową 

Srmal do Mindor sa uszu się przybliżyć?
Kłoś ly?—-  poddai. .—

- K t o ?  jain ró w n y  l o b i e !

Trojnal z a k m e z a i ,  taż krew we mnie płynie 

Jam panem Żmudzi, Kurów i Jaryirżę.

Ty Litwy p anem , i innie się należy

Taż Cześć co lobie— len udział co tobie.—
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—  Nałoży, Mindows ze złością odpowie,

Cześć, jakąm braciom wyrządził zuchwałym; 

l udział twój cię nie m in ie , Trojnacie! 

Cliceszli ujść ca ło , siedź w zaniku spokojnie, 

Wezwę na wojnę-— przvjdż służyć na wojnie, 
A dumę swoją i język powściągaj,

Abyś się kiedyś znów sli.iżóm zamkowym 

W  .ciemnicach jeszcze nie kłaniał pokorniej, 

Niżeli dawniej-— I ręką znów wskazał 
Trzy łupów działy— Jedną Wejdalfóci 

Na wozy kładną, wiozą do lUmmowe,

Drugą Bojary tłum zebrany dzielą,

Trzecią za szałas Mimlowsa zanieśli.—
• c

Trojnat zamilczał, ale chm urne oko 

W  pi, rś się 3I.udow.sa topiło głęboko,

I patrzał d ługo, dum ał,  nim  ua konia 
Siadł, i z s w y m  Indem p o p o d /d  ku Żmudzi.

  (><&<£)-------
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Rok obiegi Z a k o n  p o d n ió s ł  sm o c z ą  g ło w ę ,  

Znów  n ie s ie  w o j n ę .  z n o w u  lu d  g ro m a d z i ,

I z n o w u  L i iw a  z b r a ć m i  ,dzic. s p o łe m ,  ■ 

Z w y c icz lw em  ś m ie l s z a ,  o d w a ż n a  nadzie j; ,

Z n ó w  Z a k o n  k lę s k ę  k rw ią  zap isa ł  s w o j ą ,

B o  led w ie  płaszcze* K rz y ż a c y  p rzy w d z ie l i ,

I  na k o ń  s ie d l i,  k ra j,  co n iszczyć  m ie l i ,

S a m  s ię  u rz v n i l  p u s t y n i ą , by  w ro g a  

INie k a r m ić  só.bą.—  S ió ł  m i e s z k a ń c y  s a m i  

O g ie ń  w e  w ła sn y c h  p o d n ie c a ją  N o m a c h ,

Z d z ie ć m i  n a  b a r k a c h  w  g łąb  la só w  sic g n a j ą ,  

Za b a g n a , w  g ę ś le  p u sz c z e  się c h o w a ją .

I  p rz y sz ed ł  K rz y ż a k ,  z d u m ia ł  się p u s t y n i ą ,

Głód go wycieńczył. T ro jna t  przyszedł z tyłu,



Napadł i odarł. Obóz pruski wzięto,

B e zs i ln e  w o jsk o  p ad ło  p o d  p a l k a m i ;

L e d w ie  k to  z o s t a ł ,  b y  k lęsk i n o w in ę  

Z o stałym, ferac ióm  n a  zan ik a ch  zw ias tow ać .

Z łu p ó w ,  p ró z n o m i  wen ła d o w a n y c h ,  

D zies ięć  M m d o w s u  po s ła ł  T r o j n a l  w ozów .

—  Skarbów n i e i r z o b a d o ś ć  icl.i w Nowogródku 

Wory posy łam , J)V je m u l  w co olmwać—  

HzokI Trojnal, słudze.— Jeden nazad wrócił. 

Reszto na dębach Kunigas wywieszał, 

d rożąc  Tro,natu zemstą swoją k rw aw ą;

A Trojnal śmiał s ię ,  z pjcśtii radosnomi,
/. ludem  swym ciągnął nazad do swej ziemi.

■ —rTTTT̂
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Znowi rok m ija ;— wojfl'ą opustoszono 

Kizyżackie kraj.' pustytriaiWi l tó :\,

A Mindows patrzy za zdobyczą swn-żą 

—  iNie jeden f iy jna t  Lachów będzie Inpii, 
Pojdę ja  na n ich1 — rzeki. ( IN a fttiś śle gońce 
J)anillu z Swarnem przymierze przenosi, 

jNa lackie ziemie obudwu ifth jiPefji.Jbj 

— Jak wy beze m n ie ,  jam  bez was nieśmiały; 

Razem nas lacka siła nie* pokona.—

1 Danii! przyjął i Swarno przymierze.

Doszli na Płockie, a co Ikrwi się lalo,

Co lnpów wzię li , co jmica przygnali,

Ringo (o lackie serce pamiąlalo,
I dlngci w pieśniach len najazd śpi. wali.

1 r / i
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Trojual nie poszedł na Lachów z M indowscin; 

Un w sercu gniew swój rozżarza, hoduje,

On dtugo c z e k a , długo zemsty duma,

Ale nie wrzuci kamieniem do wodyi;,*

Krzywdy swej n igdy— i poki m u bije 
Serce pod piers ią , w niem zem.sla żyje.

I Mindow7s sw:oją pamielal u r a z ę ,

Lecz nie śmiał wojny nieść w 1’rojnata ziemie—-
/

Jedna krew ębu* jedno obu pkm iąp .ó  

I zna odwagę, zna siłę Trojnala!.:.^ 

lit) Trojnat w Ż m udz i, jak  Mindows na Litwie, 

Panem —  nikt przeciw7 nie(.podniesie c/uda,

A na róg jego cała Żmudź powstanie, 
ufa rozkaz jego pójdzie choć na braci.— .

J nieraz siary Burtynik mu śpiewa 

Takiemi pieśni w wieczory ziutowe ■

Jakby chciał z piersi wydobyć rozkazu.

Iść na hrywieze i na JNowogródek.

Nieraz liojaiw o skarbach dMimlow sa 

Szepcąc mu c ich o , żądzę podpalają ,

Nieraz za jego przymierze z Zakonem 

Płotem obelgi na niego rzucają.
A 1 rojnal milczy i m. chmurzy czoła,
Ale co myśli w duszy, ■.iLl u powić—- 

Bo myśli jego W7 siwej siedzą głowie,

Jak psy zam kn ię te ; m e ujrzysz, az w kniei 
Kiedy wyhiegą za zwierzem w pogony.

[ w piersi jego Jeży tajemnica,



Jak na dnie wody bursztynowa bryła 

(;,lv burza wsianie,1 (o bursztyn wyrzuć'"

1 nieraz tw arzą  przy ognisku starzy'* -* ł rt i * <
—  Trojnatu panom byehy nad wszYstkieni] • 

I Żmudź, i Litwę trzymać w silnej dlom 

Nikłby się wówczas na nią nie poważył, 

iio Trojnatowr nw/.lw" wszyscy znają.

Wiary on swojej ufe ą-pi/edał Krzyżakom,
A komu przysiągł raz tego nie zdradził.—

I Trojnat iriciTu sluclia sfeptów dworu. 

Ale- tak sluclia, jakby wiatrów szumu,

Jezior mruczenia i ptasiego śpiewu. 

Tymczasem wiek mm coraz bien g łow ą,

I oczy gasną , ,  ramiona się 1 chylą.

Częściej u ognia Trojnat, niż na lomiCh 

I c /ośckj pieśń, Hurlynika sluclfa,<1i 
‘Nawet. uważniej nadstaw i,( jftj m ha;

A kiedy dmn.ą pieśń w serce zadzwoni,

To zmarszczki sebodzą z wyłysiałej skroili,

1 myśl się jakaś jasna po nie, snuje.

Kiedy Mindowsa wspomną przy nim unię. 

Nie wzgardą dawną lo mnę przyjmuje,

Lecz z gniewem szepcze iimpojęle stówa, 

Których znaczenie próżno rl,eą odgadnąć.

A bidzie wiedzą, że kiedy Trojnata 

Wargą gniew w słowach wylany poruszy. 

Wkrótce tou  mieczem i ręką zawlada.

.‘i 1 ?>
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Trojiial, nic darmo dwa razy Roimiaiida 

INa jjego zamku tajemnie odwaMk.il,

' i  Doiin iand, mówią, zemstę jakąś knuje,

A choć pozo) nic »( kuri)<j ’ chyli,
rl1 l t I ’ 1 ’lo  zal mu zonv i (rskim mu po uhm:* i-. . . "  j 1
I wrclmdl z złości , której Braknie sny.

Jeździł 011 lia Rus i jiowrocil /. K w i 

Z rozpaczą lk.i i-— Odl.ul „ Żumi1/, ■ l< -nim- 

Z ua jiialem c/.ę;lo na Iowy {Lię z ja d ą ,

[ A-łnso w nócv u ojinisTra trwar;O . O O

* Aii.i się na jednej skórze spać ukladą.

,Q<i mówią , nięt. wić n i l i l , Im o!m mowa 

W  lak ciche, tajno imicra sic słowa,
Zc, ducli jćj nawa;! podziemny me słyszy. 

Darmoż te tajnie i narady vs |,ó inc  !'

Darmo jnz Trojnat lud w $w,j ziem, zbiera, 

Doumand kryjomu Rusinów 4 g rom adzi '(
—  (Nic darmo— szepczą żuti.d.: y Bojarowie.

—  ,\ie  darmo— siary Burta.iifc powtarza.

Ale czas jilynie; dniam i, miesiącami.

Z założonymi on sied/i rckain., - 

I (alko czasem wyjeżdża na łowy,

Aa ciche znowu z Doumandem rozmowo.

-CS-SKT)-
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v \  z a m k f  s w o i m  z i i o w  s i edz i  M ii lc lo w ,  

B e z c z y n n o ,  pii&śni s ł u c h a j ą c  kob ie ce j  

!VJgwg oj i w  lata s w o j o  d a i . n i a ,  m ł o d o ,

( kolan Marli doi lylu nic siedział 

Pora j’ i*,l pieśni i w  sltlćhal lak długo. 

\ ig d y  lak ndio fó] sio nie ir mićcblrt.

[ .Marli sługą lylko jogo Jnda 

Marli wieczerze u ognia warza la 

Dziecię kok,sząo', luli przędąc z kądzioli 

/ lo ly  len na swą Mażęoiyi n a n u lk ę ; 

iaili ..krosiiao.h szyła krasne mi baniam i 

lloknny koszul liiaKeli, jak jej ciało-,! 
Kramemi lianw , jak niiuiemoe lica 

V jeśli Icied pieśń z usl j j płinpla.



To sm utna , cicha, jako ruczaj w lesie 

Sznim samotny,' i sercu tęsknemu 

Milo jej slucliać.—  Mindows tan ej pieśni 

Słuchać nie lu b ił , uciekał z komnaty,
Lam u swojego ogniska spoczywał.

Inna ho piosnka Doumandowej żony:

Wesoło, ciągle wesoło świergocze,

[ lak jak ona śmieje się , szczehiwee;

S iarem u uśmiech na usta wywoła,

Młodemu dumę napędza na czoło.

Inna ho, inna Doumandnwa żona :

Iłzieii 'cały w nowe stroi się przybory, 

bieży nad s trum ień , patrzy czy do twarzy,
I zmienia c h u s i l i ,  z a p a s k i k o r a l e ?  

ł nowem kwieciem co'raz skroń ubiera,

Z której me schód-i uśmiech i pogoda.

I -Mindows dla niej nieraz dzień przesiedział 

Dłużej ńiż myślał,  i nieraz dniem wrócił 

Prędzej niż jirzyrzekł. i < Idy n chać na w ojnę, 

T o : serce jego bije niesjiokojne,

To stokroć swoim bojarom  nakaże 
S lrzidz ji j jak oka w głowie— J posyła 
Gońców z daleka lo z darami dla n i e j  

To z dobrem słowem, lo z (roską o zdrowie. 

YV całej ho Lii wie drugiej lakić. niema,

Z lakierni u ety, z lakierni oczyma,

I z (aiiii kosą , ixi wstążki jasnemi

:i i «
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Spleciona,' jesz.cz'1 wlecze się po deini:

Z  tak hialii piersią i z takim usmićebeni 

Z lakiem na iislacb i \v sei’ei.1 weselem.—

Goy Mindows troską ezolo swe zachmurzy, 

Ona, juk w iru  żyli wiejąc przeciw bmzv,

Durzę i gTomy daleko rozwieji.

Gdy gniew na sine usta mii wystąpi 

Ona ościsków i próśb nie zaluje;

IVdy na swoich kolanaeli kołysze,
IY>1\ go usly drolmenn całuje,

Dopóki gniewu nie odpidzi z iwaizy,

1 innym ogniem serca m rozżarzy.

.Nie darmo Doumand posly za posłami 

S ie ,  żony swojej do siebie przezewa.

M e d a rm o  , wtosy wyrwał solne z .głowy,

1 nocy jedne, nie zasnął spoko, nio, 
iNie darmo żalu po niej, gniewu lyle.
—  Weź zieanie moje. jirzez poslv powiadał; 

iNie lyle ważył, gdybym je  postradał,

Ile jej slratę —  boś życia połowę.' ' . .

W ziaj mi z nią z d o m u , bo piersi rozciąłeś, 

I z piersi serce zakrwawiom wziąłeś.—

Gecz darmo jirosil i darmo zaklinał;

Mindows m in/,m ien i zbv\\al jego posly,

A zamiast żony podarki mu dawał.—  

Doumand podark nazad mu odsyła,

] milczy leraz. ale milcz;1 knuje
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Dwakroć do żony sial szjuegi fąjcinnie,

Dwakroć ich Mindows na zamku wywieszały

A teraz oba m ilczy - -M in d o w s  myśli, .

Ze sie pocieszył po żo»v utracie,

I inną z sobą na zaniku posadź.1.
i a t

Lecz J)ouniand w sercu i miłość ina dawną
 i .

J gniew ten saniy; łec* je, ! .i \je  y» duszy.

Iły h pićj uwiódł i podszedł go skórze,.
i ■

Tymczasem Koman DubrawsJii nad Dnieprem 

Puścił zagony po Mindowsa kraju, 

ł pali sioła, i zajeżdża gyomt,

J łupy b ie rze , pędzi lud w niewolę 
Doii.nand <lo panu śle,, swoje pacholę 
Z lą wieścią smulną -

- M a m  lud z sobą zbrojny; 

Każesz nn stanąć, jam  gotów do wojny, 

f Koman Kniaź swe zuchwalstwo przyplą&i 

Pójdę na niego i w więzach przywiodę.—

—  Pojdziemy razem/p .Mindows posłom rzecze; ’.V 

Długo juz siedzę bezczynm u ognia.

N i e c h  K»ia> wasz z ludem w mój zamek przybywa. 

Sciągtn ja swoicli, razem pognamy,
Odbijem lupy, w Kusi polmlamy.-—

I poszli posłv z Kniazia odpowiedzią.

•iNa nowogródzkim zamku slos się pali,

Na góiacłi ognie liłysnęly w Oddali,

1 jak szeroka L itwa, lud gromadzą.



Hanu Tn>|niiLv znak m  wojnę dah- 

Un od oslalnicj w\ prawy, ze Żmudzi,!

Nie sial ni razu do Mindowsa boku—

Tui'<i/. o dziwo ! —  .słuchają i ozkazu—

Zbierać się ludziom i wojskón gromadzie 

Sam na koń siądzie i ludzi powiedzie 

(Idzie ?— W Nowogródek —I Kurlwnkipd siary 

S aepcze , wyprawie nie chcąc dawać w iary 
Ale już frojnal na siwego wskoczył.
J z sew nii ludźmi (gośeiiieem potoczył.

- K i o  u woali, z , m i k u p j U  s ię  iMimlowe 

Tro jna l!— bojary powiedzie!' zeieba 

IVz.no przypomniał posłuszeństwo swoje- 

Mindows rz(>kl z gniewem; leez gniew pobamowal 

Ho właśnie Trojtiai w próg izby wstępował,

1 pochyliwszy ubieloną głowę,

' aprzód pouilal K obole zamkowe,
Polem Mindor,su bil ezolen, w milczeniu. 
Mindows się dziwił p okorze , w spojtzeniu 

^zukal zin l.walslwa, wemówek, i z gniewni 

Wybuchnąć pragnal, Ifózekając rozmowy.

Trojnal. zimnenu powitał go słowy.

0  dawnyeb zajściach nie »spom nial Mindowie,

1 pylał tylko—  (Idzie z wojną pó jsń  mają?—

—  Koman DuhrawsI.i nad Dnieprem plądruje, 

Kzekl Mindows dumnie. Kez porrmby waszej 

Zniósłbym garść jego—  Dawnośeie już z nam
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Ma- wojny razem , T ro jnacie , chodzili,

I dz iś  iny  s ię  w as  w idz ii 'ć  n ic  s p o d z io h .—

— Z Z a k o n e m  w a lka  u s ia ła  do  cz asu ,

R z ek i  T r o j u a l ,  w  lack ie  s a m  n ie  pójdę, / . in n ie ,  

W o j u j  z a c h c ia łe m  i do  w as [irzyh y lem . » 

P e w i. iś r ie  licz n a s ; — -nie, zaw adz i  siła 

A łu p ó w  n ie  c lice .n  - iM in d o w sie , o d  c ićn ie ,  

D o sy ć  n a m  sw o ich  łu p ó w  i zd o by czy  —  —-

I s iad ł  n a  s k ó r z e ^ u  o g n ia  się g rze je .

M ilczą  o b a d w a , o liadw a z niry, ura

P a l r z ą  n a  siebie, z p o d e  łbóyv,“ lo zno w u

V. o d ą  r o z m o w ę ,  a s łow a  ich  z s o b ą  

o i e k ą  się jako w  w ojn ie  m ie c z e  w rog ów .

W leni w rz a w a  w  z a m k u ,  wojenne, o d g ło s y —  

R o m n a n d  z sw /hn  w o jsk ie m  przvbyw :a w e zw an y .  

M in d o w s  się p o d n ió s ł  i S m e r d ę  z rozkazy

Do D o i im an d o w ć j  w y s ła ł  p o ta j e m n ie .

O n  w s z e d ł ,  a  M in d o w s  n ie  po zn a ł  po łw arzy ,  

T e n - l i  tci’, eó gO, g d \  z R u s ią  w o jow ał,

W id z ia ł  n a  w o j n a c h , n ie r a z  h 'e .s iadował

II j e d n y c h  o g u ió w , u  j e d n e g o  stola':

INie len  to D o u m a n d ; c h o ć  go  w iek m e  schy lił ,  

C h o ć  w ło sa  ł a ta  n ie l ic zn e  n ie  w zię ły ,

A le  go t ro sk i  z jad ły  i tę s k n o la .

Z a g a s łe  oczy g łę b o k o  gd z ie ś  w pad ły ,

P o l ic zk i  s u c h e ,  z m a r s z c z o n e •, pobladły '.

Usta się, s in e  śc i sn ę ły ,  zacięty,MO 

N a  czole z m a r s z c z k i ,  j a k  b ró ź n v  n a  p o lu ,



A w  każ d e j  s iedzi i w z ra s ta  c ie rp ie n ie ,

A  z każde j  w id ać  i n o c y  b e z s e n n a ,

I d łu g ie  żale ',  i t ę s k n ic y  w ie le .

— D o u n ia n d ! — rz e k ł  T r o jn a t ,  i —  R o u n i a n d !— p o w tó rz y ł  

M in d o w s  z d z iw io n y ,  p o d c h o d z ą c  k u  n ie n r t .

S ta n ę l i .  R o n in a m i  dzik i w /. iok  p o m u z y ł ,

I  n a g ią ł  k a r k u ,  i p a n u  sw o je m u  

C zo łem  l)ił k o r n i e ,  a  gd y  sch y la ł  czoło ,

T o  k rw ią  się z lało  i oczy n a b rz m ia ły ,

P ło m ie ń  z n ic h  b u c h n ą ! , a u s t a  m u  d rża ły ,

J a k  liść  o sm y  o d  j e s ie n n e j  Im rzy .  '

•— Cóż R o m a n ? — R o m a n ,  D o u m a n d  m u  o d p o w ie ,  

W c ią ż  idzie  d a l e j , w ciąż  p u s to s z y  z ie m ie '

Ś p ie s z y ć  - n a  n i e g o ,  b ie d ź  p rzec iw  p o tr z e b ie  

D ale j  z łu p a n o  g d y  p o g o ń  u s ły szy ,

‘ •dzieś  s ię  u k ry / e  w  p u sz c z a c h  i p r z y p a d n i e  —

—  J u t r o  —  rz e k ł  M in d o w s .—  J u t r o  —  T r o jn a t  w tó rzy . ,

A m ó w i ą c — J u l i o — w zro k  w P o u i n a n d a  w n u rz y l ,

ł p c h a ł  g łę b o k o $ * a ż  do j e g o  d u szy .

S k in ę l i  sob ie .  M in d o w s  n ic  n ie  w idz i,

O g n ia  p o p ra w i ł  i u s ia d ł  n a  sk ó rz e ,

Wyciągnął r ę k ę  do  D o u m a n d a  d łon i .

—  T y ś  d r u h  m ó j  w ie rn y ,  rzecze, m u  z u ś m ie c h e m ,

I g n ie w u  w  se rc u  l w o je m  w szak  j u ż  m a m a M -  ' 

W sz a k ż e ś  po żon ie  pocieszy ł s ię  tw o je j?

J e d n a  k o b ie ta  w a r la ż  t \ l e  za lu i '-  

A T ro jn a t  d o da ł  —  J a m  siwy i s i a r y  

A le  za m ło d u  l a k ż e m  n ie  nu a l  ż n m
•ji
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Człeka zcpffljTj lalwo glos pieszczony, 

Łatwo 11111 wojnę o d rad z i ;  gdy w domu

Jesl go zabawić, jest [irzylrzvmać kom u.—  

Slrida leś  żony, dobrze ci, Domnandzie!

i\ie żal ci życia. Kiedy ,\v;og napadnie,

Ty od dnia do dnia nic będziesz odwlekać,

liano z n a ć  dadzą, wieczór na kon siędziesz.-^-

A Mindows troskę,,wziął na sfan lala

()l patrz jak dawno u kolan jej leży i nu,'o aai! M

K o i go wyzywa, aa  Lachów me liieży

I przędziesz żona u złotej kądzieli,
I p io s n k ą  l>at>Sih.{H l y l k o  się w( soli.

O , nie wiijakóm w dom kolnelę w wodzić;, j 

Je,s«. licz nas komu wojowników rodzió.( i;

A nasze wojny, to są dzieci nasze,

Pożyją one dlnżi j niż iwy, Panie! 8 

Z ni. jednęj jeszcze potom siwo pow stanic,

Co nasze unię po . święcie rozsławi.—

Mówd, a Mindows zwróci! sie ku n e m u ,
1 szedząci z mego —  Myślicie* Trojnaeie,

Że sami tylko wojować umiecie,

I sami tylko w pole wyciągacie 

V cezorną  d o b ą , lub o rannym świcie 

Ale. i Mmdows nie zapomniał jeszezeóą 

Oszczepem władać i lud swój prowadzić;

T:Taześ wolny, do bojo gotowy; 

f nie żal czasu, i nie zal ci głowy,



Ani fifO pieśnią przykuła do domu 

K obiela , tem starość, ani trwoga 

Miudowsa znają szeroko sąsiedzi 

Ig  nie z kądzielą, nie u krosien siedzi.:—

A Doumand milczał, wciąż mu usta drzakb 

To b l e d n ą ! z n o w u  czerwienił się caly.fl 

To niespokojny rzucał się |io skórze.

Już kury pi a IW— za dęliowym stołen 

Siedzieli jeszcze, jesze/c ucztowali,“

A róg przechodził od ręki do ręki.

Miudowsa czoło jaśniało pogodą,

Usta nadzieją zwyciąztwa się siniały,

Już liczył liipylkjuż jeńców związywał 

Kniazia Komana1 zamykał w ciemnicę.
A lYojual jialrzał i potrząsał głową,
I wzgardą każde wtórzył jego słowo.

—  0  Kniaziu! rzecze nakoniec, je s t  u mnie. 

S tary B urtym k; on i wróżyć mmć, .

i p ieśni śpićw*ać o ojców przygodach ,

I prawić dzieje dawniejszego świata.

Nieraz 011 mówił o strzelcu , co w bory 

Szedł na niedźwiedzia i spotkał Bojara,

A Bojar spy ta—  Dokąd to? mój b rac ie ' —

—  INa łowy ido; niedźwiedź upatrzony,

Pójść go wziąść tylko.— Nuż Bojar o skórę

Niedźwiedzia mówić. A strzelec za srebra
21*
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Sztukę j ą  sprzedał. <■< I w bór .—  A coż w borze? 

INicdźwiedź go rozdarł. INie chełp sio przód ozasen , 

Kniaziu! Alboż w i#sz , kio z nas żyw powróci 

Z w y p raw y  naszój? co z niej przyniesiemy?—

M in d o w s  się śm ie je  z w ró żb y  i powieści ,

—  A  złe w a m  m y ś l i , -  lo w ró ć c ie  d o  d o m u .

Redzie, i bez  w a s  zad ław ić  gQ korim ,-T-  

W le m  p o w i ta ł  z law y , idzie do  św ie t l icy ,

A  s łud zy  św ieżą  s ło m ę  K n iaz io m  n io s ą ,

I ogień n ie c ą , i skory nnękkiemi.

W y sia l i  lo że '  s z e ro k ie  n a  z ie n u .

A le  im  do  s n u  n ie  k le ją  się oczy .

Zaledwie,,  M in d o w s  z izb y ,  oni oba 

S t a n ę l i ,  r a d z ą ,  ludzi sw ych  zwołali)

D łu go  ro zk azy  t a j e m n e  daw ali .

1 l in ecz ó w  o s t rzy  ręka, p r ó b o w a l i ;

A  T r o jn a l ,  s t r a ż e  u s taw iw szy  w k oh  

O d es ła ł  s ług i i u o g n ia  siedzi.

—<>><£•«-



X LIV.

J r ż  k u ry  p ie ją  raz  d r u g i n o c  bieży. 

Je s z c z e  s ię  ogtef w  św ie t l icy  T r o jn a l a  

P a l i , i je s zc ze  n ic  sp o czę l i  oba,

L ic h o  n a  zamkną*' h  Ikćp! s z m e r  s l b n n io n y ,  

J a k  s z ep ty  lu d z i ,  (ó /  w ia t r e m  się  w znosi  

To m i lk n ie  z n o w u , i c isza 'g łęboka.

A n a  p o d w ó rc u  m ig a ją  się c ien ie ,

Po dw a i po  Irzy; ju ż  z a m k u  p rz e d s ie n ie  

P e łn e  Z m u d z in ó w ,  j u ż  s t r a ż e  u  b r a n u '  

Z a b i te  leża  n a  z a m k o w y m  ale.

I s t ra ż  P m u n a n d a  o sadz i ła  w ro ta ;

I jo ja r  T r o jn a l a  d o ^ s w ie d ic y  w p a d a  

—  n m o g a s !  ezas ; j u ż ;  z a m e k  n « z ,  dokol; 

N aszy ch  ju ż  l u d / i  o p a s a n y  s t raż ą .



D w ó c h  ty lk o  u d rzw i  M m d o w s a  w a r tu je ,

R e sz ta  z  P o k łu s e m  w  T ra g a rz e  n a  g o d a c h .

N im  r a n e k  w e jd z ie ,  p o w ró c ą  B o ja n ; ,  „  

ta  r e s z tą  lu d u  w ysłań-  po  s io ła c h ,

I Mindows jeszcze może wałczyć z niemi.
T e ra z  c z a s ,  P a n ie !  G dy  z d r a d ę  w > w ie t rzy ,  

U c jec  n a m  m o ż e ,  zna  k n j ó w k i  g r o d u .

I d ź m y .—  I P o u m a n d  p o rw ie  s i r  z poście li  

;— Id ź m y !  z a w o ła ;  dościeśiayi czeka l i .

Dosyć k ła m a l i ,  dosyć p rz e c ie rp ie l i ;

I d ź m y ! — I T r o jn a l  za  m ie c z  swój p o c h w y c i ł ,  

R o z w a r l i  w r o t a ,  .. z d r a jc a  p ro w a d z i ł .

P o d  d rz w i  k o m n a t y  p o d s tą p i l i  z c ic h a ;

N a  p r o g u  s t r a ż e  r o z c i ą g i . i n n e  s p a l \ ,

L e c z  p o c h w y c o n e  K izyku  n ie  w y d a ły ,

I j ę k  s t łu m io n y  z g o n  ty lko zw ia s to w a ł .  

D o u m a n d  szed ł  n a p r z ó d ,  bo  z e m s t ą  w rz a i  eaty. 

S ło w a  r z e c  me. m ó g ł ,  a  u s ta  m u  d rża ły ,

R ęc e  kię t rz ę s ły  i serc(e, m u  bilo 

M i ło ść  s i lą  i ro zpaczy ,( r i lą , . . ; ,

P rzesz l i  ko m na tę ,  j e d n ą — cisza w koło ,

Drugą— i u drzwi sypialnej świetlicy 
Skinęli Ucho chciwe Doumand wklei' —

D w a s ły c h a ć  (y lk o ,  d w a  te lko  o d d e c h y ,

J e d n o  w e s tc h n ie n ie  d łu g ie , ,  w  śn ie  z ro d z o n e . -  

I w pad li  n ag ie .  iNa m i ę k ł ,ń j  poś>-i-li,

M in d o w s  na p i c r s i a d i  D o u i i iand ow ej zo n y



L e ż a ł  w  śn ie  p i e r w s z y m ; p-j rę c e  n a  sz i 

J eg o  z w ią z a n e ,  a i p t a  na  czole  

L eżą  ró ż a n e .  “ O liok  sza ły  zd ję te .

K ra śn e  odzież '. ' ,  b ł ,  sku tk i  p r z e k lę (c‘,

K le r e m i  s e rc e  p rz e k u p i !  ko b iece .

I jrzal to D o u m a n d " i n im  M in d o w s  oczv 

R o z k le i ł ,  m ie c z e m  rozp la ta !  m u  głow ę. 

Z r a n io n y  je s z e z e  p o rw a ł  s i ę ,  i z ry k ie m  

P a d ł  j a k  zw ierz  dz ik i .  ‘ K o b ie ta  z b u d z o n a  

K rz y c z ą c  s ię  z ryw a  , n a  k o la n a  r z u c a r z  

W te m  T r o jn a t  skoczył i p o p ra w i  raz u  

M in d o w s  k rw ią  s p ł y n ą ł ,  za toczy ł  s i ę ,  p a d a ,  

A  D o u m a n d o w a  p rzed ,  m ę ż e m  s w y m  b lad a  

W y c ią g a  d ło n i e ,  p e łz n ie  do n ó g  je g o .

—  P a n i e ! —-z a w o ła .  O n n ie  s to h b a l  g ło su ,  

Z a  w łosy  p o rw a ł , -  m iec z  w  p ie r s i  u top i ł  

-  K r a ś n e  ci sz a ty  uszy ł  Iwan M indow e, 

K ra .śn ie jsze  D o u m a n d  (łaje ci n a  d ro g ę  | 

R o b r z e  w a m  było żyć ra z e m  na  z iem i,  

id ź c ie ż  w e dw o jg u  do je d n e ]  m o g i ły .—

M ó w ił ,  i oczy w Iw arz  żo n y  u top i ł .  

U j rz a ł  j ą  D o u m a n d ,  pozn a ł  u k o c h a n ą ,  

Z e m s ty  z a p o m n i a ł , m i ł o ś ć : p r z y p o m in a ,

1 m iecz  w y r y w a ,  i siebie, p rz e k l in a ,  

i p ie r s i  p rz eb i te j  k re w  i**ty wysysa*;

W o l a ,  n a  rę c e  b i e r z '  p o d n o s i ,

U m a r tw e j  je s z c z e  p rz eb acz en i  i w zyw a.

:u7



Napróżno !— ; oczy zagasły, śmiertelny 

( 'ałun na bhulój rozesłał się twarzy., .

Głowa opadła Jednym znakiem życia 

Krew, z ł)iałjj piersi płynąca potokiem

Ale juz Doumand na irupa Miniowy 

(fpada, zemstą pragnąc się napoi;'.

A fro jna l  słoi. sjic jrzał, z myślą nu»n 

W dalsze świetlice szalony poskefezyl.

Nilem Mindows w sta je , za m m  się potocz I,

(, dy krwią żUm$* z najeżonem w łosem,

I wzniesioną p ię ic j^ ;— Doumanda obalił, 

Oogtial T ro jna ta ,  za szyję, u progu 

Cliwycit i jego na ziemie wy\vróeii,

Depcze nogam i;— cbfce mówić,— n ie  słowa, 

Głos tylko ja L s  z pieićj wę dobywa,

Glos mewyrazn , stłumiony, Iwarl liwv,

Jak zwierza, kiedy pod myśliwca strzałą 

Padłszy, cliee jeszcze, raz •telina.r piersią cala 

Ale nierówna walka ich i siły;

Powslaji T ro jnat,  trzeci raz ciął mieczem,

\  jeszcze ducha nie wypędził z ciała 

Ostatkiem życia Mindows nań się rzucił.
I skonał, cisnąc w bezsilnem objęciu.

—  Dzieci swych bronisz , wilcze, Tmjnai wola. 

Nie- nie! ja życia szazcnięciii twojmw 

Nie dam jednem u ! wszystkie, wvniorduj“ !—  

Słuchaj m nie : z lolia rod (.woj ginie cale—

.1 2  (S
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Słucbai • jw « '^ " d 0 zoius(|.' p&vsi chował, 
INic żebym xy fewicn slaby ją  da ro w a ł!—

Mówi, i ręce rozrywa, i meży,

(idzie na posianiu dwoje dzieci leży;

One z przesil aeliu powlulaly g lo w ;,

[ cicho ])laez,|; i ojca, i maiki,

I swych służebnych napróżno wołają. 

Wywlókł ich Trojnat z posłania /.a vlosy,

I i z u . * i ł na ziemię i zdeptał nogami, 
Iłnzkrwawif m ieczem , aż z rozdartej piersi 

Dziecięce dnszi w mąkach uleciały.



0  • , . o  i>!(l*r «* «it;j
, i

i 1n.7oan!» 'j;[ > "h imAW' t i u b ś  Y /

• ś - ik i  s C * ’ c *  - >71 a o i i

;  / .x -d  - i ą o ix b  .40/ / ) i ' u i i u ; k ó i (  s u  o k t n l  

7 if, k bf)M ę  m i^ n  ■rif i
lic.n ; r ^ i  . mnbij m f ł h . I 

j . ip W k  i i -Y iu m u la  jf*?rm I

, ik  iłit;fklścA{‘’ s c J•m gnT - ih i  {/ió(« / / /  
. i i iu rgo it ' inhp»b.v‘ rtn. i ś  tuj {i-msK 

• >̂ 1 Ml} ’:‘X 'ŚBf IjłŻRTH/łuiiU
* .'jism h r 1!" jJaff?  ' ft  •'*? <nh  ••)•><*»•

-

.



3.31

INa NOwoaRÓHZRtĆM p o lu  czy ja  to m o g i ia ,  

O g r o m u e m  c ia łe m  fcwojem g a rś ć  kośc i p o k ry ł a ?  

M iu d o w s a  to  m o g i ła  , j a k  M in d o w s a  s ław a  

S i a r a , w i e l k a , n a p o ly  z a p a d ła  do  z iem i.

S z ły  p rzez  n ią  p o k o l e n i a ,  dept.aj.4pc n o g a m i ,  

P r z e s y p u ją c  sw ó m  c i a ł e m ,  w y g ry z a ją c  b o k i  

PłOgiein, co g łę b ie j  cotlzicii ry ł  j ą  i ro z ry w a ł .

A n a d  n ią  n w r a z  w ie ś n i a k  p ie ś ń  M m d o w s a  śpiew a t ,  

A n ad  n ią  n ie r a z  s łan ą !  i w e s t c h n ą ł  p o d ró ż n y .

I n ie r a z  s t a r c e ,  s ie d z ą c  z d z ie ć m i  n a  . k o l a n a c h ,  

P ra w il i  im  o w ie lk ic h  M in d o w s o w y c h  b o ja c h ,

N ie ra z  p i e ś n i ą ,  p o w ie ś c i ą ,  z g ro lm  w y w o ła n e ,

W s i a ł  -•Slhrzym z s n u ,  i g ło w ą  s ięg a jąc  w ob ło k i ,

Z w ie lk m i m ie c z e m  IU n g o ld a  w zn o s i ł  sic n a d  lu d e m ,  

C ie n ie m  s w o im  p rz e s z ło ść  iffi i j u t r o  zak ry w ał .
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Teraz —  leraz zarosła mogiła chwaslami,

I olhrzym joż nie, wslajc , ho spróchniał w mogile. 

Jak pamięć jego miedzy Litwą już spróchniała.

I puslo na m ogile , i puslo dokoła;

Tylko pszczoła zabrzęczy szuka w eliwaslach miodu, 

Tylko plaszek przeleci, smulno zaświcrgoeze,

Tylko człek czasem przejdzie i woslchnie pooiijnu.

1 z Mindowsa mogiły tylko kurhan mały,

J z Mindowso\V(| sławy ledwie, lylko imie!

K o : o t : (  n i M i o u s i .
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